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UWAGA ! 
ZAPROSZENIE 
NA 8 SIERPNIA 

W niedzielę, 8 sierpnia br. o 10.30 na Polskim 
Cmentarzu I Dywizj i Pancernej w Urvil le-Lan-
gannerie odbędzie się z okazji 27 rocznicy bitwy 
pod Falaise-Chambois uroczystość oddania hołdu, 
składania wieńców oraz msza polowa. Organizuje 
ją Koło byłych Żołnierzy I Dywizj i Pancernej w 
Potigny (Calvados) z udziałem władz cywilnych 
i wojskowych francuskich oraz polskich. 

W sobotę 7 sierpnia nastąpi zwiedzanie muzeum 
w Arromanches oraz pola bitwy w okolicy 
Chambois. 

Koło byłych Żołnierzy I Dywizj i Pancernej 
serdecznie zaprasza na tę uroczystość Polonię 
francuską. 

W / % € 2 J È ! 

W N U M E R Z E P O L E C A M Y M. IN.: 

Ilustrowany reportaż o 
François z Bernay (str. 

17-letnim licealiście, 
5). 

muzyku i sportowcu pt. Jean-

„ M I S S 
A. 

COUTURE" 
HUDYKA 
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Konfekcja męska, damska i 
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s wetry 
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DAMASY 

| C e n 9 
i n i s k S e Na żądanie wysyłamy próbki 

R O D A K U ! czy już byłeś w nowo 
spożywczo-alkoholowo-garmażeryjnym 

SKLEPIE POLSKIM 
P r z y j m u j e m y zamówien ia na urządzanie p rzy j ęć z okaz j i 
n in oraz wesel . 

NIŻSZE STAWKI CELNE 
w KRAJU 

Jaki upominek zabrać ze sobą wyjeżdżając w odwiedziny do bliskich 
w Kraju? Co kupić na pamiątkę z Polski? 

Z myślą o ułatwieniu takich decyzji zamieszczamy pełną informację 
na temat zmian w taryfie celnej, jakie w Polsce weszły w życie od 
28 lipca br. 

Wyjeżdżając z Kraju, warto wie-
dzieć, że wolne od cła są tkaniny 
lniane i konopne, polskie stroje lu-
dowe, a także odbiorniki radiowe 
produkcji krajowej, płyty szybko-
obrotowe i na pocztówkach. Obni-
żono cło wywozowe między innymi 
na pierze i puch, obuwie, nakrycia 
stołowe, płyty gramofonowe wolno-
obrotowe. 

Relację Uruszuli Kozierowskiej z wizyty u Państwa Włodarczyków w Pontoise, 
których dzieci, chociaż urodziły się we Francji, znają język polski i kultywu-
ją tradycje Starego Kra ju (str. 6). 

• Fragment książki znanego pisarza Mariana Bran-
dysa pt. „Kłopoty z Panią Walewską". Autor rzu-
ca nowe światło na podłoże romansu szambelano-
we j z cesarzem (str. 11 i 13). 

I „Emaus" to nazwa miasteczka leżącego blisko Je-
rozolimy, uwiecznionego w ewangelii. Co znaczy 
ona dla krakowian — dowiemy się z fotoreporta-
żu na str. 12 i 13. 

• O urodzonym w Warszawie brukselczyku, świato-
we j sławy uczonym wulkanologu, prof. Haronie 
Tazieffie, traktuje artykuł „Oko w oko z piekłem" 
(str. 15). 

• Kolejną serię dokumentów z teki pośmiertnej Do-
micelli Szmidówny w opracowaniu Krystyny Ko-
złowskiej pt. „Skromna nauczycielka w kręgu wiel-
kich nazwisk" przedstawiamy na str. 16—18. 

• Szklanki św. Jadwigi, których 10 zachowało się w 
świecie, a dwie w Polsce, przy czym jedna znaj-
duje się w Skarbcu Katedralnym na Wawelu, dru-
ga zaś w Muzeum Śląskim w Opolu — o nich, jak 
również o innych pamiątkach historycznych ze 
Skarbca Katedralnego pisze Jan Rakoczy na str. 20 
i 21. Zamieszczone przy jego relacji zdjęcia w y -
konane zostały za zezwoleniem kanonika krakow-
skiej kapituły metropolitarnej specjalnie dla na-
szego pisma. 

I Kiedy wynaleziono armatę? Na to pytanie nie ma 
sprecyzowanej odpowiedzi. Natomiast jej historię 
oraz muzealne zdjęcia publikujemy na str. 29. 

• Obszerne wyjątki z pamiętnika Wawrzyńca Sko-
rupki pt. „Moje morgi i katorgi", za który autor 
uzyskał II nagrodę krajowego tygodnika „Polity-
ka", znajdą Czytelnicy na str. 32—34. 

• Miłośnicy sportu znajdą dla siebie pełne trzy stro-
ny. Tematyka — do wyboru — o sukcesach polskich 
szermierzy w Wiedniu, o sztuce w sporcie, o mło-
dych utalentowanych sportowcach, dzieciach mi-
strzów i inne aktualne wiadomości. 

• Kto jest zwolennikiem gimnastyki intelektualnej — 
tego odsyłamy na str. 43 — cała kolumna rozry-
wek umysłowych zapewni parogodzinny odpoczy-
nek nie tylko na zielonej trawce. 

• Nie zapomnieliśmy też o wiernych Czytelnikach 
stałych tygodniowych pozycji — są jak zwykle: Ga-
węda Mariana i wiadomości „Prosto z Polski" (str. 
10) • Dla pań i o paniach (str. 26) • Martine (str. 
35) • Czy wierzycie w duchy? — to pytanie za-
zadał Józef Grzybek w swym liście na str. 40. 

M e t r o W a g r a m te l . 62! 

świętej , 

Sk lep nieczynny 

O połowę a nawet więcej zmniej-
szono cło za przywóz — jak to nazy-
wa ją w Kraju, „ciuchów" czyli kon-
fekcji, pończoch i wielu innych ar-
tykułów. 

Zniesione zostały opłaty za przy-
wóz do Polski owoców, przypraw, 
ryb, naczyń, mebli. 

Szczegółową informację na ten te-
mat zamieszczamy na str. 4. 

# > » t l r i ^ G O O / i l F 



„Jesteście z nami na stadionach świata.. ." 

Z EUROPY i AMERYKI 
na OLIMPIJSKI SEJMIK I 

By ły chwile wzruszenia i panował nastrój powagi. 
W pięknej Sali Bia łe j Ratusza Głównomiejskiego w 
Gdańsku uroczyście otwarto I I Świa towy Sejmik 
Działaczy Poloni jnych Polskiego Komitetu Ol impi j -
skiego. Na Se jmik przyjechało ok. 80 delegatów ze 
wszystkich niemal k ra j ów europejskich, a także z K a -
nady, U S A i Australi i . 

Obrady otworzył zastępca 
przewodniczącego Prezydium 
Mie jsk ie j Rady Na rodowe j dr 
B R O N I S Ł A W M A R Y N I U K . 
Wita jąc miłych gości przy -
pomniał, że zebrali się w 
Gdańsku, mieście, które przez 
wieki zmagało się z ge rmań -
skim naporem, i w którym 
rozpoczęła się I I w o j n a świa -
towa. 

A potem na salę weszła de -
legacja sportowców gdań -
skich; wśród nich wie lokrot -
ny reprezentant Polski w ko -
szykówce dr J E R Z Y M Ł Y -
N A R C Z Y K . Z Gdańska od 
czasów wyzwo len ia wywodz i 
się 61 ol impijczyków, spośród 

których aż 15 zdobyło meda -
le. 

— Z okazji Sejmiku chcia-
łem Wam, drodzy Rodacy, po-
dziękować w imieniu swoim i 
wszystkich polskich sportow-
ców za to, że gdziekolwiek je-
steśmy na kuli ziemskiej i 
rozgrywamy trudne spotkania, 
nigdy nie czujemy się osa-
motnieni, gdyż na wszystkich 
stadionach świata Wy jesteś-
cie z nami. Swą obecnością > 
i żarliwym dopingiem dodaje- ' 

Dalszy ciąg na str. 39 

Edward Gierek wśród uczestników katowickiego zlotu 

22 LIPCA w 
Fot. C A F 

KRAJU 

P R Z Y J Ę C I E 
w 

AMBASADZIE 
JA K co roku, z okazji świę -

ta narodowego Polski od-
było się w Ambasadzie 

Polskiej w Paryżu wielkie 
przyjęcie, na które licznie 
przybyli przedstawiciele św ia -
ta politycznego, gospodarcze-
go i kulturalnego Francji , dy -
plomaci, dziennikarze, przed-
stawiciele Polonii f rancus-
kiej, Francuzi — przyjaciele 
Polski. 

W ś r ó d osobistości, na przy jęc iu 
byl i obecni m. in. — p. Jean de 
L I P K O W S K I — sekretarz stanu w 
Ministerstwie S p r a w Zagran icz -
nych, rzecznik p ra sowy rządu 
f rancusk iego p. Léo U A M O N , pani 
T H I B I N H — minister sp raw za-
granicznych Tymczasowego Re -
wo lucy jnego Rządu Republ ik i 
W ie tnamu Pld. i przewodnicząca 
de legac j i W ie tnamu P ld . na pa ry -
ska konferenc ję , cz lonkowe B iu -
ra Pol i tycznego K C Francusk ie j 
Part i i Komunis tyczne j z p. Geor -
ges M A R C H A I S i p. Jacques 
D U C L O S na czele. A m b a s a d o r 
Zw i ą zku Radzieckiego w e F ran -
cj i p. Wa l e r i an Z O R I N i inni. 

Wszystkich gości serdecznie 
witał w salonach Ambasady 
Polskiej p. ambasador Tade -
usz Olechowski z małżonką 
wraz z attaché wo j skowym 
Ambasady płk. Mar ianem B u -
gajem z małżonką. 

Przyjęcie upłynęło w b a r -
dzo serdecznej atmosferze. 

Podczas przyjęc ia z okaz j i 22 
Lipca w Ambasadz ie P R L ( w y -
żej ) . Pani Th i B inh — minister 
spraw zagranicznych Tymcza -
sowego Rewo lucy jnego Rządu 
Republ ik i W ie tnamu Po łud -
n iowego (od p r a w e j ) podczas 
r ozmowy z p. Jean de L i p -
kowsk im — sekretarzem stanu 
w Ministerstwie S p r a w Z a g r a -
nicznych F ranc j i (drugi od 
p r a w e j ) oraz ambasadorem p. 
T. O lechowsk im i panią Ole -
chowską (zdjęcie obok ) 

FOt. W l . S Ł A W N Y 

W tym roku z okazj i 
Święta L ipcowego nie 
było uroczystej de f i -

lady w Warszawie. Cen-
tralną imprezę w K r a j u 
stanowił zlot młodzieży w 
Katowicach, z udziałem 
6 tysięcy młodych ludzi, 
p r z o d o w n i k ó w n a u k i i 
p r a c y . K a t o w i c e s e r c e 
najbardziej przemysłowe-
go regionu Polski, miasto, 
które staje się z roku na 
rok piękną, nowoczesną 
metropolią powitało i 
przy j ę ło młodych gości 
nadzwyczaj serdecznie. 

Główną imprezą kato-
wickiego zlotu było spot-
kanie działaczy państwo-
wych i party jnych z mło-
dzieżą w nowo zbudowa-
nej, jednej z na jwięk-
szych i najpiękniejszych 

ZLOT W K A T O W I C A C H • O D Z N A C Z E N I A • 
H U T A MIEDZI „ G Ł O G Ó W O D D A N A DO U Z Y T K U 

w Europie, Hali Sporto-
wo-Widowiskowe j . 

Do młodzieży przemó-
wił Edward Gierek, któ-
rego słowa: „Liczymy na 
Was, wierzymy w Was — 
spełniajcie swoje pragnie-
nia" powitane zostały 
b u r z l i w ą o w a c j ą . 

M ł o d z i e ż m i a ł a m o ż l i -
wość zapoznać się z cięż-
ką pracą górników, hutni-
ków, meta lowców: w 130 
kopalniach i fabrykach 
Śląska i Zagłębia odbyły 
się spotkania połączone ze 
zwiedzaniem zakładów 
produkcyjnych i urządzeń 
socjalnych. Dla wie lu mło-
dych ludzi pozostanie na 
zawsze w pamięci p i e rw-
szy w życiu z jazd w pod-
ziemia kopalniane, bezpo-
średni kontakt z górniczą 
bracią. 

Z okazji Święta L ipcowego 
w Belwederze wręczone zo-
stały odznaczenia państwo-
we. Wś ród odznaczonych O r -
derem Budowniczych Polski 
L u d o w e j zna jdu je się: Henryk 
Bielecki — brygadzista Stocz-
ni Północnej w Gdańsku, 
Tadeusz Kulisiewicz — plas -
tyk, Michał Specjał — prze-
wodniczący Zarządu G ł ó w n e -
go Zw iązku Zawodowego 
Górników, d r Józef Tkaczow 
— dyrektor Szpitala Wo' ;e-
wódzkiego w Rzeszowie, K i e j -
stut Zemaitis — profesor A -
kademii Górniczo-Hutniczej 
w Krakowie . Krzyżami K o -
mandorskimi Orderu „Polonia 
Restituta" odznaczeni zostali 
m.in. d w a j księża: ks. Feliks 
Litewka, proboszcz z W ie lu -
nia (woj . łódzkie) i ks. A n -
drze j Wystychowski , proboszcz 
Kościoła Garnizonowego w 
Sopocie a także Mar i a Z ien-
ta rowa -Ma lewska , ois^rka. 
zasłużona działaczka Warmi i i 
Mazur . 

Jak co roku, w przeddzień 
Święta L ipcowego oddawane 
są do użytku nowe zakłady 
produkcyjne. W tym roku u -
ruchomiono m.in. olbrzymią 
hutę miedzi „G łogów" . W u -
roczystym otwarciu uczestni-
czyli: Edward Gierek i p re -
m i e r Piotr Jaroszewicz. 

KOMANDOR ORDERU ŚW. GRZEGORZA 
Papież Pawe ł V I 

przyznał wysokie od -
znaczenie — K o m a n -
dorium Orderu Św i ę -
tego Grzegorza — 
znanemu pisarzowi 
koszubskiemu z W ł a -
dys ławowa, A u g u -
stynowi Neclowi : 
świadectwo uznania 
za niezmordowaną 
działalność społeczną 
i patriotyczną, za 
twórczość literacką, szczególnie za książ-
kę „Nie rzucim ziemi", obrazującą martyro -
logię księży katolickich i ich wa lkę z prus -
kim i hitlerowskim uciskiem. Papieskie od -

znaczenie. jak wie le innych (m. in. Order 
„Polonia Restituta") przyznanych Nec lowi 
przez Polskę, przypomina epokę zmagań lu -
du kaszubskiego o Ojczyznę. 

D o t y c h c z a s o w a t w ó r c z o ś ć l i t e r acka A u g u s t y n a 
N e c l a z a m y k a s ię j e d e n a s t o m a p o z y c j a m i . Sa t o : 
„ K u t r y o c z e r w o n y c h ż a g l a c h " (1954) „ . Saga o 
s z w e d z k i e j c h e c z y " (1956), „ M a s z o p i " (1959), „ O k r ę -
t o w n i c y spod n o r d o w e j g w i a z d y " (1959), „ K r w a w y 
s z t o r m " (1962), „ Ł o s o ś w s z e c h w ł a d n y " (1964), „ w 
p o g o n i za ł a w i c a m i " (1967), „ N i e r z u c i m z i e m i " 
(1969), „ W o l n o ś ć i n i e w o l a " (1971), , , z deszczu pod 
r y n n ę " (1971). W p r z y s z ł y m r o k u ma ukazać się, 
w y d a n a p r z e z „ W y d a w n i c t w o Ś l ą s k i e " , ks iążka pt. 
„ O d s z k u t y d o l i n i o w c a " . 

O b e c n i e p i sarz p r a c u j e nad k o r e k t ą I t o m u 
w s p o m n i e ń z ok r esu od n a j w c z e ś n i e j s z e j m łodośc i 
d o 1939 r. T r z y t o m y ukażą s ię w e d y c j i w y d a w -
n i c t w a „ C z y t e l n i k " . 

N a stronach 8 i 9 za tygodnik iem „ P a n o r a m a 
P ó ł n o c y " zamieszczamy (z niewie lkimi skrótami) 
opowieść o Augustyn ie Neclu. W j ednym z na j -
bliższych numerów opub l i ku j emy f ragment książ-
ki „ N i e rzucim ziemi'*. 



Lettre à la Rédaction 

„TYGODNIK" EST UN 
HEDDOMADAIRE 

FORT INTERESSANT 
Nous vous envoyons un chèque ban-

caire pour un abonnement d'un an à 
„Tygodnik Polski". C'est en effet un 
hebdomadaire fort intéressant sur 
plusieurs points. Il nous permet de 
rester en contact avec la vie polonaise 
en France, avec les Polonais de Po-
logne, avec la langue polonaise. Les 
articles historiques sont très intéres-
sants. Les romans que vous publiez 
nous permettent de mieux connaître 
les grands écrivains polonais. 

Merci beaucoup. Cordialement. 

M - m e Claude Feo 
94 -V ITRY 

DZIECI z ANGLII 
GOŚĆMI ZBOWID 

N a zaproszenie Zarządu Głównego 
Związku B o j o w n i k ó w o Wolność i De -
mokrację przebywa w Polsce ki lku-
dziesięcioosobowa grupa dzieci pol -
skich kombatantów z Wie lkie j B ry ta -
nii. Mal i goście zostali przyjęci przez 
ministra Janusza Wieczorka, szefa U -
rzędu Rady Ministrów i przewodniczą-
cego Rady Ochrony Pomników Wa lk i 
i Męczeństwa, na ręce którego złożyli 
ofiarę pieniężną na budowę Centrum 
Zdrowia Dziecka, pomnika upamięt-
niającego bohaterstwo i męczeństwo 
polskich dzieci, których 1.800.000 zo-
stało wymordowanych przez hit lerow-
ców. 

Jak powiedział w imieniu swych ko -
leżanek i kolegów Wiktor A rchutow -
ski, syn skoczka spadochronowego spod 
Arnheim i obecnego prezesa Stowarzy -
szenia Wa rmi i i Mazur w Wie lk ie j 
Brytanii — ,,ta skromna ofiara zebra -
na wśród nas — niech będzie w y r a -
zem naszego duchowego związku z O j -
czyzną naszych O j ców — Polską, któ-
ra jak matka otwar ła dla nas swoje 
serca i p r zy jmu je nas w swym goś-
cinnym domu". 

Przez trzy tygodnie goście przebywać 
będą na obozie w Giżycku, a program 
pobytu w Polsce zakończony zostanie 
wizytą w Że lazowej Woli , Palmirach i 
zwiedzaniem warszawskich zabytków. 

NA ŁAMACH PRASY POLSKIEJ I FRANCUSKIEJ 
,Czy zamach na Daladiera i Weyganda?" 

Pod takim tytułem ukazał się nie-
dawno temu w k r a j o w y m tygodniku 
„ P A N O R A M A P Ó Ł N O C Y " c .ekawy 
artykuł pióra Jana Boenigka. Bohater -
ką tego artykułu jest mieszkająca dziś 
w Szczecinie siedemdziesięcioletnia p. 
Mar i a Baranowska . Dzielna ta patriot-
ka urodziła się w rodzinie emigrantów 
polskich w Saksonii. Rodzice je j pocho-
dzili z Wielkopolski . Jeszcze przed 
pierwszą wo jną światową osiedliła się 
w Berlinie i wysz ła tam za mąż za 
Piotra Baranowskiego. „Drugim domem 
Baranowskich były polskie organiza-
cje — pisze Jan Boenigk. — To właś-
nie jedni z tych licznych patriotów 
polskich na obczyźnie, którzy dobrego 
imienia Polski nie splamili nigdy. Z 
tego właśnie powodu rodzina musiała 
się borykać przez wiele lat z najroz-
maitszymi trudnościami". 

Piotr Baranowsk i przepłacił swo je 
przywiązanie do polskości życiem. W 
lipcu 1941 r. został on aresztowany 
przez. Gestapo j osadzony w obozie 
Hamburg -Neuengamme , skąd pod ko -
niec w o j n y wywieziono go w ra z z in-
nymi więźniami na morze i utopiono. 
Hit lerowcy zaaresztowali również j ed -
nego z synów Baranowskich, a drugie-
go wcielil i do Wehrmachtu. „Pierwszy, 
po półrocznym pobycie w więzieniu, 
został wcielony do kompanii karnej 
Wehrmachtu i zginął na froncie" — 
in formuje autor artykułu. 

P o M a r i ę B a r a n o w s k ą p r z y s z l i g e s t a p o w -
c y w k i l k a dni po zab ran iu P i o t r a . ]Vaj • 
p i e r w w y w i e z i o n o ją do o b o z u w R a v e n s -
br i i ck , g d z i e p r z e b y w a ł a do 10 m a r c a 1944 r., 
a nas tępn ie w c i e l o n o j ą do S S - S o n d e r k c m -
m a n d o D a c h a u do obs ług i i n t e r n o w a n y c h 
c z ł o n k ó w r z ą d u f r a n c u s k i e g o w z a m k u I . . e r , 
na s z c zyc i e W y s o k i e j S a l v i ( H o h e Sa l v e ) , 
w k i t z b u l s k i e j częśc i A l p w î y r o l u . W 
o w y m z a m k u straż z ł o żona z o k o ł o t r z y -
dz ies tu d o b o r o w y c h S S - m a n n ó w i d w ó c h 
S S - m a n n e k s t r zeg ła t a k i c h m . in. osob i toś-
ci , j a k E d o u a r d D a l a d i e r i g en . M a x i m e 
W e y g a n d . H i t l e r o w c y nos i l i się z z a m i a r e m 
z a m o r d o w a n i a z a r ó w n o i n t e r n o w a n y c h 
F r a n c u z ó w , j ak i s k ł a d a j ą c e j się z w i ę ź -
n i ó w obs ług i . I ch d o w ó d c a , z a ż a r t y naz ista 
n a z w i s k i e m Józe f W i e m e r , z w y k ł by ł ma 
w i a ć , ż e „ p i e r w s z y p ó j d z i e t en p ies W e v 
g a n d " . S z c z ę ś c i em , z b r o d n i c z e g o s w o j e g o 
p lanu z r e a l i z o w a ć n i e zdo ła l i . 

— Było to pod sam koniec kwietnia, 
względnie zaraz na początku maja 
1945 r. (..) Artyleryjski pocisk, jak pio-
run z jasnego nieba, zniszczył całe 
skrzydło Itter, celnie uderzając w po-
mieszczenie na piętrze, gdzie widywa-
no Daladiera i gen. Weyganda. (...) Do 
dziś jestem przekonana, że był to po-

cisk wystrzelony przez SS w celu u-
śmiercenia Weyganda i Daladiera.. Za-
mach się jednak nie powiódł. W mo-
mencie uderzenia pocisku cała grupa 
francuska znajdowała się w drugiej 
części budynku, na parterze — pow ia -
dała reporterowi „Panoramy Północy" 
Mar ia Baranowska . 

Pani Mar i a pracowała w Itter w 
kuchni. Za równo do niej samej, jak 
i do innych więźniów i więźniarek 
francuscy internowani odnosili się b a r -
dzo serdecznie. „Z ust ich często pada-
ły słowa otuchy" — tłumaczyła s w o j e -
mu rozmówcy. Zdarzy ło się, że pani 
Weygand , wykorzystu jąc momenty 
nieuwagi czy nieobecności straży, u -
kradkiem uchylała drzwi kuchni i czę-
stowała ją tabliczką czekolady lub 
porcją kawy. Czasem zaglądali do ku -
chni również i Daladier, i gen. W e y -
gand. Pozdrawia l i w ięźniów uśmiechem 
i serdecznym „dzień dobry", a niekie-
dy mawia l i także do Baranowsk ie j : 
„Maria, wir gehen bald aile nach Hau-
se". 

Po wyzwoleniu Mar ią Baranowską 
troskliwie zaopiekowała się pani W e y -
gand. „Maria Baranowska jeszcze dziś 
z zachwytem mówi o wielkiej serdecz-
ności Francuzów" — stwierdza Jan 
Boenigk. 

„ T a r c z a herbowa Sobieskiego" 
„Znawcy przedmiotu powiadają, że 

podług ostrożnych obliczeń, na prze-
strzeni ostatnich lat dwudziestu pięciu 
ukazało sie na kuli ziemskiej mniej 
więcej trzydzieści tysięcy utworów li-
teratury fantastycznonaukowej, roz-
maicie przedstawiających oblicze przy-
szłości" — pisał n iedawno temu w j ed -
nym ze swoich fel ietonów Józef G r zy -
bek. Ostatnio ta gałąź beletrystyki 
wzbogaci ła się o nową pozycję zaty-
tułowaną „L'écu de Sobieski" („Tarcza 
he rbowa Sobieskiego"). Autorem tej 
powieści, którą opatrzył przedmową 
wyb i tny francuski biolog Jean Ros -
tand, jest nauczyciel g imnazja lny z 
Onnaing (Nord) , Constant Ruf f in . 
„Tarcza herbowa Sobieskiego to nazwa 
mgławicy. Tak nazywa się także w po-
wieści statek kosmiczny, którym gru-
pa mieszkańców układu słonecznego 
odbywa podróż trwającą sześćdziesiąt 
lat świetlnych" — .wyjaśnia dziennik 

„ L A V O I X D U N O R D " , który opubli-
kowa ł omówienie tej „optymistycznej 
i poetycznej powiastki filozoficznej". 
Może ten oryginalny tytuł tłumaczy 
się także sympatią autora do na jpopu-
larniejszego z polskich monarchów 
albo do Polski w ogóle? 

S k o r o w y p a d ł o n a m p isać o l i t e r a tu r z e 
f a n t a s t y c z n o n a u k o w e j , p r z y p o m n i j m y , że 
w os ta tn i ch l a tach u k a z a ł y się w p r z ek ł a -
dz i e f r a n c u s k i m aż t r z y k s i ą ż k i n a j w y b i t -
n i e j s z e g o z p i sa r zy p o l s k i c h u p r a w i a j ą c y c h 
ten g a t u n e k , S tan i s ł awa L e m a . K s i ą ż k i t e 
t o : „ S o l a r i s " , „ L e B r é v i a i r e des r o b o t s " 
( „ B r e w i a r z R o b o t ó w " ) , i „ C y b ć r i a d e " ( „ C y -
b e r i a d a " ) . W y d a ł a j e w ser i i „ P r é s e n c e du 
F u t u r " znana p a r y s k a f i r m a D e n o ë l . 

Pamiętnik Poli Negri po francusku 
Przyszła na świat w Polsce, gdzie 

już w w ieku dziewięciu lat była po -
dziwianą baletnicą. P r a w d z i w e je j na -
zwisko brzmi: Apolonia Chałupiec. Ż y -
cie je j było wielką, oszałamiającą 
przygodą: po wy jeźdz ie z k ra ju do 
Stanów Zjednoczonych została tam jed -
nym z bożyszcz Hol lywoodu, jedną z 
największych s ław światowej k inema-
tografii. Smal i ł do niej cholewki sam 
Chaplin, kochał się w niej sam Ru -
dolf Valentino. N iezwyk łą tę przygodę 
wskrzesi ła Pola. Negr i — o niej to 
bowiem, jak już czytelnicy z pewnoś-
cią zgadli, m o w a na kartach książki, 
którą zatytułowała „Pamiętnik Gwiaz -
dy". Książka ta ukazała się n iedaw-
no temu w Paryżu w przekładzie f ran-
cuskim nakładem f i rmy Robert L a f -
font- pod tytułem „Mémoires d'une 
star". Tygodnik kobiecy „ELLE" , któ-
ry „Mémoires d 'une star" zrecenzował, 
gorąco poleca te wspomnienia sławnej 
polskiej rówieśniczki Ernesta Hemin-
gwaya , Glori i Swanson i Grety Garbo 
swoim czytelniczkom. 

Roger Walkowiak hoduje owce 
P o d c z a s t r w a n i a t e g o r o c z n e g o „ T o u r de 

F i rance " p a r y s k i d z i enn ik „ F R A N C E SOIR ' ' 
o p u b l i k o w a ł c y k l a r t y k u ł ó w o d a w n y c h 
z w y c i ę z c a c h t e g o p o p u l a r n e g o w y ś c i g u ko -
l a r sk i e go . J e d e n z t y c ł i a r t y k u ł ó w pośw i ę -
c o n y b y ł z n a n e m u k o l a r z o w i p o c h o d z e n i a 
po l sk i e go , R o g e r o w i W a l k o w i a k o w i , k t ó r y 
z w y c i ę ż y ł w „ T o u r de F r a n c e " w 1956 r. 
W a l k o w i a k w z i ą ł r o z b r a t z k o l a r s t w e m ju ż 
w r. 1960. Z m u s i ł a g o do t e g o cho roba . 
D z i s i a j — i n f o r m u j e autor a r t y k u ł u , F r a n c i s 
H u g e r — ż y j e o n w l e ż ą c e j n ie opoda l od 
M o n t l u ę o n — mias ta , w k t ó r y m się u rodz i ł 
— m i e j s c o w o ś c i L a Chape l aude . N a b y ł t a m 
g o s p o d a r s t w o i z a j m u j e się w r a z z żoną 
h o d o w l ą o w i e c , a p o n a d t o p r a c u j e — tak 
j a k p r z e d s w o i m k r ó t k i m r o m a n s e m z szo-
są — w f a b r y c e . " 

NIŻSZE STAWKI CELNE w KRAJU zwykłe z 200 zł do 50 zł, nutrie kolorowe z 500 zł 
do 50 zł, szynszyle z 5000 zł do 500 zł, szopy i oposy 
z 250 zł do 100 zł. 

C Ł O Z O S T A Ł O Z N I E S I O N E N A W Y W O Ż O N E 
Z K R A J U : 

B E Z C Ł A M O Ż N A P R Z Y W O Z I Ć : 
W a r z y w a w przetworach i suszone, winogrona, 

banany, cytryny i inne owoce cytrusowe (także 
suszone i w przetworach), rodzynki, migdały, dak -
tyle, pistacje, ananasy suszone i w przetworach, 
kasztany jadalne i chleb świętojański, orzechy 
wszelkie, przyprawy stołowe, m. in. wanilię, anyż, 
koper, liście bobkowe, cynamon, gałkę muszkato-
łową, goździki, paprykę, ol iwki przyrządzone, pikle. 
Wo lne od cła są też koncentraty zup, proszki do 
wyrobu ciast, budyniów, galaretek, lemoniad itp., 
mączki odżywcze i owocowe, słodycze, ryby łoso-
siowate, jesiotrowate, płastugi, węgorze, sardynki 
i inne ryby wędzone i w przetworach, mleko w 
proszku lub zgęszczone, przetwory z ja j (proszek, 
masa). 

Od cła przywozowego wolne też są następujące 
artykuły przemysłowe: 

Naczynia i wy roby kamionkowe, f a j ansowe i 
porcelitowe oraz porcelanowe, oprócz złoconych i 
barwionych, naczynia i wyroby garncarskie, piece 
kaf lowe i szamotowe, forniry i sklejki, meble, 
również bambusowe, wy roby drewniane rzeźbione, 
inkrustowane, tapicerowane itp. 

Również konie, bydło, trzoda chlewna i wsze l -
kie ptactwo zwolnione są od cła przywozowego. 

C Ł O P R Z Y W O Z O W E Z O S T A Ł O O B N I Ż O N E N A 
N A S T Ę P U J Ą C E T O W A R Y : 

K a w ę surową ze 140 zł do 50 zł, kawę paloną 
ziarnistą i mieloną z 200 zł do 70 z}., ekstrakty 
kawowe z 600 zł do 150 zł, herbatę i ekstrakty 
herbaty z 150 zł do 50 zł, kakao z 150 zł do 10 zł, 
pieprz z 450 zł do 100 zł, kawior z 300 zł do 100 zł, 
olej o l iwkowy z 50 zł do 10 zł, czekoladę i wy roby 
z czekolady z 50 zł do 20 zł, sacharynę i inne 
sztuczne środki słodzące z 1500 zł do 500 zł (wszyst-
ko za ki logram wagi ) . 

Obniżono także cło przywozowe na następujące 
towary przemysłowe: 

Naczynia i wy roby porcelanowe zdobnicze, zło-
cone. barwione z 45 zł do 5 zł od 1 kg. Dywany , 
chodniki dywanowe i materie wykonane na wzór 
dywanów wełniane i z włókien syntetycznych z 
100 zł do 50 zł od 1 kg, z innych mater ia łów 
włóknistych z 50 zł do 25 zł od 1 kg; bieliznę po -
ścielową i stołową z 250 zł do 100 zł od 1 kg, 

obrusy, serwety, serwetki z materia łów plastycz-
nych z 600 zł do 100 zł od 1 kg. 

Bluzki, swetry, kamizelki z dzianin — pierwsze 
trzy sztuki — z 120 zł do 60 zł od sztuki — dalsze 
sztuki z 500 zł do 250 zł od sztuki; garsonki (kom-
plety) i sukienki z dzianin pierwsze 3 sztuki z 
200 zł do 100 zł od sztuki — dalsze sztuki z 1000 zł 
do 500 zł od sztuki; spódnice dziane pierwsze trzy 
sztuki z 100 zł do 50 zł od sztuki — dalsze sztuki 
z 400 zł do 200 zł od sztuki; spodnie dziane — 
pierwsze trzy sztuki z 100 zł do 50 zł od sztuki — 
dalsze sztuki z 500 zł do 250 zł od sztuki. 

Płaszcze letnie z włókien syntetycznych z 800 zł 
do 300 zł od sztuki, płaszcze z mater ia łów naśla-
dujących futra z 2000 zł do 1000 zł od sztuki. O -
dzież pozostałą, w tym dziecięcą z dzianin, z jed -
wab iu maturalnego i z włókien syntetycznych z 
800 zł do 400 zł od 1 kg, z we łny z 600 zł do 300 zł 
od 1 kg, z innych mater ia łów włóknistych, z mate-
r ia łów naśladujących skóry, z materia łów plastycz-
nych oraz ceraty z 200 zł do 100 zł od 1 kg, ze 
skóry bez futra z 500 zł do 250 zł od 1 kg. 

Pończochy z j edwab iu naturalnego i włókien syn-
tetycznych z 80 zł do 30 zł od pary, wełniane z 
40 zł do 20 zł od pary, z innych mater ia łów w ł ók -
nistych z 10 zł do 5 zł od pary. Chustki na g łowę 
z jpdwabiu naturalnego i włókien syntetycznych 
z 80 zł i 160 zł od sztuki do 40 zł od sztuki, w e ł -
niane z 80 zł do 35 zł od sztuki, z innych mater ia -
łów z 20 zł do 10 zł od sztuki. 

Ornamenty, przybory biurfkowe, medaliony, sta-
tuetki itp. z metali nieszlachetnych z 180 zł do 
80 zł od 1 kg; tworzywa sztuczne, jak: celuloid, 
gakalit, nylon, igelit, polistyren i bp. w proszku, 
ziarnach, kawałkach, blokach, płytach, rurach o « 
średnicy powyże j 5 mm, prętach, taśmach i odpad-
kach z 200 zł do 30 zł od 1 kg, fol ia z tworzyw 
sztucznych (w tym sikay, wistram itp.) z 200 zł 
do 40 zł od 1 kg, tworzywa sztuczne w arkuszach 
o grubości 2 m m i mniej z 500 zł do 50 zł od 1 kg. 

W grupie zwierząt hodowlanych cła przewozowe 
zostały obniżone na następujące zwierzęta futer -
kowe licząc od sztuki: 

L isy z 500 zł do 200 zł, norki zwykłe z 500 zł do 
150 zł, norki kolorowe z 2000 zł do 150 zł, nutrie 

Tkaniny lniane i konopne, polskie stroje ludo-
we, odbiorniki radiowe produkcji k r a j o w e j z w y -
jątkiem tranzystorowych z zakresu fa l ultrakrót-
kich, płyty szybkoobrotowe i na pocztówkach. 

Poważnie obniżone stawki celne wywozowe na 
następujące artykuły: 

Pierze i puch z 200 proc. do 100 proc. od wartości, 
kołdry, poduszki, pierzyny z puchu i pierza z 200 
proc. do 100 proc. wartości, inne z 200 proc do 
100 proc. od wartości. Tkaniny i materie dziane 
z włókien syntetycznych, sztucznych i naturalnych 
(z wy ją tk iem lnianych i konopnych) z 200 proc. 
do 100 proc. od wartości. 

Obuwie dziecięce skórzane z 50 zł od pary do 
50 proc. od wartości, dziecięce pozostałe z 20 zł 
od pary do 30 proc. od wartości, kierpce i pantofle 
domowe z 50 zł od pary do 20 proc. od wartości. 
Inne obuwie skórzane również z dodatkiem futra 
oraz obuwie futrzane na spodzie skórzanym z 
300 zł od pary do 50 proc. od wartości, na spodzie 
nieskórzanym z 100 zł od pary do 30 proc. od w a r -
tości z tkanin i innych materia łów również z do-
datkiem futra z 100 zł od pary do 30 proc. od 
wartości, z tkanin i innych materiałów, również 
z dodatkiem futra z 100 zł od pary do 30 proc. 
od wartości. 

Koronki, hafty i wy roby z nich z 300 zł od 1 kg 
do 10 proc. od wartości, nakrycia stołowe, wyroby 
nożownicze z 200 proc. do 10 prac. od wartości, 
drobne wy roby z metali pospolitych do użytku do-
mowego i osobistego z 200 proc. do 20 proc. od 
wartości, odbiorniki radiowe tranzystorowe z za-
kresem fa l ultrakrótkich z 200 proc. do 50 proc. 
od wartości, płyty gramofonowe wolnoobrotowe 
z 15, 30, 50 i 80 zł od sztuki do 20 proc. od w a r -
tości. 

Już wcześniej obniżono cło na przywożone do 
K r a j u złoto (z 60 do 10 zł za gram), a także znie-
siono cło na wywożone (po uzyskaniu zezwolenia) 
następujące urządzenia produkcj i k r a j owe j : tele-
wizory, lodówki, pralki, odkurzacze, maszyny do 
szycia, akordeony, motocykle i motorowery, wózki 
dziecinne a także na serwety, serwetki dekoracyj -
ne oraz bieliznę pościelową, stołową i ręczniki z 
lnu. 



J E A N - F R A N C O I S z B E R K A ! ) 
BA R D Z O często m a m y okaz ję pisania 

o młodych ludziach polskiego pocho-
dzenia z Nordu, z Pas-de-Calais, k tó-

r zy wyróżn ia ją się w nauce, w sporcie, w 
muzyce... Jest ich dużo. W gęstym skupisku 
polskim w północnej Francj i nazwiska ich 
szybko stają się głośne, Polonia jest z nich 
dumna, w i e l e o nich m ó w i i pisze. 

A l e oto rodzina z zupełnie innego reg io-
nu, z Menneva l -Bernay w Normandi i , rodzi-
na, która ma 17-letniego syna Jean-Fran-
ęois, o k t ó r ym również można już dużo po-
wiedzieć. 

Ojciec, p. Stanisław Lewandowicz , jest 
właścic ie lem szkółek drzew owocowych i 
dekoracy jnych. Przeds ięb iorstwo j ego ma 
nazwę: „Pép in ières du Durcoeur Stanislas". 
Zaopatrują się w nim w drzewa, drzewka i 
k r z e w y kl ienci z całego tery tor ium Francj i . 
Okol iczne zarządy gminne wyb i e ra j ą go 
spośród grona l icznych w Normandi i szkół-
karzy jako doskonałego fachowca, którego 
towar słynie z jakości. Jean-François bę-
dzie na jprawdopodobnie j kontynuował pra-
cę ojca. 

W te j chwi l i jest jeszcze licealistą. Nauka 
idzie mu doskonale. Egzamin z języka f ran-
cuskiego, na zakończenie I klasy, nie stano-
w i ł dla niego problemu. Szkołę lubi, pracę 
domową organizuje sobie z systematycznym 
spokojem, tak że ma czas i na inne zajęcia. 

Jean-François jest bardzo muzykalny. Gra 
na ki lku instrumentach, ostatnio zapalił się 
do organów elektrycznych. Lub i przede 
wszystk im muzykę klasyczną, gra fug i Ba-
cha, u twory Kabalewskiego i Bartoka. O j -
ciec sprawi ł mu niedawno instrument i 
uszczęśl iwiony chłopiec spędza wszystkie 
wo lne chwi le przy klawiaturze. 

A l e nie zaniedbuje akordeonu. Od siód-
mego roku życia gra na akordeonie i odnosi 
poważne sukcesy. W 1965 r. stanął po raz 
p i e rwszy do konkursu o Coupe d 'Europe 
d 'Accordéon w Pa ry żu i zdobył I nagrodę — 
puchar.- W t ym samym roku zdobył tytuł 
Champion C E A w Brukseli. W następnych 
latach stawał do konkursów regionalnych z 
r ó w n y m powodzeniem. W r. 1966 w kate-
gori i juniorów A w Bernay osiągnął 96%> 
punktów przyznawanych przez jury kandy-

Biegr przez plotki ćwiczy chłopiec na miejsco-
w y m stadionie, na którym odniósł tyle sukcesów 

datom. W 1967 znów zdobył puchar. W 1968 
zgłosił się do konkursu pó ł zawodowego o 
Puchar Par is -Normandie ; ju ry przyznało 
mu 90% punktów. W 1969 r. I nagrodę i 
Z ło ty Medal zdobył w kategori i w i r tuozów 
A , a w 1970 znów I nagrodę, puchar i 90% 
punktów w kategor i i w i r tuozów B. 

A w t ym samym czasie przecież konty-
nuował swe normalne zajęc ia szkolne, zdał 
przed dwoma laty Breve t Elémentaire 
premier cycle i przechodzi ł z klasy do kla-
sy z dobrymi stopniami. 

Inną pasją Jean-François jest lotnictwo. 
Chodzi na wyk ł ady w Bernay i przygo to -
w u j e się do egzaminu na brevet de pi lotage. 
Gdy skończy osiemnaście lat — zacznie pi-
lotować. Dotąd miał okaz ję latania t y lko raz. 

Jean-François jest również sportowcem i 
to sportowcem nie by le jakim. P r z ed dwo-
ma laty w kategori i m in imów zdobył czwar-
te mie jsce w biegu p r z e ł a j owym o cham-
pionnant departamentu. W r. 1970 był 
p ie rwszy w biegu na 600 m zorganizowa-
n y m przez Fédération Française de l 'A th l é -

tisme zdobywa jąc tytuł mistrza departa-
mentu. 

Sukcesy sportowe Jean-François są róż -
norodne: jest p i e rwszy w trójskoku w regio-
nie Normandi i , pobił rekord trójskoku de-
partamentu Eure, jest czwar ty w biegach 
na p r ze ła j w mistrzostwach departamental-
nych, a w lekkoat letyce w t ym roku zdobył 
tytuł champion du département de " l 'Eure. 
Inny sukces, to tytuł Chempion de l 'Acadé-
mie de Rouen w biegu na 250 m przez płot-
ki tytuł champion de la Haute Normandie w 
biegu na 110 m przez płotki i 6 mie jsce w 
Championnat de France, zorganizowany 
przez Association Sport ive Scolaire et Un i -
versitaire. 

Jednym s łowem dorobek spor towy bardzo 
okazały. N i e ma ważnie jszych zawodów w 
regionie, w których nie f i gurowałoby na-
zwisko Jean-François Lewandowicza na 
zaszczytnym miejscu w Palmarès. 

„ U n e nouvel le génération fait- bri l ler les 
couleurs de Bernay — pisało niedawno jed- Po akordeonie przyszła pas ja organów i p. L e -

wandowicz musiał sprawić synowi instrument 

Kolekcja pucharów i dyplomów młodego akordeo-
nisty. Wś ród nich są d w a zdobyte przez ojca 

Z podróży do Polski przywiózł Jean-François 
dla swe j siostrzenicy lalkę w krakowskim stroju 

Rodzice i przyjaciele czekają na nowy rekord w trójskoku Jean-François 

n o z m i e j s c o w y c h p i s m . — I l s ' a g i t d e s 
m i n i m e s q u i s e m b l e n t p a r t i r s u r u n e b o n n e 
v o i e , a v e c , à l e u r tê te , L e w a n d o w i c z et 
G i l b e r t " . 

„ Lewandow ic z est un grand espoir 
Bernayen — stwierdza „L 'Eva i l de Be rnay " . 
— Pour sa première année d'athlétisme il a 
réalisé des performances de valeur na-
t ionale" — „Lewandow ic z jest w ie lką na-
dzieją Bernay. W p ierwszym roku uprawia-
nia lekkoat letyki ma osiągnięcia na skalę 
k ra j ową " . 

Często po jawia się nazwisko młodego L e -
wandowicza w prasie. Często po jaw ia ją się 
wzmianki o j e go sukcesach sportowych, mu-
zycznych, a także fo togra f ia chłopca. U -
szczęśliwieni z sukcesów syna rodzice trosz-
czą się o wszystko, co może dopomóc mu w 
wykształceniu i wszechstronnym rozwo ju . 

Na katalogu „Pépiènières du Durcoeur " p. 
Stanisława Lewandowicza jest mały rysunek 
chłopca z grabkami, konewką i taczką pełną 
kwia tów. Rysunek ten wykonany został na 
podstawie fo togra f i i syna, zrobionej przez 
panią Lewandowiczową . Jean-François nie 
pozował do n ie j specjalnie. Sam, z w łasne j 
chęci z a jmu j e się często roślinami, lubi 
szkółki, podoba mu się praca ojca. Będzie za-
pewne j ego następcą. A l e zanim dojdz ie do 
pełnoletności i zdobędzie odpowiednie kwa -
l i f ikacje , chce jeszcze dokonać czegoś w 
dziedzinie sportu, a może i muzyki , może 
także i lotnictwa sportowego. Zanim obe j -
mie k ie rownic two głośnego w Normandi i 
przedsiębiorstwo „Stanislas", które pracy i 
fachowości ojca zawdzięcza swą renomę, 
pragnie sam również dokonać rzeczy, z któ-
rych będą dumni rodzice, Bernay i No rman-
dia. A jednocześnie i m y wszyscy — f ran-
cuska Polonia. 

ZDJĘCIA : W L . S Ł A W N Y 



Państwo Fel icja i Kazimierz Włodarczy -
kowie (z l ewe j ) oraz reszta rodziny w 
komplecie. Córka Janine, synowa Pail let-
te Włodarczyk, syn François, zięć F r an -
çois Joseph oraz wnuki : Mar ie -C la i re 
Joseph, Claudine Włodarczyk, Dominiaue 
Joseph i Serge Włodarczyk (z p r a w e j ) 

mięta sprzed lat, gdy jako młoda dzie-
wczyna żyła w Polsce. A w e Franc j i 
jest już przecież 40 lat. Przyjechała, 
tak samo jak pan Włodarczyk, z piń-
czowskiego powiatu, by znaleźć tu 
pracę, bo na 10-morgowych gospodar-
stwach, jakie posiadali rodzice pań -
stwa Włodarczyków, trudno było w y -
żyć dziesięcio- czy dwunastoosobowej 
rodzinie. A w e Franc j i by ła ciężka p ra -
ca na fermach i odiwieczne marzenie: 
„Zeby tylko dzieci wykształcić, żeby 
nie musiały tak ciężko pracować jak 
my!" 

I to marzenie państwa Włodarczy -
ków ziściło się. Syn François jest za-
stępcą dyrektora oddziału banku „Cre -
dit Lyonna is " w St. P r ix koło Pontoise, 
jego żona Paulette też pracuje w ban -
ku. Córka Janine — pracuje w hipo-
tece, a je j mąż François, rodem z 
Gwade lupy — w jednym z paryskich 
garaży. Dziś więc, gdy pan Kazimierz 
jest już od dziewięciu lat na rencie, a 
pani Fel ic ja za jmu je się tylko domem, 
poza życiem dzieci i wnuków , w któ-
rym żywo uczestniczą, ży ją Polską i 
sp rawami polskimi. N ie ma w P a r y -
żu, czy okręgu paryskim poloni jnej im-
prezy, konferencji Stowarzyszenia O -
brony Granic na Odrze i Nysie, Sto-
warzyszenia „France-Pologne" , czy 
spotkania z Czytelnikami „ T y -
godnika Polskiego" w redakcji , 
żeby nie uczestniczyli w nich pań -
stwo Włodarczykowie . Tę miłość do 
Polski zaszczepili również swym dzie-
ciom, którzy nigdy Polski nie widzieli, 
ale mówią po polsku. W ich domach 
zresztą nie brak pamiątek z Polski, 
przywiezionych przez rodziców, a do 
niedzielnego popołudnia, tak serdecz-
nie spędzanego, b rakowa ło tylko pol -
skich melodii, które pani Fel ic ja po 

swoim zjawieniu się przy stole od razu 
nastawiła na elektrofonie. . 

Późnym popołudniem syn zabrał 
matkę i kuzyna oraz jego kolegę, by 
pokazać nowy gmach, prefektury w 
Pontoise, w którym mieszczą się kino, 
i kawiarnia, i bar, i nowoczesne skle-
py, sala wys tawowa , gdzie można o-
bejrzeć makiety i p lany zabudowy 
miasta. Pokazując to wszystko F r an -
çois Włodarczyk był pełen dumy. Pon -
toise — to przecież jego miasto. Tuta j 
zresztą, w pobliskim Maurecourt, w y -
budowa ł już dla siebie i swe j rodziny 
piękny dom, a przed nim zasadził 
świerk, który matka przywiozła mu z 
Polski. 

G d y z przejażdżki powrócono do do-
mu, w ogrodzie na rożnie piekł się 
już udziec barani. Bardzo późnym 
wieczorem żegnano się dopiero ser -
decznie, a pan Włodarczyk odprowa -
dził wszystkich na drogę. Pani W ł o -
darczykowa zaś porządkując leżące na 
bufecie kartki raz jeszcze ze wzrusze-
niem przeczytała laurki wnuków, któ-
re otrzymała na Święto Matki. 

„Ma chère Memé, je t'aime de tout 
mon coeur. Claudine". „Je te remercie 
pour les bons beignets et les bonnes 
crêpes que tu m'as fait. Serge". „Nous 
te souhaitons Bonne Fête et ne t'ou-
blierons pas quand nous serons grands. 
Grosses bises. Marie-Claire, Domini-
que". 

I to chyba jest na jwiększa satysfak-
cja, jaką uświadomiła sobie pani Fe -
l icja tej niedzieli po odjeździe dzieci 
i wnuków , że za ciężką pracę je j i 
męża dzieci odpłaca ją dziś w ie lk im 
szacunkiem i miłością i tego samego 
nauczyły już swe dzieci — w n u k ó w 
państwa Włodarczyków. 

Urszula KOZIEROWSKA 

Niedziela 
państwa 
Włodarczyków 

Mimo przyzwyczajenia do rannego 
wstawania , tego niedzielnego poranka, 
gdy pani Fe l ic ja schodziła wcześnie na 
dół z sypialni, poczuła się fatalnie.. O -
statnie dni zresztą pracowała z taką 
energią, bo pracy w domu było sporo 
po malarzach, że sąsiadki mówi ły : 

— Pani Felicjo, niech pani nie prze-
sadza, bo dwudziestu lat już pani nie 
ma... 

Cóż dobrze o tym wiedziała, ale 
przyzwycza jona była do tego, że 
wszystko musiało w domu błyszczeć, 
a w szafach wszystkie rzeczy musiały 
być tak poukładane, jak na wystawie . 
A dziś mia ły przecież przyjść dzieci... 

N o i stało się. M imo całego wysi łku, 
by jakoś się trzymać, pani Fel icja za-
słabła. Dostała dreszczy i trzeba było 
się położyć. I mimo że pan Kazimierz 
uspoka ja ł małżonkę, j ak tylko mógł, 
zdenerwowała się pani Fel ic ja tym 
swoim stanem bardzo. N ie wszystko 
przecież jeszcze przygotowane do obia -
du. Wiedziała , że córka i synowa zro-
bią, co trzeba, ale jejłnak... Chciała, 
by wszystko by ło gotowe. 

G d y więc przed południem zaludnił 
się domek państwa W łodarczyków ro -
dzinami ich dwo j ga dzieci — François 
i Janine, córka — Janine i synowa — 
Paulette zakrzątnęły się w kuchni, co 
chwilę jednak zaglądając na górę, do 
sypialni, jak czuje się matka. Syn 
François w r a z z ojcem zają ł się p rzy -
gotowaniem aperitifu, mąż Janine •— 
również François pojechał jeszcze do 
miasta coś załatwić, a dzieci rozbiegły 
się wśród zieleni bawiąc się w Indian. 
Wkrótce przyszli jeszcze Stanis ław 
Włodarczyk — bratanek pana Kaz i -
mierza Włodarczyka oraz jego kolega, 
Jerzy Bruszniewski. Do niedzielnego 

obiadu zasiadło więc kilkanaście osób. 
B rakowa ło pani Felicji . Zeszła dopie-
ro na kawę — rozklejona, zziębnięta, 
na nogach z waty . A l e w r a z z j e j po -
jawieniem się rozpoczęła się p r a w -
dziwa niedziela. Cała rodzina była w 
komplecie, a wobec takiej serdecznoś-
ci i harmonii rodzinnej i pani Fel icja 
poczuła się lepiej. 

Z a chwilę wnuk i — Claudine i Se r -
ge oraz Mar ie -C la i re i Dominique — 
rozbiegły się po ogrodzie, a przy stole 
pozostali starsi — rodzice i dzieci. 

I le takich niedziel już spędzono? 
Wiele. N a pierwszy rzut oka nie róż-
niących się od siebie i może nie spec-
jalnie urozmaiconych, ale będących dla 
całej rodziny dużą radością. Jak to 
nieraz już bywało , mówiono o pracy, 
swoich domach i dzieciach, w y p y t y w a -
no się wza j emnie o sp rawy ważne i 
mnie j ważne i jak zawsze, rozmowa 
zeszła na Polskę, którą po wo jn i e od-
wiedzil i państwo Włodarczykowie już 
pięciokrotnie. Twierdzą zresztą z du -
mą, że W a r s z a w ę tak już zwiedzili, że 
lepiej ją znają od Pontoise, w którym 
przecież mieszkają 25 fat. Opow iada j ą 
dzieciom po raz nie w iadomo już któ-
ry swe wrażenia z podróży po Polsce 
i zawsze na nowo się wzrusza ją . 

— Tylko gdy po raz pierwszy poje-
chaliśmy do Kraju w 1958 roku, od-
wiedziliśmy rodzinę. Kolejne pobyty 
poświęciliśmy głównie na zwiedzanie — 
mówi pani Felicja. — Poza Warszawą 
zwiedziliśmy Kraków, Wieliczkę, Za-
kopane, przełom Dunajca, Gdańsk, Ko-
łobrzeg, Poznań, Gniezno, Mazury, a 
w Krynicy pozwoliliśmy sobie na ma-
łą kurację wodą mineralną. Z miejsca 
na miejsce przenosiliśmy się po Polsce 
aeroplanem — dorzuca pani Felicja, 
używa jąc naziwy samolotu, jaką p a -

L'air du temps 
L,'été a vraiment du bon, surtout si le temps est au 

beau. Devant les librairies, une table est dressée et sup-
porte toutes sortes de livres offerts à la curiosité des 
passents. Les librairies ne sont pas les seules à avoir 
introduit cette formule; devant les salles de cinéma, la 
formule est reprise, signalons d'ailleurs que les cinémas 
tiennent en permanence, tout au long de l'année, un petit 
kiosque à livres qui est très fréquenté par les per • 
sonnes attendant la fin de la séance. 

Si un autobus vous échappe, automatiquement vous 
faites quelques pas pour aller jeter un oeil sur les vi-
trines ou bien, vous êtes attiré par la table-librairie 
en plein-air. Parcourir quelques titres des yeux, feuille-
ter plusieurs livres, s'absorber dans la lecture d'un pas-
sage, voilà ce qui vous guette. Et vous retournez à la 
station d'autobus plus léger de quelques zlotys en moins 
et en possession de quoi occuper agréablement votre soi-
rée. 

La clientèle est très variée. Aussi l'étalage répond à 
tous les goûts. Il y a même des livres scolaires car 
déjà., hélas chante un choeur d'enfants, — la rentrée 
s'approche à grands pas, même les jours raccourcissent... 
Les bons élèves ne sont pas les derniers à regretter ces 
merveilleux jours de vacances, jours insouciants, joyeux 
instants, remplis de baignades, de promenades, d'esca-
lades, du cueillettes de myrtilles, fraises des bois et 
champignons, de jeux et de lecture les jours de pluie. 
Si seulement on pouvait conditionner, compresser en 
petites tablettes le bonheur des vacances! Pouvoir, en 
user les jours de fatigue et de cafard, recréer un petit 
oasis ensoleillé! Ou ai-je la tête, c'est très simple, il 
suffit de rêver de se plonger dans la lecture de livres 
merveilleux, justement ces livres accessibles pour quel-
ques zlotys à peine... 

EN C O U R A N T . . . EN C O U R A N T . . . 
• Jerzy Grotowski , directeur 

du „ théât re - l aborato i re " de W r o c -
ł aw , s'est rendu à Marsei l le en 
compagnie de son principal co-
médien Ryszard Cieślak, sur l ' in-
vitation du „Centre Nat iona l D r a -
mat i que " . Tous d e u x donneront 
des cours à des acteurs venus du 
monde entier, participer à un sé-
minai re d ' un mois. Rappe lons 
que Jerzy Gro towsk i est p ro f e s -
seur ord ina i re de l 'Ecole Supé -
r ieure Nat iona le de Marsei l le . 

• Depuis très longtemps, le cé-
lèbre café „ T e l i m e n a " à Craco-
vie, était l ' ob jet d 'une restaura -
tion. Voi là , a u x pieds du W a w e l , 

rue M iko ła j ska , le ca fé ouvert 
au publ ic . On peut y boire du 
thé ou du café infusés de d i f f é -
rentes façons. Les habitants sont 
ravis, et les touristes peuvent, 
sans crainte, y f a i re une halte. 

• Il y a trois ans, la puissance 
du vent sou f f l ant dans les Tatras 
se soldait par de catastrophiques 
dégâts. E n quelques minutes, près 
de 250 000 m s fu rent ravagés . I l 
fa l lut d ' abord enlever les troncs 
brisés et p lanter de nouveau de 
jeunes arbres . Actue l lement , 80% 
de la sur face a été reboisée. L a 
f i n du reboisement sera terminé 
en 1973. 

LES LEGENDES DES LACS DE P0MEDAN1E 
Les mers du Sud ne sont pas 

les seules e aux à s 'entourer d 'h i -
stoires fabu leuses de trésors en -
fouis. Dans tous les pays, les 
légendes popula i res ont des lacs 
mystér ieux et l ' imaginat ion a i -
dant, les légendes, au cours des 
siècles, ont été embel l ies. 

C o m m e chaque légende détient 
souvent une part de vérité, une 
expédit ion d 'hommes-grenoui l l es 
s'est attaquée à plusieurs lacs de 
Poméran ie auxque l s s 'attachent 
des histoires plus ou moins f a -
bu leuses qui toutes, révèlent cer -
tains symptômes réels. A ins i un 
lac dans la rég ion de Chojn ice 
devrait r en f e rmer des trésors j e -
tés par l ' a rmée napoléonienne en 
déroute. Des premiers essais f u -
rent tentés i l y a quarante ans, 
mais à cette époque l ' équipement 
dont disposait les chercheurs ne 
permettait pas d 'audacieuses et 
systématiques plongées. De plus 

le f ond du lac rappel le un bois 
submergé que les hommes - g r e -
nouil les contemporains ne r edou -
tent nul lement. P le ines d 'attrac-
tions sont éga lement les recher -
ches entreprises dans les lacs 
situés près de K o r o n o w o où un 
arsenal teuton serait enfoui . Ces 
dires ont été véri f iés. D e u x lacs 
de la rég ion de Mog i lno devra ient 
réserver des surprises, il n 'y a 
pas longtemps, u n casque du X l e 
siècle fut trouvé et on par le 
d 'un trésor appartenant a u x che-
val iers des premiers Piast, qui 
attendrait au f ond du lac depuis 
des siècles. 

L ' amb i t i on de l 'expédit ion n'est 
pas une aventure fol le , el le a 
pour bu t de vér i f i e r les mystères 
des légendes, des dires et des 
écrits laissés par des chroni -
queurs sur les lacs de cette r é -
dion. L e s recherches porteront sur 
cinq lacs uniquement . 

D E S P O L O N A I S S U R L E 
P L U S H A U T S O M M E T S D E S 

A N U E S P E R U V I E N N E S 
Des expédit ions d'alpinistes po-

lonais se répandent dans le mon -
de entier, partout où il y a des 
massi fs montagneux . Les succès 
remportés par les alpinistes sont 
dé jà n o m b r e u x et la liste s 'a l -
longe continuel lement. 

A ins i dernièrement, des a lp i -
nistes polonais du c lub de Haute -
Montagne ont tenté de vaincre 
le plus haut sommet des A n d e s 
péruviennes, dans la Cordi l lera 
B lanca , le mont Huasca ran d 'une 
alt itude de 6786 mètres.. L ' e x -
pédition a été couronnée de suc-
cès. les Polonais ont planté un 
d rapeau polonais et pé ruv ien sur 
le sommet ainsi qu 'un fan ion r ap -
pelant le 50e anniversaire de 
l ' Insurrect ion de Silésie. 

Les Polonais ne se sont pas 
arrêtés à cette victoire, ils ren -
trent au pays en septembre, mais 
avant ils tentent de parvenir au 
sommet d 'autres monts invaincus 
ju squ ' à présent, dans la région 
de Vi lcanota, Vilcabamtaa et Ca -
ra baya . 

A v a n t la guer re déjà , d eux ex -
péditions polonaises s ' aventurè -
rent d e u x fois dans les régions 
peu connues des Andes , en 1933 — 
34 et en 1936—37. Donc tradition 
demeure . 

S ignalons que dernièrement, une 
autre expédi t ion polonaise s'est 
rendue en A fgan i s tan avec le but 
d 'atteindre également des monts 
invaincus d 'une altitude de plus 
de 6000 m. Des opérateurs ac -
compagnent l 'expédit ion pour 
f i xer , sur la pel l icule, la batai l -
le l ivrée à la montagne par l ' ex -
pédition. 



C H Ł O P C Y 
z U L I C Y 

A N G O R S K I E J 
,,Dlaczego w ścianach niektórych domów są 

dziury od kul?" — pyta ją chłopcy. To właśnie 
wzbudza w nich na jwiększe zainteresowanie. W a r -
szawa j ako miasto podoba im się bardzo, ale nie 
zdumiewa. Jest nowoczesna, duża, jak wszystkie 
europejskie stolice. Może mniej tu sklepów, mniej 
âàmochodôw, n i ż ' w Brukseli . Te nikłe już w W a r -
szawie ślady w o j n y interesują ich na jwięce j . 

Tłumaczę, że wie le z tych domów nada j e się 
znakomicie do mieszkania, że na jp i e rw trzeba było 
zbudować bardzo dużo nowych budynków i nie 
można było myśleć o remontowaniu starych. A czy 
wiecie o Oradour , o ws i Valchevrière? — pytam. 
Zostały one całkowicie zburzone przez hit lerow-
ców. N ie są odbudowywane , bo ma ją stanowić 
symbol ostatniej wo jny . W Wa r s zaw i e również 
pozostanie kilka zburzonych domów. 

G d y w 25 rocznicę Powstania Warszawsk iego 
starsi uczestnicy kolonii pójdą w A l e j e Szucha, 
a potem do muzeum na Paw i aku , przeżyją wie le 
nieznanych im dotąd wrażeń — trudnych, ale 
chyba ważnych i potrzebnych. Poza tym jednak 
cały program przygotowany dla młodzieży z Belgii 
( jest też 4 chłopców ze Szwecj i ) p rzewidu je roz-
rywki , zabawy, zwiedzanie K ra j u . 

Kiedy zapytałam ich, co im się na kolonii nie 
podoba, niewiele mieli uwag , a może chcieli być 
uprzejmi? Starsi chłopcy mówil i jednak: „za ma-
ło zabaw i wieczorków tanecznych, za rzadko spo-
tykamy się z dziewczętami i zbyt mało mamy tzw. 
„wolnego czasu". 

Ten wo lny czas, to indywidua lne wychodzenie 
do miasta, bez opieki w y c h o w a w c ó w . Czy słuszne 
są uwag i chłopców? N a koloniach obowiązu je re -
gulamin ustalony poprzednio z ich w y c h o w a w c a -
mi, a często i przy współudziale rodziców, a jego 
naczelną zasadą jest różnorodność wypoczynku 
oraz bezpieczeństwo wychowanków . 

„Ja rozumiem, że wychowawcy za nas odpowia-
dają i że gdyby któremu coś się stało, oni mieliby 
za to przykrości" •— mówi René Janssen z L i m -
burgii. „Mnie nie interesują zbytnio zabawy i 
dziewczęta więc nie mam pretensji". 

Z René rozmawiamy o sprawach na jważn i e j -
szych, o jego planach na przyszłość. M a 17 lat i 
wkrótce ukończy liceum. „Chciałbym przyjechać 
do Polski na studia medyczne. Bardzo się już przy-
wiązałem do Polski, od sześciu lat przyjeżdżam tu 
na kolonie, a przecież tylko w połowie jestem Po-
lakiem, bo mój ojciec jest Flamandem. Mama uro-
dziła się we Francji. Jej ojciec, a mój dziadek, Ni-
kodem Smolarkiewicz był powstańcem wielkopol-
skim. Po powstaniu wyemigrował do Francji, a 
potem do Belgii". 

To właśnie dziadkowi i babci a także szkółce 
sobotniej René zawdzięcza tak dobrą znajomość 
języka polskiego i sentyment do k r a j u matki. 

— Wiesz bardzo wie le o Polsce, a czy czytasz 
polskie książki? 

— Tak. P o f lamandzku. W tym języku wydano 
u nas kilka pozycji polskich klasyków. Zresztą 
czytam wszystko o Polsce. Wyn ik iem tego są czę-
ste spory z moimi belg i jskimi kolegami na temat 
gospodarki i kultury polskiej. Zadziwia jące , ale 
oni tak mało wiedzą o Polsce, często ich w i ado -
mości są fa łszywe. To nie ich wina. Staram się 
jak potrafię prostować te informacje, wyjaśniać. 
Szkoda, że tak mało w Belgi i w y d a j e się polskiej 
literatury. 

— Czy masz jakieś hobby? 
— Właściwie to kilka. Pierwsze, to numizmaty-

ka. Zbieram monety, również i polskie. Ponadto 

René Janssen zna Polskę lepiej niż jego koledzy. 
Potraf i doradzić, jaki upominek kupić rodzicom 

Stadion X- lec ia w Warszaw ie chłopcom bardzo 
się podoba, więc przychodzą tu pograć w piłkę. 
G rupa młodszych chłopców pozuje nam do zdjęcia 

grywam w teatrze amatorskim. Ostatnio na 
Gwiazdkę w teatrze amatorskim w naszym Domu 
Polskim grałem główną rolę w takiej sztuce o 
Gallu Anonimie i innych wielkich postaciach z 
historii Polski. Chciałbym też tańczyć w „Kraku-
sie"., ale nie starcza mi już czasu. Szczególnie, że 
aktywnie działam w belgijskim harcerstwie. Ma-
rzy mi się, żeby na przyszły rok zorganizować 
wycieczkę mojego zastępu do Polski. Może wów-
czas niektórzy moi belgijscy koledzy zmienią zda-
nie i nie będą wygłaszać zbyt pochopnie sądów na 
różne tematy związane z Polską. 

W r a z z René na kolonii przy ul. Angorskie j w 
Wa r s zaw i e p rzebywa jego kuzyn, E d w a r d Skorski, 
a na koloniach dla dziewcząt z Belgi i w Olsztynie 
siostra René, siostra Edka i jeszcze jedna ich ku -
zynka. S łowem niemal cała rodzina. 

M a ł y Krzysio Stała, syn naszej znanej działacz-
ki w ośrodkach polonijnych p. W a n d y , mimo 
swoich 11 lat jest bardzo poważny i rzeczowy. 
Mieszka w Genk, w Limburgi i . Jego mama jest 
nauczycielką języka polskiego w szkółkach sobot-
nich, a tatuś jest prezesem miejscowej organizacji 
P S L . Do Polski Krzysio przyjeżdża co roku, ale 
na koloniach jest po raz pierwszy. Bardzo chciałby 
zobaczyć Ma lbork i K raków . Dobrze się składa, 
bó w programie kolonii przewidziano właśnie 
zwiedzanie tych miast. 

Krzyś jeszcze nie wie, kim chciałby zostać w 
przyszłości. Natomiast jego rówieśnik, Daniel 
Krawczykowsk i z L iège już wie, tylko, że ma po-
ważne wątpl iwości . Chcia łby być lotnikiem, ale, 
niestety, nosi okulary i obawia się, iż nic z tych 
marzeń nie wy jdz ie . Dochodzimy jednak wspólnie 
do wniosku, że może być na przykład konstrukto-
rem samolotów. 

Janek Brandt ma 14 lat, ale wyg l ąda na więcej . 
Jest trochę niezadowolony, bo koledzy lubią mu 
dokuczać. 

— B iega j dużo, up raw ia j sporty, to trochę schud-
niesz — doradzam — a kolegami się nie prze jmuj . 

P lany życiowe Janka są bardzo konkretne. 
P ragn ie skończyć szkołę zawodową i iść do pracy. 
Chce być spawaczem. O wyższych studiach nie 
myśli. „Lepiej zdobyć dobry fach powiada — 
niż zajmować na uniwersytecie miejsce dla kogoś 
zdolniejszego". 

Opowiada mi o domu. Gospodarzą w L iège ra -
zem z ojcem, który jest już na rencie. M a m a 
umarła przed rokiem. Janek chciałby, aby i jego 
tata też przyjechał do Polski, a nie był tu od cza-
sów drugiej w o j n y światowej . 

Dzwonek na kolację. Ż egnam się z chłopcami. 
Jeszcze mnie zatrzymują na chwilę. Chcą opowie -
dzieć, jak spędzili ostatnią sobotę. 

— Było bardzo śmiesznie — mówią. Przyszły 
do nas koleżanki z sąsiedniej polskiej kolonii, 
pięknie je powitaliśmy. Wręczyliśmy kwiaty kole-
żankom i wychowawczyni. 

— Nieprawda — wtrąca jeden z „maluchów", 
bo nie wręczyliście kwiatów wszystkim dziewczę-
tom, tylko co ładniejszym. Tak, tak, wyszukiwa-
liście te ładne. 

Chłopcy śmieją się. Z a b a w a się udała, choć a -
dapter trochę się psuł. „Mieliśmy płyty, które 
przywieźliśmy z Belgii. Wprawdzie u was tańczą 
trochę inaczej, ale jakoś się zgraliśmy". 

Chłopcy, z którymi rozmawiałam, wróci l i już do 
swoich domów, ale wrażenia, którymi dzielili się 
ze mną z pewnością pozostaną w ich pamięci. 

K r y s t y n a G R Z Y B O W S K A 
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Janek Brandt już zdecydował o s w e j przyszłości 

Daniel Krawczykowsk i ma usposobienie spokojne. 
Może trochę tęskni za braciszkiem, Romkiem? 

Krzysio Stała z wielkim zacięciem ćwiczy „strza-
ły" . S ławni piłkarze też kiedyś tak zaczynali 



Augustynem Nee -
lem godziny m i -
ja ją niepostrzeże-
nie, wype łn ione o-
powieścią o niepo-
spol i te j barwie i 

| g łębok ie j mądroś-
ci. Pan Augustyn, 

choć dochodzi siedemdziesiątki, 
m imo n iewysok iego wzrostu na-
dal imponuje potężną, krzepką 
sylwetką. R y s y twarzy , krzaczas-
te brwi , jakiś spokój w ruchach 
i sposobie mówienia, wszystko 
zda je się świadczyć o opanowaniu 
i uporze, jakie zawsze cechowały 
Kaszuba, gdy szedł swo im życ iem 
równie c i ekawym, co burz l iwym. 

K i e d y w , 14 roku życia na 10-
me t rowe j łodzi ż ag l owe j typu 
„pomeranka" w zastępstwie cho-
rego ojca począł w y p ł y w a ć w mo-
rze, zwano go Gustem. Barczysty, 
muskularny chłopiec rych ło p r z y -
padł do serca w y t r a w n y m ryba-
kom. Szyprem był Franciszek 
Gojka, mąż świat ły i doświad-
czony. Na leże l i do załogi — czyl i 
maszoperi i — stary Józef P l i ń -
ski, Józef Ciskowski, August 
Styn, Jan Jeka i ki lku innych. 

„Ogn iem i m i e c z em" wysłucha-
l i ze szczerą aprobatą. Dopiero 
przy „ Po t op i e " wybuchła na ło-
dzi wr zawa i Kaszubów chwyc i ło 
oburzenie. Rozpoczęło się od zdra-
dy Radziwi ł ła . „D laczego t w ó j 
pisarz z a jmu j e się zdrajcą, a nie 
wspomina o naszym Jakubie W e j -
herze, co tak S zwedów gromił i 
w iern ie służył polskiemu kró lo -
w i ? " — upominali się na łodzi. 
N i e jest sprawied l iwy ten „ t w ó j " 
pisarz — fuka l i na Augustyna r y -
bacy. Wspomnienie wo j en szwedz-
kich było ż y w e na Kaszubach. 
P r z e t rwa ł y przekazy o walkach z 
najeźdźcą, obronie nadmorskich 
miast i partyzantce kaszubskiej. 
Teraz poczuli się skrzywdzeni 
przez Sienkiewicza, wszak przod-
kowie bil i się za króla, za Ko ronę 
Polską, siła braci zginęła, a p i -
sarz nie upamiętnił tego. Na ło-
dzi roz legały się spory i s łowa 
protestu, zaczęli Kaszubi wspomi -
nać swoich kaszubskich bohate-
r ó w i po równywać ich z Sienkie-
wiczowskimi . Stary Kąko l po-
wtarzał uparcie: 

— Trysza Ze lk rębał lepie j , jak 
sam W lody j owsk i •—- bo tak w y -

A 
„Gazeta Grudz iądzka" drukowała 
podówczas w odcinkach „ T r y -
l og i ę " Sienkiewicza i Gust — 
gdy nadszedł ko l e jny numer pis-
ma — miał z w y c z a j zabierać go 
na morze. Odcinki by ł y sporych 
rozmiarów i w czasie drogi na ło-
wisko miał czas na czytanie. 
P ewnego dnia Gojka zapropono-
wał, by Gust poczytał na głos. 
Odtąd przeszło to w zwyc za j i 
nawet wtedy , gdy na morzu pa-
nowała cisza i zwisały żagle, zaś 
załoga musiała chwytać za wiosła, 
Gusta sadzano w środku łodzi i 
z napięciem słuchano ko le jnego 
rozdziału opowieści. N i e z w y c z a j -
ny był to widok: ry tmiczny ruch 
wioseł, starzy rybacy — i chło-
piec z gazetą. 

W Europie szalała I wo jna 
światowa, na zachodzie grzmiała 
bi twa nad Sommą, na wschodzie 
k rwawi ł f ront od R y g i po Buko-
winę, nie istniała Polska... A oni 
z prze jęc iem wsłuchiwal i się w 
Sienkiewicza, śledzili losy Wo ł o -
dy jowskiego , Skrzetuskiego i Za -
głoby. Po t em czytanie poszło już 
szybciej , gdy nie musiel i czekać 
na numery gazety, bow iem matka 
Gustka sprowadziła powieść Sien-
kiewicza w wydaniu ks iążkowym. 

mawia l i Kaszubi nazwisko Wo ło -
dy jowskiego . 

Wspominal i rozwalone szwedz-
kie oddziały i okręty , mówi l i o (3 
armatach odbitych pod Rozewiem, 
z których t rzy do t e j pory zdobią 
zamek „kwekra w Krokowie " . . . 
K w e k e r — to u jemne określenie 
Niemca. Zaś stary P l iński gorącz-
kował się: 

— Jówa z Jastarni bel mocn ie j -
szy od Podbip ię ty , bo przeniósł 
na plecach laskornowy bot! 

Laskornowy bot, czyl i dużą 
łędź do po łowu łososia, miał Jówa 
przenieść przez mierze ję , gdy 
w i e j ą cy od tygodni ost (wschodni 
w ia t r ) uniemożl iwiał partyzan-
tom kaszubskim opłynięcie Helu, 
k iedy chcieli zawładnąć „ K r y s t y -
ną " — admiralskim statkiem Gu-
stawa Ado l fa , k tó ry wpadł na 
miel iznę. 

T y l k o Gojka studził rozgorącz-
kowane g łowy . 

— Da jc i e chłopakowi spokój. I 
Sienkiewicz też nie winien, skoro 
nie był w naszych stronach i nie 
słuchał naszych gawęd. 

— Jak Gust urośnie — mawia ł 
Gojka — napisze, co Sienkiewicz 
pominął. 

K t ó ż by przypuszczał, że po 
kilku dziesiątkach lat Augustyn 

rzeczywiśc ie opisze, „co Sienkie-
wicz pominął " . W „ K r w a w y m 
sz tormie " i „Z ło tych kluczach" da 
barwny epos wa lk i Kaszubów, 
zawsze w ie rnych Koronie . 

* 
Tak mi opowiadał , przy strasznie 

mocnej kawie, pan Augustyn. P o d -
szedł do okna. Z a oknem biegnie szo-
sa z Helu do Redy, dalej — wśród pól 
— pracowicie zmierza do Swarzewa 
pociąg. 

— Tuta j przed trzystu laty rozciągał 
sie poczernicki las — mówL gospodarz 
— jakieś d w a kilometry stąd rosły trzy 
wysokie świerki. Przy nich Kaszubi 
pojmali zdrajcę Sulickiego, który od-
dał Puck Gustawowi Ado l fowi . Brat 
Sulickiego, Piotr, by ł w ie lk im patriotą, 
ów zaś zdrajca, na imię miał Bartosz, 
zmienił nawet nazwisko na Rittmei-
ster von Sulizky... 

Pod tymi świerkami, jak głosi prze-
kaz, Kaszubi zdrajcę uibili belką —- ki -
jem o żelaznym haku, używanym do 
zabi jania fok. 

By ły to czasy okrutne, lecz jeszcze 
gorsze przyszło Kaszubom przeżyć póź-
niej, po 1939 roku. Ten okres zna jdu -
je w twórczości Augustyna Necla 
s zczególniie b ogate odbicie. 

Po I wo jn ie światowej odrodziła się 
Polska i Kaszuby powróciły do m a -
cierzy. Gdy generał Hal ler w 1920 r. 
na znak zaślubin z morzem w e W ł a d y -
s ławowie wrzuca ł złpty pierścień w je -
go wody, zewsząd przybyło na uro -
czystość tysiące Kaszubów. A później 
przyszły dni smutniejsze. Wytęskniona 
ojczyzna przyniosła za sobą trudną sy -
tuację gospodarczą i w o j n ę na wscho -
dzie... b rak było zbytu na rybę. 

Augustyn Necel zostaje marynarzem, 
w Gdańsku zamustruje na statek „ M a -
rie Siedler". Nie istniała jeszcze pol -
ska flota. 

G d y po ko le jnym rejsie otrzymał 
krótki urlop, w drodze do domu od-
wiedził swarzewski cmentarz. N a 
szarfach wieńca odczytał: „Zacnemu 
przyjacie lowi i wieloletniemu przy-
wódcy r ybaków składają ostatnią 
przysługę rybacy polskiego wybrzeża . " 
By ła to mogiła Gojki , starego, mądre -
go szypra, który przed laty przepo-
w iada ł Gustkowi że opisze losy K a -
szubów. 

Później służył na innych statkach. 
Z p i janą załogą p ływa ł na „Marta 
Schroeder", na . .Merkurym" zawi ja ł do 
Casablanki, Dakaru i Lagos. N a pok ła -
dzie „Lutzi Woeh rmann " op ływał A f -
rykę. N a brudnym, zapuszczonym 
statku osaczała go wrogość. Kiedy peł -
nił wachtę, łapy niemieckich szowini -
stów w y w l o k ł y z szafy jego polskie 
książki i wrzuci ły je do morza. 

M i m o silnego organizmu i młodego 
wieku stracił w tropiku włosy. Pozna -
wa ł świat, widział ucisk Murzynów i 
wyzysk załóg, przyjrza ł się urodzie da -
lekich l ądów i ludzkiej nędzy. N ie 
zwiedzał portowych knajp, każdą w o l -
ną chwilę przeznaczał zabytkom, mu -
zeom, galeriom — i zawsze trapiła go 
nostalgia za Kaszubami. 

Wreszcie powstały zalążki pols-
kiej floty. Natychmiast przenosi się na 
jeden z pierwszych statków pod bia-
ło -czerwoną banderą. Później pracuje 
w Morskim Laborator ium Rybackim, 
służąc swoim ogromnym doświadcze-
niem i gruntowną znajomością morza 
polskiej nauce. Pro fesor Demel, z któ-
rym współpracuje , zadedykuje mu po 
latach swo ją wielką pracę — „Życie 
morza" : „Augustynowi Neclowi, stare-
mu wspó łpracownikowi z dawnych 
czasów helskich..." 

* 

Gdy wybucha I I w o j n a światowa, 
pozostawia swój kuter i w czwartym 
pułku strzelców konnych przeżywa lo-
sy września. Co fa się ze swoim od-
działem do Warszawy , a właśc iwie 
przebi ja się do niej przez ciągle za-
ciskające się kleszcze hitlerowskich za-
gonów. Niedaleko stolicy, nad Wis łą , 
w rejonie wsi G asy i Czernice, oddzia-
łek u łanów stacza potyczkę ze zmoto-
ryzowaną szpicą niemiecką. H i t l e row-
cy, mimo wsparc ia sprzętem pancer-
nym, ponoszą w starciu dotkliwe stra-
ty. Skromny polski oddział, liczący 
18 ułanów, po śmierci oficera dowo -
dzony przez kaprala Augustyna Necla, 
roznosi wielekroć liczniejszego wroga . 
Do dzisiaj żyje w okolicy pamięć o 
tym wydarzeniu. Po 25 latach A u g u -
styn Necel w towarzystwie pu łkowni -
ka odwiedza te strony.. Wys łuchuje 
opowieści o garstce polskich żołnierzy, 
którzy starli N iemców. G d y hit lerow-

. cy rozkazali mieszkańcom pozbierać 
zabitych, naliczono 4 poległych Po la -
ków i 31 faszystów. Augustyn Necel 
przeżył chwilę wzruszenia, gdy go w e 
wsi rozpoznano. Jego łysina i charak-
terystyczna sylwetka przypomniały 
ludziom: 

— To pan był tym pułkownik.em, 
co tak głośno krzyczał? 

— Krzyczeć krzyczałem — odparł 
Necel — lecz pułkownikiem nie by -
łem... 

Czuł smutek. Po zwycięskiej potycz-
ce. gdy oddział przeprawia ł się w p ł a w 
przez Wisłę, wszyscy zginęli w je j 
nurtach, porażeni z brzegu niemiec-
kim ogniem. Ura towa ł się jeden A u g u -
styn Necel, silny, zaprawiony w p ły -
waniu, umiejący w zanurzeniu przeby -
w a ć długie odcinki. Świadek tragedii 
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zewaźnik przez Wis łę — Józef, opo-
wiada ł później z niedowierzaniem, że 
tylko jeden ułan się uratował. ,,bo 
szedł prawie cały czas pod wodą.. ." 

Necel wróci ł na Kaszuby. W jednej 
z książek opisuje swó j powrót: 

„Ja maszerowałem dalej wichrzystą 
drogą. Im bliżej byłem domu, tym o 
większych okrucieństwach się dowia-
dywałem. W Pucku mówiono mi, że 
hitlerowcy wymordowali połowę Wiel-
kiej Wsi, że kilku puckich Niemców, 
którzy za Polski żyli w dużym dobro-
bycie, teraz wysyła najlepszych Pola-
ków do Piaśnicy, na śmierć. 

Przygnębiony tymi wieściami dosze-
dłem do Chlapovoa, do domu moich 
rodziców. Zastałem tu żonę z dziećmi. 
Moje przybycie wszystkich uradowało, 
ale kiedy minęła pierwsza radość, usły-
szałem: 

— Gestapo tu się o ciebie dopyty-
wało. Niczego się nie dowiedzieli. Mu-
sisz jednak mieć się na baczności! 

Poszedłem więc z żoną do Wielkiej 
Wsi, na kolonię rybacką. Tam u me-
go brata byłem, jak mi się zdawało, 
najbezpieczniejszy. Ale niebawem mu-
siałem opuścić to schronienie. Trzeba 
była zacząć coś robić, bo dzieciom 
chciało się jeść. Postanowiłem, mimo 
niebezpieczeństwa, choć na krótko, 
wpaść do Helu i przywieźć stamtąd 
trochę mego sprzętu rybackiego. 

Ruszyłem w niebezpieczną drogę ra-
zem z Agnieszką. 

W Helu rządził strach. Ludność była 
przygnębiona. Zaraz się dowiedziałem, 
że wszystkich Polaków z kolonii rybac-
kiej, kupców, latarników i kogo tylko 
zastano na miejscu, wywieźli Niemcy 

• do Stutthofu. Ci natomiast, którzy byli 
podczas działań wojennych w Jastarni, 
musieli się codziennie meldować u SA-
manów, których sam Forster przysłał 
do Helu, by zrobili z tutejszymi Pola-
kami „porządek"..." 

W o j n a i okupacja miała napisać ciąg 
dalszy kaszubskiej sagi. Najeźdźca, 
jak już tyle razy w dziejach tego l u -
du, zburzył spokój kaszubskich ,,checz" 
— chat pracowitych rybaków i chło-
pów. Rody Zelków, K u r ó w , Fabiszów, 
Nec lów, Bo łdów, Jęków, Plińskich, Z e -
linów, Bożków, rody prastare i setki 
innych, stanęły przed w i d m e m gesta-
powskich kaźni, p lutonów egzekucyj -
nych i germanizacyjne j fur i i okupan-
ta. Groby masowe w piaśnickim lesie 
skryły już 12 tysięcy ofiar, pracowała 
machina stutthofskiego obozu śmierci. 

Gestapo gorączkowo poszukiwało A u -
gustyna Necla. Kaszubi w e wsiach 
udawal i zdziwionych: Augustyn N e -
cel? Wszak już nie żyje, został prze-
cie rozstrzelany! Siepacze uwierzyli . 

P o wsiach szalał wiecznie pi jany 
pełnomocnik gauleitera Forstera, SS -
owiec Lachmund. Charakterystyczne 
nazwisko. Po niemiecku „lachen" — 
znaczy „śmiać się", „mund" — ozna-
cza „usta"... N i e były pogodne ani 
śmieszne spotkania z Lachmundem. 
Mia ł on w zwyczaju zapowiadać: „ A -
dolf Hitler nakazał zniszczyć Kaszu -
b ó w w ciągu 10 lat. Forster skrócił 
czas do 2 lat, a ja wykonam zadanie 
w ciągu 3 miesięcy!" 

Augustyn Necel zrazu przyczaił się 
w rodzinnych stronach. N ie jako Necel. 

P r zy j ą ł nazwisko Ryszarda R y b a k o w -
skiego. 

Piaśndekie lasy sp ływały krwią — 
kolumny samochodów tygodniami zwo -
ziły of iary na miejsce kaźni. Okupant 
rozprawiał się z Kaszubami, płacił im 
za to, że od niepamiętnych czasów 
Polskę nazywal i „Matką" , że od poko-
leń z prostotą wznosili toast: ,,Nie ma 
Polski bez Kaszub, a Kaszub bez Po l -
ski". W kaszubskich osadach śmierć 
stała się losem zwyk łym i powszed-
nim, jak katownie gestapo i zsyłki do 
obozów. 

Z obłędną fur ią zabrano się do ger -
manizowania ludu. Rychło jednak się 
okazało, że dusze tu krnąbrne a cha-
raktery uparte, jak zawsze, gdy ludzi 
kształtowały stulecia zmagań z mor -
skim żywiołem i surowa egzystencja. 

Stary Fabisz, gdy w nocy przekra-
dał się na miejsce hitlerowskich zbrod-
ni, szeptał wstrząśnięty: „Wieczny od-
poczynek racz im dać, Pan ie " — i ze 
zgrozą obmył swo je rybackie buty. B y -
ły umazane krwią , bo wszędzie ona 
była, powleka ła t rawy i mchy. Wś ród 
pozornie opanowanych, powolnych 
Kaszubów gorzała nienawiść do nie-
mieckich purtków — diabłów. 

Fabisz począł kopać dół przed 
drzwiami. Tłumaczył synowi: 

— Kopię synku, dół, gdy gestapo 
przyjdzie po mnie, tu wpadną , a ja 
ich wrzącą wodą zaparzę albo zarąbię 
belką do zabi jania fok. 

Opisał te wydarzenia w swoich książ-
kach Augustyn Necel. G d y teraz opo-
w i ada dziennikarzowi o koszmarze 
okupacji, odnosi się wrażenie, że jest 
to relacja beznamiętna. Powiada : 

— N a cmentarzu w e W ł adys ł awow ie 
leży 53 naszych... albo: 

— SS -owiec Lachmund zapowiedział, 
że zniemczy Kaszubów w ciągu trzech 
miesięcy. N ie wiedział hitlerowiec, co 
gada. Ż serca Kaszuba żadna moc nie 
wydrze ani Polski, ani Boga... 

Pan Augustyn ciągnie swo je w s p o m -
nienia głosem równym, nieco przyt łu-
mionym. Opowiada o starych rodach 
Ze lków, Fabiszów, Ku rów , Boldów, Ję-
ków, o dziesiątkach rodzin, których 
dzieje stworzyły historię tej ziemi. 
Starsze niż wie le szlacheckich rodów, 
potężne dynastie kaszubskie p rzet rwa -
ły niejedną burzę. Szalona myśl —• 
zgermanizować krew od tysiąca lat 
polską! Taki ród Nec lów: wywodz i się 
z Nec lowa, na zachód od Odry, z ziem 
słowiańskich Wie letów. G d y wzmaga ł 
się niemiecki napór, cofali się na 
wschód do słowiańskich, polskich po -
bratymców. W spisie polskich rodzin 
Szczecina — dokumencie z roku 1338! 
— Nec lowie f i guru ją na czwartym 
miejscu. Później nadal ustępują przed 
germanizacyjraym naciskiem i na za-
wsze osiadają u ujścia Wisły. Spoty-
kamy ich wśród gdańskich mieszczan 
i helskich rybaków, wśród żeglarzy i 
rzemieślników. Jako kaprowie służą 
Kazimierzowi Jagiellończykowi, w r a z z 
flotą Zygmunta Wazy osaczeni zosta-
ją w Wismarze. Walczą z potopem 
szwedzkim i w powstaniu stycznio-
wym... Siedzibą rodu po wsze czasy 
zostają Kaszuby, choć często szli N e -
clowie w świat, do Bremy i H a m b u r -
ga. na W y s p y Fryzyjskie i do dale-
kiej Ameryk i , nad brzegi Huronu i 

Michigan. Również ojciec pana A u g u -
styna popłynął do Ameryki , kiedy gro -
ziło mu wcielenie do niemieckiej a r -
mii. N a Hel powróci ł natychmiast, sko-
ro tylko minęło niebezpieczeństwo. 

— M ó j pradziad miał na imię Jan, 
a przydomek „Jank", był rybakiem — 
opowiada pan Augustyn — stark, czyli 
dziadek, miał na imię Józef, by ł ry -
bakiem. Ojciec, Jan, też był rybakiem, 
miał przydomek „Prorok" , a to ze 
względu, że był oczytany i trafnie 
przepowiadał pogodę... 

Myś la ł okupant o zniewoleniu, zbrod-
nią i terrorem chciał wymusić u leg -
łość. lecz zbierał tylko zajadłą w r o -
gość. Lachmund szalał, lecz był bez-
silny. Roizpił się do tego stopnia, że 
nawet jego przełożony, dyrektor rybo -
ł óws twa na południowy Bałtyk, Stal -
lenberg, nie nazywał go inaczej jak 
„pijaną świnią" . M i m o to i mimo f a k -
tu, że niie mógł się wykazać pożytecz-
nymi dla Rzeszy osiągnięciami, L ach -
mund jakoś utrzymywał się na odpo-
wiedz ia lnym stanowisku. Należał do 
pierwszych bo jown ików ruchu hitle-
rowskiego, jeszcze z czasów monachi j -
skich, stąd też cieszył się poparciem 
samego gauleitera. Rybacy roztropnie 
wykorzystywal i słabość SS -mana do 
wódki . Wys łuchiwa l i jego pi janych 
wrzasków i — gdzie tylko się po ja -
w i ł — podsuwal i mu szklankę. Spec-
jalnie dla niego sprowadzal i samogon 
aż z Bo rów Tucholskich. Bruno 'Kąkol 
z Kuźnicy, Leon Budzisz i Franciszek 
Jeko w e Władys ł awow ie zawsze trzy-
mali w pogotowiu sagan b imbru i ka -
wa ł łososia. Dzięki temu nad Zatoką 
Pucką zamiast niemieckiego ładu p a -
nował p i jany rozgardiasz. Zaś piecząt-
ka, wyciągnięta nieprzytomnemu Lach -
mundowi z kieszeni posłużyła do spo-
rządzenia dokumentów, mających w a -
gę ludzkiego życia. 

Psuły się kutry, rwa ły sieci, prze-
stała brać ryba. Dz iwne nadeszły cza-
sy — z Bałtyku j akby znikły łososie, 
f l ądry i śledzie. Ponure j zagadki żadne 
gestapo rozwikłać nie zdołało, choć 
zgłodniała Rzesza domagała się ryby. 
Chude połowy składały się. głównie z 
„Volksdeutschôw", bo tak Kaszubi na -
zywali dorsze. „Volksdeutsche" odsta-
w iano Niemcom, zaś f l ądra i śledź szły 
potajemnie na polskie stoły, szmuglo-
wano je w głąb kra ju , aż do Bydgosz -
czy i Torunia. 

N a w e t najprostsze zamierzenia nie-
mieckie kończyły się fiaskiem, często 
ośmieszającym butnych zdobywców. 
Tak było ze sławetną w y p r a w ą k a -
szubskich kutrów na... podbój Angli i . 
Oto pewnego sierpniowego dnia 1940 
roku popędzono wszystkie kutry w 
morze — na zachód. Działo się to w 
dniach, gdy Hitler sposobił się do na -
paści na W y s p y Brytyjskie. W Calais 
i Dunkierce p lanowano koncentrację 
wszystkiego co p ł ywa — by przez ka -
nał L a Manche przerzucić do ataku 
wo jska . 

Kaszubscy szyprowie nie mieli ocho-
ty na udział w tej wojnie, lecz w dro-
gę ruszyć musieli, pi lnowani przez nie-
miecką eskortę z wiecznie p i janym 
Lachmundem na czele. Gor l iwy SS -
owiec spodziewał się orderu i awansu, 
miotał się, ponaglał, w b i j a ł szyprom 
do głów, że uczestniczą w wielkiej , 
historycznej misji. N a cały Bałtyk w y ł 
żołnierską piosenkę: denn w i r 
fahren gegen England..." Rychło j ed -
nak miał przekląć Kaszubów, inwaz ję 
i w łasny los. L edw i e f lotyl la w y p ł y -
nęła z portu, zepsuły się silniki kut-
r ów Franciszka Jęki, P a w ł a Boldy i 
Franciszka Necla. Zaczęły dziać się 
rzeczy Yiiepojęte. Wy t r awn i szyprowie 
sprawial i wrażenie, j akby po raz 
pierwszy znaleźli się na morzu. N ie 
umieli poradzić sobie z pogodą i na -
wigac ją , wpada l i na mielizny, nie po-
trafi l i naprawić silników. Czterdzieści 
kutrów błądziło po Bałtyku niczym 
stado pi janych kaczek. Wściekał się 
Lachmund. groził piekłem i Stuttho-
fem. Bez skutku. W Łebie, dokąd za-
winęli pod pretekstem przeciwnego 
sztormu, rozegrały się nowe wypadki . 
Rybacy udali się do miejscowego - "3o-
mu wczasowego, spili niemiecką kapelę 
p rzygrywa jącą do tańca i polecili j e j 
zagrać „Jeszcze Polska nie zginęła..." 
Stanęli na baczność Polacy, a z nimi 
oszołomieni zdarzeniem letnicy nie-
mieccy. ..Przeklęta polska banda ! " — 
ryczał bezsilnie Lachmund.. . 

* 
Powiada Augustyn Necel : „To od-

znaczenie jest nie tylko dla mnie za-
szczytem, lecz przede wszystkim da -
nym na chwałę ludu kaszubskiego. K a -
szubi zawsze walczyl i o swó j polski 
na rodowy byt, taili się ze Szwedami, 
i Niemcami, i stulecia całe opierali 
się germanizacji . N i e pozwolili w y -

trzebić ani ducha polskiego, ani w ia ry 
ojców. To właśnie uhonorował Pawe ł 
V I " . 

Komandor ium Orderu Świętego 
Grzegorza, purpurowy krzyż na biało-
czerwonej wstędze, znalazł się nad pol -
skim morzem, pod kaszubskim da-
chem. Jest to fakt w y m o w n y : nadano 
odznaczenie panu Augustynowi za 
działalność społeczną i patriotyczną, za 
twórczość pisarską, zwłaszcza za książ-
kę „Nie rzucim ziemi", opisującą m a r -
tyrologię księży katolickich i ich w a l -
kę z pruskim i hitlerowskim uciskiem. 
Jeszcze jedno świadectwo uznania dla 
polskiego ludu. 

Zachował pan Augustyn hit lerow-
skie ta jne dokumenty, odnalezione po 
wojnie . Os ławiony Lachmund pisał do 
wyższych w ł adz w swoich comiesięcz-
nych raportach: Sierpień 1942 — „Ry-
bacy, należący do trzeciej grupy na -
rodowościowej — pomi ja jąc absolut-
nie sporadyczne wy j ą tk i — nie są w 
żadnej mierze godni, by pańs twowym 
sprzętem nadal uprawiać rybołówstwo. 
Ludzie ci od czasu ..eindeutschowania" 
(tj. p rzymusowego zaliczenia do trze-
ciej grupy narodowościowej — przyp. 
mój ) zachowują się w sposób u r ąga -
jący wszelkim opisom. W całej okoli-
cy panuje kaszubska mowa, używana 
często w w y z y w a j ą c e j formie. W y c h o -
wywan i e tych ludzi w miejscu ich za-
mieszkania jest całkowicie bezsensow-
ne. W y g l ą d a tak, j akby była tutaj za-
granica i nadal istniała d awna Polska..." 
Październik 1942 — „...z minionym ro-
kiem z dnia na dzień rybacy stają się 
elementem coraz bardziej niepewnym. 
Charakterystyczny przykład stanowi 
tutaj nie „eindeutschowany" dotąd ry -
bak A lber t Dettlaff . W ie lka Wieś, 
dzierżawca państwowego kutra „Gro 
32", który powiedział do rybaka F r an -
za Georga Hermanna: „Gdy się tylko 
zmieni, ty także zostaniesz powieszo-
ny..." Grudzień — „...niezbędnie ko -
nieczinym byłoby szybkie i surowe 
wkroczenie w sytuację. Podobnie jak 
wyjaśnienie niektórych przywódcom — 
za pomocą pół roku Stutthofu — o co 
Niemcy walczą.. ." 

* 
— Język kasœubsbi jest dialektem 

języka polskiego — mówi pan KT&cel. 
0 wie le bardziej on zbliżony do pol -
skiego języka literackiego niż na przy-
kład bawarski do niemieckiego literac-
kiego... 

Wie le ze starego s łownictwa kaszub-
skiego, zwłaszcza w powieściach histo-
rycznych Necla. „Bl iża" — to latarnia 
morska, „checz" — to chata, „dętki" — 
pieniądz, „diachel" — diabeł, „ f i ty" — 
zar'ty, „ łżykwioł" — kwiecień, „nen-
ka" — matka, „szargulec" ' — łobuz, 
obdarciu ch, „pomuchel" — dorsz... 

Literatura niemal bez f ikcji , każdy 
z bohaterów, wszystkie realia i na j -
drobniejszy epiizod są p rawdz iwe i 
znalazły opisanie takie, jakimi faktycz-
nie były. Ż y j ą lub żyli ludzie o tych 
samych nazwiskach, p ływa ły statki o 
tych samych nazwach, wydarzenia i 
rozmowy przebiegały tak, j ak je od-
dał na kartach swoich książek. Soczy-
sta autentyczność tego nadmorskiego 
eposu: huczały wiatry i ławice szły 
dokładnie tak, jak je opisuje. Dok ł ad -
ny, kronikarsko ścisły jest obraz har -
tu i wa lk i upartego ludu. 

W ciągu dziesiątków lat zgromadził 
Augustyn Necel obfity, fascynująco 
bogaty materiał; wys łuch iwa ł legend, 
opowiadanych przez starych rybaków 
1 odgrzebywał dzieje kaszubskich ro -
dów, przypatrywał się życiu ludzi na 
dalekich kontynentach i p ływa ł po o-
ceanach na starych statkach, dowodzo-
nych przez pi janych kapitanów. Z a -
znał przyjaźni komunistów, odczuł nie-
miecką pychę. Nade wszystko był ry -
bakiem. Pas ja , z jaką tropił dzieje 
swojego ludu, szła w parze z inną: 
tropieniem życiodajnych ławic. N igdy 
nie był obserwatorem zdarzeń. Z m a -
gał się z burz l iwym morzem i walczył 
z ludzkim wrogiem. W tragicznym 
wrześniu bił pod W a r s z a w ą hit lerow-
ców jako ułan czwartego pułku strzel-
ców a później, znowu na Kaszubach, 
nieraz uniknąwszy śmierci cudem i 
żyjąc pod fa ł szywym nazwiskiem — 
w podziemiu kontynuuje wa lkę wśród 
swoich rybaków. 

Nece l — rybak zebrał surowiec dla 
Necla-pisarza. Zgromadzi ł materiał bo -
gaty i autentyczny, głęboki i przesy-
cony morałem; później — gdy siadł 
do pisania — surowe fakty złożyły się 
na filozoficzne uogólnienie. Zresztą 
późno siadł do pisania, gdy już w y b i -
jał mu piąty krzyżyk. Dzisiaj , choć już 
siedemdziesiątki dobiega, kreśli dalsze, 
dojrzałe rozdziały wie lkie j , kaszubskiej 
sagi. 

J a n u s z B R Y L I Ń S K I 
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SKI 
Rekordou je t empo o d b u d o w g 
Czechow i c 

Hasło : „ C z e c h o w i c e " j esz -
cze przed k i lkoma t ygodn ia -
mi mob i l i z owa ło wszystk ich, 
k tó rzy mog l i pomóc w akc j i 
ra towan ia te j ra f iner i i , teraz 
jest zawo łan i em tych, k tó rzy 
biorą udział w j ak n a j s z y b -
szym pr zywrócen iu j e j zdo l -
ności p rodukcy jne j . Już w 
p i e rwszych tygodniach z ro -
biono w i e l e , jeś l i chodzi o u -
suwanie skutków t rag icznego 
pożaru. D a j e to pods tawę do 
przypuszczeń, że wszys tk i e 
prace zw iązane z odbudową 
zostaną w y k o n a n e w c iągu 
trzech mies ięcy, choć w nor-
malnych warunkach w y m a g a -
łoby to co na jmn i e j półtora 
roku. 

Odznaczen ie 
pap iesk ie 
d la po l sk iego 
archiwisty 

D ł u g o l e t n i z a s łu żony p r a c o w n i k 
a r c h i w u m i m u z e u m a r c h i d i e c e -
z j a l n e g o w p o z n a n i u i d z i a ł ac z 
s p o ł e c z n y p. T a d e u s z S t r u g a r e k 
o d z n a c z o n y zos ta ł os ta tn io p r z e z 
O j c a ś w . P a w ł a V I k r z y ż e m „ B e -
ne M e r e n t i " . P . S t r u g a r k o w i w r ę -
c z y ł o d z n a c z e n i e ks . a r c y b p A n -
t on i B a r a n i a k , m e t r o p o l i t a p o -
znańsk i . 

D o pracy 
mi sy jne j 
m A f r y c e 

Ha rce r ze 
p o m a g a j ą 
u j żn iwach 

W p i e r w s z y m okresie na le -
żało uruchomić te wydz i a ł y 
ra f iner i i , k tó re uc ierp ia ły od 
pożaru. Zadan ie to zostało 
wykonane w r eko rdowo kró t -
k im czasie. Odbudowano też 
•tory k o l e j o w e , w e w n ę t r z n e 
rurociągi . Ruszy ły ponown i e 
w y d z i a ł y p roduku jące o l e j 
samochodowy , wyko r z y s t any 
m.in. przez właśc ic ie l i „ P o l -
skich F i a t ó w " . N a j d ł u ż e j 
t rwać będz ie budowa nowych 
zb io rn ików które dla maksy -
malnego bezp ieczeństwa z lo-
ka l i z owano w odległości p r z e -
szło k i lometra od ra f iner i i . 
P l a n u j e się j e zakończyć do 
15 paźdz iern ika br. Okres 
p r zygo towan ia dokumentac j i 
t ak i e j b u d o w y j ak park zb ior -
n i k ó w t rwa z w y k l e w i e l e 
miesięcy. M i es zka jąca w n ie -
c zynnym z powodu w a k a c j i 
przedszko lu 20-osobowa grupa 
p ro j ek tan tów z K r a k o w a i 
W a r s z a w y w y k o n a ł a ją w 
c iągu k i lku dni i ... nocy. 

Z r e z y g n o w a l i z letnich ur -
l opów p raw i e wszyscy p ra -
cown icy ra f iner i i . Część swe -
go urlopu postanowi l i prze -
znaczyć na pracę p r zy odbu-
dow i e ra f iner i i młodz i p ra -
cownicy z w r o c ł a w s k i e j W y -
twórn i Sprzętu K o m u n i k a c y j -
nego , wa r s zawsk i e j f a b r y k i 
„ R a w a r " i innych f ab r yk . 
Dz ień ich pracy t rwa dobro-
w o l n i e po 12 godzin. 

W p r zys z ł ym roku rozpocz-
nie się budowa n o w y c h g m a -
chów Bib l io tek i N a r o d o w e j , 
k tó re staną na Po lu M o k o -
t owsk im w Wars zaw i e . Jako 
p i e rwszy wzn ies i ony będz ie 
gmach-magazyn , k tóry po -
mieści 5 min książek. 

Tak w ięc , po bl isko pó łw i e -
k o w e j tułaczce, B ib l io teka 
N a r o d o w a o t r zyma własną 
siedzibę, k tó r e j n igdy dotąd 
nie miała. Je j zb iory zawsze 
by ły rozproszone, przecho-
w y w a n e „ t ymczasowe " , bez 
stałego adresu. P r z ed w o j n ą 
n i e zdołano nawe t dokonać 
pe łne j ew id enc j i posiadanych 
ksiąg. W latach p o w o j e n n y c h 
ks ięgozb iory uporządkowano , 
powsta ł kata log z p r a w d z i -
w e g o zdarzenia, odszukano i 
sprowadzono część dzieł w y -
w i e z i onych i zagrab ionych. 

Zespół b ib l io teczny, j ak i 
budowany będz ie na Po lu 
M o k o t o w s k i m , zgromadz i w 
j e d n y m mie j scu wszys tk i e a-
gendy n a j w i ę k s z e j n a r o d o w e j 
książnicy, w s iedzibie n o w o -
czesnej i przestronnej . W z n o -

0 P ropozyc j a 
odbudo i r g 
Z a m k u 
U j azdo wsk iego 

Wychodzący w W a r s z a w i e a 
przeznaczony dla mieszkań-
ców Mazowsza mies ięcznik 
„ B a r w y " wys tąp i ł z propo-
zyc j ą odbudowy Zamku U j a z -
dowsk i ego i przeznaczenia go 
na s iedzibę M a z o w i e c k i e g o 
Cen t rum Ku l tu ry . Histor ia 
Zamku — piszą „ B a r w y " — 
jest ściśle zw iązane z historią 
Mazowsza , a j e g o położenie w 
eksponowanym f r a gmenc i e 
stol icy — w Pa rku U j a z -
dowsk im — w pobl iżu będące j 
już w budow i e T rasy Ł a z i e n -
kowsk i e j s tanowić będz ie j e j 
ozdobę. M ieszkańcy w o j e -
w ó d z t w a chcą przec ież w i -
dzieć w W a r s z a w i e s w o j ą r e -
g ionalną stolicę. 

w i o n ę zostały prace doku-
m e n t a c y j n o - p r o j e k t o w e I e -
tapu budowy , k i e r owane przez 
autora p ro j ek tu inż. arch. S. 
F i j a ł kowsk i e go . M a g a z y n l i -
czyć będz ie 10 kondygnac j i , a 
j e g o kubatura wyn i e s i e 54,5 
tys. m e t r ó w sześć, obok -— 
przew idz iano loka l i zac ję , w 
dalszych latach, b l i źn iaczego 
budynku magazynowego . 

0 Ob rab i a rk i 
z Kuźni 
Rac iborsk ie j 

Obrab ia rk i „ R a f a m e t u " ku-
powane są przez F ranc j ę , Ja-
ponię, N R F , Ang l i ę , k r a j e 
skandynawskie . Rodz ina no-
woczesnych maszyn z K u ź n i 
Rac iborsk ie j pow iększy ła się 
ostatnio o cz tery nowe t y p y 
obrabiarek. 

P a t e n t y z a s t o s o w a n e w t e g o -
r o c z n e j p r o d u k c j i p o z w o l i ł y 
z m n i e j s z y ć c i ę ż a r o b r a b i a r e k p r z y 
r ó w n o c z e s n y m w z r o ś c i e i ch m o c y 
1 z w i ę k s z e n i u s topn ia a u t o m a t y -
zac j i . N p . k a r u z e l ó w k ę KCG-320 
w y p o s a ż o n o w s c e n t r a l i z o w a n e 
s t e r o w a n i e , d a j ą c e m o ż l i w o ś ć t o -
c zen ia i k o p i o w a n i a . U r u c h a m i a 
się p r o d u k c j ę k a r u z e l ó w e k uni -
w e r s a l n y c h ze s t e r o w a n i e m p r o -
g r a m o w y m . 

Osiągnięc iom w unowocześ-
nieniu konstrukc j i t owar zys zy 
zwiększen ie t empa p rodukc j i 
— w a ż n e g o czynnika u ła tw ia -
jącego w y g r y w a n i e m i ędzyna -
r odowych prze targów, na k tó -
r ych l iczy się nie t y lko j a -
kość, l ecz i t e rminy dostaw. 
Spośród każdych 5 obrab ia -
rek zbudowanych w „ R a f a -
m e c i e " 4 idą na eksport, k tó-
ry ob ją ł już ponad 40 k ra -
j ó w . 

Pierwsze 
p ięc ioraczki 

były z Polski ! 

Pisaliśmy przed kil-
koma tygodniami, że u-
rodzenie gdańskich pię-
cioraczków było pierw-
szym tego rodzaju wy-
darzeniem w Europie. 
Okazało się, że chociaż 
pierwszeństwo należy 
do Polski, to jednak 
pierwsze pięcioraczki 
urodziły się 13 stycznia 
1900 r. Działo się to we 
wsi Turówek, położonej 
kilkanaście kilometrów 
na północ od Mławy. 
Potwierdza to wyciąg z 
Księgi Urodzonych 

Rzymsko - Katolickiej 
Parafii Wieczfnia'. Pię-
cioraczkom nadano i-
miona: Jan, Adam, Ewa, 
Stanisław i Antoni. Nie-
stety, żyły one tylko 
kilka tygodni. 

A co z gdańskimi pię-
cioraczkami? Mają one 
już prawie trzy miesią-
ce i czują się doskona-
le pod troskliwą opieką 
lekarską. Z całego kra-
ju i od Polonii zagra-
nicznej płyną dlei nich 
prezenty. Rodzice, pp. 
Rychertowie otrzymali 
nowe mieszkanie w 
willi położonej w po-
bliżu Kliniki Położni-
czej w Gdańsku. 

Dzie ł a zebrane N o r w i d a 
i S ze l bu rg -Za remb iny 

Pr z ypada j ą cą w e wrześn iu 
150 rocznicę urodz in C y p r i a -
na K a m i l a N o r w i d a , obcho-
dzoną pod pro t ek to ra tem 
Ś w i a t o w e j Rady Poko ju , w 

W k o ś c i e l e f r a n c i s z k a n ó w - r e f o r -
m a t o r ó w w K r a k o w i e o d b y ł o s ię 
p o ż e g n a n i e d w ó c h c z ł o n k ó w t e g o 
z akonu , u d a j ą c y c h się do p r a c y 
m i s y j n e j w A f r y c e . O. W i e s ł a w 
S z y m c z y k w y j e ż d ż a do d i e c e z j i 
K a m i l l a w K o n g o (K ins zasa ) , zaś 
o. B o n i f a c y K o t r y s do d i e c e z j i 
D a p a n g o w T o g o . M i s j o n a r z e o d -
p r a w i l i m s z ę św . k o n c e l e b r o w a n ą 
w r a z z p r o w i n c j a ł e m — o . Czes-
ł a w e m D r z y z g i e w i c z e m , k t ó r y 
w r ę c z y ł i m k r z y ż e m i s y j n e . 

T V G O D N I O U I A 
C A W 1 = 1 

Wczasy, wczasy 
Cuda parków narodo-
wych 
Urlop dla... niepalących 

D o p o m o c y ż n i w i a r z o m p r z y ł ą -
c zy ł a s ię m ł o d z i e ż p r z e b y w a j ą c a 
na w a k a c j a c h , w t y m r ó w n i e ż 
h a r c e r z e — uczes tn i c y s e t ek o b o -
z ó w z l o k a l i z o w a n y c h w e w s z y s t -
k i c h z a k ą t k a c h naszego k r a j u . 
P o d o b n i e j a k w r o k u u b i e g ł y m , 
k r y p t o n i m h a r c e r s k i e j p o m o c y 
r o l n i k o m b r z m i -— o p e r a c j a 
„ C h l e b " . 

N a ha r ce r ską p o m o c c z e k a j ą 
zw ła s z c za stars i r o l n i c y i o s o b y 
s a m o t n e , i n w a l i d z i . A p e l G ł ó w n e j 
K w a t e r y Z H P w z y w a do o r g a n i -
z o w a n i a b r y g a d p o m o c y ż n i w n e j , 
do p r z e p r a c o w a n i a p r z y ż n i w a c h 
— p r z e z k a ż d y o b ó z i zas tęp 
p r z y n a j m n i e j j e d n e g o dn ia . 

^ Sześciolatki 
idą do szkoły 

Od n o w e g o r o k u s z k o l n e g o w 
w a r s z a w s k i c h s zko łach p o w s z e c h -
n y c h r o z p o c z n ę naukę "1200 sześ-
c i o l a t k ó w . 

P r ó b y z w c z e ś n i e j s z y m p o d j ę -
c i e m nauk i z a p o c z ą t k o w a ł a s to l i -
ca, j a k o p i e r w s z e m a s t o w K r a j u . 
P i e r w s z e p r z e p r o w a d z i ł a j e j e d n a 
ze s zkó ł na P r a d z e . Dz i ś d z i e c i t e 
p r z e s z ł y j u ż do k l a s y p i ą t e j . 

E k s p e r y m e n t m a i dać o d p o w i e d ź 
na p y t a n i e , w j a k i m s topn iu 6-
l e tn i e d z i e c i są p r z y g o t o w a n e d o 
r o z p o c z ę c i a s y s t e m a t y c z n e j nauk i 
i c z y są w s tanie o p a n o w a ć p r z e -
w i d z i a n y p r o g r a m e m m a t e r i a ł . 
P r o g r a m b y ł t a k i sam j a k w k l a -
sach s i e d m i o l e t n i c h . O k a z a ł o s ię , 
że n i e ma z a s a d n i c z y c h r ó ż n i c 
m i ę d z y t y m i d w i e m a g r u p a m i 
u c z n i ó w . 

P r ó b y te w iążą się z p ro j ek tem 
wcześnejszego rozpoczynania na -
uki przez wszystkie dzieci w 
K r a j u . 

Dla Francuza czy Anglika — opowiadają w 
Polsce — urlop w Hiszpanii jest tani. Dla Po-
laka — nie. Wycieczki, organizowane przez 
biura podróży na Zachód, są prawdę mówiąc, 
drogie, i tylko niewielka część urlopowiczów 
może sobie na nie pozwolić. Wchodzą tu w 
grę też sprawy dewizowe, jak 'wiadomo, z za-
chodnimi dewizami w Polsce krucho. Łatwiej 
już jechać do „kadeelów" *), zwłaszcza wielu 
ludzi w tym roku wybiera lub wybrało się na 
Węgry (chyba z pół miliona), do Bułgarii, NRD 
czy Rumunii, gdyż skończyły się ograniczenia 
dewizowe, i Polak wyjeżdżający do tych kra-
jów nie musi już obliczać, czy mu starczy je-
szcze na filiżankę kawy. 

Najwięcej ludzi wybrało się jednak na wcza-
sy, jak zawsze, w Polskę. Wszelkimi chyba 
środkami lokomocji poza helikopterem. Pra-
wda, nie wszędzie wczasowicz napotyka na 
dobre warunki odpoczynku, tzw. baza hotelo-
wa pozostawia jeszcze wiele do życzenia, ale 
jest lepiej niż było. A poza tym — „piękna 
nasza Polska cała!" Gdzież na Zachodzie da 
się tak odpocząć na niefałszowanym łonie 
przyrody, jak w Polsce, gdzie takie jeziora 
i lasy, gdzie takie mchy i grzyby, trasy nie 
zatłoczone, nie zasmrodzone spalinami, nie 
rozwrzeszczane rozbawionym tłumem i wy-
ciem tranzystorów. 

Coprawda• w najmodniejszych od lat miej-
scowościach, w Sopocie czy Zakopanem tłok 
nadal nieprawdopodobny — na nieuleczalnych, 
a zwłaszcza na nieuleczalne snobki nie ma 
rady: wolą jak śledzie w beczce gnieść się na 
sopockiej plaży czy też szukać wolnego sto-
lika w zakopiańskiej kawiarni, ale znakomita 
większość wczasowiczów i turystów woli ucz-
ciwą, „nie uczesaną" przyrodę. I owszem — 
morze, ale nie zatłoczone, i owszem — góry, 
ale dostojne i ciche. A poza tym lasy i jezio-
ra, rzeki i rezerwaty. A propos rezerwatów: 
zapadła decyzja utworzenia w części Biesz-
czadów parku narodowego. Będzie to już dwu-
nasty park narodowy w Polsce. Największy z 
nich jest park Kampinoski (40.000 ha), a dru-
gi z kolei — tatrzański niemal o połowę 
mniejszy. W parkach narodowych, jak nigdzie, 
zachowana jest przyroda w „stanie czystym" — 

to istne cuda. których gdzie indziej nie zoba-
czy się. Namawiam Was gorąco, moi Mili, je-
śli traficie na wycieczkę do Polski, nie zapom-
nijcie o parkach narodowych, chociażby o ta-
kim malutkim (1.440 ha) Ojcowskim ze wspa-
niałym i różnorodnym drzewostanem i tajem-
niczymi, pięknymi jaskiniami, warto to obej-
rzeć. 

Oblicza się, że w ruchu tury stycznym uczest-
niczy rocznie 60 milionów osób, czyli każdy 
mieszkaniec kraju (wliczając w to ludność 
wiejską, niemowlęta - i starców) dwa razy do 
roku „wypieszcza się", choćby na krótko, na 
zwiedzanie. Oczywiście wliczone tu są rów-
nież krótkotrwałe wycieczki, nie urlopotoe, 
lecz weekendowe. Mieszkaniec stolicy może 
naprzykład zdobyć cenioną odznakę miłośnika 
Puszczy Kampinoskiej, wybierając się na pie-
szą piękną wędrówkę 21-kilometrową do pod-
chodzącej „pod gardło" stolicy puszczy. Dla 
„nocnych turystów" PTTK organizuje dwu-
dniowe wycieczki, z których korzysta przede 
wszystkim młodzież. Inni preferują tradycyj-
ne wycieczki rowerowe. 

Poza „normalnymi" wczasami ostatnio w 
modę weszły wczasy „specjalistyczne". Na 
przykład: językowe. Ludzie, uczący się obcego 
języka, spędzają ze sobą i z wykładowcą dwa 
tygodnie, rozmawiając wyłącznie po francus-
ku, rosyjsku, angielsku czy niemiecku. „Spe-
cjalizacja wczasowa" idzie jeszcze dalej: oto 
próbuje się obecnie organizować „wczasy od-
wykowe" dla osób, pragnących się oduczyć 
palenia. Inicjatorem jest redakcja warszaw-
skiego dziennika „Zycie Warszawy". Wczasy 
te pomyślane są —- pisze gazeta — jako forma 
spędzenia normalnego urlopu. Zostaną tam po 
prostu stworzone warunki (atmosfera, dobór 
zajęć, dieta, opieka lekarska) ułatwiające wy-
zwolenie się ze szkodliwego i uciążliwego na-
wyku". 

No cóż? Można i tak. Ja, Mili, ruszam starym 
obyczajem w Tatry, to też nawyk, tyle, że 
nie szkodliwy, a na odwrót. Stamtąd wkrótce 
do Was napiszę. 

M A R I A N 

K r a j u uczci się pełną edyc j ą 
j e go dzieł. P o raz p i e rwszy 
w y d a n e „P i sma w s z y s t k i e " 
będą się składały z 11 t o m ó w , 
do k tó rych w y b o r u tekstów 
dokonał, a także ws t ępem i 
komentarzem j e opatrzył 
Juliusz W . Gomul ick i . „P i sma 
w y b r a n e " z aw i e r a j ą wiersze , 
dramaty , prozę, poematy , l is-
ty N o r w i d a , a także ok. 250 
i lustrac j i . W y d a w n i c t w o to u-
każe się w nakładz ie 12.500 
egzemplar zy . 

W przysz ł ym zaś roku p r z y -
pada 50-lecie pracy twórc ze j 
E w y Sze lburg -Zaremb iny , 
która pochodzi z Lube l s z c zy z -
ny i od lat zw iązana jest z 
t y m reg ionem kra ju . W z w i ą -
zku z t ym W y d a w n i c t w o L u -
belskie pod j ę ło się wydan i a 
dzieł zebranych t e j znane j i 
cenione j pisarki . 6 t o m ó w u-
każe się jeszcze w t y m roku, 
a pozostałe 5 — w roku p r z y -
sz łym. 

7e anu 
ZDANIEM 

* ) T a k w g w a r z e t u r y s t y c z n e j 
s ię k r a j e d e m o k r a c j i l u d o w e j . 

w sk róc i e ok reś l a 

A Dwie warszawskie popo-
łudniówki rozpoczęły druko-
wanie niezwykle popularnej 
w okresie międzywojennym 
powieści Heleny Mniszkówny 
pt. „Trędowata". 

0 W kolejnej telewizyjnej 
„Trybunie Obywatelskiej" od-
powiadał na bezpośrednie py -
tania telewidzów, głównie 
rolników, sekretarz Komitetu 
Centralnego partii Kazimierz 
Barcikowski. 

# Od 15 lipca koszty w y -
cieczek zagranicznych można 
opłacać na raty. 

9 Odbyły się uroczystości z 
okazji 560-łecia kościoła para -
fialnego pod wezwaniem 
Najświętszej Maryi Panny 
na N o w y m Mieście, najstar-
szej świątyni w Warszawie. 



MARI f lW B R A N D Y S 

K Ł O P O T Y 

Z P A N I Ą 
W A L E W S K Ą 

Nieznany portret szambelanowej W a -
lewskiej, późniejszej hrabiny d'Ornano 

...Inspiratorem i organizatorem ce-
sarskiego romansu był Talleyrand... 

Książka znanego pisarza krajowego Mariana Brandysa dotyczą-
ca nieślubnej żony Napoleona I — Marii Walewskiej, pod tytułem 
„Kłopoty z Panią Wolewską", doczekała się już drugiego wydania, 
które szybko znika z półek księgarskich. Autor, w sposób niezwy-
kle dociekliwy, przedstawia w niej kulisy tego związku w oparciu 
o zebrane a w wielu wypadkach po raz pierwszy ogłoszone doku-
menty, oraz publikacje zarówno polskie, jak i francuskie. Pros-
tuje on w swym dziele również fałsze dotyczące Marii Walew-
skiej, usiłuje dotrzeć, ile prawdy mieści się w legendach o tej ko-
biecie, a przede wszystkim, jakie było podłoże jej stosunku do 
cesarza: miłość czy też patriotyzm podyktowany chęcią służenia 
ojczyźnie. 

Marian Brandys podjął także próbę odszukania grobu Walew-
skiej, z domu Łączyńskiej, a po drugim mężu hr. d'Ornano, wia-
domo bowiem, że po śmierci przewieziono jej zwłoki do Polski i 
pochowano na wsi pod Łowiczem, serce jedynie pozostawiając na 
paryskim cmentarzu Père Lachaise. Dokładnego miejsca grobli 
Walewskiej nie udało się mu jednak ustalić. 

Warto tu przypomnieć, że ze związku Napoleona z panią Wa-
lewską pochodził syn A.F.J. Walewski-Colonna, który był mi-
nistrem spraw zagranicznych Francji. Poniżej drukujemy jeden 
z rozdziałów „Kłopotów z Panią Walewską" (Red.). 

cach. Nad techniczną realizacją scena-
riusza miłosnego czuwał generał Du -
roc, napoleoński „oficer do zleceń in-
tymnych". Bezpośredni w p ł y w na W a -
lewską wywiera ły jej dwie przy ja -
ciółki: ..osiwiała w ra j furstwie" i chęt-
n e wysługująca się Tal leyrandowi pa-
ni de Vauban oraz jej zaufana pupil -
ka, Emilia (Elżbieta) Cichocka, „blon-
dynka z miną anioła, której życie było 
jednym ciągiem miłosnych awantur" . 
Sądzę, że ta doświadczona ekipa — 

'przy energicznym poparciu ze strony 
młodych Łąęzyńskich i całkowicie 
b ernym stanowisku sędziwego W a l e w -
skiego — wystarczała w zupełności do 
przełamania oporów dwudziestoletniej 
szambelanowej. 

A le w oświetleniu Massona i Orna -
na, jedynych interpretatorów wspom-
nień Walewskiej , jej „swatanie" z N a -
poleonem wyg ląda zupełnie inaczej. 
Obycza jowy melodramat rośnie w na-
rodowa tragedię. W rolach „swatów" 
po jawia ją się czołowe osobistości napo-
leońskiej Polski. Przekonamy się jed-
nak wkrótce że wyznania szambelano-
w e j wzbudzają wiele (uzasadnionych) 
zastrzeżeń. 

Wa lewska prezentuje swó j romans 
jako sprawę par excellence polityczną. 
Twierdzi, że uległa Napoleonowi pod 
naciskiem próśb i patriotycznych pers-
wazj i ze strony naczelnych władz w a r -
szawskich. Wed ług niej całą intrygą 
od pierwszej chwili kierował książę 
Józef Poniatowski. On to, rzekomo, 
przyniósł jej pierwszy list od Napo -
leona, on — na balu w pałacu Pod 
Blachą — usiłował zorganizować jej 
pierwsze zbliżenie z cesarzem. Kiedy 
indywidualne starania księcia okazały 
się bezskuteczne, odbyło się z jego 
inicjatywy specjalne posiedzenie rzą-
du, na którym omawiano środki ma -
jące przełamać jej opór. Przebieg te-
go posiedzenia rządowego wygląda w 
relacji Walewskie j dość osobliwie. Je-
den z ministrów proponował podobno, 
żeby ją po prostu porwać i .,związaną, 
z zakneblowanymi ustami dostarczyć 
do sypialni Napoleona" (Tak pisze O r -
nano). Ostatecznie zwyciężył jednak 
wniosek Poniatowskiego, aby się od-
wołać do jej patriotyzmu. Zgodnie z 
tym wnioskiem ksiądz Hugo Kołłątaj 
opracował błagalny apel na piśmie, 
który podpisali wszyscy członkowie 
rządu. Następnego dnia Poniatowski i 
Kołłątaj doręczyli jej ten dokument 
osobiście. Dopiero pod presją rządo-
w e j delegacji zgodziła się po raz 
pierwszy pojechać na Zamek. 

Tę właśnie scenę doręczenia W a l e w -
skiej memoriału rządowego niezwykle 
sugestywnie przedstawia w swej książ-
ce hr. Ornano. 

Scena rozgrywała się w warszaw -
skiej rezydencji Walewskich. Maria 
jest jeszcze przy śniadaniu, kiedy po-
jawia ją się bez zapowiedzenia: Ponia-
towski i Koł łątaj jako wysłannicy Rzą-
du Tymczasowego. Poniatowski infor -
muje Walewską o trudnej sytuacji po-
lityczno-strategicznej : 

Cesarz waha się, czy prowadz i ć 

dalej tę długą, k r w a w ą i wątpl iwą w 
skutkach kampanię. Co się stanie z 
nami jeśli Napoleon wycofa się z w a l -
ki z wrogami Polsiki? Rosjanie i P ru -
sacy z powrotem zagarną nasz nie-
szczęśliwy kraj , niosąc mu nędzę i 
zamstę". 

Walewska nie chce wierzyć, że N a -
poleon mógłby porzucić Polskę na pas-
twę losu. 

— Mówię paini, czego dowiedziałem 
się od cesarza — odpowiedział gwa ł -
townie Poniatowski. — Pani postępo-
wanie wobec jego cesarskiej mości nie 
jest takie, jakiego oczekiwaliśmy od 
pani. Być może, iż dla pani Napoleon 
okaże się pobłażliwszy, niestety, nie 
jest on tak łaskawy dla całego narodu. 
I jeśli rozwój sytuacji skłoni go do 
wycofania się z naszego kra ju i prze-
niesienia wo jny gdzie indziej, nie bę-
dziemy mogli mieć do niego żadnej 
pretensji. Czyż nie tak, panie podkanc-
lerzy? 

— Jestem tego samego zdania, wa -
sza wysokość — odrzekł smutnie Ko ł -
łątaj. 

— ...Hrabino — mówił dalej Ponia-
towski — na ostatnim posiedzeniu ga-
binetu postanowiono zwrócić się do 
pani z oficjalnym apelem. Ktoś, cie-
szący się naszym zaufaniem, musi ko-
niecznie znaleźć się przy jego cesar-
skiej mości... ktoś, czyja obecność 
sprawi mu przyjemność. Proszę mi 
wierzyć, hrabino, gruntowne zbadanie 
sytuacji upewniło nas. że ambasado-
rem, którego tak bardzo nam potrze-
ba, powinna być kobieta. 

— Niestety,- nie mam kwalif ikacji 
na tak wysokie stanowisko — odpar-
ła Maria. — Żądacie ode mnie po pro-
stu, abym poszła do mężczyzny? 

— Do cesarza, hrabino! 
— A le również do mężczyzny! 
— Mario, musisz iść do tego męż-

czyzny! To nie my. lecz cała Polska 
żąda tego od pani! Odwołu ję się do 
pani patriotyzmu! 

— Zapomnieliście, że mam męża? 
— Czy aby pani nie przesadza? — 

przerwał gniewnie Poniatowski. — 
W iem wszystko o pani młodości i o 
przyczynach pani niedobranego mał -
żeństwa! Przypuśćmy, że pani pięk-
ność i wdzięk do tego stopnia oczaro-
wa ły cesarza, że chciałby, aby pani 
została jego... powiedzmy... przyjaciół-
ką... Czy byłoby to tak straszne? Ce -
sarz ma wszystko, czego pragnąć może 
serce kobiety: potęgę, sławę, atrakcyj -
ność. Jest jeszcze młody i uczyni w ie -
le dla kobiety, która kocha. Czy jest 
pani aż tak szczęśliwa, że podobne 
rzeczy nic dla pani nie znaczą?... D l a -
czego pan nic nie mówi? —- wykrzyk -
nął niecierpliwie, zwracając się do 
Kołłątaja. — Jeśli dobrze pamiętam, 
to na ostatnim posiedzeniu gabinetu 
wspominał pan o wielce cnotliwej nie-
wieście, która stłumiła najgłębsze swe 
instynkty i wstręt do monarchy, aby 
uratować swój naród od niewoli. 

— To prawda, wasza wysokość — 
odrzekł Koł łątaj — i chociaż osobiś-

cie wolałbym, aby hrabinie W a l e w -
skiej pozostawiono czas na powzięcie 
samodzielnej decyzji, muszę stwierdzić, 
że je j powinność wyda j e mi się jasna 
i oczywista. Napoleon j e s t mężczyz-
ną, hrabino, ale jest także naszym pa -
nem, a twoim niewolnikiem... 

— ...Mam więc rozumieć, panowie, 
że przyszliście po to. aby powierzyć 
mi zaszczytne stanowisko metresy ce-
sarza? 

Podkanclerzy skrzywił się i poru-
szył wargami, jakby chciał coś odpo-
wiedzieć, ale szarmancki książę go 
wyprzedził: 

— Nic podobnego, nic podobnego, 
hrabino, mówiłem o stanowisku am-
basadora! 

Zbliżył się do niej i ojcowskim ge-
stem ujął jej dłonie w swoje. Mówi ł 
dalej tonem o wiele łagodniejszym: 

— Obawiasz się o swoją reputację, 
dziecko? Będę je j strzegł. Cała Polska 
strzec będzie twoje j reputacji. Twoi 
rodacy widzieć będą jedynie twój pa-
triotyzm i brak egoizmu. W ich o-
czach będziesz nie metresą Napoleona, 
lecz zbawczynią ojczyzny. A w oczach 
tych którzy w i e d z ą , będziesz jego 
polską żoną, kiedyś może cesarzową? 

Po tej rozmowie delegaci wręczyli 
Mari i pismo rządu następującej treści: 

„Pani! Małe przyczyny wywo łu j ą 
często wielkie sfcutkd. Kobiety zawsze 
wywiera ły przemożny wp ływ na poli-
tykę świata. Historia od czasów na j -
dawniejszych do nowożytnych potwier-
dza tę prawdę. Dopóki namiętności pa-
nują nad ludźmi, wy, kobiety, będzie-
cie jedną z najstraszliwszych potęg. 

Będąc mężczyzną ofiarowałaby Pa -
ni swe życie godnej i słusznej sprawie 
Ojczyzny. Będąc kobietą, nie może jej 
Pani służyć w ten sposób Pani na-
tura na to nie pozwala. À le istnieją 
inne rodzaje ofiar, na które stać Pa -
nią i które powinna Paini sobie narzu-
cić gdyfby nawet były przykre. 

Czy Pani sądzi, że Estera oddała się 
Assuerosowi (Ahaszwerosowi) z miłoś-
ci? Czyż przerażenie, jakim ją napeł-
niał do tego stopnia, że padła zem-
dlona na jego widok, nie dowodzi, że 
uczucie było obce temu związkowi? 
Estera poświęciła się, aby ratować 
swój naród i uzyskała sławę dzięki 
temu że go uratowała. Obyśmy mo-
gli powiedzieć to samo na chwałę Pa -
ni i na nasze szczęście. 

Czyż nie jesteś, o Pani, córką, mat-
ką, siostrą i małżonką gorliwych Po-
laków, czyż nie tworzysz wraz z nimi 
szczepu narodu, którego siła wzrasta 
dzięki liczbie i zjednoczeniu jego 
członków? Pamiętaj, co powiedział 
sławny człowiek święty i pobożny du-
chowny Fénélon: Mężowie, dzierżący 
władzę publiczną, nie osiągną swymi 
postanowieniami żadnego dobrego 
skutku, jeśli kobiety im nie dopomo-
gą. Posłuchaj, o Pani, tego głosu, któ-
ry przyłącza się do naszego, abyś po-
tem mogła się ctieszyć szczęściem dwu -
dziestu milionów ludzi." 
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Z drukowanych źródeł zdaje się 
wynikać ponad wszelką wą t -
pliwość. iż inspiratorem i or-
ganizatorem cesarskiego ro-

mansu był Talleyrand. Tylko nieliczni 
kronikarze przypisują główną zasługę 
stręczycielską marszałkowi Murat, któ-
rego adiutantem był młody Flahaut — 
bohater „błotnej przygody" w Wa l ew i -

Książę Józef Poniatowski — jemu Or -
nano przypisuje główną rolę w nakło-
nieniu M. Walewskie j do romansu z N a -
poleonem, co wg źródeł jest wątpl iwe 

Urna z sercem Marii Walewskie j na 
cmentarzu Père Lachaise w Paryżu 



EMAUS 
Y D A W A Ł O mi się, że o 
mieście „ ż y w y c h kamieni " , 
Krakowie , w i e m dużo -— no, 

p r zyna jmn ie j ty le, i le powinien 
wiedz ieć każdy Polak. Zdarzy ło 
się jednak, że zadano mi pytanie: 

— A o krakowskim „Emaus ie " , 
co wiesz młody człowieku?! 

Nic, niestety nie wiedz ia łem. 

— Pamię ta j 
zobaczyć! 

„Emaus " musisz 

Na zachód od Starego Miasta, 
w drodze na Kop iec Kościuszki 
prze jeżdża się przez Zwierzyn iec 
— jedną z najstarszych dzielnic 
Krakowa . Osada Pó łws ie Z w i e -
rzynieckie spotykana jest w doku-
mentach już z X I I w., a wykopa -
liska prowadzone w te j okol icy 
odkrywa ją ślady obozowisk ł ow-
ców mamutów. U zbiegu dwu 
rzek, Wis ł y i Rudawy , na wzn ie -
sieniu jura jsk im istoją kościół i 
klasztor P .P . Norbertanek — fun-
dacja Jaklsy G r y f i t y z Miechowa -5 
po łowy X I I w. 

W Wiś le u stóp klasztoru k r y j e 
się wyspa ostrygowa. P r z y niskich 
stanach w o d y można zbierać ska-
mieniałe ostrygi . 

Na stokach pobliskiego wzgórza 
stoi jeden z najstarszych zabyt-



KŁOPOTY z PANIĄ WALEWSKA Dalszy ciąg ze str. 11 

Tak oto wyg ląda ło namawianie Wa lewsk ie j do romansu z Napoleonem w e -
dług je j w łasne j relacji, przekazanej nam za pośrednictwem je j rodzonego 
prawnuka . 

Książka hrabiego Ornano ma wprawdz i e formę powieści, lecz autor w e 
y wstępie zapewnia, że rozmowy i zdarzenia w niej zawarte zostały ściśle od-

tworzone na podstawie odręcznych notatek jego prababki. Zresztą „zbeletry-
zowany" przekaz Ornana we wszystkich punktach zasadniczych zgadza się 
z „naukowym" przekazem Massona.. 

A więc teza Wa lewskie j , u jmując rzecz krótko i brutalnie, brzmi tak: w ładze 
warszawskie z księciem Józefem na czele postawiły ją wobec alternatywy: 
albo położy się do łóżka z Napoleonem, zapewniając w ten sposób wolność 
i szczęśliwą przyszłość narodowi polskiemu, albo Napoleon zemści się na 
Polsce i wyco fa się z wo jny z mocarstwami zaborczymi. 

A l e teiza ta, powtarzana do dziś w e wszystkich francuskich biograf iach W a -
lewskiej, wzbudza poważne wątpliwości, zwłaszcza, że błędy rzeczowe w prze-
kazie rodzinnego b iografa wskazu ją na to, iż naszej Danae spod Łowicza m u -
siało się coś w e wspomnieniach pokręcić. 

N a przykład: skąd bierze się w tej sprawie Kołłątaj? W a l e w s k a wyznacza 
mu w genezie swego romansu rolę dość zasadniczą. On redaguje rządowy 
memoriał, on obok księcia Józefa Poniatowskiego nawamia ją na jgor l iw ie j do 
związania się z Napoleonem. A le to ̂ wszystko nieprawda. Koł łąta j nie należał 
nigdy do w ładz napoleońskiej Polski, a w o w y m czasie nie było go w ogóle 
w Warszawie . Po zwolnieniu z więzienia austriackiego rezydował stale na 
Wołyniu pod czujnym nadzorem policji carskiej, a w styczniu 1807 roku 
odbywa ł właśnie przymusową podróż do Moskwy. N a terenie Księstwa W a r -
szawskiego po jawi ł się dopiero w roku 1810. 

Ten jaskrawy błąd (albo rozmyślny fałsz) w tak istotnym szczególe podważa 
prawdziwość całej relacji. Bo jeśli Wa l ewska wymyśl i ła udział w s w e j spra -
w ie Koł łątaja, to mogła również wymyśl ić . udział księcia Józefa, a także ów 
osławiony memoriał „podpisany ptrzez wszystkich członków rządu". Możliwość 
takiej mistyfikacji w y d a j e mi się o wie le prawdopodobniejsza niż oficjalny 
udział rządu warszawskiego w stręczeniu kochanki Napoleonowi. 

Bardzo być może, iż z miłością Napoleona do Polki istotnie wiązano p o -
czątkowo pewne nadzieje polityczne. Bardzo być może, iż opór szambelano-
w e j rzeczywiście prze łamywano szantażem patriotycznym. A l e trudno uw ie -
rzyć, że "wyglądało to właśnie tak, jak w relacji ^Valewskiej, przekazanej nam 
przez Ornana i (z drobnymi odmiennościami) przez Massona. 

Ustalenia Wa lewsk ie j mogły być przyjęte z najlepszą wiarą przez f r a n -
cuskich interpretatorów jej pamiętników, natomiast przez biografa polskiego 
muszą być potraktowane nieufnie i podejrzliwie. Przede wszystkim dlatego, 
że inny był stosunek do f awory t monarszych w e Francji , a inny w Polsce'. 
W e Francj i i — zgodnie z w ie lowiekową tradycją — faworyta króla by ła 
uznaną instytucją polityczną. Kochanka Ludw ika X V , pani de Pompadour, 
obalała rządy, p rzy jmowa ła obcych ambasadorów, w y d a w a ł a rozkazy dowód -
com armii, prowadzi ła pertraktacje z monarchami Europy. U je j następczyni, 

'(') pani Dubarry , wyczekiwal i w antyszambrach ministrowie i biskupi a koro-
'À nowani goście zagraniczni dworu wersalskiego uważal i za swó j obowiązek 
'fy składanie je j wizyt kurtuaizyjnych. 

W Polsce sp rawy te wyg ląda ły inaczej. Faworyta monarchy była jego p ry -
watną słabostką, wstydl iwie ukrywaną przed światem.. N ie wywie ra ł a w p ł y -
w u na życie polityczne i nie występowała oficjalnie. Chętnie korzystano z je j 
protekcji, ale czyniono to dyskretnie, tak jak się korzysta z protekcji z au fa -
nego lokaja. Jeśli p rzy jmowano ją w towarzystwie, to jedynie jako czyjąś 
legalną małżonkę, je j intymne stosunki z monarchą pozostawały umowną 

,, tajemnicą. Nawet słynna pani Grabowska , wieloletnia konkubina Stanisława 
'A Augusta, której dzieci zrodzone z królewskiego związku wychowywa ły się na 
o Zamku, do końca zapisywała je wszystkie na rachunek biednego generała 
) Grabowskiego. Faworyty , nie chronione pozorami legalizmu, uważano po -

wszechnie za zwykłe nierządnice. By ła to głęboko zakorzeniona tradycja. Czy -
telnicy mo je j książki „Nieznany książę Poniatowski" pamiętają, jak ostro po -
czynał sobie w Wersa lu z potężną panią Dubar ry młody książę Stanisław. 

Dlatego w y d a j e mi się mało prawdopodobne, aby na jbardz ie j eksponowani 
członkowie rządu warszawskiego i rząd, jako całość, mogli się oficjalnie mie -

c szać do napoleońskich amorów. Zresztą relacja Wa lewsk ie j na fen temat jest 
('A niekonsekwentna i roi się od zagadek. Opierając się na „zapiskach" prababki 
(p Ornano prezentuje jako „ swatów" Poniatowskiego i Kołłątaja, natomiast 
>2 Masson, korzystający z „pamiętników" Mari i Walewskie j , p rzyda je Pon ia tow-

skiemu na wspólnika nie wymienionego z nazwiska „najstarszego, na jbardz ie j 
szanowanego i darzonego na jwiększym posłuchem szefa rządu", a więc raczej 
Stanisława Małachowskiego niż Koł łątaja. Odmiennie też opisują d w a j inter-
pretatorzy wspomnień Wa lewsk ie j przebieg je j spotkania z członkami rządu 
oraz sposób doręczenia memoriału rządowego. Sama treść memoria łu jest w 
obu wers jach identyczna. A le i to nie uwalnia cd wątpliwości. Bo ta pompa -
tyczna, a zarazem nieporadna epistoła sprawia wrażenie dziwnie niepolskie. 
0 autorstwo je j prędzej można by posądzać egzaltowaną i romansową czytel-

'% niczkę f i lozofów francuskich, panią de Vauban, niż któregokolwiek z minis-
trów warszawskich. I jeszcze jedna trudna do rozwiązania zagadka: Masson 
1 Ornano zgodnie stwierdzają, że pierwsze warszawskie spotkanie z N a p o -
leonem zorganizował książę Józef na specjalnie w tym celu wydanym balu, 
w swoim pałacyku Pod Blachą; aliści prasa i kroniki towarzyskie owego 
czasu świadczą niezbicie, że w styczniu 1807 roku żadnego balu u księcia Jó-
zefa nie było. Podobnie wyg ląda sprawa z doręczeniem pierwszego listu. Ze 
wspomnień Constanta i z treści listów wynika, że doręczał je zaufany p rzy -
jaciel Napoleona, generał Duroc. Stosunek cesarza do Poniatowskiego był jesz-
cze wtedy tak chłodny i oficjalny, że nie mogło być mowy o używan iu go do 
tego rodza ju intymnych poruczeń. 

P o przebrnięciu przez ten gąszcz zagadek i nieścisłości traci się ostatecznie 
zaufanie do ustaleń Walewskie j . W tej części swych „pamiętników" i „zapi-
sek" piękna szambelanowa musiała sporo nabeletryzować. Imponująca kon-
strukcja „narodowego dramatu" wal i się w gruzy. Znika ją Koł łątaj , Pon ia -
towski, Małachowski i cały rząd. N a planie pozostają tylko dwie damy — 
hrabina de Vauban i pani Cichocka. Ich udział w nakłanianiu polskiej Danae 
do poddania się operacji złotego deszczu jest niewątpl iwy. Potwierdza ją go 
Masson i Ornano, pamiętnikarze polscy i francuscy, potwierdza go także 
Wa lewska , wskazując w liście do matki na te dwie przyjaciółki, jako na 
g łówne sprawczynie swe j kapitulacji. 

Kto był reżyserem owych pierwszoplanowych aktorek, kto z góry kierował 
całą grą — tego nie dowiemy się już nigdy. Naprawdopodobnie j nie wiedziała 
tego i sama Wa lewska . Moż l iwe jest natomiast, że dwie panie spod Blachy, 
odwołując się do uczuć patriotyzmu opornej przyjaciółki, w m a w i a ł y w nią, 
że działają z polecenia księcia Józefa i innych wysokich autorytetów poli -
tycznych. Możliwe, że to one wymyśl i ły dla niej owo posiedzenie gabinetu. 
Możl iwe nawet, że podsunęły je j anonimowe, ad hoc spreparowane pismo, 
przedstawiając je jako memoriał rządu i uzupełniając je ustnie nazwiskami 
jego rzekomych sygnatariuszy. Może później — już po swe j „kapitulaci" — 
W a l e w s k a przejrzała fa łszywą grę przyjaciółek i właśnie wtedy napisała o nich 
w liście do matki: „Nie chcę ich więcej znać... zdradziły mnie". 

A l e jeszcze później, po latach — kiedy zasiadła do porządkowania w s p o m -
nień, które miały oczach drugiego męża i synów usprawiedl iwić je j romans 
z cesarzem — mogła fa łszywą grę uznać za rzeczywistość. Mog ła z takim 
samym talentem beletrystycznym, jaki odziedziczył po niej prawnuk, prze-

t, kształcić urojenia i domysły w realne osoby i w realne fakty. 
'() Trudno by było mieć do niej o to specjalną pretensję. Uleg ła Napoleonowi 

z pobudek emocjonalnych, w głębokim przekonaniu, że składa ofiarę na ołta-
rzu ojczyzny. Mogła więc pragnąć, aby jej najbliżsi ujrzeli tę ofiarę w opra-
wie najgodniejszej i nabardzie przekonywające j . Sprostowań nie musiała się 
obawiać. W czasie gdy dyktowała swe pamiętniki — sławni Polacy, których 
wyb ra ł a na protagonistów swego dramatu, już nie żyli. 
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ków krakowskiego budownictwa 
— kościół Św. Salwatora, wzn ie -
siony w X w. 

W t ym historycznym uroczyska 
raz w roku, w drugi dzień Świąt 
Wie lkanocnych odbywa się od-
pust, festyn, zabawa ludowa. 

K i e d y i jak się to zaczęło — 
trudno ustalić. Na jp rawdopodob-
n i e j t radyc ja ta w y w o d z i się z 
czasów pogańskich, z czasem zmie-
niła się w kościelny odpust, a ten 
z kole i prze t rwał do dziś, nabiera-
jąc bardz ie j świeckiego charakte-
ru. Krakowian ie mówią po pros-
tu: „ chodźmy na Emaus" ! Nazwa 
„Emaus " pożyczona jest z ewan-
geli i . W Poniedziałek Wie lkanoc-
ny d w a j uczniowie Chrystusa Ł u -
kasz i K l eo f as szli do Emaus, 
miasteczka leżącego blisko Jerozo-
l imy i w drodze spotkali swego 

mistrza. Festyn odbywa się w 
rocznicę tamte j wędrówk i . 

Wzdłuż ul icy Kościuszki wyras -
ta na ten dzień miasteczko straga-
nów. W i ru j ą karuzele. W „gab ine-
cie śmiechu" k r z y w e lustra potra-
f ią rozbawić na jwiększych ponu-
raków. N o i oczywiście , co raz w 
t łumie wybucha krzyk i panika, 
ktoś oblewa wodą — wszak to 
śmigus dyngus! Wys tarczy har-
monia i bębenek — już jest ork ie-
stra. Gra ich tu kilka, głośno, 
wrzaskl iwie , zagłuszając muzykę z 
mega f onów i odbiorników tran-
zystorowych. 

A t łum prze lewa się ulicą i 
wśród straganów, po r ywa jąc z so-
bą g ipsowe lwy , p iern ikowe serca, 
kapiszonowe pistolety... 

Tekst i zdjęcia: 
Donat Z A T O N S K I 



T A J E M N I C Z E 
H A N D L O W E 
A W A N T U R N I C Z E 

IS T N I E J E ciągle nie roz-
strzygnięty spór o to, 
kto pierwszy — jako 
przedstawiciel białej 
rasy — postawił no-
t ę na lądzie A m e r y -

ki i dlaczego to uczynił. 
O f ic ja lnym odkrywcą A m e r y -
ki jest nadal 'Krzysztof K o -
lumb, który W sposób p lano -
w y przebył Atlantyk i dobił 
do wyspy Wat l ing w grupie 
W y s p Bahama. Nie przypusz-
czał zresztą, że „odkrył A m e -
rykę" . Naw ia sem mówiąc na -
zwano ją tak od imienia in-
nego żeglarza — Amer igo 
Vespucci, który jako pierwszy 
cały kontynent wy rysowa ł na 
mapach. Kartograf Waldisee-
miiller w dziele „Cosmogra -
phiae introducto" (1507 r.) za-
proponował , by nowy konty-
nent nazwać Ameryką . Z m a r -
ły w 1506 r. Kolumb- żył ostat-
nie lata w niełasce. 

Co ich g n a ł o ? 
Włoski żeglarz w hiszpań-

skiej służbie chciał odkryć 
nie tyle nowy kontynent — 
ile nową drogę do Indii. K r ó -
lowie Kastylii i Portugalii, 
nie mówiąc o innych, usilnie 
szukali drogi do krainy korze-
ni, pereł, lekarstw, wonności 
1 tka'nin o wyszukanych w a r -
tościach — jak jedwab. Śred -
niowieczna Europa nie mogła 
Az j i nic zaoferować w zamian 
— prócz złota. W dodatku po-
średniczący w handlu A r a b o -
w ie i Hindusi brali słono za 
pośrednictwo, a ryzyko han-
dlowe zwiększały jeszcze na -
pady arabskich oraz j a w a j -
•skich piratów. Współcześnie 
Ko lumbowi 100 kg (quintal) 
goździków kosztowało u produ-
centów na wyspach Moluckich 
2 dukaty, w mieście Malakka , 
gdzie ładowano goździki na 
statki — 14 dukatów; w in-
dy jsk im porcie Kal ikat — 50 
dukatów, a w Londynie —• 213 
dukatów! Można sobie w y o -
brazić, że ominięcie pośred -
nictwa i sprowadzenie goździ-
k ó w choćby z Malakki —• da -
w a ł o do rąk armatorów nie-
bywa łe zyski. W Europie u -
żywano zaś p r zyp raw korzen-
nych w celu konserwacj i mię -
sa lub poprawy smaku, gdy 
było ono nieświeże. 

Złoto wyp ływa ło z Europy, 
by pokryć jednostronny im-
port z Az j i . P rodukc ja własna 
nie pokrywa ła tych potrizeb. 
Cena złota i srebra rosła. Po -
szukiwanie nowych dostaw 
szlachetnych metali było bodź -
cem do organizowania nie tyl -
ko podróży żeglarzy, lecz tak -
że awanturniczych w y p r a w 
eo n qu is ta d arów takich, jak 
zdobywca Meksyku — Cortez 
lub zdobywca imperium In -
k ó w — Piizzaro. Ł u p y na jeźdź -
ców. zyski handlowe, zdobycie 
w ładzy królom przypisanej — 
nad opanowanymi terenami, 
oto najczęstsze motywy od -
krywczych w y p r a w żeglar -
skich. 

B y l i p r z e d K o l u m b e m 
c z y nie? 

Nim Oristofono Colombo na 
na zlecenie kró lowe j kastyl i j -
skiej wyruszy ł w 1492 r. przez 
Atlantyk, istnieją pewne prze-
kazy, że na wybrzeżu póŁnoc-
no-amerykańskim wy lądowa ło 
co na jmnie j trzech żeglarzy. 
Brak jest wprawdz ie ca łkowi -
cie pewnych dokumentów, ale 
zostały pisemne przekazy, ś la-
dy pobytu, odkrycia archeolo-
giczne. 

Znaina jest historia, dosyć 
wiarygodna, odważnego W i -
kinga o naizwisku Leif E r ik -
son, który około roku 1000 
przez nie pokrytą jeszcze lo -

P O D R Ó Ż E 
LUDZKOŚCI 
dowcem, zieloną wówczas 
Grenlandię, dotarł do północ-
nych wybrzeży Ameryk i i z a -
łożył osadę. W iadomo z kroni -
karskich zapisów i śpiewanej 
w średniowieazu pieśni, że 
:ego małżonka tęskniła, łzy 
wypłak iwa ła , ale nie doczeka-
ła się swego małżonka. D o -
piero towarzysz w y p r a w y do-
tarł po latach do nieszczęśli-
w e j i doniósł o losie Wik inga 
Eriksona. 

Można by ową pieśń po -
traktować jako fantaz ję poe-
tycką, ale amerykańscy a r -
cheologowie rzeczywiście od-
naleźli kamienie z wyrytymi 
ma nich iznakami runicznymi 
Wik ingów. W tym czasie W i -
kingowie nie byli jeszcze 
chrześcijanami, a składanie 
kamieni ze znakami runicz-
nymi miało charakter magicz-
mo-religijny. Jest to dowód ich 
bytności bardzo p rawdopo -
dobry, pokrywa jący się ze sta-
rą sagą. Niestety, innych do-
w o d ó w jednak brak. 

Podobnie jest ize sp rawą Ja -
na z Kolna. Lopez de Gomara 
pisze w dziale „La historie de 
las das Indias y eanquista ds 
Mexico" , wydane j w 1552 r. o 
tym, że na Labradorze była 
wcześniej w y p r a w a N o r w e g ó w 
z e o n e l p i l o t o J o a n 
S c o 1 v o. 

Historyk holenderski, dobry 
znawca przedmiotu — Co r -
nélius Wyt f l i e t w dziele 
swoim „Rozszerzenie opisu 
Ziemi Ptolomeusza" traktuje, 
niezależnie od Gomary, na -
szego bohatera jako Polaka. 
Oto odpowiedni f ragment 
dzieła: „Zaszczyt drugiego od-
krycia tej ziemi nosił P o -
1 o n us Johannes Scolvus, 
który w 1476 roku, w 86 lat 
po pierwszym odkryciu po -
żeglował w tamtą stronę przez 
Norwegię, Grenlandię i F ryz -
landię, dotarł do północnej 
cieśniny pod kołem polarnym 
i został zaniesiony do ziemi 
Labrador oraz Estotiland". 

N a tym przekazie opierał się 
Lelewel , który upowszechnił 
sagę o Janie z Kolna. N a w i a -
sem mówiąc Wytf l iet uważa, 
że także nasz P o l o n u s nie 
by ł p ierwszym; za pierwszych 
na iziemi amerykańskiej uzna -
je on Skandynawów — braci 
Zeno. 

T r u d n e s p r a w y 
p i e r w s z e ń s t w a 

Zresztą przypuszczalnie tak -
że Jan z Kolna, ani bracia 
Zeno, a już na pewno nie 
Ko lumb byli pierwszymi, któ-
rzy przepłynęli Atlantyk. Co 
na jmnie j na 600 lat przed na -
szą erą wy l ądowa l i u brzegów 
Brazyli i żeglarze feniccy. Zo -
stawili tam wykute w skale 
napisy, ale też żadnych in-
nych śladów. Skąd wzięły się 
tablice fenickie w nadbrzeż-
nych puszczach Brazylii? 

Możliwość takiej w y p r a w y 
nie budzi dziś wątpl iwości ; 
mogła to jednak być w y p r a w a 
przypadkowa. Wie lki cyklon, 
silne wiatry dmące w kierun-
ku zachodnim być może po -
gnały całą f lotyllę lub jeden 
ze statków fenickich, który u -
si łował opłynąć A f rykę . Te j 
zaś sztuki Fenicjanie dokonali 
po raz pierwszy już wcześniej, 
na zlecenie jednego z f a rao -
nów egipskich. W ładcy Egiptu 
także chodziło o (znalezienie 
drogi dla handlu z Dalekim 
Wschodem. 

Ostatnio nowy dowód moż-
liwości przebycia At lantyku 
n a wysokości Równika dostar -
czył Theor Heyerdahl , który 
na łodzi z trzciny przebył 
szczęśliwie „wielką wodę" . Je -
śli można było prizepłynąć na 

Thor Heyerdahl , słynny norweski podróżnik, udowodnił , że na łodzi wykonane j z trzciny o 
nazwie cibora, tej samej, z której w starożytności wyrab iano papirus, można przepłynąć At lan-
tyk. P ierwsza próba przeprowadzona przed trzema laty zakończyła się niepowodzeniem, 
ale w następnym roku trzcinowa łódź dotarła z A f ryk i do Ameryk i Środkowej . N a zdjęciu: 
budowa pierwszej łodzi „ R A " pod egipskimi piramidami, skąd przewieziono ją do Maroka 

s łabej trzcinie — czemu nie 
mogliby tego dokonać F e -
nicjanie, doskonali przecież i 
odważni żeglarze? 

N o w a s e n s a c j a 
w e n n e s s e e 

Okazało się, że do p ie r -
wszeństwa w osiedleniu się 
na ziemi amerykańskiej mogą 
także pretendować... Żydzi. 
Historia, którą opowiedzieć 
w y p a d a nie jest jeszcze z a m -
knięta, bo nauka nie powie -
działa swego ostatniego sło-
wa . Faktem jest, że wewnątrz 
pewnego kurhanu grobowego 
nad Bat Greek w stanie Ten -
nessee ( U S A ) znaleziono w 
1886 r. kamień z jakimś sta-
rożytnym napisem. Kamień 
przeleżał wie le dziesięcioleci w 
kurzu zbiorów instytutu 
Smithsonian. Przypadek zrzą-
dził, że badane przez specjal is -
tów fotografie napisu mylnie 
podały, gdzie jest góra kamie -
nia — a gdzie dół. W wyn ' ku 
te o ust-lono, że kamień no:l 
inckryipcie I rokezów czy po-
krewnych im szczątków in-
diańskich. które znały pismo. 

Dcpiero po z górą osiem-
dziesięciu latach od znalezie-
nia kamienia z:ajał się nim 
profesor Cyrus H. Gordon. 
Amerykański uczony długo 
analizował całość napisu i do-
szedł do zaskakującego winics-
ku. Inskrypcja jest sporzą-
dzona w ozy ku hebra jskim i 
znaczy: „Clą kra.'u Judy" . Co 
więce j — cały kamień nosi na 
sobie charakterystyczne zna-
ki, identyczne z tymi, które 
zna jdu jemy na monetach ży -
dowskich z okresu obu pow-
stań przeciwko Rzymianom 
(ok. 70 r. i ok. 132—-135 r.). Z 
tych to szczegółów w y p r o w a -
dza prof. Gordon wniosek, że 
grupa bo j own ików Ba r Koch -
by — przywódcy powstania 
przeciw legionom cesarza 
Hadr iana (132—1.35 r. n.e.) u -
ciekała przed Rzymianami tak 
skutecznie, że dotarła aż do ... 
Ameryki . G d y b y to było 
p rawdą , uciekinienzy musiel i -
by płynąć mniej więcej sz la -
kiem Krzystofa Kolumba, a 
później skręcić bardziej na 
północ i poprzez wielką Mis -

Tak sobie wyobrażano lądowanie Ko lumba w Arr-erycc: pokorni 
Indianie niosą dary — żeglarze w b i j a j ą znak krzyża 'w zie-
mię Ameryki . W istocie sprawy wyg ląda ły zupełnie inaczej 

sissipi dopłynąć do miejisca, 
gdzie w 1886 r. znaleziono ów 
tajemniczy kamień. 

O d k r y c i e t a j e m n i c z e g o 
p l e m i e n i a 

Samo (znalezisko także nie 
wystarcza za dowód istnienia 
kolonii starożytnych Ż y d ó w 
— plemienia Judy w A m e r y -
ce Północnej. Kamień mogła 
bowiem przywieźć znacznie 
później, już po odkryciu A -
meryki przez Ko lumba — gru -
pa emigrantów żydowskich i 
zakopując go w kurhanie, 
wziąć k ra j w symboliczne po -
siadanie, jako nową Ziemię. 
Obiecaną. 

Taka wers j a byłaby p r a w -
dopodobna. Sensacyjne jedn? 
jest to, że w stanie Tennessee 
już otd istuleci ży je w górach 
ina wschodzie tego stanu lud 
zwany po angielsku Me lun -
geons.. N a z w a pochodzi z 
francuskiego „mélange" czyli 
określa tę liczącą kilkaset o -
sób grupę etniczną jako mie-
szańców. W y p a d a zaznaczyć, 
że początkowo ta część A m e -
ryki Płn. należała do Francj i . 

Istnienie tajemniczego ludu 
między różnymi szczepami in -
diańskimi tłumaczono dotąd, 
że są to potomkowie rozbit-
ków portugalskich iz. początku 
X V I I w., którzy osiedliwszy 
się w tym rejonie — założyli 
z indiańskimi kobietami rodzi-
ny. Inna we r s j a dowodziła, że 
lud pochodzi z mieszanki in-
dyjskich s q u a w i żołnierzy 

conquistadora hitiipańsklogo 
Hernando de Soto, który szu-
kał złota i przygód i nigdy nie 
wróci ł do bazy wy jśc iowe j , 
zna jdu jące j siię w 1539 roku 
na Florydzie. Jeszcze inni u -
czeni amerykańscy przypusz-
czali, że jest to jakiś spóźnio-
ny szczep indiański, który 
przywędrowa ł z Az j i i nie 
zmieszał się >z dawnymi przy -
byszami, dzięki temu zacho-
w a ł jaśniejszą iskórę. 

Dopiero niedawno, w ostat-
nich latach, pozwoli l i Me lun -
geotns na naukowe badania 
s w e j kultury i legend. Okaza -
ło się wówczas, że w baśniach 
i pieśniach tego ludu tkwi o -
powieść o wyprawie , która 
przebyła sizczęśliwie ocean z 
półwyspu iberyjskiego. Czy 
na fenickich okrętach, kupio-
nych lub zdobytych? To już 
chyiba nigdy nie będzie w y j a ś -
nione. 

D o w ó d a n t r o p o l o g i c z n y 
Można by także i te legen-

dy włożyć między ba jk i bez 
wartości naukowej , ale bada -
nia dowiodły, że z punktu 
widzenia rasowego Me lun -
geons nie są ani Indianami ani 
Murzynami, gdyż reprezentują 
typ kaukaski — czyli an-
tropologicznie należą do rasy 
białej . Indianie zaś należą do 
rasy mongoloidalej. C iekawe 
jest również to, że farmerzy 
ze stanu Kentucky zna jdują 
na swoich polach hebrajskie 
monety z okresu powstania 
Ba r Kochby (132—13S n.e.). 



Prof . Haron Tazieff wyrusza w jedną ze swych licznych podróży po świecie 

naszej wiedzy o tym groźnym z jawisku 
przyrody. Europejscy specjaliści w tej 
dziedzinie ma j ą nawet stały ośrodek 
badawczy na jednej z W y s p L i p a r y j -
skich na Morzu Tyrreńskim, na Strom-
boli, przy kraterze czynnego tam w u l -
kanu (962 m npm) . K ie ru je tym ośrod-
kiem dzielna czwórka profesorów: To -
mani z Florencji , Marinel l i z Pizy, 
Ełskens i Tazieff z Brukseli. 

Specja lne ubrania pozwala ją b ada -
czom na przebywanie przez kilka m i -
nut w temperaturze ponad 1200 stopni. 

Na jc iekawsze w tych ubraniach są 
hełmy, uważane za jedno z na jw i ęk -
szych osiągnięć techniki; są one zro-
bione z w a r s t w szklanego włókna, ce-
chują się niezwykłą żaro-odpornością, 
są bardzo lekkie; opiera się je na r a -
mionach, ochraniając górne części cia-
ła, w tym i kręgosłup przed tzw. 
„bombami wulkanicznymi" , czyli b r y -
łami zakrzepłej l a w y wyrzucanymi z 
krateru przez ziejący wulkan. 

K i l ka lat temu U N E S C O powoła ła 
specjalną komisję, której powierzono 
prowadzenie badań nad ki lkoma szcze-
gólnie groźnymi wulkanami. N a kie-
rownika tych badań wyznaczono prof. 
Harona Tazief fa z Uniwersytetu K r ó -
lewskiego w Brukseli . 

Osoba tego uczonego jest dla nas 
specjalnie interesująca: urodził się on 
bowiem w Warszawie w 1914 r. 

Ojciec Taz ie f fa by ł o f i ce rem rosy j sk im 
w służbie carskiej , matka zaś Po lką . O j -
ciec zginą! w p ie rwszych latach w o j n y 
św ia towe j , a matka po zakończeniu w o j n y 
w y e m i g r o w a ł a do k r e w n y c h w e Franc j i , na-
stępnie zaś przeniosła się z dzieckiem do 
Belgi i . 

Ma ły Haron wyruszy ł na emigrac ję , m a j ą c 
lat 7. Po ukończeniu szkoły p o d s t a w o w e j 
i średnie j w L iège , s tudiował w tym mieś-
cie na m i e j s c o w y m uniwersytecie , uzysku-
jąc d w a d y p l o m y : inżyn ie ra -agronoma i in-
żyniera geologa. 

Jako młody naukowiec został asys-
tentem mineralogii, a następnie i f i zy -

ki na Uniwersytecie Kró lewskim w 
Brukseli . 

Po drugie j _wojnie zają ł się badaniem 
wulkanów, jest współtwórcą nowoczes-
nej wulkanologii , choć ' sam twierdzi, 
że jest to dziedzina bardzo stara i już 
starożytny filozof Empedokles — jak 
głosi legenda — poświęcił je j długie 
lata swego życia, spędzając je na ob -
serwacjach dymiącego szczytu Etny 
(3296 m) na Sycylii, aż go tu zasko-
czyła śmierć na dnie krateru. 

Jedno z wie lu uxwâlsk o stożkowa-
nych kształtach, jakie sięgają na Etnie 
do wysokości 2900 m i otaczają k ra -
ter wulkanu, nosi nawet nazwę „Tor -
re del f i losomo" — „Wieża f i lozofa". 
To właśnie w niej miał Empedokles 
samotnie obserwować wybuchy Etny, 
stercząc uparcie na je j szczycie, p ra -
żony przez słońce, smagany przez śnie-
żne burze i wpat ru jąc się w ta jemni -
cze płomienie i kipiącą lawę. Tazieff 
dowodzi, że był to pierwszy bohater 
i męczennik wiedzy o wulkanach, któ-
rego nie zadowalała sama legenda, a 
który chciał dotrzeć do tajemnic 
przyrody i poznać prawdę . 

Jak większość wułkano logów Tazieff 
jest człowiekiem o dużym wyrobieniu 
sportowym, wręcz wybi tnym alpinistą. 
Bez znajomości zasad alpinistyki i bez 
alpinistycznej kondycji i sprawności, 
nie może być zresztą mowy o badaniu 
wu lkanów . A b y dotrzeć do kraterów 
trzeba piąć się niejednokrotnie d roga -
mi skalnymi o skra jne j trudności, któ-
rych nigdy nie dotknęła stopa istoty 
żyjącej , trzeba umieć zjeżdżać na a lp i -
nistycznej linie, dźwiga jąc przy tym 
nie tylko alpinistyczny sprzęt, ale i 
przyrządy potrzebne do naukowych 
badań. Jako fakt wielkiego wyczynu 
prof. Tazieffa, trzeba podać, że jest on 
jedynym człowiekiem, który dwukrot -
nie dotarł do krateru afrykańskiego 
wu lkanu Niragongo na wysokości 
3470 m npm w 1958 r. z profesorem 

En l 'an 79 de notre ère, Pompé i 
cessait d 'exister , ensevelie sous les 
laves du Vésuve . Les ruines de 
l 'ancienne cité ont été mises au jour 
lors de foui l les commencées, au mi -
lieu du X V I I I e siècle. L 'histoire de 
la terre connaît bien des éruptions 
aux conséquences catastrophiques et 
le X X e siècle a permis au pro fane 
d 'approcher , d 'avo i r un idée des 
volcans. L ' u n des plus célèbres vu l -
canologue a avoir rendu possible la 
vulgar isat ion de cette science, est 
H aro un Tazief f et s'il est question 
de lui ici. c'est parce qu' i l est né 
à Varsov ie en 1914. Son père était 
un of f ic ier au service du Tsar et sa 
mère était polonaise. Ap rè s la mort 
de son mar i lors de la première 
guer re mondia le , M m e Taz ie f f gagna 
la France avec son fils, puis la Be l -
g ique. L e jeune Haroun avait alors 
sept ans. 

O n connaît les f i lms et les l ivres 
de ce savant son non est connu de 
tous et l 'on sait que partout où il y a 
danger d 'érupt ion vo lcanique ce 
chercheur est sur les l ieux. Rappe -
lons qu'il a été désigné par l 'Unesco 
pour conduire les recherches sur les 
phénomènes volcaniques. 

de Magnee z Brukseli, a w rok póź-
niej z innym swoim kolegą, prof. 
Pierre Evrardem z Liège, w w a r u n -
kach niesłychanie trudnych i niebez-
piecznych. 

Rezultatem dotychczasowych badań 
prof. H. Tazief fa . oprócz wie lu rozpraw 
naukowych i ki lku wydawn i c tw popu-
larnych, jest znakomity f i lm nauko-
wy , jaki ukazał się w e Franc j i w u -
biegłym roku pt. „Le Volcan Interdit" 
— „wulkan zakazany". 10 lat temu w 
Polsce wydawn ic two „Nasza Ks ięgar -
n ia " wyda ło jedną z popularnych prac 
prof. Tazief fa „Kratery w płomie-
niach" 

G ł ó w n y m celem badań zleconych 
Tazie f fowi przez U N E S C O jest troska 
o człowieka, który w . pobliżu niebez-
piecznych w u l k a n ó w ma swe zagrody. 
Chodzi o to, aby przez zakładanie sta-
cji obserwacyjnych przy kraterach po -
szczególnych wulkanów, które raz po 
raz swymi wybuchami zagrażają ist-
nieniu bytującego w pobliżu człowieka, 
ostrzegać go odpowiednio wcześnie 
przed nadchodzącym niebezpieczeń-
stwem. Nauka udowodniła, że jest to 
możliwe, ale potrzebna jest do tego 
możliwie największa znajomość praw, 
jakie rządzą wu lkanem i stała ich ob -
serwacja. 

Prof . d r inż. Haron Tazieff jest dziś 
w świecie najwybitnie jszym przedsta-
wicielem wulkanologii . Powierzenie mu 
odpowiedzialnych zadań przez U N E S C O 
zwróciło na Taz ie f fa uwagę szerokich 
kół w wielu krajach. W prasie i radiu 
ukazały się jego życiorysy, f ragmenty 
wspomnień i w y w i a d y z uczonym, a 
na ekranach kin 1 w telewizj i f r ag -
menty ekspedycji badawczych, który-
mi kierował. 

Zastygła l awa z krateru wu lkanu Etna na skra ju miejscowości Fornaz-o 

DL A większości mieszkań-
ców Europy środkowej , 
północnej a nawet za-

chodniej , działanie wulkanu jest 
po jęc iem całkowicie teoretycznym, 
znanym jedyn ie z opisów, zd jęć 
czy f i lmów. Da ją one nieznaczne 
wyobrażen ie o grozie, bezsile czło-
wieka i ogromnych zniszczeniach, 
jakie z sobą niesie p iek ie lny w y -
buch z czeluści z iemi. Zw iedza jąc 
w pogodny dzień resztki Pompe i 
czy Herkulanum, odgrzebanych 
spod popio łów Wezuwiusza, k tóry 
w p i e rwszym stuleciu naszej e ry 
zniszczył całe istnienie tych kw i t -
nących miast, trzeba zdobyć się 
na dużą siłę wyobraźni , by móc 
przenieść się w odległe dni strasz-
nego nieszczęścia. 

W skromnym Muzeum u g łówne j 
b ramy dawne j Pompei masowo odwie -
dzanym przez turystów z całego świa -
ta. zobaczyć można odlewy psa na u -
więzi i człowieka, który w chwili gnie-
w u wu lkanu padł twarzą na ziemię, 
by w ten sposób szukać ratunku od 
uduszenia i bólu. Śmierć zaskoczyła te 
istoty, po czym urosła nad nimi g ru -
ba wa r s twa popiołów, a z up ływem 
czasu gazy zżarły bez reszty ich ciała, 
wytwarza jąc w hermetycznie zam-
kniętym grobie próżnię, w swym 
kształcie idealnie dokładną z pozycja -
mi, w jakich zakończyły życie. P o d -
czas wykopal isk w X X wieku, w próż -
nie te w lano gips, zrobiono odlewy i 
w ten sposób przedstawiono ostatnie 
drgnienie życia człowieka i psa. P rze -
rażającą w y m o w ę ma ją te dwa odle-
wy . 

O ileż więce j od nich mówi jednak 
sucha statystyka, rejestrująca od po -
czątku X I X wieku z dość znaczną do -
kładnością ilość ofiar, jakie każą so-
bie płacić wulkany. Zna j du j emy m. in. 
w niej takie np. zapisy: 

W 1815 roku w u l k a n T a m b o r a (2850 m 
npm) na wysp ie S u m b a w a w Arch ipe lagu 
Sunda j sk im przyniósł j e d n y m w y b u c h e m 
śmierć 92 tysiącom ludzi. W wie lok i lomet -
r o w y m zasięgu w y b u c h u pozostało p rzy ży -
ciu za ledwie 29 osób. 

Krakatoa (800 m npm) , w tym samym 
Arch ipe lagu na Sumatrze, k i lkakrotnymi 
w y b u c h a m i w latach czterdziestych, a w ięc 
nie tak dawno , pochłonął przeszło 40 tysię-
cy ludzkich istnień. W czasie w y b u c h u w 
1883 r.. dw ie trzecie wyspy , na k tó re j zna j -
d u j e się wu lkan , wylec ia ło w powietrze, a 
o sile w y b u c h u świadczy wyrzucen ie d r o b -
• e g o py łu na wysokość 70 km. 

Merab i (2911 m npm) na Jawie mn ie j w i ę -
ce j w t y m s a m y m czasie ( w latach 19'4 — 
1949) uśmierci ł 10 tysięcy ludzi. 

N a s u w a się tu pytanie: czy na z a w -
sze pozostaniemy bezsilni wobec nisz-
czącej potęgi wu lkanów? 

Badania nad nimi doprowadziły w 
ostatnich latach do • znacznego postępu 

Etna 
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Życiorys pisany własnoręcznie przez Domicellę Szmidównę w 1949 roku 

nO M I C E L L A S Z M I D O W N A . 
Pisaliśmy o niej wielokrotnie. 
Pierwsza nauczycielka dzieci 
górników polskich w e F ran -
cji od roku 1910, a więc je-
szcze przed pierwszą wo jną 

światową: w Lallaing, Guesnain i 
Barlin, a później w latach wo jny w 
Beaulieu (Loire), dokąd ewakuowano 
rodziny polskie z kolonii P a s - de -Ca -
lais. Ki lka lat temu ogłosiliśmy cykl 
pod tytułem „Listy do Pana Prezesa". 
To były właśnie listy panny Domicelli 
Szmidówny-Reniakiewiicz. Pisała je sy -
stematycznie do W a c ł a w a Gąs iorow-
skiego, znakomitego pisarza, autora 
„Pani Wa l ewsk i e j " i „Huraganu" , mie-
szkającego wówczas w Paryżu, opie-
kuna szkółek dla dizieci polskich gór -
ników osiadłych w e Francji , in formu-
jąc go o miejscowych sprawach. 

„Listy do Pana Prezesa", zachowane 
szczęśliwym trafem w archiwum po 
zmarłym w 1939 r. pisarzu, obrazowa-
ły m. in. trudności, z jakimi borykała 
się Szmidówna w swe j pedagogicznej 

"pracy, a ponadto przedstawiały życie 
ekonomiczne, zawodowe, społeczne, 
kulturalne, stosunki międzyludzkie 
wśród polskich emigrantów. A l e choć 
wartość tych listów dla dzie jów emi-
gracji polskiej we Francj i jest bez-
sporna. to jednak przy czytaniu po -
zostawiały one dla czytelnika wiele 
niedomówień i niejasności. 

Nie dało się z nich odtworzyć pełne-
go obrazu szkolnictwa polskiego w e 
Francji w owych czasach, ani życio-
rysu jego pionierki, jaką niewątpliwie 
była Domicella Szmidówna. Autorka 
tych zdań, podpisana poniżej, p r o w a -
dziła więc dalsze poszukiwania za rów-
no za materiałami dotyczącymi szkol-
nictwa polskiego w e Francji , przedsta-
wia jąc każdorazowo nowo uzyskane 
dane na łamach „Tygodnika Polskie-
go". 

Dziś publ ikuję nową serię dokumen-
tów o dużym znaczeniu dla omawia -
nego tematu. Pochodzą one z pośmiert-
nych papierów Domicelli Szmid-Renia-
kiewicz. Są wśród nich m. in. listy 
wielu wybitnych osobistości, pisane do 
Szmidówny, a także jej własny życio-
rys, wyjaśnia jący kilka spraw zupeł-
nie dotąd nieznanych. 

Wcześniej jednak krótkie przypom-
nienie. 

Domicel la Szmidówna po zakończeniu 
p ierwsze j w o j n y wróci ła do Polski ( w paź-
dzierniku 1919), p racowa ła nadal w szkol-
nictwie. uzupe łn ia jąc swe studia wyższymi 
kursami . Uczy ła we L w o w i e , n a j p i e r w w 
Szkole Powszechne j im. Re ja , a następnie 
Szkole św. Zo f i i i Szkole K lementyny z 
Tańskich H o f f m a n o w e j . 

Komis j a W e r y f i k a c y j n a zaliczyła je j 9 lat 
p racy nauczycie lskie j na emigrac j i . K i l k a -
krotnie wy jeżdża ł a w okresie m i ę d z y w o j e n -
n y m do Franc j i na akc je kolonii letnich 
oraz pa t ronowa ła nauczycie lkom, które z 
Po lski wysy ł ano do Franc j i . 

Nauczyc ie lką we L w o w i e by ła do roku 
1941 zwolni l i ją dopiero N i emcy po napa-
dzie I I I Rzeszy na Z S R R . P racę w szkol-
nictwie l w o w s k i m pod ję ła w 1944 po w y -
pędzeniu h i t l e rowców, uczyła języka f r an -
cuskiego w Szkole Ś redn ie j nr 27 (męskie j 
i żeńskiej ) . 

W 1946 r. w y j e c h a ł a ze L w o w a i zamiesz-
kała w Boguchwa l e , skąd do jeżdża ła do 
Rzeszowa ucząc f rancusk iego w Pańs two -
w y m G i m n a z j u m Kraw i eck im . Z kolei prze -
niosła sie do T a r n o w a i tam ohjęła posadę 
nauczycie lki f rancuskiego , w d w ó c h szko-
łach średnich. P o przejściu na zasłużoną 
emeryturę , przez wie le lat by ła t łumaczem 
przys ięg łym ( s ą d o w y m ) z języka f rancus -
kiego. Z m a r ł a w Ta rnow ie 13 lutego 1969 r. 

Dokumenty Domicelli Szmidówny, 
listy do niej, świadectwa, stare pasz-
porty, legitymacje, korespondencja z 
władzami, powędrowały po jej śmier-
ci do Krakowa , do jednej z jej sio-
strzenic, ia mianowicie do pani Krysty-
ny Laskownickiej , artys tki - m alar k i. 
Upłynęło sporo czasu zanim jej adres 
został (przeze mnie odkryty. Dzięki u -
przejmości p. Laskownickiej , mogę dziś 
do życiorysu zasłużonej nauczycielki, 
dorzucić kilka listów i innych mate-
riałów, które wy jaśn ia ją wiele spraw 
dotąd nieznanych. 

A więc przede wszystkim, że jednym 
z inicjatorów powołania do życia szkol-
nictwa dla dzieci górników polskich we 
Francj i był W ładys ł aw Mickiewicz, syn 
wieszcza narodowego, Adama, stały 
mieszkaniec Paryża. On to zwrócił się 
do Akademii Umiejętności w Krako -
wie z prośbą, by ta wyszukała kilka 
nauczycielek dla dzieci górników pol-
skich, które w raz z rodzicami przyby-
ły do" Francj i z Westfal i i na skutek 
niemieckich prześladowań. W sprawę, 
oprócz Wac ł awa Gąsiorowskiego, wcią -
gnięty został też inny wybitny pisarz 
emigracyjny, a mianowicie Zygmunt 
Miłkowski (1824—1916) podpisujący 
swo je powieści jalko Teodor Tomasz 

Jeż. Szkolnictwem dzieci górniczych 
zainteresował się później również Hen -
ryk Sienkiewicz, a dużo uwagi poświę-
cała mu M. Zamoyska, córka pierwsze-
go po odrodzeniu Polski ambasadora 
R P w Paryżu. 

Teodor Tomasz Jeż, by ł po Joachimie L e -
lewe lu przez długie lata j a k b y seniorem 
wychodźs twa polskiego na Zachodzie , do 
którego w wie lu sp rawach emig racy jnych 
zwracano sie po ostateczne rozstrzygnięcie 
w latach jego pobytu w Szwajcar i i , jak 
kiedyś do Le l ewe l a w Brukse l i . Wys ł a ł on 
do Doua i swego syna, b y ten powita ł tam 
Szmidównę . 

„Pamiętam, że jechałam dwa dni z 
K r a k o w a do Douai, gdzie czekał na 
mnie pan Miłkowski, syn pisarza, któ-
ry w y d a w a ł książki pod pseudonimem 
Jeż. N a drugi dzień przyjechała po 
mnie przełożona „Ecole Libre" i za-
brała mnie do Lal laing. Był to akurat 
dzień św. Katarzyny i nauczycielki z 
„Eeoie L i b r e " również obchodziły „ka -
tarzynki", a więc było wesoło. Prze -
łożona oprowadzała mnie po klasach, 
oznajmiając dzieciom, że „Madame Po-
lonaise est venu". 

Z kolei następuje opis pierwszego 
zetknięcia się Szmidówny z polskimi 
dziećmi, jak i ich rodzicami: 

„Łatwo rozpoznawałam dzieci pols-
kie po jasnych włosach i oczach, po 
czystych . kolorowych fartuszkach i 
wstążkach w e włosach. N a kolonii 
przywitały mnie kobiety noszące się 
z wielkopolska, w szerokich spódni-
cach i krótkich kaftanikach, z włosami 
splecionymi w warkoczyki. Tutejsi P o -
lacy byli przeważnie ludźmi z West -
falii, którzy zmienili dużo lepsze w a -
runki w Niemczech na gorsze — zw ła -
szcza w pierwszym okresie — w e Fran -
cji, ze wzg lędów politycznych, by nikt 
ich nie prześladował za to, że są P o -
lakami, by dzieci ich nie uległy w y -
narodowieniu, by mogły uczyć się o j -
czystej mowy. N ie muszę więc mówić, 
z jak wielką radością przyjęto mój 
przyjazd. Przecież Polacy urządzili 
strajk w kopalni, domagając się pol -
skiej sizkoły. 

M o j a piertwsza lekcja była dla mnie 
przeżyciem bardzo smutnym. Dzieci 
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W latach 1937—1938 Domice l la Szmidówna jeździła do Franc j i , spędzając m. in. w a k a c j e 
z młodzieżą polską i służąc s w y m doświadczeniem pedagog icznym nauczycie lom po loni j -
nym. Z w r a c a m y u w a g ę na podpis „ S c h m i d ó w n a " , choć w tym czasie używa ła też na-
zwiska mężowsk iego „Ren iak iew icz " . Jednakże w korespondencj i , j aka zachowała się 
w a r c h i w u m nauczycielki od 1913 r. — stosowała ona różną pisownię swego nazwiska, 
uwidocznioną m. in. w b lokach l istów pub l i kowanych w T P przed ki lku laty. Podp i sy -
wa ła się raz Szmidówna , innym razem Schmidówna . Pon ieważ większość posiadanych 
przez nas l istów nosi podpis Szmidówna — tę też pisownię przy ję l i śmy w artykule . 
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nie mówi ły po polsku. K iedy pytałam 
je „Rozumiecie mnie chociaż?" -— od-
powiadały „Ja, ja..." P o prostu płakać 
mi się chciało. Żeby jakoś zachęcić 
i ośmielić nauczyłam je wierszyka 
„Kto ty jesteś? Polak mały"... i paru 
piosenek. Mia łam około 80 uczniów i 
uczennic". 

Trzeba tu zaznaczyć, że wierszyk: 
„Kto ty jesteś? — Polak mały! Jaki 
znak twój? — Orzeł Biały..." napisany 
przez Władysława Bełzę (1847—1913), 
zwanego narodowym pisarzem dzieci, 
był w szkołach zaboru austriackiego, 
przez tolerancyjną wówczas już mo -
narchię zaborczą, niemal obowiązko-
wy. W tak zwane j Gal ic j i nauczyciele 
uczyli go jawnie i by ło to niejako cre-
do każdego polskiego dziecka. Na to -
miast w zaborach rosyjskim i prus -
kim, był ten wierszyk jak na j surowie j 
zakazany. A ponieważ górnicy, których 
dzieci uczyła teraz Szmidówna, w y -
wodzil i się w zdecydowanej większości 
z zaboru pruskiego, nie mogły więc 
znać wierszyka pana Bełzy. Czyta jmy 
jednak dalej : 

„Wkrótce nadeszło Boże Narodzenie 
i poloni jna Gwiazdka. By ł am zapro-
szona na tę uroczystość, na której po -
szczególne dzieci dek lamowały w i e r -
szyki i śpiewały piosenki, za co wes t -
fa lskim zwycza jem otrzymywały w na -
grodę „tytki"*) czyli torbę ze s łody-
czami. Ponieważ nauczyłam dzieci k i l -
ku kolęd, zaproponowałam, by wszyst -
kie dzieci razem coś zaśpiewały. Z e -
b ra ł am je w jedną gromadkę i kiedy 
tak wszystkie, z całego serca zaśpie-
wa ł y „Przybieżeli do Betlejem", na 
sali zerwał się wie lki płacz, ale by ły 
to łzy radości. Po raz pierwszy na ob -
czyźnie polskie dzieci śpiewały w chó-
rze polskie kolędy, stwarza jąc atmos-
ferę ukochanego rodzinnego K ra j u . 
Potem tych Gwiazdek by ło dużo i p ro -
gram był bogatszy. Jasełka, tańce, 
przedstawienia — ale ta pierwsza n a j -
więcej wszystkich wzruszyła. Z rozu -
mia łam wówczas, że szkoła polska na 
emigracj i to nie tylko nauka języka, 
ale coś, co jest ostoją dla wszystkich 
Po laków, coś co krzepi serca i pomaga 
żyć na obczyźnie. I lekroć było ciężko, 
zbierałam dzieci, urządzałam jakiś 
wspólny wieczór polski i od razu ro -
biło się lżej na sercu, łatwie j by ło 
przetrwać te trudne chwile." 

„Z kopalnią — czytamy dalej — 
stosunki układały się nam dobrze. D y -
rekcja pokrywała połowę moje j pen -
sji, a także w y b u d o w a ł a w 1912 r. 
osobną salę szkolną z mieszkaniem 
dla nauczycielki, bo przyjechała póź-
niej druga nauczycielka — p. Jadwiga 
Mrozowska. Pracy miałam bardzo du -
żo, gdyż pierwsze dwa lata, dojeżdża-
łam również uczyć dzieci w Guesnain 
— potem przyjechała tam nauczyciel-
ka z K r a j u p. Kubisiakowa. Bardzo 
pomagał mi Komitet szkolny, który 
powstał w Lal laing. Kobiety przycho-
dziły sprzątać klasy i pomagały szyć 
stroje do różnych przedstawień. Męż -

do niewoli Polaków z wojska niemiec-
kiego. To znaczy, że gdyby chcieć każ-
demu wziętemu do niewoli dać fran-
ka... to i 20 000 franków by nie star-
czyło. Czyli wyrwać trzeba komitetowi 
rozdawczemu każdy grosz dla górni-
ków. — A no to zupełnie głupio skoń-
czyła się prześwietna zapomoga dla 
Sz. Pani. Ale może jeszcze to odkręcę 
z powrotem. Nacisnę obocześnie o go-
tówkę dla p. Niewiadomskiej (była to 
z kolei trzecia po Szmidównie nauczy-
cielka "polska z Gal ic j i sprowadzona do 
północnej Franc j i m. in. przez W . G ą -
siorowskiego, M. Zamoyską i W ł . M ic -
kiewicza — przyp. K K \ 

Co robi P. Chimiakówna (druga z 
kolei nauczycielka polska, sprowadzo-
na do Lal la ing, ucząca potem samo-
dzielnie w Guesnain i w Barliin — 
przyp. K.K.) . Nic nie wiem, słówka od 
niej nie było. Jest na terenie zagar-
niętym. przypuszczam, że powróciła do 
Galicji. O Szatkowskim (polski górnik, 
działacz Sokoła w północnej Francji , 
wielki społecznik — przyp. K . K.) tyle 
wiem, że siedział i że go wypuszczo-
no. Gdzie się podziewa, ani słychu, tak 
jak i o Księciu (Witoldzie Czartorys-
kim — przyp. K . K.). 

Pamięta Sz. Pani swego chrześniaka, 
Kołomińskiego. Jest ranny biedak c.ęż-
ko. Adres do niego: Hospita\ Militaire 
Complémentaire n. 41 Rennes. Jest za-
grożony na oczy. Tyle na dziś. 

Zbieram paczkę z pismami i książ-
kami. Pisze obocześnie do Ameryki po 
książki i podręczniki, bo znikąd wy-
dostać nie można. 

Pozdrowienia serdeczne od nas oboj-
ga dla Szanownej Pani i Pani Niewia-
domskiej. 

Wacław Gąsiorowski 

A teraz inna odpowiedź Gąs io row -
skiego, tragiczna w swe j wymowie ; 
dotyczy synów Stefana Rejera, górni -
ka i działacza, którzy jako jedni z 

pierwszych zaciągnęli się do w o j s k a 
polskiego przy armii francuskiej , s łyn-
nej kompanii Bajończyków, a także 
wybitnego sokoła z Bar l in Kazimierza 
Trzebiatowskiego. Dwóch niepełnolet-
nich jeszcze synów Rejera , Józef i Sy l -
wester. poległo za Franc ję 9 m a j a 
1915. Ten sam los tego samego dnia 
spotkał Trzebiatowskiego. 

Paris, le 28 V 1915 
Szanowna Pani. 
Dziękuję za pokwitowanie i list. 
Rejerowie niech się nie trują przed 

czasem. Synowie ich nie byli w Kom-
pan i. która prowadziła atak i która 
tak ucierpiała straszliwie. Nigdzie mi 
nie wymieniono ich. 

Co do Trzebiatowskiego! Beznadziej-
ny! Miałem odeń dwa listy na tydzień, 
zawsze pełne szlachetnego zapału. Po-
czciwy był to człowiek, zacnego ser-
ca. — Ale, nie módlcie s ę jeszcze zań... 
Czekamy sprawdzenia nowiny. O Wi-
niarskim nie mam żadnej nowiny — 
ni złej ni dobrej. Zdaje mi się, że w 
ataku jego nie było. Sprawdzę i o. 

A dlaczego, dlaczego Sz. Pani nie 
pisze częściej? Na te złe wiadomości 
znajdę radę — zainteresuję natych-
miast p. Cieczkowskiego i postawię 
sprawę na ostrzu. Ta kwestia musi być 
załatwiona. Gdybym przypuścić mógł 
na chwilę, że panie w tak opłakane 
wpadły położenie, to bym już radę 
znalazł. Do prędkiego widzenia w liś-
cie. 

Pozdrowienia dla obu pań i wyra-
zy poważania proszę przyjąć od 

Wacława Gąsiorowskiego 

List ten warto uzupełnić ki lkoma 
wspomnieniami z tego okresu samej 
adresatki Domicelli Szmidówny, która 
już u schyłku swego życia w Ta rno -

*) N a z w a stosowana jedynie w ośrodkach 
robotniczych, przeniesiona następnie poprzez 
West fa l i e do polskiej emigrac j i z a r o b k o w e j 
we Franc j i . i 

czyźni budowal i zawsze scenę i p rzy -
gotowywal i salę do uroczystości. K i e -
dy było nas już dwie nauczycielki, 
mogłyśmy podzielić dzieci — których 
zebrało sie w 1913 r. już ok. 140 — 
na pięć oddziałów tak, że nauka od -
b y w a ł a się od 7 rano do 7 wieczór." 

Piękny rozwó j szkolnictwa w kolo-
niach robotniczych w Pas -de -Cala is , 
został przerwany przez wo jnę i najazd 
N iemców na Francję . West fa lacy w 
obawie przed represjami niemieckimi, 
co nie było pozbawione słuszności, g ro -
madnie zaczęli uchodzić w kierunku 
Paryża. Większość drogi odbywal i p ie -
chotą. N ie znali języka francuskiego. 
Gromadą k ierowała Szmidówna i Ste-
fan Rejer . Francuzi bra l i ich za N i e m -
ców i kilkakrotnie usiłowali interno-
wać. Po dotarciu do Paryża, dzięki 
Gąsiorowskiemu, skierowano ich b a r -
dziej na południe kra ju . 

„Kiedy wybuchła wojna w 1914 — 
pisze Szmidówna — nasza szkoła była 
już dobrze wyposażona i zorganizowa-
na. Mieliśmy sporą bibliotekę, mapy, 
różne pomoce naukowe i kilkadziesiąt 
strojów na występy. Wszystko to, ca-
ły nasz trud trzeba było zostawić i u-
ciekać. W dwa miesiące po wybuchu 
wojny światowej, w czasie bombardo-
wania. większość nas uszła przed Niem-
cami w głąb Francji. Po miesięcznej 
tułaczce stawiliśmy się w departamen-
cie Loire, w miejscowości Beaulieu par 
Roche-la-Molière i tam dzięki opiece 
i ofiarności Francuzów, przetrwaliśmy 
cztery lata wojny. Ilość dzieci polskich 
w szkole zwiększała się ciągle, bo zjeż-
dżali się robotnicy — uchodźcy ze 
wszystkich stron Francji, aby dzieci 
swoje wychowywać w szkole polskiej". 

Przez cały czas pobytu poza Pa s - d e -
Calais, Szmidówna pozostawała w kon -
takcie korespondencyjnym z W a c ł a -
w e m Gąsiorowskim, W ł adys ł awem M i -
ckiewiczem i innymi osobistościami z 
kolonii polskiej w Paryżu. Świadczą o 
tym ich listy do skromnej nauczyciel-
ki górniczych szkółek, będące odpo-
wiedziami na je j pisemne relacje i 
sp raw ozd an i a. 

Oto jedna z takich odpowiedzi W a -
c ława Gąsiorowskiego na list Szmi -
dówny, datowana w Paryżu 8 lutego 
1915 roku, a więc w kilka zaledwie 
miesięcy po ewakuac j i : 

Szanowna Pani, 
Ucieszyłem się z listu, bo już byłem 

w strachu, że w drodze się zawieru-
szył. Niech mi Sz. Pani nadeśle adres 
Jeruzala i innych. Postaram się dla 
nich coś zdobyć jeszcze. Pragnąłbym, 
aby ten ubogi grosz został tam. u Pani 
na czarną godzinę. Poza tym wysłałem 
pieniądze <400 fr.) do Barlińczyków, 
którzy znów skupiają się w departa-
mencie Aveyron. Jest tam 150 rodzin, 
z nich połowa prawie robi dopiero od 
dwu tygodni. 

W ogóle z tymi krociami amerykań-
skimi to jest złe, że faktycznie dołączy 
11 teao obowiązekwspierania 
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Dokończenie ze str. 16-17 

wie, pokazując zdjęcia rodziny Re j e -
rów mówi ła o serdecznym z nimi za -
przyjaźnieniu : 

„Ojciec Rejer, jak go wszyscy nazy-
wali, był prezesem Związku Polaków. 
Mieli 5 synów i 3 córki. Jedna z nich 
Pelasia pisała do mnie parę lat temu, 
że z chłopców już nikt nie żyje. Zo-
stały tylko „dziewczęta", które teraz 
są już babciami". 

W A r c h i w u m po Domicelli Szmidów-
nej zna jdu je się kartka polowa, pisaina 
przez A . Lecie jewskicgo, również B a -
jończyka, w m a j u 1915 r.: 

Niniejszym donoszę Pani, iż 9 t. m. 
wykonaliśmy atak, który był uwień-
czony zuyycięstwem, lecz kosztowało to 
dużo krwi. Nas z Lallaing niewielu 
wróciło. Ilu rannych jest, tego nie 
wiem. Proszę przygotować p. Rejera, 
iż Józef i Sylwester nie wrócą..." 

Nieszczęściem Re j e rów smuciła się 
również bardzo p. M. Zamoyska, w y -
rażając w jednym z licznych listów do 
Szmidówny mniej więce j z tego sa -
mego czasu (22 sierpnia 1915) serdecz-
ny żal z powodu ich nieszczęścia: 

„Czy biedni Rejerowie już wiedzą, 
że obydwaj synowie ich zabici? Jedne-
go kula położyła, drugi się do brata 
schylił i już nie powstał. Tak mi ser-
decznie żal tych biednych rodziców. 
Niech im Pani to powie, proszę". 

Tragiczna b i twa 9 m a j a 1915 miała 
miejsce pod Arras . Straty w nie j były 
ogromne. Z samej tylko kompanii B a -
jończyków poległo wtedy dwudziestu 
dziewięciu Po laków, a dziewięćdziesię-
ciu dziewięciu zostało ciężko rannych. 
Oprócz- braci R e j e r ó w ciężką stratą 
by ła śmierć Kazimierza Trzeb iatow-
skiego. Uczestniczył on wa ln ie przy za-
łożeniu p ierwsze j szkoły w Lal la ing i 
Barlin. By ł prezesem gniazda Sokoła 
w Bar l in i organizatorem pierwszego 
sokolego zlotu w e Franc j i w 1914 r. 
Dzięki jego upartym staraniom szkoły 
w La l la ing i Bar l in miały sale do na -
uki. a nauczycielki mieszkania. 

Wś ród pożółkłych l istów tak skrzęt-
nie przechowywanych w arch iwum ro -
dzinnym przez siostrzenicę Domicelli 
Szmidówny, p. Krystynę Laskownicką, 
zna jdu ją się także d w a listy pisane 
przez Władysława Mickiewicza (1838 — 
1926). Syn wie lk iego poety był — jak 
w iadomo — biogra fem ojca, w y d a w c ą 
jego korespondencji i pism, publicystą 
i t łumaczem na język francuski. Jego 
dom w Paryżu przez dziesiątki lat sta-
nowił przystań dla wie lu tułających 
się po Franc j i polskich emigrantów. 
A le by ł też miejscem spotkań wie lu 
wybitnych osobistości, ma jących w p ł y -
w y na ksiztałtowanie się życia społecz-
no-kulturainego wśród wy-chodźstwa 
polskiego. 

Z Domicel lą Szmidówną korespondo-
w a ł W ł a d y s ł a w Mickiewicz przez w i e -
le lat. ale, niestety, w archiwum po 
niej przetrwały jedynie d w a jego listy, 
które pub l ikowane są tu w ogóle po 
raiz pierwszy. W tym czasie (1916 r.) 
był on już w podeszłym wieku, miał 
78 lat. W przytoczonych listach zacho-
w u j ę oryginalną pisownię W . Mickie -
wicza : 

16 kwietnia 1916 
List Kochanej Pani córka i ja znaj-

dujemy powracając z Puy. Panna Za-
moyska powiedziała mi, że księdzu 
Piaszczyńskiemu chce się jechać do 
Maroku; odpowiedziałem, że improwi-
zować podobną wyprawę bez przed-
wstępnego badania jest rzeczą ryzy-
kowną, o ile wiem Polacy zaciągnięci 
tam do szeregów francuskich już zo-
stali odesłani do Puy. Więcej między 
nimi było zniemczałych rodaków niż 
godnych zaopiekowania się ich osobą. 
Ksiądz Piaszczyński ze swej strony o-
dezwał się też do mnie z projektem 
marokańskim i powtórzyłem mu zda-
nia wyrażone Pannie Zamoyskiej. Oso-
biście zajmuję się jedynie jeńcami wo-
jennymi. 

Ksiądz Jakubisiak równie upoważ-
niony objeżdżać miejscowości, w któ-
rych jeńcy wojskowi znajdują się, po-
mocnika nie potrzebuje, przysłać bym 
go nie mógł bez upoważnienia ministra 
wojny. Ksiądz Piaszczyński miałby 
może wiele do roboty z górnikami i ro-
botnikami naszymi, którzy pracują na 
wolnej stopie. Mówię „może". ponie-
waż o tych ostatnich nie mam dokład-
nych danych. Jeżeliby rzeczywiście ta 
kategoria... (słowo nieczytelne) naszych 
potrzebuje księdza — to niech ksiądz 
Piaszczyński napisze do naszej córki, 
że na podróże tego rodzaju potrzebuje 
franków, przypuszczam, że Komitet w 
Vevy przychyli się do prośby ułatwie-
nia tej służby. Ale naturalnie, nie wy-
padałoby mieć konkurenta, musiałby 
ksiądz Piaszczyński porozumieć się z 
Panną Zamoyską, inaczej zgłosiłby się 
do górników z jednej strony a ksiądz 
sprowadzony ze Szwajcarii z drugiej. 
Komitet w Vevy na opowiadanie Al-

zatczyków z St. Rambert nic nie da, 
ale łatwo księdzu Piaszczyńskiemu zbo-
czyć z drogi. 

Czy rzeczywiście w diecezji Moulin 
jest 400 robotników polskich? Byłby 
to ważny argument, o tym dotąd nie 
słyszałem. Co do chorych jeńców pol-
skich w szpitalach, to rzecz księdza 
Jakubisiaka, już takich spowiadał, 
ksiądz Piaszczyński musiałby tylko 
prosić wikarego generalnego o udzie-
lenie księdzu Jakubisiakowi spisu tych 
jeńców chorych ze wskazaniem szpi-
talów, w których przebywają. Powta- (Ą 
rzam, że nie trzeba mieszać jeńców wo- 6) 
jennych i zwykłych robotników na- ^ 
szych. Co się stosuje do jednych nie 
może się stosować do drugich. Kiedym 
był w Moulin, znalazłem 400 jeńców 
— między nimi Pani Rodaków, którzy 
się do polskości przyznać nie chcieli. 
Kilku z nich później tego pożałowało 
na czasie. Przypuszczam, że Wikary 
ma po prostu na widoku tych 400 jeń-
ców, którymi znów komitet żaden pol-
ski nie ma poco opiekować się. W każ-
dym razie, kiedy ksiądz Piaszczyński 
na miejscu — słuszniej jemu powie-
rzyć • załatwienie tych spisów niż no-
wicjuszowi. Niech Pani po prostu to 
wszystko przedstawi Pannie Zamoy-
skiej. 

Córka moja •przypomina się łaska-
wej Pamięci Kochanej Pani. 

Uprzejmie załączam ukłony. 
Wł. Mickiewicz 

W ł a d y s ł a w Mickiewicz używa w liś-
cie nazwy Vevy, chodzi oczywiście o 
Vevey w Szwajcari i , gdzie działał 
słynny Sienkiewiczowski Komitet P o -
mocy polskim of iarom wo jny , f inan -
sowany przez Polonię amerykańską i O) 
Ignacego Paderewskiego. Jak w i a d o - v) 
mo — Hetnryk Sienkiewicz mieszkał 
w latach w o j n y w Vevey i tu dokonał 
żywota 15 X I 1916. Szmidówną w j ed -
nym z listów do Szwajcar i i opisała 
swą wo j enną tułaczkę z rodzinami 
polskimi w e Francj i . P rzypadek zrzą-
dził, że list ten przeczytał Henryk 
Sienkiewicz, który orzekł, że opis ten 
znamionuje duży talent. W r ó ć m y jed -
nak do drugiego listu W ł a d y s ł a w a M i -
ckiewicza. który zachował się w do-
kumentach po Domicelli Szmidównie. 
Oto jego treść: 

17 kwietnia 1916 r. 
Pisałem do Kochanej Pani wczoraj, 

a dziś znów biorę się do pisania. Ko-
mitet w Vevy udziela mi podania p. 
St. Slicińskiego o pomoc. Jest on w 
St. Michel de Frigolet. Czy to górnik? 
Dlaczego on znajduje się zamknięty 
a... (słowo nieczytelne) na wolnej sto-
pie w Roche-la-Molière? Czy są to 
poddani pruscy czy austriaccy? Czy 
bardzo potrzebująca to rodzina i czy 
zasługująca na wsparcie? 

Uprzejmie załączam ukłony. 
Życzliwy sługa 

Wł. Mickiewicz 
Jak dawno Slicińscy we Francji? 

W lipcu 1916 r. Domicel lą Szmidów -
ną zdała w Pairyżu egzamin z języka 
francuskiego w „Aliance Française" — 
celem uzyskania p r a w do nauczania 
również w szkołach francuskich. P rze -
bywa ł a w Paryżu zaledwie kilka dni, 
tam się spotkała zarówno z Władysła-
wem Mickiewiczem, jak i Wacławem 
Gąsiorowskim i jego żoną, panią Astą. 
Omówi ł a też wszystkie sp rawy zw i ą -
zane z nauczaniem. 

W jednym z późniejszych listów do 
rodziny. Szmidówną tak kreśli s w o j e 
dalsze losy i losy górniczych rodzin, 
z którymi przebywa ła w czasie I w o j -
ny światowej : 

„Ponieważ potrzebowano tam ( w re-
jonie St. Etienne) bardzo górników, 
postarano się o mieszkanie dla polskich 
rodzin i o stworzenie im możliwie do-
brych warunków. Wielu też Polaków 
osiedliło sie tam na stałe i nie wró-
ciło już do Lallaing, jak np. rodzina 
Rejerów. Ja również tam zostałam. 
Zaprzyjaźniłam się z francuską rodzi-
ną Vigery, która bardzo mi pomogła. 
Vigery był jednym z kierowników ko-
palni, więc zależało mu na polskich 
górnikach, a że przy tym był porząd-
nym człowiekiem, toteż i wiele do-
brego dla Polaków zrobił. Dziś już nie 
żyje"'. 

Jak wyn ika z innych listów z teki 
pośmiertnej Szmidówny. ut rzymywała 
one jeszcze przez długie lata, w l a -
tach międzywojennych, i po drugie j 
wojinie, kontakty korespondencyjne z 
wie loma Po lakami i Francuzami z 
Pas -de -Cala is , Loire, N o r d u i Seine, 
m. in. z w d o w ą panią Vigery. 

Krystyna K O Z Ł O W S K A 
P . S. Zamieszczone tu po raz pierwszy 

d ruk iem mater ia ły dokumenta lne stanowią 
tylko część korespondenc j i z a r c h i w u m po 
Domicel l i Szmidównie . Do innych powróc i -
my . Czyte ln ików pamięta jących opisane tu 
dzieje lub pos iada jących j ak ieko lw iek ma -
teriały dokumenta lne czy wspomnien iowe 
z tego okresu — pros imy o ł a skawe prze-
kazywan ie do redakc j i . 

RATUNEK 
w ZIELENI 

O ochronie zieleni przed szkodliwymi wpływami środowiska 
mówi prof. dr S T E F A N B I A Ł O B O K — dyrektor Zakładu Den-
drologii i Arboretum P A N w Kórniku k/Poznania. 

— Dla człowieka i dla roślin jest szkodl iwa koncentracja przemy-
słu i środków transportu, za t ruwających powie t rze i wodę. Szcze-
gólnie jest zagrożone najbl iższe środowisko człowieka — zieleń w 
miastach położonych w wie lk ich okręgach przemysłowych, np. w 
okręgu śląsko-dąbrowskim. Otóż poprawę warunków bytowania w 
takich okręgach, czy l i w dużych zbiorowiskach ludzkich, można 
osiągnąć przez wprowadzen ie do miasta terenów zielonych, czy też 
tworzenie ochronnych stref z ie lonych wokó ł okręgów przemysło-
wych . 

Rośliny strefy ochronnej, jak i zieleń w wielkich miastach, muszą być od-
porne ina pyły i gazy przemysłowe zna jdu jące się w powietrzu — np. na tru-
jące działanie dwut lenku siarki, którego ilość w powietrzu stale wzrasta w 
związku z szybkim rozwo jem różnych gałęzi przemysłu. 

Jednym z k ierunków prac badawczych Zakładu Dendrolog i i i A r -
boretum P A N w Kórn iku — zaliczanego do większych i bogatszych 
p lacówek drzewoznawczych w Polsce — jest hodowla d r zew odpor-
nych na niektóre t ru jące związki , unoszące się w powietrzu. Wie lka 
rola zieleni prze jawia się g łównie w częśc iowej ochronie człowieka 
przed szkod l iwym działaniem kurzu, sadzy, t rujących substancji. 
Zadrzewien ie zwiększa też wi lgotność powietrza, łagodzi różnice 
temperatur, osłania osiedla przed wiatrami , w p ł y w a korzystnie na 
bilans wodny g leby. Również ż ywop ło t y oraz g rupy d r zew i krze-
ków tłumią hałas i w ib rac j ę powietrza w y w o ł a n e przez maszyny. 

Drzewa i krzewy wzbogacają atmosferę w tlen. I tak np. 
drzewo w ciągu 10 lat swego życia produkuje tyle tlenu, ile go 
zużywa człowiek w ciągu 20 lat życia; hektar lasu sosnowego 
wytwarza rocznie 8 ton tlenu. 

Ochrona rośl in przed szkodl iwym w p ł y w e m py łów i gazów trujących jest 
niezmiennie trudna, a badania nad tym problemem są dopiero zapoczątkowa-
ne. Toksyczność mieszaniny gazów zatruwających powietrze w okręgach prze-
mysłowych jest znacznie większa niż pojedynczo działających substancji t ru -
jących; w dodatku w wielkich miastach i okręgach przemysłowych spotyka-
my się ze z jawisk iem toksycznego działania mieszaniny różnych gazów. 

Jak już wspomniałem, w Zakładzie Dendro log i i i Arbore tum P A N 
w Kórn iku r o z w i j a m y hodowlę ga tunków d r z ew i k r z ewów odpor-
nych na iszkodliwe py ł y i gazy ; p rowadz imy też prace badawcze. 
Wybra l i śmy kilkanaście gatunków drzew, które mogą być szerzej 
wykorzys tane do sadzenia w miastach i okręgach przemysłowych. 
Ko r zys tamy też z w y n i k ó w prac badawczych podobnych placówek 
drzewoznawczych za granicą. Do drzew, które dość dobrze znoszą 
zatrucia a tmosfery , należą pewne gatunki sosen, jak np. sosna czar-
na, rumel i jska i wydmowa , dąb czerwony , p ewne mieszańce topoli, 
kosodrzewina oraz niel iczne gatunki świerków. Badania wykaza ły , 
j e dwut lenek siarki uszkadza większość gatunków drzew iglastych 
— np. sosnę zwycza jną , świerk pospolity, jodłę pospolitą. P od w p ł y -
w e m dwut lenku siarki oraz innych gazów zmnie jsza ją się plony 
owoców i w a r z y w . 

Na jw iększą odporność na działanie dwut lenku siarki w y k a z u j e modrzew j a -
poński. Dostaliśmy z Jap on.ii sadzonki tego drzewa, które w tym kra ju rośnie 
przeważnie wokó ł wu lkanów , a więc jest już z natury uodpornione na gazy 
g łównie na dwutlenek siarki. Tę właściwość modrzewia japońskiego w y k o -
rzystuje się już w różnych krajach, w p r o w a d z a j ą c go na tereny zielone w 
wielkich miastach i okręgach przemysłowych. Także mieszańoe modrzewia 
japońskiego i europejskiego charakteryzują się podobną odpornością. Mieszań-
ce te rosną szybko i doskonale nada ją się do zalesień terenów zagrożonych 
szkodami powodowanymi przez dwutlenek siarki. 

Chcia łbym podkreślić, że możl iwości przyrodnika w ochronie z ie -
leni — w dzis ie jszych warunkach i w przyszłości — są ograńiczone. 
Wszyscy natomiast, z da j emy sobie sprawę, czym groz i dalsze zatru-
wanie środowiska. I g łównie technicy ma ją możl iwośc i zmniejszania 
zapylania i zatrucia a tmos fe ry przez stosowanie f i l t r ów — by le by ł y 
powszechnie używane. Jest to najszybszy sposób zmniejszenia za-
trucia powie t rza i w o d y w środowisku człowieka. 

Notowała: T.S. 
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SPORT W SZTUCE 
Prezentowane zdjęcia w y -

konane zostały na w a r s z a w -
skiej wystawie „Sport w sztu-
ce'", na której eksponowano 
p raw ie dwieście obrazów, 
rzeźb, tkanin i innych dzieł. 
W y s t a w a cieszyła się w i e l -
kim powodzeniem wśród zwie -
dzających, a 70 naj lepszych 
prac wys łano na wernisaże 
zagraniczne. 

N ie jest to pierwsza tego 
rodzaju w y s t a w a w Polsce. 
W okresie powo jennym Polski 
Komitet Ol impi jski organizo-
w a ł z okazj i każdych, ko le j -
nych Igrzysk konkursy sztu-
ki, a nagrodzone prace poka -
zywano szerokiej publiczności. 

T radyc ja konkursów sięga 
czasów starożytnej Grecj i . 
Jan Parandowski , wielki po l -
ski pisarz, nagrodzony brązo -
w y m meda lem ol impijskim w 
roku 1936 za powieść „Dysk 
Ol impi jsk i " pisze: 

, .Sztuka grecka. . . tworzy nie -
zliczone posągi zwyc ięzców w 
igrzyskach. W Ol impi i b y ł y icli 
setki. To samo by ło w Del fach, 
w Nemei , wszędzie, gdzie o d b y -
w a ł y się z a w o d y sportowe. R ó w -
nie liczne by ł y ma lowid ła , które 
znikły bezpowrotnie , a p rzypomi -

On le sait, dans la G r è -
ce antique, les Jeux o l y m -
piques ne concernaient pas 
un iquement le sport, mais 
aussi les d i f férentes f o r -
mes de l 'art, comme le 
chant la poésie, la mus i -
que, etc.— 

Lo r sque la tradition des 
Jeux sporti fs f u t reprise, 
il fut décidé, en 1912, 
d ' a joute r les diverses dis-
ciplines de l 'art. En 1924 
la Po logne f igurait pa rmi 
les membres du j u r y seu-
lement ma i s : Amste rdam, 
en 1928 les Polonais pr i -
rent part a u x concours et 
g lanèrent bien des r a -
m e a u x d 'o l iv ier dans tous 
les domaines. Il en fut de 
même en 1932 à Los A n -
gelès, puis à Ber l in en 
1936 (le célèbre écrivain 
Jan Pa r andowsk i reçut 
alors une médai l le de 
bronze pour son r oman 
„ L e Disque o l ymp ique " ) . 
Les Jeux o lympiques de 
Londres fu rent les derniers 
à respecter cette tradition 
qui ne fu t reprise après la 
guerre . L a Po logne toute-
fois décida de la maintenir 
et tous les quatre ans on 
i pouvoi r une exposition in-
titulée „ L e Sport dans 
l ' A r t " . Petit à petit, lors 
des congrès du Comité in-
ternational des Jeux o l ym-
piques, l ' idée de reprendre 
la tradit ion de l ' avant 
guer re fu t lancée et à 
l 'heure actuelle les adep -
tes de l 'appl icat ion de Jeux 
o lympiques dans les d i f -
férentes fo rmes de l 'art 
sont de plus en plus n o m -
b reux . 

na j ą j e wzrusza jące - pamiątki 
idące w wie le tysięcy: w a z y ma -
lowane , gdzie można się p r z y j -
rzeć j a k b y kronice o b r a z k o w e j 
życia sportowego. Pędz lom i d łu -
tom towarzyszy ło s łowo, pisano 
ody na cześć zwyc ięzców, z tych 
na j s ławnie j szych , po dziś czyta-
ne z podz iwem, są ody P indara , 
k l e jnoty l i ryki g r eck i e j " . 

Tak więc w wie lu miastach 
starożytnej Grec j i Igrzyska 
nie ograniczały się tylko do 
zawodów sportowych. Do 
współzawodnictwa stawali 
muzycy, dramaturdzy, l i tera-
ci. śpiewacy i tancerze, ude -
rzała przy tym duża różno-
rodność gatunków i r odza jów 
twórczości: epika, l i ryka i 
dramat, poezja i proza, u two -
ry na flet, lutnię, harfę, o r -
kiestrę. Zwyc ięzców nagradza -
no, jak innych zawodników, 
wieńcem ol iwnym. O l impia -
dy stwarzały potężny bodziec 
d la wszelkiego rodza ju twór -
czości. 

Po wznowieniu Igrzysk O -
iimpijsklch w 1912 roku w ł ą -
czono do nich konkurs sztu-
ki, który jednak nie wzbudzi ł 
większego zainteresowania. 

Polska po raz pierwszy 
wzię ła udział w Igrzyskach 
Olimpijskich w Paryżu, w 
1924 roku. Zrezygnowano jed -
nak z uczestniczenia w kon-
kursie sztuki, a jedynie kilku 
s ławnych artystów jak: K a -
rol Szymanowski, O lga Boz -
nań&ka. inż. Karo l Stryjeński 
— zasiadło w jury konkursu. 

P o raz pierwszy polscy a r -
tyści wystartowal i w konkur -
sie o l impi jskim w 1928 ro -
ku w Amsterdamie. Spośród 
589 prac, jakie napłynęły z 
całego świata, tylko kilka po -
chodziło z Polski, ale plon 
medalowy okazał się bogaty. 
Kazimierz Wierzyński otrzy-
mał złoty medal za zbiór po -
ezji „Laur Ol impi jski" , zaś 
W ł a d y s ł a w Skoczylas za cykl 
akwarel , na który złożyły się 
prace: „Sw. Hubert " , „Diana" , 
„Łucznik Stojący' ' i „Łucznik 
K lęczący" — medal b rązowy. 

Podczas Igrzysk w Los A n -
geles w 1932 roku sztuka po l -
ska znalazła się wobec ol -
brzymiej konkurencji : nades-
łano tam ogółem 1100 prac. 
Polscy twórcy wyszl i jednak 
z tej próby zwycięsko. Złoty 
medal w dziale rzeźby otrzy-
mał Józef K lukowski za rzeź-
bę „Wieńczenie zawodnika" , 
a srebrny — Janina Kona r -
ska za b a rwny drzeworyt 
„Narciarze". Poza tym wyróż -
niono „Łucznika", obraz W a -
c ława Borowskiego i „Hokeis-
tę". rzeźbę Antoniego K e n a -
ra. W ogólnej punktacj i Po l -
ska zajęła drugie miejsce za 
Stanami Zjednoczonymi. 

Sukcesy odnieśli również 
polscy artyści w 1936 roku w 
Berlinie. N a konkurs o l impi j -
ski zgłoszono ponad 900 prac 
z 24 kra jów. Polacy uzyskali 
trzy medale: Józef K lukowski 
za płaskorzeźbę „Pi łka nożna" 
srebrny, Jan Parandowski za 
powieść „Dysk Ol impi jski " o -
raz Stanis ław Osto ja -Chros -
towski za drzeworyt „ K o r w e -
ta " — medale brązowe. 

Jak m ó w i rzymskie przys łowie : 
..Inter a rma silent Musae " , czyli 
w czasie w o j n y milczą muzy , ko -
le jne więc Igrzyska i ko l e jny 
konkurs sztuki odby ł się dopiero 
w 1948 roku w Londyn ie . Po lska 
zdobyła t am złoty meda l . Uzys -
ka ł go w dziale muzyk i k o m p o -
zytor Z b i g n i e w Tursk i za u twór 
„ S y m f o n i a o l imp i j ska " ; ponadto 
wyróżn iono „Kanta tę o l imp i j ską " 
G r a ż y n y Bacew i c zówny i „ K a n -
tatę ż n i w n ą " Stanis ława W iecho -
wicza. W dziale rzeźby wy różn io -
no p racę Jerzego B a d a r y „ K r a u l " 
i Franciszka Strynkiewicza „ N a 
mec ie " , w dziale g ra f ik i — osiem 
szkiców Marczyńskiego . a w 
dziale l i ryk i — „ O d y o l imp i j sk i e " 
Ja ros ł awa Iwaszkiewicza . 

Igrzyska Olimpijskie w 
Londynie miały po raz ostat-
ni w swym programie kon-
kursy sztuki. N a posiedzeniu 
Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego w 1949 roku za-
padło postanowienie zastąpie-
nia konkursów sztuki — w y -
stawami i fest iwalami arty-
stycznymi. Pomimo usunięcia 
współzawodnictwa artystów z 
programu olimpijskiego, P K O l 
postanowił utrzymać tradycję 
kra jowych konkursów sztuki, 
w pełni doceniając ich zna-
czenie. Plonem tych konkur -
sów są w łaśn ie stałe, organi -
zowane co cztery lata wys ta -
w y „Sport w sztuce". 

Niezależnie od nagród, zw ią -
zanych z konkursami sztuki 
P K O l przyznaje złote i s re -
brne „Wawrzyny ol impi jskie" 
za wybitne osiągnięcia twór -
cze w dziedzinie literatury i 
sztuki w służbie idei o l impi j -
skiej i kultury fizycznej. Po l -
ska, a właściwie je j przedsta-
wiciele w M K O l na każdym 
kongresie ponawia ją wnioski 
o przywrócenie w programie 
Igrzysk konkursów sztuki. 
Idea ta zyskuje sobie coraz 
więce j zwolenników, a przed-
stawiciel Polski, W ł . Reczek, 
został wyb rany przewodniczą-
cym Komis j i Kul tury M K O l . te 



SZKLANKI ŚW. JADWIGI 
T Y L K O lO T A K I O H O K A Z Ó W N A Ś W I E C I E 

Drogie każdemu Polakowi pamiątki historyczne: włócznia Św. Maurycego, dar 
cesarza Ottona I I I dla Bolesława Chrobrego (r. 1000), miecz Zygmunta Augusta 

ka Fa t ymy , na jm łodsze j córki samego 
Mahometa . Są ze szkła, rżniętego jak 
kryształ . 

N a dz ie j e „Szk lanek św. Jadwig i " , 
zwłaszcza obu zna jdu jących się w P o l -
sce, zwróc i ł uwagę dr Jerzy P ie t rus iń-
ski z Instytutu Sztuki Po l sk i e j A k a d e -
mi i Nauk, k t ó r y w r a z z żoną mgr M a -
rią Pietrusińską napisał o nich w y -
czerpującą pracę. Ukaże się ona nie-
b a w e m w Polsce w I t omie „ D z i e j ó w 
Sztuki Po l sk i e j " , z r edagowanym przez 
zmar łego n iedawno w y b i t n e g o p ro f e so -
ra Michała Wa l i ck i ego . 

A oto d roga podpisanego pod tą pu-
bl ikacją, odbyta w zw iązku ze „Szk lan-
kami św. J a d w i g i " do K r a k o w a i 
Wroc ław ia . 

Na W a w e l u p r z y j ą ł nas z serdecznoś-
cią kustosz Skarbca Katedra lnego , p ra -
łat metropol i ta k r a k o w s k i e j kapi tuły , 
ksiądz dr K a z i m i e r z F ig l ew icz . P o 
kró tk ie j r o zmow i e w jego gabinec ie 
(boazeria ścian zawieszona galer ią po r -
t r e tów pap ieży ) ksiądz pra łat osobiś-
cie uprze jmie zaprowadz i ł nas do 
Skailbca. W i e l k i m m a s y w n y m k luczem 
o twor zy ł potężne że lazne d r zw i do sali 
z gablotami . W każde j z nich zna j du -
ją się za szkłem bezcennej war tośc i 
skarby ściśle zw iązane z dz i e j ami P o l -
ski. Obok włóczn i św. Maurycego (dar 
cesarza Ottona I I I dla Bo les ława Chro -
brego ) szabla księcia Józe fa P o n i a t o w -
skiego, obok in fu ły św. Stanis ława — 
strzemię K a r a M u s t a f y zdobyte przez 
Sobieskiego; rac jonał -ozdoba b iskupów 
krakowskich, dar k r ó l o w e j Jadwig i , są-
s iaduje z o rnatem ozdobnym daru A n -
ny Jagie l lonki z 1505 r „ a w środku, 
między r e l i kw ia r zem św. F lor iana i r e -
l i kw ia r zem św. Stanisława, cacko za-
by tkowe , które pragnę l i śmy zobaczyć, 

mieni l i na magazyn w o j s k o w y , szklan-
ka-kie l ich powędrowa ła do biskupa su-
f ragana krakowskiego , Franciszka 
Zg lenniekiego, skąd w 1830 r. dostała 
się d o Skarbca Ka t ed ra lnego na W a -
we lu . 

W M u z e u m Opo lsk im r o z m a w i a m y z 
kustoszem, m g r Tadeuszem Chruścic-
kim. D o w i a d u j e m y się, że niestety, 
szklanka zna jdu j e się teraz w e W r o -
c ławiu ; była w p e w n y m okres ie roz -
bita i została n i e f achowo skle jona. 
Chodzi ło ponadto o bezsporne s tw ie r -
dzenie j e j autentyczności i p r z ep rowa -
dzenie f a c h o w e j konserwac j i , czy l i po-
nowne skle jenie , k tó re przeprowadza 
P racown ia Konse rwac j i Zaby tków . 

Jedz iemy wobec t ego do P racown i 
Konse rwac j i Zaby tków . R o z m a w i a m y 
tam z k i e rown ik i em działu konserwa-
c j i dzieł sztuki, m g r An ton im Szocem 
i s tarszym konserwato rem mgr Mar ią 
Kowa l ską . S łuchamy z uwagą ich re -
lac j i o histori i i losach drug ie j po lsk ie j 
„Szk lanki św. Jadw ig i " . D o w i a d u j e m y 
się, że w! swo im czasie, przed wo jną , 
była w e W r o c ł a w i u jeszcze trzecia, ale 
w zawierusze w o j e n n e j wsze lk i ślad 
po n ie j zaginął. 

Ba rdzo dawno temu druga szklanka 
dostała się w posiadanie Zakonu w 
Nys ie . W X V I w i eku przerob iono ją 
na puszkę-kie l ich mszalny ze srebrną 
stopą z obudową i p r z y k r y w k ą z k r z y -
żyk i em ze z łoconego srebra. Stopę w y -
konano w innym czasie, obudowę r ó w -
nież w innym. 

Zakon przekazał szklankę-kie l ich 
Ko l e g ium j e z u i t ó w w Nysie , skąd za-
wędrowa ła do słynnego „Caro l ineum" . 
u fundowanego przez biskupa w r o c ł a w -
skiego, w k t ó r y m m. in. studiowal i So-

Ponad 5000 obiektów zabytkowo-artystycznych uratowano we Wrocławskie j 
Pracowni Konserwacji Zabytków. Mgr mgr Menet i Witasza przy pracy 

„Szk lanka św. Jadw i g i " , s tanowiąca o -
becnie część kie l icha mszalnego. 

Ks iądz pra łat F i g l ew i c z p r zekazu je 
nam legendę, która głosi, że św. Ja-
dw iga w owych eg ipskich szklankach 
podawała spragnionym pracu jącym w 
polu chłopom w o d ę do picia. Szk lan-
ka ma 10 cm wysokośc i , podstawa na 
k tó r e j ją umieszczono — 15 cm, g ru-
bość szkła — ok. 6 mm. Na szkle ręka 
sz l i f ierza pozostawi ła dwa l w y i orła. 
N a z łoconej podstawie ze srebra, która 
pochodzi z X V w i eku w y r y t o postać 
św. Jadwig i , przed k tórą k lęczy apo-
stoł, chustę św. Weron ik i i pel ikana, 
broniącego swe pisklęta. P ra ła t F i g l e -
w icz t łumaczy, że pe l ikan uchodzi ł w 
średniowieczu za na j o f i a rn i e j s z ego z 
p taków, stąd jako symbo l został u-
mieszczony pr zez n ieznanego dziś ar -
tystę na postumencie. Gdy nie miał 
c z ym karmić piskląt p tak r o z r y w a ł 
własną pierś i k rw ią po i ł małe... 

Autentyczność w a w e l s k i e j „Szklanki 
św. J a d w i g i " nie ulega żadne j w ą t p l i -
wości . Od n iepamiętnych czasów zna j -
dowała się w j josiadaniu krakowsk ich 
kośc io łów i b iskupów. P r z e c h o w y w a n o 
ją na j p i e rw j ako r e l i kw i ę w kościele 
św. Jadwig i . G d y Austr iacy kościół za-

biascy, a dop iero z „Ca ro l i neum" do-
stała się do m i e j s c owego Muzeum. 

T u historia zaczyna się gmatwać . 
T rudno dziś dotrzeć do naocznych 
św iadków i znaleźć po tw ie rdzen ie za-
słyszanych szczegółów. Długo le tn im 
kustoszem Muzeum w Nys i e by ł od 
1926 r. Franciszek Bomba, N iemiec , 
choć sądząc z nazwiska n i ewątp l iw i e 
polskiego pochodzenia. Gdy w 1945 r. 
do Nysy zbl iżał się f r on t i h i t l e rowcy 
zarządzi l i ewakuac j ę , kustosz Bomba 
podobno jednak pozostał na mie jscu, 
uważa jąc , że pow in i en ra tować muze -
alne skarby. Zakopał j e i strzegł, aż 
przewal i ła się zawierucha wo j enna . P o -
tem sam zgłosił s ię do p r zyby ł ego do 
Nysy historyka sztuki polskie j , inż. 
arch. Stanis ława K r a m a r c z y k a i p r z e -
kazał zb iory nyskiego muzeum, wśród 
k tórych by ła także na jba rdz i e j przez 
miego strzeżona bezcenna szklanka. 

Z Nysy szklanka-kie l ich przekazana 
została w k i lka lat późn i e j do Muzeum 
Opolskiego, k tó re wys ła ł o ją — jak 
wspomnia ł em — do wroc ł awsk i e j p ra -
cowni. 

Czego dowiedz ie l i śmy się w e w r o c -
ławsk ie j p lacówce konserwac j i od mg r 
Anton i ego Szoca. 

Ornat z 1505 r., dar Anny Jagiellonki, 
Pastorał biskupa z 16 wieku i inne 

Lors de son mar iage avec Henri 
1er, duc de Silésie, Hedw ige , qui 
devait être canonisée et rester sainte, 
apporta une riche dot dont faisait 
partie les célèbres verres que les 
historiens français de l 'art appel lent 
„Ver res de Ste H e d w i g e " . Il y en a 
seulement dix de par le monde, 
quatre en R.F .A. , un au musée de 
Namur . un à Amste rdam, un en 
U R S S et un à Londres . Deux se 
trouvent en Pologne, dont l 'un dans 
le Trésor de la cathédrale du W a w e l 
à Cracovie. Du temps des croisades, 
ces verres furent amenés en Europe 
par les Croisés et ils fu rent taillés 
en Egypte du temps de la dynastie 
des Fatimides. L 'autre verre est à 
W r o c ł a w et en cours de conserva-
tion. Donc si l 'on veut voir ces 
oeuvres d 'art , il faut se rendre ou 
bien à N a m u r ou bien, lors d 'un 
voyage en Pologne, à Cracovie . 

FR A N C U S C Y h istorycy sztu-
k i nazywa ją te szklanki 
„ L e s verres de St. Hed -

v i ge " , w Niemczech mówią na nie 
— „Hedwigsg laser " . Są to za-
bytki sztuki na jwyżs ze j klasy 
światowej . Jest ich w sumie 
zaledwie dziesięć. Cztery zna j -
dują się w muzeach N iemiec -
k ie j Republ ik i Federa lne j — w 
Norymberdze , Halberstadt, K o -
burgu i Minden; jedną szczyci się 
muzeum belg i jskie w Namur, jed-
ną posiada muzeum w Amste r -
damie, jedną odkryto niedawno w 
Z S R R w muzeum Nowogorodu, a 
ostatnio także w skarbach British 
Muséum w Londynie, ale j e j au-
tentyczność nie została jeszcze 
bezspornie dowiedziona, dwie zaś 
znajdują się w Polsce: w Skarbcu 
Ka tedra lnym na Wawe lu i w Mu-
zeum Śląskim w Opolu. 

Wszystk ie (z w y j ą t k i e m może lon-
dyńsk ie j ) pochodzą z luksusowe j zasta-
w y s t o ł owe j żony śląskiego Piasta, 
księcia Henryka I Broda tego (1168 — 
1238), św. Jadwig i T r zebn i ck i e j (1174 — 
1243). By ła ona córką księcia Meranu 
Bartolda, wn ios ła do zamku śląskiego 
księcia bogate w iano m. in. właśnie 
o w e bezcenne szklanki , a (przywiez iono 
je do Europy w czasie w y p r a w k r z y -
żowych . Pows ta ł y one w Egipcie, w 
okresie panowania tam dynasti i F a t y -
midów, za łożone j w roku 909 przez 
Obeida A ł łacha ibn Mahometa , po tom-
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PRZEWODNIKACH 8 w ieków różnicy: krakowska „Szklanka Św. Jadwig i " pochodzi z 12 wieku, 
studentka Jadwiga z krakowskie j A S P jest o 800 lat od niej młodsza 

Prałat metropolita krak. kapituły, ks. dr. 
K . Figlewicz ze „szklanką" przed j e j gablotą. 
Stała się ona kielichem mszalnym (z p rawe j ) 

— N a j p i e r w musieliśmy stwierdzić, 
czy przedstawiony zabytek jest rzeczy-
wiście autentyczną „Szklanką Św. Ja -
dwig i " i pochodzi z j e j posagu. Zasto-
sowaliśmy przy tym metody, jakimi 
posługują się na jwytrawnie j s i spece z... 
Zak ładów Kryminalistyki. Rok powsta-
nia, wędrówka , włączenie do posagu 
itd. — autentyczność została potwier -
dzona ponad wszelką wątpliwość, ale 
wymaga ło to czasu. 

Przy okazji rozstrzygnięty też został 
spór, kiedy ,.szklanka" uległa potłu-
czeniu. Okazało się, że była stłuczona 
nie raz lecz dwa razy. Pierwszy raz 
już w okresie baroku, drugi — znacz-
nie później, prawdopodobnie w czasie 
T wo jny światowej . Badania laborato-
ry jne i „wywiad dedukcy jny" ustaliły 
metody przyszl i fowania podstawy i 
czterech istniejących nacięć. Ustalono 
rodzaj narzędzi, którymi przysz l i fowa-
nia i nacięcia były wykonane i przy-
puszczalną datę tych operacji. L a b o -
ratoi^yjnie zbadano także rodzaj mie -
szanki, jaką zużyto do sklejenia dzie-
więciu tłuczek wcześniejszych i kilku 
późniejszych. 

Nysko-opo lsko-wroc ławska szklanka 
m a te same rozmiary, co krakowska: 

szkło 10 cm wysokości i 6 mm g ru -
bości. Wyrżnięte na niej ornamenty 
przedstawiają rośliny i f igury geomet-
ryczne. Podstawa także jest ze srebra, 
obudowa i p rzykrywka — ze złoconego 
srebra. N a podstawie zna jduje się me -
dalion św. Jadwigi , a na nim umiesz-
czona data: 1528 r. Obudowa -puszka 
pochodzi z czasów późniejszych, p rzy -
k r y w k a również. Każda wykonana zo-
stała inną ręką i z innego materiału 
oraz inne ma formy zdobnicze. 

Badania „szklanki" w e Wroc ław iu 
t rwa ją już dwa lata i nie zostały j e -
szcze ukończone. Najtrudniejsze zada -
nie stoi jeszcze przed wroc ławską p r a -
cownią: jak „rozebrać" sklejone częś-
ci, aby przy rozbiórce nie spowodować 
niepowetowanych szkód? Późniejsze 
powtórne, fachowe sklejenie, to już 
fraszka — tak przyna jmnie j twierdzi 
mgr Szoc. Wierzymy mu na słowo. 

Jan R A K O C Z Y 

Zd jęc ia pamiątek ze Skarbca Wawe l sk i e go 
sa zd jęc iami unika lnymi . Kapituła f jardzo 
rzadko tylko pozwala na ich s f o tog r a f owa -
nie. „ T y g o d n i k " korzystał ze spec ja lnego 
zezwolenia kanonika k r akowsk i e j kapitu ły 
metropol i tarnej ze spec ja lnym podkreś le -
niem — „dla Polonii f r ancusk i e j " 



D W U R U R K A 
I A M O R E M 

Z D J Ę C I A : J a r o s ł a w T A R M 

Z 
INadbużański las. Leciutka poranna mgła otula jeszcze zie-

mię. Ja, Amor i dwuru rka wychodzimy z namiotu i uda -
jemy się na miejsce zbiórki. Po lowanie jest grupowe. Prócz 
nas są jeszcze inni amatorzy trofeów. Musimy się bardzo sta-
rać. 

2 W tych szuwarach są kaczki. Psy węszą zajadle. M ó j 
A m o r także. A l e jego rola dopiero się zacznie. 

3 P o r y w a się do lotu. W porannym słońcu mienią się złoci-
ste i szaf i rowe pióra na skrzydłach ptaka. Celny strzał 

w locie! Jesteśmy zadowoleni, Amor z przejęciem merda ogon-
kiem. 

4 Co j a bym bez niego robił? Wyż ł y szorstkowłose, a Amor 
reprezentuje tę właśnie arystokratyczną rasę, znakomicie 

aportu ją kaczki, na które poluje się zazwycza j nad w o d ą i któ-
re do nie j spadają . I gdyby nie Amor , który zręcznie w y ł a w i a 
je z rzeki, nigdy nie mia łbym tyle trofeów. 

5 A oto nasze trofea. Piękne, co? Aż pięć kaczek. Teraz 
pora na obiad. Przy ubitych ptakach został Amor , żeby 

je pilnować. Może nie m a przed kim, ale pies jest myśl iwski 
i musi swo je zadanie wykonać do końca. Trochę mu się nudzi, 
bo jego pan, to znaczy ja, od godziny rozstrząsam z towarzy -
szami myśliwskie problemy. „Szkoda, żeście tego nie widzie-
l i " — mówię. „Widzieliśmy, widzie l iśmy" — myśli sobie A m o r 
z rozbawieniem 1 patrzy na mnie swoimi mądrymi oczami. 

-
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„Ogary poszły w las, echo ich grania..." tak 
słynna powieść wielkiego polskiego pisarza Ste 
skiego „Popioły" . Te s łowa kojarzą się z polowaniem, z na -
strojem puszczy i g rubego zwierza. 

Po lowania w Polsce ma j ą swo j ą piękną tradycję i licznych 
a zagorzałych zwolenników. W e wszystkich środowiskach. P o -
lu ją robotnicy, nauczyciele, artyści i dyplomaci. Jak w nie-
wie lu krajach, w Polsce są znakomite wa runk i do po lowań — 
przepastne lasy i „pełne zwierza bory" , ży jącego w stanie w o l -
nym. Zwierzęta ł owne — jak dziś n iemal wszędzie — przez 
pewien okres roku zna jdu ją się jednak pod ochroną, przede 
wszystkim na wiosnę, kiedy to rodzą się małe. Stąd dla każ -
dego zwierzęcia inny jest czas polowań. 

1 kwietnia rozpoczyna się sezon po lowania na głuszce i t rwa 
przez cały miesiąc. Jest to okres godowy z w a n y „tokowaniem". 
Od 21 m a j a sezon po lowań na sarny i t r w a do końca wrześ -
nia. Te po lowania cieszą się szczególnym zainteresowaniem 
zagranicznych myśl iwych, w tym także Po l aków zamieszka-
łych za granicą. Następna zwierzyna to jeleń, na którego po -
lu je się w okresie godowym zwanym „rykowiskiem", od 10 
września do 10 października i po lowania na daniele w paź -
dzierniku. Potem przychodzi okres po lowań na dziki, również 
bardzo atrakcyjny. Po lu j e się n a nie indywidualnie (2 osoby), 
g rupowo (2—4 osób) l ub zb iorowo (8—14 osób). 

Gdzie o d b y w a j ą się polowania? 
Przede wszystkim w Puszczach: Białowieskiej , Piskiej, A u -

gustowskiej, Boreckiej , Solskiej, Niepołomickiej , w Bieszoza-
dach, w Botrach Tucholskich i w innych regionach zachodniej ^ 
ezęści Polski. Są to lasy w o j e w ó d z t w a szczecińskiego, zielono-
górskiego, Z iemi Lubusk ie j oraz doliny Baryczy w wo j . w r o c -
ławskim. 

Jeśli chodzi o drobną zwierzynę i ptactwo, nie organizuje się 
w Polsce po lowań dla gości zagranicznych, bow iem Polska 
prowadz i duży eksport żywych zajęcy, bażantów i innych 
zwierząt. 

Rocznie przyjeżdża, do Polski od 1000 do 1500 zagranicznych 
myśliwych-, przede wszystkim z Austrii , N R F , Belgii, Danii, 
Francj i , Szwecj i , Włoch, a także z innych k r a j ó w europejskich 
oraz z U S A . 

Po lowania odbywa j ą się z zachowaniem wszystkich starych 
i pięknych tradycji . 

„Natenczas Wojski chwycił na taśmie przypięty, 
swój róg bawoli, długi, centkowany, kręty 
jak wąż boa... i zadął..." 

L e calendrier des chasses est très strict. L e mois 
d'août, est, en Pologne, le temps de la chasse au canard 
sauvage. Cette chasse qui se déroule alors que le jour 
pointe à peine, alors que la brume recouvre encore l 'eau 
et la terre, a son charme particulier. 

U n bon fusil, un bon chien, un gr i f fon fidèle toujours 
prêt à foncer dans l'eau, et les trophées s'accumulent. 
Quand le soleil est dé j à haut les chasseurs et leurs 
chiens se retrouvent et admirent le produit de leur 
chasse. 

Tak, tak. O d tamtych czasów polowań, s ławnych i bogatych, 
które tak pięknie uwiecznił A d a m Mickiewicz w „Panu T a -
deuszu", upłynęło już sporo czasu, ale jeszcze dziś o d b y w a się 
odtrąbianie na rogach początku polowania. Zachowany jest 
i nadal ku l tywowany obycza j pasowania n a myśl iwego, kiedy 
ustrzeli oin pierwszą sztukę jakiegoś zwierza. A te noclegi 
w zacisznych i tajemniczych leśniczówkach i długie rodaków 
rozmowy przy ognisku. Swo j sk i bigos i kiełbaski z rożna. 

„Ach pani, przed dwoma laty ubiłem jednym strzałem dwa 
dziki!" 

Prawda , znacie te przechwałki myśl iwych. 
Dziś prezentujemy W a m polowanie na dzikie kaczki. U l u -

biony rodzaj ł o w ó w polskich myśliwych. W parną letnią sierp-
niową noc, tuż przed świtaniem... 



PROFESOR Stanisław Wędk iew icz 
w y d a w a ł w Psryżu , nakładem 
Centre Polonais de Recherches 
Scientif iques, ro zprawy peine cza-

ru jące j erudycj i , niestety, zbyt ma-
ło znane poza kręgami specjal istów. W jed-
nej z tych rozpraw Stanisław Wędk iew icz 
oraz p. Maria Malk iewicz-Strza łkowa z K r a -
kowa omawial i sprawę Adama K lewańsk ie -
go-

„ P o l a k w y r ó ż n i a j ą c y s ię e r u d y c j ą " 

K i m był Klewański? W korespondencj i 
francuskiego pisarza, Paw ła Ludwika 
Couriera, f i guru j e wzmianka o n i e zwyk ł ym 
Polaku, którego Courier poznał u pewnego 
księgarza t i^uzańskiego w 1796 roku, aby 
następnie zostać jego powiern ik iem i p r z y -
jacielem. A n o n i m o w y autor notatki b iogra-
f icznej , w k tó rym niektórzy francuscy bada-
cze dopatrują się samego Couriera, pisał w 
1824 roku: „ W Tuluzie przypadkowo spotkał 
(Courier), w księgarni pana Chlewaskiego, 
Po laka wyróżn ia jącego się erudycją; jego 
gusty cudownie zgodzi ły się z j ego własnymi, 
co umożl iwi ło zadzierzgnięcie się między ni -
mi gorące j przy jaźn i . Długie godziny prze-
bywa l i razem, po czym p. Courier przebierał 
isię i biegł na bale... P e w n e g o grudniowego 
poranka 1797 roku musiał nagle opuścić mia-
sto i nie móg ł nawet pożegnać swego p r z y j a -
ciela, Chlewaskiego. . . " 

Po t y m odjeźdz ie przy jac i e l e wymien ia l i 
ze sofcą l isty; w „korespondencj i z Franc j i i 
W ł o c h " Couriera, wydane j pośmiertnie w 
Paryżu w 1828 roku, znalazły się cztery l isty 
„do pana Chlewaskiego" , jeden z Lyonu, a 
t rzy z Włoch. Courier pisał w p i e rwszym z 
nich: „Lek tury , podróże, przedstawienia, ba-
le, pisarze, kobiety, Paryż , Lyon , Włochy — 
oto Odyse ja którą chowam dla Pana. L i s ty 
m o j e z a l e j ą P a n a j a k u l e w a ! ' * W listach, z a -
chowanych, pisze Courier g łównie o archeo-
logii, poez j i r zymskie j , dramaturgii , teatrze 
(np. Ta lmie w ro l i Makbeta) , o harmonii i 
dysharmonii osób oraz rzeczy... Wszystk ie 
odpowiedz i na te l isty przepadły; zapewne 
bezpowrotnie. 

Ta j emn ic zy polski przy jac ie l Couriera by ł 
zapewne o kilka lat starszy od swego s ław-
nego francuskiego korespondenta. Zda j e się, 
że w y w i e r a ł nań ogromny urok intelektual-
ny, że go zadziwiał, imponował mu. Owa 
przy jaźń „Ch lewask iego " z Courierem jest 
więc j ednym z c iekawych epizodów francus-
ko-poilskiej w y m i a n y kulturalnej, która od 
czterech już w i eków tak w ie l e przyniosła 
ożywczych i wartośc iowych pobudzeń. L i s ty 
Couriera do ' „Chlewaskiego" niejednokrotnie 
cytował Saint-Bevue. 

S y n k s i ę c i a A d a m a C z a r t o r y s k i e g o 

K i m jednak był ów ta jemniczy „Chlewas-
k i " . Sprawa ta w swoim czasie przyciągała 
uwagę prof . Askenazego. W y d a j ą c p ierwszy 
tcm swego dzieła „Napo ' eon a Po l ska " (War -
szawa 1918) i zużytkowując tam, korespon-
dencję Couriera jako źródło in formacj i o 
życiu włoskim w okresie wa lk polskich L e -
gionów, Askenazy wyraz i ł przypuszczenie, 
że pod t y m pseudonimem kry ł się właściciel 
Chlewisk, wo j ewoda krakowski, Stanisław 
Sołtyk. A l e pod koniec życia, historyk zmie-
nił opinię. Zbadawszy archiwa w Bibliotece 
Czartoryskich, z identy f ikował „Chlewaskie -
g o " jako naturalnego syna księcia Adama 
Czartoryskiego (ojca), całe niemal życie spę-
dzającego na emigracj i , Adama K l e w a ń -
Skiego. 

P ro f . Stanisław Wędk iew icz szeregiem nie-
odpartych argumentów ustalił, że wspomnia-
ny przez Couriera polski j e go przy jac ie l 
„Monsieur Chlewask i " by ł istotnie identycz-
ny z naturalnym synem Czartoryskiego, 

Adamem Klewańsk im. Zmuszany od mło-
dości do jak na jw iększe j dyskrecj i , przeczu-
lony na t ym punkcie i widocznie chorujący 
na uraz skromności, A d a m K lewańsk i skłonił 
zapewne w y d a w c ó w korespondencj i Couriera 
do przekręcenia swego nazwiska. Tak więc 
całe pokolenia badaczy, zarówno francuskich, 
jak i polskich, nie domyślały się nawet, że 
ów pełen w iedzy i smaku przy jac ie l Courie-
ra, k tóry z nim toczył uczone i długie dyspu-
ty na przechadzkach tuluzańskich, był iden-
tyczny z naturalnym bratem niekoronowa-
nego króla Polski , jednego z bohaterów „ L e -
l e w e l a " Wyspiańskiego, byłego kuratora Un i -
wersytetu Wi leńskiego, ks. Adama Czarto-
ryskiego ! 

S k a z a n y n a e m i g r a c y j n ą „ b a n i c j ę " 

Jak wyn ika z f ak tów, przytoczonych przez 
p. Malk iewicz-Strza łkową, stary ks. A d a m 
August Czartoryski w jakiś sposób kochał 
zapewne swego naturalnego, najstarszego sy -

WOJCIECH N A T A N S O N 

T A J E M N I C A 
A D A M A 

KLEUAŃSKIEGO 
na, Adama (k tóry od posiadłości Czartorys-
kich na Wołyniu, K lewania , otrzymał na-
zwisko Klewański ) . N iemnie j , ze wzg l ędów 
osobistych, rodzinnych czy (na jprawdopo-
dobnie j ) pol i tycznych, przywódca „Fam i l i i " 
uważał za stosowne t rzymać go z dala od 
mie jsc rodzinnych. Zapewne w X V I I I - w i e c z -
ne j Polsce po l i tycy by l i dalecy od pruderi i , 
a żona ks. Adama nie miałaby zapewne nic 
przec iw obecności dziecka. A l e z opinią pu-
bliczną trzeba się by ło l iczyć. Adam K l e w a ń -
ski od wczesnej młodości został skazany na 
banicję; na jp i e rw do Wiednia, potem do 
Włoch, wreszcie do Francj i . Podczas W i e l -
k ie j Rewoluc j i , z niebezpiecznego dlań P a r y -
ża, schronił się do dość zacisznej, pięćdzie-
sięciotysięcznej w t edy Tuluzy, gdzie nawet 
w czasie najsroższego terroru egzekucje nie 
zdarzały się często. W Tuluzie spędził ponad 
50 lat. Ż y ł początkowo z pensj i wyznaczone j 
mu przez naturalnego ojca i zapewnia jące j 
dostatnie utrzymanie; by ł w y b i t n y m człon-
k iem tuluzańskich towarzys tw naukowo-
literaćkich; gdy po roku 1831 fortuna Czar-
toryskich została poważnie zagrożona, w cią-
gu ki lku lat zna jdował się K l ewańsk i nad 
brzeg iem nędzy; ale ks. A d a m Jerzy uregu-
lował byt rodziny i K l ewańsk i móg ł wrócić 
do swych ulubionych studiów nad starożyt-
nościami greckimi i rzymskimi , l iteraturą, 
teatrem i f i lo logią. 

P o m o c n i k b i e d n y c h e m i g r a n t ó w 
P e w i e n epizod t e j działalności jest dla nas 

szczególnie za jmujący , a ma wdz ięk para-
doksu. A d a m K lewańsk i był gorącym pol -
skim patriotą, w ierzącym w odbudowanie 
wo lne j o jczyzny. K r a j , z którego go w y p ę -
dzono w e wczesne j młodości i do którego la-
tami całymi zamyślał powrócić — zdawał 
mu się utraconym ra jem. Starał się wsze lk i -
mi siłami nie zapomnieć polskiego języka. 
Po 1831 roku, choć sam w kłopotach i dłu-

gach, pomagał uchodźco i i z o jczyzny . By ł 
entuzjastą polskiego Oświecenia, szczególnie 
Kras ick iego i Woronicza, tłumaczył, z en-
tuz jazmem i wzruszeniem, poemat N iemce-
wicza pt. „L i s t do generała Kniaz iewicza" . 
Podobały mu się powieści Ho f fmanowe j . A l e 
pewnego dnia przysłano K łewańsk iemu 
egzemplarz „Pana Tadeusza" . M imo pr zy -
wiązania do wszystkiego co polskie K l e w a ń -
ski doznaje wrażeń nega tyw ych. N iektóre 
szczegóły j ego recenz j i „Pana Tadeusza" 
war to przytoczyć jako przyk ład wiecznych 
nieporozumień między różnymi systemami 
estetyki: 

K r y t y k a M i c k i e w i c z a 

„Au to r zbłąkany na niebezpiecznej ścieżce 
tych, których sobie dali nazwę romantyków, 
przyłącza się do szkoły Del l i le 'a. A jest to 
szkoła nie najlepsza!... Ó w Tadeusz, którego 
postać winna za jmować pierwsze mie jsce w 
utworze, k tó ry od niego bierze swą nazwę, 
wcale nie przyciąga uwagi czytelnika... 
Słusznie się nieraz cy tu je przykład: „ Ś w i ę -
toszka" Mol iera. Po ; tać tytułowa po jawia 
się tam dopiero w po łowie akcj i — a mimo 
to pozna jemy ją już od p ie rwsze j sceny. 
Sztuka jest nią wypełniona, wszystko wiąże 
się tutaj po to, by go pokazać. To dzieło za-
chwycające , godne Z ło tego Wieku starożyt-
ności, dowodz i słuszności całej zasady. Pani 
Tel imena, w y d a j e mi się zapożyczeniem z 
P ignot t iego ; to ty lko blady cień. Spory 
dwóch myś l iwych na temat wartości ich 
psów są grubo za długie. Czasem zda je się, 
że Mick iewicz ma w s w y m „Panu Tadeuszu" 
jako wzór przed oczami — Ariosta i Vo l -
taire'a. K i e d y indz ie j ko ja r zy się ze Scar-
ronem, słusznie pogrzebanym przez Boileau. 
P r z yk ro m i powiedzieć, ale — mo im zdaniem 
— dzieło to, jeśli ma żyć, powinno być „ode-
słane do kowa la " . W swoim stanie obecnym 
jest to utwór nieprzetłumaczalny. Dobre są 
ty lko te dzieła, które w innych krajach mogą 
być przyswojone, z wdz i ęk i em i korzyścią". 

Mick iewicz nie dowiedział się o te j dobre j 
radzie. I zapewne nie skorzystałby z pomy-
słu, by odesłać „Pana Tadeusza" jakiemuś 
tęgiemu pseudoklasycznemu kowalowi . Dla 
walterianina i pseudoklasyka, zabłąkanego w 
epokę romantyzmu, Adama Klewańskiego, 
„ D z i a d y " by ł y t y lko „ga l imat iasem". 

O d s u n i ę t y w g ł q b s i e b i e 
Dz iwny to był człowiek. Jego przec iwnicy, 

autorzy anonimowo wydanych „ S a t y r " tulu-
zańskich — nazwal i go mężem skry tym i 
z imnym. Zy ł samotnie aż do końca długich 
swych dni, nie chciał założyć domowego 
ogniska, choć korespondencja z nim zawiera 
jakieś niejasne wzmianki o drog ie j mu 
„p iękne j w d o w i e " , jakie jś „Wenus z Lou -
chon". Na ogół tradycjonalista i wróg j e w o -
lucj i , w j ednym z l is tów pięknie pisał jed-
nak o rządach, które przeciągają strunę i 
p rowokują gniewną rozpacz ludu. N i e był 
jednak cz łowiekiem walki . Słaby i wobec 
siebie n ieufny — oofał się i ustępował moż-
nym. 

P ro f . Stanisław Wędk iew icz załączył na 
końcu książki p iękny szkic, dotyczący życia 
Tu luzy w latach 1789—1898 oraz drugi, na 
temat opinii, jaką się Tuluza cieszyła u ó w -
czesnych pisarzy francuskich. By ło to miasto 
niewielkie , odległe od stolicy o 5 dni n iezbyt 
wygodne j , a czasem mało bezpiecznej drogi 
pocz towym dyliżansem. Tute jsze środowisko 
uchodziło za konserwatywne i niezbyt to le-
rancyjne. Jednakże, w e wrześniu 1831, na 
wiadomość o upadku powstania l is topadowe-
go i zdobyciu Warszawy , t łumy robotnicze w 
Tuluzie zniszczyły maszyny drukarskie 
dwóch mie jscowych pism konserwatywnych, 
przec iwstawia jących się niesieniu przez 
Franc ję pomocy polskiemu powstaniu. 15 lat 
później , w 184Ś roku, w teatrze tuluzańskim 
publiczność zażądała odśpiewania przez akto-
r ów „Warszaw iank i " i „Marsy l iank i " . Gdy 
tego żądania nie spełniono, „ tumu l t " ( jak p i -
sze prof. Jean Fourcassie) p rzy ją ł f o r m y roz-
ruchów; liczne grupy mani festantów prze-
biegały miasto, ścigane przez pikiety drago-
nów i piechoty; aresztowano 40 osób. Pod -
czas ostatniej w o j n y — dodaje prof . Wędk i e -
wicz — polskie komórk i Ruchu Oporu na 
południu Franc j i doznawały pomocy nie t y l -
ko ze strony konspiracj i f rancuskiej , ale i 
zwyk łych mieszkańców. 



P R Z E D Z I W N Y ŚWIAT 
SZTUKI 

N A I W N E J 
W Galerie Séraphine w 

Pa ry żu odbywała się wys ta -
w a polskich malarzy i rzeź-
biarzy, t zw. sztuki naiwnej . 
Terminem t ym określa się 
twó r ców bez akademickiego 
przygotowania artystyczne-
go, k ierujących się instynk-
townym, in tu icy jnym w y -
czuciem f o r m i barw. Sztuka 
ta przypomina świat w y o b r a -
żeń dzieci, chłonących ota-
czającą rzeczywistość z cie-
kawością i niewinnością istot, 
które życia jeszcze nie znają. 
W porównaniu z charakte-
r em epoki współczesnej , z 
życ iem drugie j po ł owy X X 
wieku twórczość ich stanowi 
c iekawy, wzrusza jący pros-
totą anachronizm, s ferę poe-
tycznych marzeń, snów i le-
gendy. 

Spontaniczne, naiwne 
przedstawianie świata w 
sztuce w y t w o r z y ł o pewnego 
rodzaju styl. M ó w i się dzisiaj 
o stylu na iwnym w sztuce 
francuskiej , j ugosłowiańskie j 
czy po łudniowoamerykań-
skiej. Jest również duża gru-

pa malarzy i rzeźbiarzy 
na iwnych polskich. Cechą 
charakterystyczną ich twó r -
czości jest — w bardzo w ie lu 
wypadkach -— opieranie się 
na elementach sztuki ludo-
w e j . 

Dzieła zgromadzone w Ga-
ler ie Séraphine w Pa ry żu 
stanowiły znakomity zestaw 
bardzo różnorodnych prac 
malarskich znanych już w e 
Franc j i N ik i fo ra i Ociepki, 
a obok nich ki lku innych 
malarzy : Leokadi i P łonko-
w e j i Mar i i Wo j t ow ic z , Lud -
w ika Holesza, Mar i i Korsak, 
Mar i i Lenczewskie j , Zenona 
Radkego i in. U w a g ę zwra -
cały ha f t y L u c j i Mick iewicz 
i — zwłaszcza — rzeźby Ja-
na Lameckiego, Adama i 
Henryka Zegadło, Feliksa 
Czajkowskiego, Zygmunta 
Skrętowi cza i in. 

Na vernissag'u w y s t a w y o -
becna była małżonka amba-
sadora P R L w Pa ry żu p. 
Barbara Olechowska. 

T . D . 

N a otwarciu wystawy „Na ï f s Polonais" by ła obecna p. B. Olechowska W salach galerii zgromadzono bardzo trafny i c iekawy wybór obrazów, tkanin i rzeźb 

Chrystus na krzyżu, J. Lcmnickiego \v y s ta w ii tego rodzaju sztuki polskiej odbywa ła się w Paryżu po raz pierwszy i wzbudzi ła wielkie zainteresowanie 

A d a m Zegsdło, robotnik fabryczny, 
syn chłopa z Kieleckiego, rzeźbi w 
drewnie. Oto zabawna postać diabła 

Rodzice Leokadii P łonkowe j nie pozwalal i zapi-
sać się j e j do szkoły artystycznej. Potem w y -
nikły inne przesz'ko<ły. Wreszcie zapadła na 
ciężką chorobę i wtedy mogła zacząć malować... 

Ta jemnica Zmartwychwstania — j e -
szcze jedna praca A d a m a Zegradły, 
wystawiana już w kilku miastach 
polskich, Czechosłowacji, Jugosła-
wii, Włoszech, Niemczech, Szwecj i 



p r " 

0 GZYM MARZY DZIEWCZYNA.. . 
• ••gdy dorastać zaczyna? P io -

senka odpowiada na to pyta -
nie. że dziewczyna pragnie 
znaleźć „odrobinę szczęścia w 
miłości, odrobinę serca czyje -
goś", a b y w końcu „stanąć 
z N I M na ś lubnym kobiercu" 
i „nawet łzami zalać się"... 
Oczywiście — ze szczęścia! A 
potem? Potem okazuje się 

N O T K I - P L O T K I 
Znana w okresie 

przedwojennym. pieś-
niarka. Lucyna Szcze-
pańska, od 15 lat mie-
szkająca w Nowym Jor-
ku za kilka miesięcy 
powraca na stałe do 
Kraju. 

* 
Instytut kojarzenia 

małżeństw pod nazwą 
„Once Again" („Jeszcze 
raz") powstał w Londy-
nie i specjalizuje się w 
ułatwianiu ponownych 
związków rozwodnikom 
i wdowcom. 

* 
Elizabeth Taylor pod-

różuje zawsze z czwor-
giem swoich dzieci, z 
dwiema bonami, dwie-
ma sekretarkami, pię-
cioma psami, żółwiem, 
dzikim kotem i 140 toa-
lizkami, czyli — jak 
twierdzi jej mąż, Ri-
chard Burton — z ca-
łym cyrkiem. 

* 
83 km przebył mały 

kotek Jeeves z podmiej-
skiej posiadłości do 
Rzymu, aby powrócić 
do swych właścicieli i 
ich córeczki Franceski. 

* 

Maniery księżniczki 
Karoliny, córki księcia 
Monaco i jego małżonki 
Gracji, uznane zostały 
za niezbyt książęce i z 
tego względu krnąbrna 
Karolina opuści dom 
rodzinny i zostanie wy-
słana do eleganckiego 
internatu w Anglii. 

M I Ł O Ś C I 

ICH ŻYCIA 
Telewidzowie polscy mieli 

ostatnio okazję obejrzenia 
dwóch niezwykłą interesują-
cych programów, a mianowi -
cie jednego pod tytułem „Pięć 
Mar i i Sienkiewicza" i drugie -
go pod tytułem „Muzy F r y -
deryka", oczywiście Chopina. 
Obydw i e audycje starannie 
przygotowane i wykonane 
przez znakomitych aktorów i 
aktorki przyczyniły się w nie -
ma łym stopniu do spopulary-
zowania i przybliżenia szero-
kim kręgom telewidzów pol -
skich postaci Henryka Sien-
kiewicza i Fryderyka Chopi -
na poprzez ukazanie „żywych" 
i „p rawdz iwych" kobiet ich 
życia. 

często, że zalewanie się łza -
mi trwa, przechodzą w stan 
chroniczny, a le — to już nie 
ze szczęścia... P o j a w i a j ą się 
dzieci, lecz małżeństwo wciąż 
kuleje, w końcu na jw iększym 
szczęściem w y d a j e się... roz-
wód . 

P o rozwodzie niefortunni 
małżonkowie usiłują jakoś u -
łożyć sobie życie. Dzisiaj , acz-
kolwiek ,na stronie przezna-
czonej „dla P a ń " za jmiemy 
się ipokrótce P A N A M I , ich po -
czynaniami w tej dziedzinie, 
ich wysi łkami ma jącymi na 
celu znalezienie nowego 
„szczęścia", nowe j „ jednej 
jedynej" , ich wymagan iami w 
stosunku do ew. następnej żo-
ny. 

Zeby O N A była I N N A ! 

Inna niż ta pierwsza! Ten 
wymóg , aczkolwiek bardzo o -
gólny, w y d a j e się na jważn i e j -
szy. „Ciężko doświadczeni" 
mężowie m a j ą też wie le ży -
czeń zupełnie konkretnych. 
Kandydatki na następne żony 
powinny dobrze zarabiać, mieć 
atrakcyjny zawód lub dyspo-
nować gotówką, mieszkaniem 
czy samochodem, nie powinny 
natomiast posiadać dzieci. P a -
nowie nie przywiązu jący zna-
czenia do sp r aw materialnych 
i zgadzający się na kobietę 
(wdowę lub rozwódkę) z dzie-
ckiem — stanowią zdecydo-
waną mniejszość. Nieliczni 
także godzą się na „panny z 
przeszłością", a p r aw ie wszys -
cy życzą sobie żon reprezen-
tacyjnych, o łagodnym cha-
rakterze i odznaczających się 
stałością uczuć. 

A jacy są ONI? 

P r a w i e wszyscy rekomen-
du ją się jako domatorzy, bez 
nałogów, rozwiedzeni nie z 
w łasne j winy, zapobiegliwi, 
smutni i samotni. O byłych 
towarzyszkach życia panowie 
mówią przeważnie z niesma-
kiem, żalem i pretensją, oba r -
czają je w iną za nieudane 
małżeństwo, uważa ją się za 
oszukanych przez nie i po -
krzywdzonych. Żąda ją od 
przyszłych żon zrozumienia, 
wyrozumiałości, lojalności, 
szczerości, podtrzymywania na 
duchu w ciężkich chwilach, 
gospodarności — często ze 
specjalnym podkreśleniem 
dobrego gotowania. 

Kondydaci na mężów o -
b i e c u j ą : 

9 będziemy pracowal i obo -
je. będę żonie pomagał w do-
mu. 

A dzieci będziemy wycho -
w y w a l i wspólnie 

A wszelkie sp rawy sporne 
będziemy rozstrzygali drogą 
dyskusji . Czy jednak obietnic 
tych dotrzymują? 

(Opr. w/g „Przekroju") 

ZŁOTE MYŚLI 

Nieżonaci znacznie 
więcej wiedzą o kobie-
tach niż żonaci; w prze-
ciwnym przypadku i oni 
byliby żonaci... 

H. L . Mencken 
* 

Zazdrośni mężowie to 
ludzie nieszczęśliwi, któ-
rych nikt nie pociesza; 
zazdrosnych mężów 
wszyscy nienawidzą; za-
zdrosnymi mężami 
wszyscy pogardzają. 

Seneka 

a? 

Kiedy ogarniają cię 
czarne myśli — popatrz 
na różę. 

A l b e r t Sama in 

ABAKANY 
Artystyczne tkaniny w y k o -

nywane przez znakomitą pol -
ską plastyczkę, Magda lenę A -
bakanowicz — to właśnie są 
abakany, które zyskały s ławę 
na miarę światową. Ich twó r -
czyni należy obecnie do czo-
łowych osobistości w dziedzi-
nie tkactwa artystycznego, j e j 
tkaniny zna jdu ją się w zbio-
rach największych i na j s łyn -
niejszych muzeów w N o w y m 
Jorku. Amsterdamie, M a d r y -
cie. Sztokholmie, Oslo i Sao 
Paolo. 

Po ukończeniu w a r s z a w -
skiej Akademi i Sztuk P ięk -
nych pani Magda lena miała 
pierwsza indywidualną w y -
stawę w Warszaw ie w 1960 r. 
Ta lent znakomitej plastyczki 
jest wysoko ceniony przez 
znawców sztuki nowoczesnej, 
ze wszystkich stron świata o -
t rzymuje ona zaproszenia na 
wystawy. W zeszłym roku 
rząd holenderski powierzył j e j 
wykonanie gigantycznej kom-
pozycji tkackiej o pow. 200 m 
kw. Będzie to na jwiększa tka-
nina wykonana od czasów 
średniowiecza. T w o r z y w e m 
niezwykłych tkanin pani M a -
gdaleny jest w łókno sizalowe 
różnej grubości i w różnych 
odcieniach czerni i brązu, j e j 
ulubionych kolorów. 

P a n o w i e ! 
Nie d e n e r w u j c i e pań 

— Kobiety łys ieją 
Lekarze dermatolodzy sy -

gnal izują a l a rmujący problem 
wypadan ia w ł o sów u kobiet. 
Co ciekawsze nie chodzi tu o 
schorzenia skóry, lecz o ł y -
sienie powodowane przyczy-
nami psychicznymi. 

Gwa ł t owne wypadanie w ł o -
s ów u kobiet związane jest z 
ciężkimi przypadkami depre-
sji. neurozami a lbo psychoza-
mi oraz zaburzeniami hormo-
nalnymi w y w o ł y w a n y m i n a -
pięciami ne rwowymi . Lecze -
nie w y m a g a więc nie kosme-
tyki ale medycyny. 

Foto: W ł . O C H N I O 

P O W I E T R Z E - S Ł O N C E - W O D A 
...to na jważnie j sze atrybuty wakacy jnego odpoczynku, bez 

których nie można sobie wyobrazić udanego urlopu. Porzuca -
my z przyjemnością najpiękniejsze miasta i ich wygody , r e -
zygnujemy z miejskich przyjemności i atrakcji na rzecz n a -
t u r y, która w okresie lata nęci nas z nieodpartą siłą. Szuka -
my pięknej przyrody, lasu, rzeki morza i raczej odludzia ani -
żeli ludzi. P rzypominamy sobie wschody i zachody słońca, m le -
czne drogi na niebie, l iczymy spadające gwiazdy, słuchamy 
szumu drzew i szumu fal , śpiewu ptaków. W czasie wakac j i 
ży jemy inaczej, wdychamy inne powietrze, inaczej patrzymy 
na świat. O d p o c z y w a m y , nabieramy sił na pozostałe, p r a -
cowite miesiące roku. 

W a r t o jednak pamiętać o tym, że odpoczywać trzeba umieć, 
że odpoczywać to nie znaczy jeść, spać i nic nie robić. 
W S Z Y S T K O W M I A R Ę 

A b y ur lop nie by ł zmarnowany, należy spędzać go w sposób 
przemyślany i rozsądny, jak na jbardz ie j korzystny d la zdrowia. 
Trzeba dozować leniuchowanie i wysi łek fizyczny, plażowanie 
i kąpiele, sport i rozrywki wszelkiego rodzaju, gdyż każda 
przesada w rezultacie okaże się szkodliwa. N i e powinno się 
ur lopu ani przespać, aini przesiedzieć w wodzie ani, przetańczyć. 
Wszystkiego po trochu „dla ciała i dla ducha" przyda się nam 
najbardzie j . 

U W A G A — S Ł O N C E ! 

Jest naszym przyjacielem i dobroczyńcą, może jednak stać 
się niebezpieczne, gdy będziemy opalać się w sposób nieumiar -
kowany. Toteż w pierwszych dniach urlopu opalamy się w 
pe łnym słońcu nie d łużej niż pół godziny dziennie. Pamię ta j -
my też, że nie m a pięknej opalenizny bez używania odpowied-
nich o le jków i kremów, które przyspieszają opalanie, chronią 
skórę przed oparzeniem i nada j ą je j piękny odcień złocistego 
brązu. Kobiety o bardzo ibiałej cerze, które opalają się w y -
łącznie na czerwono — powinny słońca unikać. 

U W A G A — W O D A ! 

P r a w i d ł o w a kąpiel w rzece, jeziorze czy morzu nie powinna 
trwać dłużej niż pół godziny, można natomiast kąpać się kilka 
razy dziennie. N i gdy jednak zaraz po jedzeniu lubi po silnym 
zgrzaniu się, nigdy po użyciu alkoholu. G d y czujemy, że robi 
się nam zimno, gdy dostajemy tzw. gęsiej skórki, gdy usta 
nabiera ją f io letowego odcienia — wychodzimy z wody , ener -
gicznie wycieramy się szorstkim ręcznikiem i ciepło ubieramy, 
aby nie dopuścić do przeziębienia. 

Jeśli cierpimy na jakieś schorzenia serca zażywamy kąpieli 
rzecznych i słonecznych ściśle wed ług wskazówek lekarza. 

Dobre rady dla kobiet palących 
9 Szczotkujcie włosy 

przy otwartym oknie, aby 
usunąć z nich przykry za-
pach nikotyny, 

9 Codziennie wykonuj-
cie głębokie wdechy i wy-
dechy dla lepszego dotle-
nienia. 

9 Codziennie pijcie 
szklankę przegotowanej 
wody z sokiem z jednej 
cytryny, aby uzupełniać 
braki w organizmie wita-
miny „C", 

9 Palce zażółcone niko-
tyną dwa razy dziennie 

przecierajcie sokiem z cy-
tryny lub octem, 

9 Starajcie się nie pa-
lić na świeżym powietrzu, 
w lesie, na plaży, a przede 
wszystkim w czasie urlo-
pu! 

9 Dotychczasową dzien-
ną porcję papierosów prze-
znaczcie na dwa dni, 



D R O G A P A N I A N N O ! 

Nieraz pisała pani w swoich r a -
dach o obowiązkach kobiety, która 
poślubia w d o w c a z dziećmi. Jestem 
właśnie w takiej sytuacji. Wysz ł am 
za mąż za ojca ki lkorga dzieci. 
Na jstarsza już założyła własny dom, 
dwo j e się uczyło, a najmłodsza mia -
ła 14 lat. Początkowo dzieci przy -
jęły mnie niby z enituzj azmem. S a -
me zresztą, te starsze namawia ły 
męża, żeby się ze mną ożenił. Ja 
pracuję i dobrze zarabiam, p i e rw -
sza żona męża nie pracowała , od ra -
zu więc poprawi ła się sytuacja ma -
terialna. Ale, gdy wraca łam z pracy 
musiałam sama wszystko zrobić. 
Dzieci nie by ły (nauczone poma -
gać w gospodarstwie. Mąż uważał, 
że nie powinny się przemęczać i 
gdy próbowa łam skłonić je do po -
mocy, bronił je przede mną mó-
wiąc że nie należy ich wykorzysty -
wać. W rezultacie cały ciężar do-
mu spadł na mnie, musiałam łożyć 
mo je pieniądze i musiałam tracić 
siły na ciężką pracę. Przez cały czas 
ja by łam w domu na ostatnim mie j -
scu, nikt się ze mną nie liczy. M o -
ja rodzina nie miała wstępu do tego 
domu. Ode mnie tylko wymagano 
nie da jąc w zamian nic. N a w e t do 
tego stopnia mój mąż okazał się 
egoistą, że nie życzył sobie mieć ze 
mną dziecka, uważał , że tę sp rawę 
już załatwił z pierwszą żoną. A ja 
tak bardzo pragnęłam tego dziecka. 
Z rezygnowa łam ze wszystkiego dla 
tej licznej rodziny i pięciorga dzie-
ci, którym miałam zastąpić matkę. 
I dziś zadają sobie pytanie — czy 
to miało sens. N ie słyszę jednego 
dobrego słowa, żadnej serdeczności 
od nikogo. Tylko wymagan ia , kłót-
nie, pretensje, a jak nie da j Boże 
zdenerwuję się i podniosę głos, 
przylatuje mój mąż mnie uspokajać 
s łowami — przecież nie jesteś ich 
matką, nie wolno ci na nie krzy -
czeć. I pytam czy tak powinno być? 
Czy „macocha" ma tylko obowiązki 
a żadnych praw? Przecież to chyba 
jakieś nieporozumienie. 

O F I A R A L O S U 

DROGA PANI! 

Oczywiście, że to jakieś nie-
porozumienie. Po prostu dom, 
do którego pani trafiła jest 
dziumym domem, dzieci są w 
nim źle wychowane, nieprzy-
zwyczajone do pracy, do obo-
wiązków i do szacunku dla in-
nych. Ja bym tego nie wytrzy-
mała. Powinna pani była już 
dawno odbyć z mężem decydu-
jącą rozmowę i postawić mu 
swoje warunki. Niech nie nara-
ża pani na konflikty ze swoimi 
dziećmi, niech sam rozdzieli 
pomiędzy nimi obowiązki do-
mowe. Inna sprawa to stworze-
nie rodzinie do której się wcho-
dzi jak najlepszej atmosfery, a 
co innego życie pod terrorem, 
że nie wolno słowa powiedzieć 
i do niczego się wtrącić bo jest 
się „macochą". Powinna pani 
zebrać całą tę rodzinę i stanow-
czo wymagać od wszystkich w 
stosunku do siebie szacunku i 
współpracy w organizacji do-
mu. Tym bardziej, że nie ma 
pani do czynienia z małymi 
dziećmi. 

ANNA 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Przed rokiem wysz łam za mąż 
powtórnie. M a m lat 49, mój mąż 56. 
Ja m a m dorosłe dzieci, on jest bez-
dzietny. Pos iadam własny dom i on 
także. Każde z nas jest doskonale 
sytuowane. Mąż pracuje. Z d a w a ł o -
by się, że będziemy szczęśliwi. 
Tymczasem on okazał się wie lkim 
sknerą. Jest tak chorobl iwie skąpy, 
że każe mi isię wyliczać z każdego 
grosza. Myśl i tylko o tym, żeby się 
dobrze zabezpieczyć na starość, to 
znaczy odkłada każdy grosz do kasy 
oszczędności i liczy tylko procenty. 
I tak jest bardzo dobrze zabezpie-
czony bez tego. G d y przestanie p r a -
cować dostanie wysoką pensję. Ja 
też mam zabezpieczenie, ale prze-

kiś udział w utrzymywaniu do-
mu ponosiła. Dziś jest to całko-
wicie normalna rzecz. 

ANNA 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

Rok temu mój mąż podpisał kon -
trakt na pracę poza Francją . W a -
runki były bardzo zachęcające, p r a -
ca ciekawa, jedyny mankament to 
to, że musieliśmy się rozstać na d w a 
lata. N i e mog łam z nim jechać z róż-
nych wzg lędów, zdrowotnych i i n -
nych, a także przez wzg ląd ma naukę 
dzieci. Dwukrotn ie mąż przyjeżdża! 
do nas na wakac je . By ł stęskniony, 

cież nie można tak żyć, by trząść 
się nad każdym w y d a n y m groszem 
i na wszystko skąpić. G d y chcę so-
bie kupić płaszcz — od razu a w a n -
tura. G d y żądam, by kupi ł pralkę, 
uważa, że to rozrzutność. Zabrania 
mi wszelkich rozrywek, nigdzie się 
nie ruszamy, ja nie jestem przy -
zwyczajona do takiego życia. Czu ję 
się jeszcze dość młoda i chętnie 
po jechałabym latem nad morze, a 
zimą na sporty zimowe, ale on o 
tym inie chce słyiszeć. Muszę dodać, 
że sama nie pracuję i nie w idzę po -
wodu, żebym na te rozrywki miała 
czerpać z moich oszczędności. W 
końcu nie po to wysz łam za mąż 
żeby zmarnować to, co zostawił mi 
mój pierwszy mąż. 

Z A W I E D Z I O N A 

SZANOWNA PANI! 

Jakoś dziwnie to wszystko 
brzmi. Najpierw pisze pani, że 
jesteście dobrze sytuowani, po-
tem, że na nic pani nie ma pie-
niędzy. Rozumiem, że bardzo 
ciężko jest żyć z takim skąp-
cem, ale w końcu te sprawy 
można jakoś ułożyć. Nie musi 
się pani tak bardzo krępować. 
Trzeba go zapytać wprost ile 
przeznacza miesięcznie na dom, 
na ubranie, na inwestycje. Jeśli 
uzna pani, że suma ta jest za 
niska, zażądać większej, jeśli 
oczywiście go na to stać. Zresz-
tą wydaje mi się, że nic nie stoi 
na przeszkodzie, by i pani ja-

serdeczny, kochający. I otóż teraz, 
przed miesiącem wróci ł na stałe, 
oczekiwany niecierpliwie przeze 
mnie i przez naszych dwóch synów. 
Przygotowywal i śmy się na jego po -
wrót, jak na wielkie święto. Jakież 
jednak spotkało mnie rozczarowa-
nie! Wkrótce po powitaniach, roz-
daniu prezentów, mąż poprosił mnie 
do drugiego pokoju i oświadczył, że 
chce, byśmy się rozwiedli. W p i e rw -
szej chwil i nie zrozumiałam o co 
mu chodzi. Wy j a śn i ł więc, że poznał 
tam kobietę, którą kocha, z którą 
żył, z którą pragnie się połączyć. 
By ł to dla mnie cios w samo serce. 
T y m większy, że zupełnie niespo-
dziewany. P róbowa ł am mu t łuma-
czyć, powo ływa ł am się na nasze 
wspólne, piętnastoletnie pożycie, na 
miłość dzieci, na wszystko, co nas 
łączy. Bez skutku. Tamta kobieta 
jest bardzo młoda, o dwadzieścia lat 
młodsza od męża. Stracił dla niej 
zupełnie głowę. Co mam robić? N ie 
wyob rażam sobie życia bez niego i 
samotnego bytowania z dziećmi. On 
mi wp rawdz i e chce zabezpieczyć do -
brobyt, ale co mi po tym? 

N I E S Z C Z Ę Ś L I W A 

SZANOWNA PANI! 

Co można pani poradzić? 
Oczywiście, może pani nie dać 
mężowi rozwodu, ale co przez 
to pani zyska. Przecież on jest 
zdecydowany na wszystko. W 
razie odmowy, wyjedzie bez 
rozwodu i będzie z tamtą żył 

bez ślubu, dopóki pani nie 
ulegnie. Chyba, że uda się pani 
opóźnić jego wyjazd. Tylko na 
to można liczyć. Czas może tu 
stać się najlepszym i jedynym 
lekarzem. Może mężowi minie 
ten szał, może mu będzie żal 
rzucać wszystko, dom dzieci, 
żonę. Niech więc pani spróbuje 
przeciągnąć całą sprawę. Niech 
pani jednak unika robienia 
scen, niech pani nie błaga, nie 
prosi, nie płacze. To nic nie da. 

ANNA 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

By łem samotnym kawa le rem do 
33 roku życia. Ona była rozwódką 
o osiem lat ode mnie starszą i mia -
ła dziecko. Poznaliśmy się na w a -
kacjach, przed czterema laty. Po l u -
biłem ją, współczułem, bo w bardzo 
ciężkich okolicznościach straciła mę -
ża. W y d a w a ł a mi się dobrą kobietą. 
N i e zwracałem uwag i na to, że jest 
ode mnie starsza i, że ma dziecko, 
pragnąłem innego życia, miałem do-
syć samotności. Postanowil iśmy żyć 
wspólnie. Ona z l ikwidowała swo j e 
mieszkanie, przeniosła się do mnie. 
Zarab ia łem dobrze, bez trudu mo-
głem zapewnić je j i dziecku dostat-
nie życie. Wszystko było dobrze do 
chwili , gdy zachorowałem ciężko na 
płuca i lekarze po długiej kuracj i 
polecili mi dalszy odpoczynek. O d -
biło się to oczywiście na naszej sy -
tuacj i materialnej. Ona zaczęła p r a -
cować. Ja za ją łem się domem, by 
choć trochę je j ulżyć. A le to nie p o -
mogło. Robiła mi awantury i sceny, 
skąpi ła jedzenia, wymyśla ła , okaza-
ła się straszną kobietą. N ie mieliś-
my ślubu, mimo, że wielokrotnie je j 
to proponowałem. Teraz, gdy byłem 
chory miała do mnie pretensje, że 
ją naraziłem na wstyd. N ie mogłem 
tego dłużej znosić. Zostawi łem moje 
mieszkanie i cały dobytek i uciek-
łem z tego piekła. Z n o w u jestem 
sam, ale nikt się już nade mną nie 
znęca. Poszedłem do obcych ludzi. 
Tu wrócę do zdrowia i do normal -
nego życia. Taką miałem nauczkę — 
ludzie są dobrzy, gdy komuś się do-
brze powodzi... 

Z A W I E D Z I O N Y 

DROGA PANI! 

Stare przysłowie polskie gło-
si, że przyjaciół poznaje się w 
nieszczęściu. Tylko wtedy, 
istotnie, człowiek przekonuje 
się na kogo można liczyć. 
Przeżył pan gorzkie rozczaro-
wanie, wyszedł pan z niego bo-
gatszy w doświadczenia, ale 
zdaje mi się dużo uboższy ma-
terialnie. Stracił pan wszystko, 
co pan posiadał. To trochę lek-
komyślne posunięcie w pana 
ciężkiej sytuacji, gdy choroba 
nie prędko pozwoli panu na u-
rządzenie się na nowo. Ale roz-
miem, że chciał pan za wszelką 
cenę pozbyć się tej nowej ro-
dziny, tej kobiety, która okaza-
ła się diabłem. Niech pan jed-
nak nie traci wiary w ludzi. 
Niech pan tylko będzie ostroż-
niejszy na przyszłość i mniej 
ufa słowom, bardziej czynom. 

ANNA 
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DA N S les rues de Varsovie, il y a de tout et 
tout est à regarder ou à critiquer, suivant les 

goûts. Gai* il faut bien le dire, depuis longtemps 
les canons de la mode n'avaient obéi à tant de 
tendances à la fois. Une grande couturière pa -
risienne de l 'avant et de l 'après guerre confiait 
à une journaliste d'un quotidien parisien que la 
mode n'était plus féminine car les hommes qui 
s'en étaient entièrement emparés, ne servaient plus 
le corps de la femme mais cherchaient plutôt à 
habiller des poupées-mannequins. Tout n'est pas 
si tragique, il suff it de rappeler le succès provo-
qué pair le retour de feue Coco Chanel, ses petits 
ensembles ses robes-chemisiers f irent fureur. Et 
puis, à côté d'une mode du „cosmos" existe la 
mode de nos grands-mères et toutes deux coha-
bitent avec un bonheur parfois très heureux. 

L a Polonaise est coquette, sa réputation n'est 
plus à faire. Elle est coquette dans sa forme la 
plus entière, elle a le souci de se bien vêtir et 
celui de plaire. Aussi les journaux de mode f r a n -
çais, italiens ou anglais (depuis longtemps la f e m -
me anglaise a bousculé ses principes et imposé 
sa mini au monde lêbahi et obéissant), sont com-
pulsés minutieusement et les résultats prennent 
toutes les formes. 

L e short est vraiment le dernier cri à la ville 
et, dame! si la silhouette est jeune et nantie de 
belles jambes c'est loin d'être laid. C'est toutefois 
un élément délicat de la garde - robe qui demande 
une inspection sans complaisance devant le miroir. 
Mais qui dit short, doit penser jambes bronzées, 
auissi, dès que le soleil pointe le bout de ses 
rayons, la gent féminine lui expose ses membres. 

Si doute il y a quant au port du short, pour -
quoi pas la robe maxi, le robe aérienne, légère, 
la robe du sud de Scarlett O 'Hara? Là , il faut 
bien le dire, souvent ce sont les mêmes jeunes 
femmes qui portent et le short et la robe maxi, 
le short pour les jambes et la robe max i pour 
marquer la souplesse du corps. 

Entre ces deux extrêmes, il y a la robe de l 'an-
née dernière et de l 'année d 'avant encore, la mini 
qui conserve son mordant et n'est pas décidée à 
battre retraite sans une lutte qui s'étirera peut-
être sur plusieurs années et connaîtra un statu 
quo. L a robe midi est la robe un peu sage, la 
robe seyante qui haibille tous les genres, mais ce 
midi - là a toutes les longueurs, un peu au-dessus 
diu genou, un peu en dessous d u genou, ou bien 
carrément à mi-mollet . Où est le temps des r è -
gles? A 33 cm du sol mesadames! Et la couturière 
consciencieuse son mètre à la main, faisait tourner 
la cliente et piquait le tissu d'épingles placées à la 
bonne hauteur. Je connais des femmes qui ont 
regretté d'avoir raccourci ces robes- là car beau -
coup d'entre elles seraient tout là fait dernier 
cri si, après un retraite de plusieurs années dans 
l 'armoire, elles ressortaient au grand jour. 

Il est impossible d'omettre la robe, la jupe ou 
le corsage d'inspiration rustique, là, inutile de 
chercher dans les journaux de mode, le folklore 
de la Pologne est suf f isamment riche pour être 
une source d'idées inépuisable. Ainsi le vaste carré 
de laine montagnard à f leurs et aux longues f r an -
ges peut fort agréablement recouvrir des épaules 
frileuses par une fraîche soinée et s'allier à une 
jolie robe. L e vaste carré de laine fait penser au 
paocho, venu lui aussi de la montagne, mais celle 
lointaine du Pérou. L e pane ho fa it fureur en P o -
logne cette année, mais il accompagné plutôt le 
pantalon. Justement le pantalon, voilà un grand 
vainqueur! Là, pas d'hésitation, il a su se glisser 
dans toutes les occasions, il se porte du matin au 
soir, du petit matin au grand soir. Pratique, élé-
gant, il rassemble tous les suffrages. Quelle est 
la garde-robe féminine à ne pas posséder que l -
ques pantalons. Il est porté avec la tunique, en 
général, et une longue veste jaquette de laine les 
jours plus frais. Nombreuses sont les élégantes à 
déambuler d 'un pas élastique, le sac accroché à 
l 'épaule. 

Et que trouvait-on dans les magasins, ces nou-
veaux magasins Centrum de la façade est de la 
Marszałkowska? Et bien justement tout cela: pan -
talon-veste, robe max i avec une dominante de la 
robe midi, les classiques robes chemisiers aux 
longueurs variées toutes taillées dans de jolis tis-
sus, du coton à la soie. 

Quelques mots sur la mode masculine, ein vitesse, 
histoire de ne pas entendre le reproche de 
l 'avoir ignorée! Ces messieurs se jettent sur les 
chemises de couleur, la couleur peut êtçe voyante, 
c'est souvent très joli. L a cravate large est coupée 
souvent dans de très jolis tissus de soie avec 
pochette assortie. Oui, l 'homme polonais peut ma r -
cher sans complexes au côté de sa dame! 

Les touristes étrangers se montrent souvent sur-
pris devant l 'assaut d'élégance qui se déroule sous 
leurs yeux et les messieurs « ont bien près d'en 
perdre la tête, il en est à la perdre, mais là, c'est 
une autre histoire! 

Notre photographe a tenté de fixer, le plus f idè -
lement possible, en images, ce qu'il a vu dans 
les rues de Varsovie. A vous de juger! 

Wanda N O W A K O W S K A 



N a zdjęciu po l ewe j szwedzka armata 
używana w czasie Wiosny L u d ó w (1848 
r.) na Węgrzech. Zna j du j e się dziś, jak 
wszystkie na reprodukowanych zd ję -
ciach na dziedzińcu Muzeum W o j s k a 
Polskiego. Po p r a w e j u góry: armatnie 
kule kamienne — z czasów, gdy Ja -
giełło gromił K rzyżaków pod G r u n -
waldem. Po p rawe j : tak wygląda ły 
moździerze, których używała I i I I A r -
mia W P w czasie wa lk w 1945 r. 
l ikwidując resztki oporu armii Hitlera 

KIEDY WYNALEZIONO 
HI S T O R I A nie ustaliła dokładnie 

ani daty, ani miejsca zastosowa-
nia po raz pierwszy armat. N ie 
znamy też narodu, krtóry p i e rw -

szy wyna laz ł lub zastosował tę nową 
broń. Jedni uważa j ą b i twę pod Legn i -
cą w 1241 r., inni natomiast p rzy jmu ją 
b i twę pod Sewi l lą w 1247 r., a więc 
miejsce leżące na przec iwnym krańcu 
Europy. Jako datę użycia armat poda -
je się też rok 1308 w czasie oblężenia 
Gibra ltaru. 

NIE B Y Ł W Y N A L A Z C Ą M N I C H 
A N E K L I T Z E N 

Wskazywa łoby na to wschodnie po -
chodzenie armat z Chin, z którymi i 
Mongołowie byli w kontakcie. Chiny 
co p r a w d a znały od dawna mieszaninę 
wybuchową złożoną z saletry, siarki i 
węg l a drzewnego i wykorzystywały ją 
jak zresztą i Grecy, do celów w o j e n -
nych. Stosowano ją jednak tylko w po -
staci rakiet, bomb, ogni i innych za-
straszających efektów. Lu f armatnich 
ani Chińczycy, ani Grecy, ani A r a b o -
w i e do X I I w ieku nie znali. A rmata 
powstała dopiero wtedy, gdy ktoś 
w pad ł na pomysł na ładowania do cy-
l indrycznej rury jednocześnie i pocis-
ku i materiału wybuchowego. 

Kto to uczynił i kiedy -— nie w i a -
domo. 

Niemcy uważa j ą za wynalazcę pro -
chu i armat mnicha z Fre iburga , Ba r t -
holda Schwarza, którego p rawdz iwe 
nazwisko brzmiało Konstantym A n e -
klitzen. Schwarz jednak prochu i a r -
mat nie wynalazł , choćby z tego p o w o -
du, że ich istnienie udowodnione jest 
z całą pewnością już od 1326 roku, a 
więc 27 lat przed Schwarzem, a p r a w -
dopodobnie znacznie wcześniej . 

M I O T A C Z ... P S Z C Z Ó Ł 
I P R A W D Z I W A A R M A T A 

W 1326 roku Walter de Mil imete n a -
pisał książkę, w której proponuje kró -
lowi Ang l i i środki techniczne, którymi 
mógłby zwalczyć wrog ie wo jska . Są to 
miotacze uli z pszczołami, bomby za-
wieszone na latawcu oraz p r awdz iwa 
armata, w r a z z opisem i rysunkiem. 

Artyler ia X I I I i X I V w ieku jest b a r -
dzo prymitywna i nie dorównywa ła 
jeszcze w skuteczności t radycyjnej b ro -
ni znanej od czasów starożytnych, jak 
wielkie proce. A rmaty niosły na od-
ległość tylko ok. 400 m, a uciążliwe 
ładowanie sprawiało, że oddawały 3—4 
strzały dziennie. Skuteczność ich pole -
gała g łównie na zastraszającym działa-
niu psychicznym. 

Początkowo strzelano kulami. Bardzo 
wcześnie, bo już w X I V w ieku po j a -
w i a j ą się kule lane z żelaza. W X V w. 
kule kamienne wysz ły prawie ca łkowi -
cie z użycia. 

W X V wieku zaczęto też odlewać 
armaty z brązu, przy czym jeszcze w 
X V stuleciu technikę odlewania armat 
tak znacznie rozwinięto, że armaty 
dawnie j złożone z listew żelaznych 
zaczęły wychodzić z użycia. 

Ż E L A Z N E A R M A T Y Z L I L L E 

Jednocześnie na początku X V wieku, 
a może i wcześniej , zaczęto odlewać 
armaty również z surówki wie lkopie -
cowej . W Li l le armaty żelazne odle-
wan o już w 1412 roku, a L u d w i k X I ' 
(1423—1483) rozpowszechnił je w armii 
francuskiej . W y d a j e się, że właśnie 
Franc ja była kra jem, który zapocząt-
kowa ł i rozpowszechnił odlewanie a r -
mat z p łynnego żelaza. 

W iek X V przyniósł wie le doniosłych 
zmian w artylerii. Powszechne zasto-
sowanie lanych kul żelaznych pozwol i -
ło znacznie zmniejszyć kaliber dział, a 
więc ich ciężar, a wyd łużyć natomiast 
lufy . Od lewanie armat z brązu i że-
laza znacznie podniosło wytrzymałość 
dział, więce j jeszcze, obniżyło ich cię-
żar przy znacznie większej nośności i 
skuteczności. 

Duże zmniejszenie ciężaru armaty 
oraz zastosowanie czopów i łóż na k o -
łach doprowadzi ło pod koniec X V 
w ieku do wie lkiego przełomu w broni 
artyleryjskiej . W roku 1494 Karo l V I I I , 
król Francj i , po raz pierwszy w y p r o -
wadz i ł w pole artylerię w w y p r a w i e 
na podbój Neapolu. Ta pierwsza arty-
leria polowa- składała się z 50-funto-
wych armat i 24-funtowych kolubryn 
oraz małych 1 -2 - funtowych fa lkonetów 
strzelających ołowiem, a będących 
czymś pośrednim między ręcznym 
muszkietem a armatą. 

Żelazną artylerię po lową wprowadz i ł 
do w o j e n na szeroką skalę Gus taw 
Ado l f . On pierwszy stworzył w w o j -
nie 30-letniej lekką artylerię pułkową 
oraz pierwszy użył baterii armat do 
koncentrowania ognia. 

P I E R W S Z E P O L S K I E A R M A T Y 
G R Z M I A Ł Y P O D P Y Z D R A M I 

W Polsce armaty po jawi ły się sto-
sunkowo wcześnie. Wzmianki z X I I I 
w ieku mówią o obronie twierdz za po -
mocą puszek, czyli armat, gdyż taką 
nazwę miały wówczas u Słowian. P e w -
ne jest użycie armat w bitwie pod 
Pyzdrami w 1383 roku, gdy książę Z i e -
mowit Mazowiecki walczył z rokosza-
mi. Już wtedy jest mowa o stosowaniu 
kul lanych z brązu, czego nie u żywa -
no prawdopodobnie na Zachodzie. 

W bitwie pod G r u n w a l d e m (1410) 
artyleria odegrała dużą rolę. M imo to 
dalszy rozwój artylerii następował w 
Polsce bardzo powoli , g łównie w s k u -
tek słabego zainteresowania przemy-
słem, a hutnictwem w szczególności. 

ARMATĘ? 
Artyler ia Jagiel lonów była jedną z 
na jbardzie j zacofanych w Europie. 

Stefan Batory miał wielkie t rud-
ności z artylerią w swych wo jnach z 
Gdańskiem i Moskwą . Batory organi -
zu je też znaną ludwisarnię czyli od -
lewnię armat z brązu w Wąchocku, w 
dobrach cysterskich, gdzie również pró-
bowano w kuźniach odkuwać kule. 

K O L O S Y STAREJ A R T Y L E R I I 
w roku 1568 odlano z brązu w 

Moskwie działo zwane „Carpuszka" , 
które jest na jwiększe na świecie. Ś red -
nica otworu wy lotowego tego działa 
wynosi 920 mm, a długość lu fy 5,3 m. 
Całe działo waży 40 ton. „Carpuszka" 
zna jdu j e się obecnie na Kremlu i sta-
nowi atrakcję turystyczną. Działo jest 
zabytkiem, ale ... nigdy z niego nie 
strzelano. 

Drug ie co do wielkości działo na 
świecie odlano o 100 lat wcześniej na 
Węgrzech. Wy lo t miał średnicę 800 mm 
a kule odlane z żelaza waży ły po 400 
kg. Działo to brało udział w obronie 
B izanc jum przed Turkami. Dalsze jego 
losy nie są znane. 

Jedna z na jwiększych zachowanych 
kolubryn zwana „La delia Griete" , w y -
konana w 1452 roku stoi na placu tar -
g o w y m w Gandawie . Długość lu fy w y -
nosi 4.95 m, a średnica otworu 620 mm. 

Ładowan ie i odpalanie tych olbrzy-
m ó w t rwa ło bardzo długo, co spowo-
dowane by ło zarówno ich wielkością, 
jak i uciążl iwymi własnościami sprosz-
kowanego prochu. Wie lk ie działa strze-
lały 3—4 razy dziennie. W czasie obro-
ny Drezna (1760) przed Fryderykiem 
Wie lkim, używano starej „Faule Metze" 
wykonane j jeszcze w 1415 roku. Ko lu -
bryna strzelała tylko trzy razy dzien-
nie: rano w południe i wieczorem, a 
godzinę oddania strzału ogłaszano 
mieszkańcom, aby ich nie przestraszyć. 
Wie le domów stojących w pobliżu sta-
nowiska „Faule Metze" zawal i ło się od 
samego huku. 

A R M A T Y — 
S Z C Z E B E L D O R A K I E T 

Wie lk i przewrót w artylerii nastąpił 
w drugie j połowie X I X wieku, przez 
wprowadzen ie gwintowanych luf, po -

. dłużnych pocisków i zastosowanie stali 
jako materiału na armaty. 

A rakiety? O nich wszystko już 
właśc iwie wiemy, bo to nasze czasy i 
być może naszej ery. Czy jednak r a -
kiety wzlecia łyby ku gw i azdom w po-
łowie X X w., gdyby w początkach X I I I 
stulecia nie wynaleziono armat? 

Historia tej ozdobnej armaty jest nie-
zwykle ciekawa. W czasie j edne j z 
kampanii wojennych w połowie X V I I I 
w . jeden z pruskich fe ldmarsza łków 
zdobył na królewskiej armii f rancus-
kiej te ozdobione pięknie armaty. Stały 
w jego majątku na Mazurach, skąd 
przewieziono je do Muzeum W o j s k a 
Polskiego w Warszawie . TJ dołu: ciężki 
moździerz (też armata! ) budzi oczywi-
sty zachwyt przede wszystkim chłopców 
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Oddział w Paryżu uprzejmie Informuje swoich Klientów, że obowiązujące 
przepisy dewizowe w zakreśl* przekazów pieniędzy za granicę zostały zmie-
nione w sposób następujący: 

— karnety wymiany zostały zniesione 
— istnieje możliwość KAŻDORAZOWEGO przekazania za granicę 

kwoty do 300 F. — bez udokumentowania. 
Tym samym Z N I E S I O N Y Z O S T A Ł P R Z E P I S dopuszczający przekazywanie 

za rranlcę tylko raz w roku 250 F. 

O m i ę d z y w o j e n n y c h w a k a c j a c h 

JAK 10 BYŁO DAWNIEJ? 
WA K A C J E w Kra ju stały się obecnie 

tradycyj"ną już formą wypoczynku po-
lonijnej młodzieży. Przyzwyczailiśmy 

się do tego, że rokrocznie około tysiąca 
dziewcząt i chłopców, wśród których grupę 
najliczniejszą stanowi młodzież Polonii fran-
cuskiej, przebywa w Polsce na koloniach i 
obozach, poznaje jej historię, zabytki, co-
dzienne życie i ludzi, nawiązuje przyjaźń z 
rówieśnikami. Kto jednak spośród nas pa-
mięta czasy, kiedy to po raz pierwszy dzieci 
polskie z Francji wyjeżdżały na wakacje do 
Starego Kraju? Okazuje się, że było to pra-
wie pół wieku temu, ściśle przed 46 laty. 
Wspomnienie na ten temat przekazał nam 
były nauczyciel, pan Antoni Wiącek, który 
był jednym z kierowników pierwszej waka-
cyjnej wycieczki dzieci Polonii francuskiej 
do Kra ju . Oto jego relacja. 

„Był rok 1925. Wśród działaczy Związku 
Nauczycielstwa Polskiego we Francji zrodzi-
ła się myśl wysłania większej grupy mło-
dzieży na wakacje do Kraju. Po nawiązaniu 
kontaktu z Polskim Towarzystwem Emigra-
cyjnym, które myśl tę poparło, wycieczka 

Zdjęcie pod pomnikiem Chopina w warszawskich 
Łazienkach jest pamiątką z pobytu młodzieży polo-
ni jnej z Francji na koloniach w Kra j u w 1970 r. 

doszła do skutku. 5 sierpnia przybyła do 
Warszawy grupa licząca ponad 200 dziewcząt 
i chłopców — dzieci emigrantów. Pobyt w 
Polsce trwał sześć tygodni. 

W tym czasie młodzież zwiedziła Warsza-
wę, Kraków, Wieliczkę, Zakopane, Katowice 
i Częstochowę. Wszędzie przyjmowano ją 
bardzo gościnnie, a tworzone samorzutnie 
specjalne komitety otaczały dzieci polskich 
górników z Francji serdeczną opieką, starały 
się, aby program pobytu w danej miejsco-
wości był jak najbardziej urozmaicony i a-
trakcyjny. 

Nie obyło się też bez oficjalnych spotkań. 
W Warszawie na przykład uczestnicy wy-
cieczki przyjęci zostali przez ówczesnego 
premiera Władysława Grabskiego oraz w 
Ministerstwie Spraw Zagranicznych i w U-
rzędzie Emigracyjnym. Program warszawski, 
poza poznaniem miasta, uzupełniony byl 
zwiedzaniem szkół, muzeów i obejrzeniem 
przedstawienia w teatrze w Łazienkach". 

Poznanie K r a j u nie" by ło j e d y n y m celem, 
jaki przyświecał organizatorom wycieczki . 
Działacze Związku Nauczyc ie ls twa Polskiego 
w e Franc j i pragnęl i , aby wyc ieczka ta stała 
się dla po lon i jne j młodz ieży fur tką do k ra j o -
w y c h szkół średnich — ogólnokształcących 
lub zawodowych . W ten sposób chcieli p r z y -
gotować grupę w łasne j inte l igencj i , która po 
skończeniu szkoły zdolna by łaby podjąć 
działalność poloni jną w swoim środowisku, 
wśród górnicze j emigrac j i . 

Idea ta nie była chybiona. Trzydz ieśc ioro 
dzieci spośród uczestników te j p ierwsze j w a -
kacy jne j wyc i eczk i udało się umieścić w 
szkołach w Polsce. Wykorzys tu jąc swó j po-
byt w Warszawie k ie rownicy wyc ieczk i 
A. Drągowski i A. Wiącek przeprowadzi l i 
r o zmowy w ówczesnym Ministerstwie W y -
znań Re l i g i jnych i Oświecenia Publ icznego 
na temat przysłania w roku następnej dal-
sze j part i i młodz ieży po lon i jne j do szkół w 
K r a j u . 

Uczestnicy fpierwszej polonijnej wycieczki z Francji przed Hotelem Emigracyjnym w Warszawie (po lewej) . Z prawe j : pamiątkowe zdjęcie z Wieliczki 

W ich w y n i k u w roku 1926 do szkół w 
Polsce wys łano 95 dziewcząt i chłopców, a w 
1927 roku — 137. W sumie w ięc w ciągu 
trzech ko le jnych lat rozpoczęło naukę w kra-
j o w y c h szkołach 262 dzieci górników pol-
skich z północnej Francji. 

Akc ja , która początkowo rokowała w ie lk ie 
nadzie je rozwo ju , na t ym się, niestety, skoń-
czyła. M i ędzywo j enne Ministerstwo Wyznań 
Re l i g i jnych i Oświecenia Publ icznego w 
Warszawie odmówi ło dalszego p r zy jmowan ia 
dzieci emigrantów do szkół w Polsce, poda-
jąc jako powód „zbyt niski poziom ich przy-
gotowania do szkół średnich", a ,,grun-
towne przerobienie materiału wymaganego 
w programie szkół krajowych było niemoż-
liwe z uwagi na brak pełnego typu polskich 
szkół podstawowych we Francji". 

„Związek Nauczycielstwa Polskiego — in-
f o r m u j e dale j p. Wiącek — podjął wówczas 
starania o zorganizowanie gimnazjum pol-
skiego lub przynajmniej ośrodka polskiego 
przy jednym z gimnazjów francuskich. My-
ślano o gimnazjum Fàidherbe w Lille. Inicja-
tywa ta zyskała poparcie miejscowego wy-
chodźstwa, które czynnie włączyło się do 
akcji. W celu zebrania potrzebnych fundu-
szów wydano nawet specjalne cegiełki. 
Wszystkie wysiłki spełzły na niczym". 

Dzieci polskie mog ł y jednak pobierać nau-
kę w szkołach francuskich, ale po l on i jnym 
działaczom chodziło o pod t r zymywan ie i 
rozbudzania ducha polskości, a temu mogła 
sprostać t y lko szkoła polska. To też ich dąże-
nie do kształcenia w łasne j inte l igenc j i w pol -
skich szkołach ograniczy ło się do grupy 262 
osób wys łanych na naukę do K r a j u . 

C e g i e ł k a na B u d o w ę G i m n a z j u m P o l s k i e g o 
w e Franc j i 



L'an de grâce 1572. Le roi de Pologne S ig i smond-Au-
guste s'est éteint, laissant un trône vacant. L a noblesse 
a pour tâche d'élire un nouveau roi. Sur la longue liste 
des souverains possibles, f igure le nom d'Henri de Valois, 

i duc D 'An jou . Quelques mois plus tard, la 14 mai 1573, 
la Diète réunie le préférera à son plus direct rival, 
l 'archiduc Ernest, fils de l 'empereur Maximil ien d ' A u -
triche. Des ambassadeurs polonais sont dé l fgués pour se 
rendre auprès de leur roi. C'est leur arrivée et leur 
séjour à Paris nue nous chercherons à reconstituer. Les 
passages en italique sont des extraits fidèles de la re la-
tion qui fut faite alors de ce séjour. 

Une partie de la documentation a été puisée dans 
„L'histoire de la Pologne" de Léonard Chodźko. Nous 
reviendrons à la personnalité de son auteur, qui fut l 'ami 
de Mickiewicz, dans un prochain article. 

Les ambassadeurs 
polonais 

dans la ville de Paris 
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Cette gravure fut sûrement exécutée beaucoup plus tard, sans doute pour commémorer „La 
magnif ique entrée des ambassadeurs polonais dans la ville de Pa r i s " le 19 d'août 1573 

A gauche, un des ambassadeurs, Jan Zamoyski, vêtu à la mode polonaise qui devait tant sur-
prendre le peuple de Paris. A droite, Henri de Valois, roi de Pologne, futur Henri I I I de France 

AV A N T d'aller plus avant, 
rappelons le climat de 

la France. L e pays est déchiré 
par les guerres de religion, 
un an auparavant, le mois 
d'aôut connut la sombre n u t 
du massacre de la saint-
Barthélémy. Charles I X frère 
d 'Henri de Valois, est roi de 
France, mais en fait, c'est la 
reine-mère Catherine de M é -
dicis qui détient le pouvoir. 

Quand Henri de Valois ap -
prend la nouvelle de son élec-
tion, il se trouve au siège de 
La Rochelle, place forte des 
huguenots. I l regagne aussitôt 
Paris où il attendra la venue 
des ambassadeurs polonais. 

Ceux-c i pénètrent en F r a n -
ce au mois d'août et partout 
ils sont reçus fort courtoise-
ment. Quand leur convoi s 'ap-
prochera de Paris, le roi de 
Pologne enverra un délégation 
de sa maison et de sa famil le 
pour les accueillir et leur tenir 
compagnie. L 'entrée des am -
bassadeurs dans la capitale se 
fera par la porte Saint-Martin, 
et elle revêtira un éclat part i -
culier des salves d'artillerie 
sont tirées et il y a foule. 

..En cette sorte entrèrent en 
la ville, le mercredi 19e du 
mois d'août 1573, environ les 
trois heures après-midi, étant 
en nombre d'environ trois 
cents personnes, et de cin-
quante chariots faits à la po-
lonaise, tirés les uns par 
quatre, les autres par six che-
vaux. Passant tout du long 
de la rue Saint-Martin, allè-
rent descendre au logis de 
l'évêque de Posnanie, logé à 
la maison de Nantouiilet, pré-

vôt de Paris; et après furent 
conduits les autres, chacun en 
leurs maisons aux environs 
des Augustins et rue de Bus-
sy, par gentilshommes dépu-
tés pour les accompagner, et 
autres gens ordonnés pour les 
faire servir d leurs maisons 
tant valets de chambre du 
roi qu'autres". 

Pour le peuple de Paris, cet 
événement prend allure de 
spectacle exotique: 

„On ne peut exprimer 
l'étonnement de tout le peu-
ple, quand il vit ces ambas-
sadeurs avec des robes lon-
gues, des bonnets de fourrure, 
des sabres, des flèches et des 
carquois; mais l'admiration 
fut extrême lorsqu'on vit la 
comptuosité de leurs équipa-
ges, les fourreaux de leurs 
sabres garnis de pierreries, les 
brides, les selles, les housses 
de leurs chevaux enrichies de 
même, et cet air d'assurance 
et de dignité qui les distin-
guait supérieurement et qui 
n'est bien naturel que dans 
des hommes libres. Leur tail-
le, leur figure, leur bonne 
mine, tout imposait en eux... 

L'étonnement du peuple de -
vait se prolonger da'ns la no-
blesse : 

„Ce qu'on remarqua le plus 
dès leurs premiers entretiens, 
ce fut leur facilité de s'énon-
cer en latin, en français, en 
allemand, en italien. Ces qua-
tre langues étaient aussi fa-
milières à quelques uns d'en-
tre eux. que la langue même 
de leur pays. Il ne se trouva 
à la cour que deux hommes 
de condition qui pussent leur 

répondre en latin: le baron 
de Millau et le marquis de 
Castellanau-Mauvissière. Ils 
avaient été mandés exprès 
pour soutenir, en ce point, 
l'honneur de la noblesse fran-
çaise qui rougit alors de son 
ignorance." 

Quels étaient donc ces am-
bassadeurs? A d a m Konarski, 
évêque de Poznanie; A lber t 
Laski, palatin de Sieradz, Jan 
Lodzia Tomicki, castellan de 
Gniezno; Jan Herburt de Fu l -
sztyn. castellan de Sanok et 
starostę de Przemyśl ; Andrze j 
Górka, castellan de Między -
rzecz, starostę de Gniezno et 
de Jaworów ; Stanis ław P r a w -
dzic-Krzyski castellan de R a -
ciąrz; Mikoła j S ierota-Radzi -
wił ł . maréchal de la cour de 
Lituanie; Miko ła j Firley, sta-
rostę de Kazimierz; Jan Sa -
rius Zamoyski , starostę de 
Bełz; Jan Zborowski , starostę 
d 'Odolanôw; Miko ła j Tomic-
ki. fils du castellan de Gnie -
zno; A l exandre Proński, fils 
du palatin de Ki jovie . 

Après avoir pris quelque 
repos, le troisième jour de 
leur séjour les ambassadeurs 
demandèrent à être reçus par 
le roi de France: 

Ils passèrent l'eau dedans 
quelques bateaux qui leur fu-
rent apprêtés pour venir au 
Louvre, où ils trouvèrent le 
roi dans la grande salle d'en 
haut ,accompagné des princes, 
cardinaux et gens de son con-
seil; et là, les dits sieurs Po-
lonais et autres de leur com-
pagnie. vinrent baiser la 
main du roi..." 

Après avoir salué la reine-
mère et la mère. 

s'en retournèrent lesdits 
ambassadeurs passer l'eau 
pour aller en leur logis, ne 
voulant pas ledit jour, voir 
le roi de Pologne, leur roi, 
parce qu'ils disaient le vou-
loir voir un jour à part, pour 

lui faire plus d'honneur, com-
me ils devaient". 

L a rencontre avec le roi de 
Pologne interviendra le len-
demain. Les ambassadeurs 
donneront un grand faste à 
leur visite. Ils sont accom-
pagnés de membres- de leurs 
familles: 

„...quand on vit la compa-
gnie si grande, ledit roi fut 
contraint, pour avoir lieu plxts 
capable, d'aller la recevoir 
en la grand'salle d'en haut, 
ce qui fut fait avec bel ordre. 
Et au-devant d'eux mar-
chait ledit roi jusque au mi-
lieu de la dite salle, puis les 
mena en haut près de la che-
minée, et là furejrt présentées 
les lettres... Et après ledit 
sieur évêque de Poznanie, Ko-
narski, commença à faire son 
oraison... Le roi de Pologne 
leu répondant en latin, les 
remercia de l'élection qu'ils 
avaient faite de lui..." 

L e cinquième jour, les a m -
bassadeurs allèrent saluer le 
roi et la reine de Nava r r e 
'Henri de Bourbon roi de N a -
varre et future Henri IV) , et 
sa femme, Marguerite de 
Valois, soeur des rois de 
France et de Pologne... 

Viendront ensuite de lon-
gues journées de discussions, 
relatives aux promesses faites 
et signées par les ambassa-
deurs français envoyés en P o -
logne pour le fait de l 'élec-
tion et les articles mêmes de 
l'élection. L e pouvoir limité 
du roi élu ennuyait fort H e n -
ri et il hésitait à signer et les 
articles et le serment. L e ton 
devint même assez vif par 
moment, mais Henri sut cal-
mer l 'irritation de certains 
ambassadeurs. Ces conversa-
tions se tinrent toutes en 
l'hôtel d 'An jou . I l fal lut at-
tendre le vingtième jour du 
séjour pour voir la f in des 
n ég ociations. 

L e 10 septembre 1573 une 
messe spéciale est donnée en 
la cathédrale No t r e -Dame de 
Paris „sur les onze heures du 
matin, le roi et le roi de Po-
logne, accompagnés du roi de 
Navarre et autres princes du 
sang et seigneurs ,et aussi les 
reines princesses et dames, et 
tous les ambassadeurs..." L ' é -
numération de toutes les 
grands personnages présents à 
cette messe est fort longue. 

Après avoir entendu la 
messe: 

„Et après les rois de France 
et de. Pologne se sont mis à 
genoux et le castellan Her-
burt a pris la forme de ser-
ment que le roi de Pologne 
devait faire, laquelle il a lue 
de mot d mot comme ledit 
sieur roi en a autant fait de 
sa part, et l'a jurée sur les 
évangiles. Et après le roi a 
lu son autre serment comme 
fesait aussi le chancelier, le-
quel roi a fait aussi serment 
sur lesdits évangiles d'entre-
tenir de bonne foi ce qui a été 
accordé par ses ambassadeurs 
et depuis avec le roi de Pologne 
son frère. Et après lesdits 
sieurs rois, ambassadeurs et 
tous autres, se sont retirés, le 
hérault en criant en signe de 
joie et d'allégresse comme on 
a accoutumé. Et le roi s'en 
est allé dîner à l'évêché ou il 
a mené lesdits ambassadeurs 
dîner avec lui". 

Suite page 42 

A gauche, un exemple de la mode française d'alors, à droite 
un costume de cour polonais qui se distingue par 1» richesse 
des motifs brodés d'or sur fond bleu du manteau, et un pour -

point de soie rouge également brodé de fi ls d'or 



N a przełomie lat 1967 i 1968 drukowal iśmy w nieznacznych skrótach rewelacyjny pamiętnik w ie l -
kopolskiego chłopa Tomasza Skorupki, który żył w latach 1862—1935, pod tytułem „Kto przy Obrze 
temu dobrze". Przypominamy, że Ob r a to jedna z wielkopolskich rzek. Tomasz Skorupka pochodził 
z powiatu gostyńskiego, gdzie gospodarował na 15-hektarowym gospodarstwie. Jego pamiętnik obrazujący 
dzieje rodzinne oraz życie w łasne j ws i na tle ogólnym, okazał się rewelac ją i wszedł na trwałe do pa -
miętnikarskiej literatury pisarzy ludowych. 

Nie upłynęło nawet trzy lata od zachwytu nad książką „Kto przy Obrze temu dobrze" a W y d a w n i c -
two Poznańskie obdarzyło czytelników nową, podobną pracą, która jest kontynuacją poprzedniej, a m ia -
nowicie „Mo je morgi i katorgi". Są to wspomnienia syna Tomasza Skorupki, Wawrzyńca . Książka ta zo-
stała wyróżniona I I nagrodą redakcj i tygodnika „Pol i tyka" w 1971 r. 

W odpowiedzi na recenzję z pracy Wawrzyńca Skorupki, j aką zamieściliśmy na łamach „Tygodnika 
Polskiego" kilka miesięcy temu, dając j e j tytuł „Saga rodu Skorupków" , wielu czytelników wysunęło 
propozycję, aby pamiętnik Wawrzyńca , podobnie jak jego ojca — Tomasza, zamieścić na łamach na-
szego czasopisma. Przyrzekliśmy wówczas w odpowiedziach redakcji, że uczynimy to w odpowiednim 
czasie. W dzisiejszym numerze zamieszczamy fragment książki „Morgi i katorgi", który to tytuł 
podobnie jak „Przy Obrze temu dobrze" jest popularnym powiedzeniem używanym na wielkopolskiej 
wsi. W miarę możliwości będziemy zamieszczać dalsze f ragmenty dzieła. Odcinek dzisiejszy dotyczy 
czasu, w którym autor, po okresie dzieciństwa i młodości w rodzinnym Kosowie w powiecie gostyń-
skim, został w czasie pierwszej wo jny zmobil izowany przemocą do armii pruskiej i odbył kampanię 
bo jową na froncie wschodnim przeciw wo jskom rosyjskim, po czym w roku 1918, a więc gdy w o j n a 
zbliżała się już do końca, ale j e j wyn ik był jeszcze niepewny, znalazł się w szpitalu, a następnie na k w a -
rantannie w Zegrzu. Jest to piąty rozdział wspomnień Wawrzyńca Skorupki: „ W szpitalu niemieckim, 
lipiec — listopad 1918" W naszym dzisiejszym odcinku wiąże się on z pierwszą częścią następnego 
rozdziału, dziejącego się już w wo lne j Polsce, w latach 1919—1920 pt. „Sierżant sztabowy w poznańskim 
baonie wartowniczym". 

War to tu jeszcze przypomniać, że zarówno Tomasz Skorupka, jak i jego syn Wawrzyniec , zaczęli 
pisać swe wspomnienia, dopiero po ukończeniu 70-go roku życia, już po trudach życia i pracy, kiedy na 
rodzinnych gospodarstwach objęły kierownictwo ich dorosłe dzieci. (Red.) 

K W A R A N T A N N A w Zegrzu trwała d w a 
miesiące. Mia ła ona wykazać nasz stan zdrowia. 
Pewien w p ł y w na to zarządzenie miała także oba -
w a przed infiltracją haseł głoszonych przez bolsze-
wików. Dlatego Niemcy dość łagodnie przyswaja l i 
nam s w o j e slogany propagandowe, codziennie też 
wprowadza l i wśród nas coraz większą dyscyplinę 
wo j skową . Po 8 tygodniach wystawiono nam prze -
pustki ur lopowe do miejsc przez nas wskazanych 
na odpoczynek przez drugich 8 tygodni. Po ukoń-
czeniu tego okresu każdy jeniec miał powrócić do 
oddziału macierzystego w garnizonie. 

Wie lka by ła radość w domu rodzicielskim gdy 
przybyłem na urlop, w dodatku tak długi. By ł to 
czas wiosenny, koniec kwietnia roku 1918. R o z w i j a -
jąca się przyroda kazała przestać myśleć o toczącej 
sie wojnie, ale ofiary ludzkie z każadej miejsco-
wości, a na/wet tyTko rodlzinnej, nie pozwalały o 
niej zapomnieć, tym bardziej , że życie było w k r a -
ju ciężkie. B rak żywności, towarów, «dawan ie w ł a -
dzom p łodów rolnych spędzało wszystkim sen z 
powiek. Pomaga łem rodzicom przy pracach ro l -
nych, chociaż teraz wyręczały mnie już w tym 
dwie dorosłe siostry. _ 

Co do nas, pięciu braci, którzy powąchal iśmy 
prochu w czasie tej wo jny , rzeczy miały się nastę-
pująco: najstarszy brat Marcin, jako były górnik, 
zwolniony po dwuletnim pobycie na froncie, p ra -
cował w kopalni w Gelsenkirchen. 

N ie było już wątpliwości, że Antoni poległ 22 
sierpnia 1914 roku. W ładze niemieckie przysłały 
laurkę iz wizerunkiem cesarza Wi lhe lma i pochwa -
łę, iż brat oddał życie za Niemcy. Drugi papier, 
podkreślający fakt, że pięciu żołnierzy z naszej ro -
dziny poszło na wojnę, przyznawał ojcu zniżkę pa -
ruset marek w opłacie Feuerkasy za budynki. 

Stanisław, brat student, nie zdołał mimo swoich 
manewrów meldunkowych uniknąć poboru. Zapisa -
ny w roku 1915/1916 na uniwersytet w Monasterze 
w Westfali i , przeniósł się od października 1916 na 
uniwersytet do Monachium, gdzie przestudiował 
szczęśliwie do czerwca. O d lipca 1917 wzięty w re-
kruty i przećwiczony w garnizonie monachijskim, 
znalazł się jesienią na froncie francuskim. Ra towa -
ła go jednak znajomość języków obcych, f rancus -
kiego i angielskiego. Wyco fany po miesiącu z ro -
w ó w strzeleckich, pełnił na zajętych obszarach pó ł -
nocnej Francj i w okręgu Valenciennes obowiązki 
telegrafisty, tłumacza, kwatermistrza i kuriera do 
Brukseli. Przeczytałem garść jego l istów z tych 
miejscowości, w których przebąkiwał o ciężkich 
walkach n a Zachodzie. By ł to znak d la mnie, że-
bym się tam, broń Boże, nie dostał. Uratowa łem 
życie na froncie wschodnim: tu szło się masowo do 
niewoli, na Zachodzie szło się masowo — do grobu. 
Ostrzeżenie : Antoni. 

Jan podzielił mój los: dostał się do niewoli, f r an -
cuskiej. Przeszedł on ciężkie opały od roku 1914 w 
północnej Francj i , na jp i e rw pod Lia Baissée, tam 
10 marca 1915 roku został ranny w nogę i w rękę 
od miny. Jeszcze gorzej było pod Verdun, gdzie w 
połowie kwietnia 1916 przerzucano ich forsownymi 
marszami po 65 ki lometrów dziennie. Tutaj , już 
jako gefreiter rzucony w pozycje ruchome, ze 
straszną bronią miotaczy ognia, zmalazł się pod f o r -
tem Thiemont, V a u x i Douaimont. Wys łany jako 
dowódca 8 ludzi, stracił po czterech dniach wa lk i 
sześciu spośród towarzyszy. Po wycofaniu z tej 
morderczej pozycji dostał się z uzupełnionym pu ł -

kiem na pozycje koło Chemin des Dames, gdzie 
przetrwał szczęśliwie do czerwca roku 1917. Skie -
rowany następnie pod Laon, doczekał się tego, o 
czym żołnierze Polacy w wo j sku pruskim marzyli : 
dnia 26 października 1917 został okrążony z 12 000 
wo j ska i zabrany do niewoli. Wys ł any do Le P u y -
en -Va l ay na południu Francji , by ł tam zatrudniony 
przy budowie tamy na rzece Loire. Tam właśnie 
się znajdował , gdy moja n iewola w Rosji już się 
skończyła. 

P R Z E D up ływem urlopu, w połowie cze rw -
ca 1918 postanowiłem odwiedzić brata Marcina w 
Gelsenkirchen. Mia łem w o j s k o w y bilet do tego 
miasta, wystawiony jeszcze w Zegrzu. 

Brat mieszkał u ciotki, siostry mo je j matki, za -
mężnej za sztygarem Stanisławem Szymańskim, tJ 
tej to rodziny kwaterowa ł brat wraz z trzeba gór -
nikami na stancji z pełnym wyżywieniem za umó-
wioną opłatą. Odwiedziny udały się; mimo iż w 
tym czasie brat nie mógł się zwolnić z pracy, to 
w domu była ciotka, je j mąż i ich dorastające 
dzieci. Wspó lnym wysi łkiem urozmaicali mi czas 
do powrotu brata z szychty, który przeradzał się w 
przewodnika, ażeby pokazać mi godne uwag i izakąt-
ki czy budowle wielkiego miasta. Pobyt w Ge lsen-
kirchen skróciłem do trzech dni z uwag i na ciężkie 
warunk i żywnościowe, po prostu żeby nie skonsu-
mować zapasów, które całej rodzinie przywiozłem 
z domu. 

W pierwszej dekadzie czerwca 1918 znalaz-
łem się w garnizonie, w moje j kadrze wo j skowe j w 
Głogowie. Spotkałem kilku znajomych z czasów 
niewoli, już w umundurowaniu polowym, co św iad -
czyło, że niedługo odjadą na front. Rozpoczęto z 
nami ćwiczenia. Świadomość, że w krótkim czasie 
trzeba udać się na front zachodni, dokąd już przed 
kilku dniami wys łano pierwiszą pairtię byłych j eń -
ców, nie inapiawała nas radością. Cały wysi łek 
Niemiec zmierzał teraz do złamania frontu zachod-
niego, na który ściągali wsizelkie rezerwy ludzkie i 
materiałowe. Horoskopy dla nas, przyszłych „boha-
terów", niewesołe. 

Zanosiło się, że wnet ruszę na front zachodni 
i stracę tam życie lub dostanę się drugi raz do nie -
woli. Ocalił mnie przezorny i w tym wypadku prze-
biegły mój ojciec, symulując chorobę. Umiejętnie 
przeprowadzona gra na 'zwłokę pozwoli ła mi w s k u -
tek tego przez cztery miesiące, od lipca do listopada 
1918, wodzić za nos władze niemieckie. Jak to się 
stało? 

Po dziesięciu dniach pobytu w garnizonie w G ł o -
gowie nadszedł telegram, poświadczony przez po-
wiatowego lekarza: ojciec obłożnie chory. 

Po pewnym wahan iu dowództwo batalionu udzie-
liło mi tygodniowego urlopu. Okazało się w domu, 
że schorzenie ojca nie było poważne, lecz pacyna 
masła, złożona tylnymi drzwiami przez kuchnię na 
ręce żony doktora, przekonała kreisphysikusa o po -
wadze schorzenia. 

Ma j ąc do dyspozycji własny rower, w czasie w o l -
nym od prac polowych odwiedzałem krewnych. U -
dałem się do rodziny matki, do miejscowości Moś -
oiszki w powiecie kościańskim, odległej o 20 kilo-
metrów od domu. Krewniak Michał Nowak , posia-
dacz 20 hektarów, był wzo rowym gospodarzem, 
miał w y d a j n ą oborę k rów mlecznych i l ubowa ł się 
w dobrych koniach. Mia ł również liczną rodzinę, 
lecz cesarz Wi lhe lm nie mógł z nie j korzystać, gdy '-
p ierwsze dzieci w w ieku poborowym to by ły córki. 

Kiedy jechałem z odwiedzin pnzed zmierzchem 
w e ws i Stężyca zaczepił mnie na szosie miejscowy 

gospodarz Klupczyński, znany mi, bo paraf ianin i 
rówieśnik ojca. Chciał wiedzieć, com za jeden i co 
się taki młody sizwendam w tym g robowym m u n -
durze. Dowiedziawszy się, ktom zacz, żem syn To -
masza, zaczął stękać, kręcić, to i owo, widocznie 
miał coś na wątrobie, a bał się powiedzieć. Po 'za-
pewnieniu, że nie zdradzę jego zaufania, zapoanał 
mnie dość szczegółowo ze stanem toczącej się w o j -
ny. Sens jego wypowiedzi był ten, że każdy szanu-
jący siię Polak powinien uchylać się od pójścia na 
front, a szczególnie ja, po powrocie z niewoli. W po -
wiecie kościańskim, znanym ze swe j postawy p a -
triotycznej, w ie lu młodych Po l aków od miesięcy w 
ten czy inny sposób stara się uniknąć pójścia na 
frant. Chorują . 

Z nabitą g łową wróci łem do domu, rozmyślając 
0 rozmowie z Klupozyńskim. Rada w radę, postano-
wi l iśmy spróbować, wykorzystując moje skaleczenie 
nogi, nabyte w czasie powrotu z niewoli, błahej 
lecz w czułym miejscu, bo w przegubie. D w i e rze-
czy były ipotrzebne. Esencja octowa na odświeżenie 
rany i lekarz do stwierdzenia stanu rzeczy. Jedno 
1 drugie zostało dokonane. Kreisphysikus wystawi ł 
świadectwo, które wys ła łem do formacj i w raz z 
pismem o dalszy urlop. Odzew formacj i był natych-
miastowy: udać się do najbliższego lazaretu w o j -
skowego. Zyskałem przez to cztery dni pobytu w 
domu. 

Dzień odjazdu przypadł na 6 lipca 1918 roku. W 
przeddzień pomogłem rodzicom przy żniwowaniu, 
żeby nadwerężyć chorą nogę. Rano odjechałem z 
myślą, że nie dojadę do Głogowa, lecz już w Lesz -
nie lub w e Wschowie znajdę przytułek w lazarecie. 
Nie udało się to. Szpital w o j s k o w y w Lesznie po 
zbadaniu skaleczenia gładko mnie na zbity pysk 
wyrzucił , dodając, że m a m garnizon macierzysty 
dość blisko. W e Wschowie pokusa była zbyt silna, 
żeiby nie spróbować przyjęcia do lazaretu. W y -
siadłem i udałem się n a poszukiwanie odpowiedniej 
komórki leczniczej. Znalazłem, a nawet trafi łem 
na dobry moment, t o rozdzielano wieczorną rejpetę 
pacjentom, do których i mnie przydzielono. Z d a -
wa ło się, że już mocno zapuściłem korzenie w tym 
przytułku, lecz traf chciał, że tuż przed udaniem 
się na spoczynek z j aw i ł się szef- lekarz, któremu 
zaraportowano o n o w y m nabytku. Zainteresował 
się mną, zbadał papiery i nogę z tym samym skut-
kiem co w Lesznie: od razu, bez przenocowania w e 
Wschowie, udać się do G łogowa . 

Przygnębiony na duchu, zagnany do G ł ogowa -
fortecy, gdzie było bardzo źle z wyżywien iem nie 
skierowałem się wca le do formacj i , lecz wprost z 
dworca jesizcze tej nocy udałem się do lazaretu g a r -
nizonowego. Po pewnym wahaniu przyjęto mnie 
tymczasowo; w dniu następnym miało być badanie 
lekarskie i przyjęcie lub odrzucenie. 

Przeznaczono mnie do pawi lonu Fahrzeugschuppen 
nr 2. Sama nazwa wskazywa ła , że był to dawny b u -
dynek przeznaczony na zajezdnię. P ierwsze w r a ż e -
nie niezbyt zachęcające. Duże wnętrze w kwadrat , 
wypełnione pięcioma szeregami łóżek, po jedenaś-
cie w każdym rzędzie, p rawie wszystkie zajęte. 

Pacjenci w szpitalu, a szczególnie ci, co nie ma j ą 
ochoty przenieść się w najbliżsizym czasie na łono 
Abrahama, są z samych nudów zbiorowiskiem cie-
kawskich. Dlatego też po moim przybyciu i w s k a -
zaniu mi próżnego łóżka większa część chorych 
podniosła głowy, ażeby zlustrować przybysiza. Znio -
słem tę pierwszą obserwac ję dość mężnie, przy 
czym sam ich zlustrowałem. Podpadło mi, że są to 
młodzi chłopacy o zdrowe j cerze i pucułowatych 
obliczach, więc błyskawicznie pomyśla łem: co to za 
zdrowa nacja. Rzuciłem okiem na tablice zawieszo-
ne przy podgłówkaeh. Okaiza ło się, że tam leży 
przyszły kwiat wo j ska polskiego. Same nazwiska 
końazące się na alk, ka, ski. 

Z mieszanymi uczuciami spędziłem noc. Rano 
wezwano minie na badanie, wskutek którego po-
zostawiono mnie w szpitalu po gorących kontro-
wers jach pomiędzy lekarzem — za, a sanitâtsfeld-
feb lem — przeciw. Stan skaleczonej nogi by ł zado-



wala jący . Sam oceniłem, że mój pobyt w szpitalu 
jest kwestią tylko kilku dni. 

Po mo je j l ewe j ręce leżał zdrowy z wyg l ądu mło -
dy chłopak, jak się później okazało, Skoracki z 
Bialczia, z powiatu kościańskiego. Mia ł ogromną 
ochotę na rozmowę ze mną. Ja jednak udawa łem 
nieprzystępnego. Tak minął drugi dzień. W godzi-
nach raininych szło się do przeglądu lekarskiego do 
iaby chorych względnie lekarz badał obłożnie cho-
rych na g łównej sali. 

Po p e w n y m czasie każdy pacjent z ciekawości 
znał cudze dolegliwości. Tak było iz moim sąsia-
dem. Jako stały bywalec w szpitalu mimo niezina-
jomośoi języka niemieckiego dawa ł sobie radę ze 
Szwabami . 

W trzecią noc mojego pobytu w szpitalu izbudzil 
mnie i zaczął oględnie prowadzić w y w i a d na temat 
miojego skaleczenia. Niewie le się ode mnie dowie -
dział. Natomiast ja od niego — bardzo dużo. A 
więc: na froncie nie był, w wo j sku od roku, około 
dziesięciu miesięcy w szpitalu. Wta jemniczył mnie 
również, że tu są trzy kategorie wyżywienia ; po -
dejrzani ma ją trzecią kategorię, bezmięsną. A już 
zauważyłem, że (zapominali mi przynosić dań mięs-
nych. Rano obejrzałem tablicę swo ją i innych. 
Większość, a szczególnie Polacy, to trzecia kate-
goria, ja również. Czyli chcieli Niemiaszki poizbyć 
się nas głodem? Udawan i e bohatera było zbędne, 
bo już mnie naznaczano. W noc następną byłem 
dastępmiejszy dla mego sąsiada, który orzekł autory-
tatywnie, że za d w a dni wylecę ze szpitala, bo rana 
się zabliźniła. Pokazał mi swo j e schorzenie na łyd -
ce. Zdębia łem: rama dość głęboka, wielkości dzie-
sięciozłotówki, cała noga do kolana zaogniana. N a 
moje pytanie, co było przyczyną tej rany, oświad -
czył, że to jego robota, ażeby nie służyć Niemcom. 
U ż y w a ł do tego celu proszku na mole, którego pe -
wien zapas ma na miejscu w schowku w szczelinie 
muru pruskiego, z którego nasz pawi lon by ł zbudo-
wany . Na jwyższy czas, żeby już zastosował jego 
proszek, bo w przeciwnym razie wypiszą mnie ze 
szpitala. Zgodziłem się. Późną nocą pod jakimś po -
zorem manipu lowa ł przy ścianie, a potem podał mi 
w papierku odrobinę prosizku, każąc to zwilżyć i 
przyłożyć na ranę. Tak zarobiłem. Po chwili odczu-
łem w tym miejscu dotkl iwy ból, który t rwał do 
rana. Zdumia łem się podczas wizyty u lekarza, j a -
kie przez noc nastąpiło pogorszenie ramy. Takie sa -
mo wrażenie odniosła asysta lekarska. Bo to nie 
by ła sp rawa odosobniona, lecz raczej zbiorowa, ta-
kie pogarszanie się ram, nieuchwytne dla admini -
stracji szpitala. Doszło do tego, że sainitatsfeldfebel, 
Żyd z pochodzenia, głośno wykrzyk iwa ł na sali: 

— Ihr verf luchten Selbstverstùmmler, w y prze -
klęci symulanci! 

Żadnych formalnych oskarżeń nie można było 
wmieść, bo nie mieli namacalnego dowodu, nikogo 
nie chwycil i na gorącym uczynku, a poza tym nasz 
lekarz b lokowy, również Żyd z pochodzenia, był 
ludzki. Tak ta ko łomyjka trwała, mimo różnych 
środków zaradczych, wprowadzanych przez perso-
nel lekarski i przez sanitariuszy. 

Ojciec Skoreckiego odwiedzał swą latorośl co ty-
dzień, a najrzadiziej raz ma d w a tygodnie, p r zywo -
żąc bochen chleba własnego pieczywa o przekroju 
pół metra z dodatkiem omasty i dyskretnie zaopa-
t rywa ł swego synalka w nieodzowny proszek. K o -
ledzy z formacji , którzy jeszcze nie wy jecha l i ma 
friomt donieśli mi, że moi współtowarzysze z nie -
woli, których w liczbie kilkunastu wysłano ma front 
zachodni, popadli w niewolę francuską. Rozszalały 
się tam teraz straszliwe walki . 

Zaszła potrzeba zwalniania miejsc w szpitalach 
dla ciężko rannych, zna jdujących się w szpitalach 
przyfrontowych. I w naszym lazarecie azyniono 
przygotowania dla zwolnienia miejsc. Duża część 
podejrzanych została odesłana do formacj i wzg l ęd -
nie do izb chorych. Przechodziłem w tym czasie 
grypę połączoną z krwotokiem, dlatego mnie nie 
ruszano. Innych zwalniano. 

Wkrótce inadszedł transport ciężko rannych. Z a 
sąsiada dostałem zagazowanego, który długo nie 
pociągnął, gdyż po dwóch tygodniach zmarł. Z sali 
uleciał łobuzerski nastrój, a powia ło śmiercią, bo 
coraz częściej kostnica była w użytku. 

W połowie sierpnia 1918 roku powtórzyło się p r a -
w ie dosłownie to samo. Lże j chorych, których trud-
no było wyleczyć, a umrzeć mie chcieli, zwolniono 
do podrzędnych szpitali, a wolne miejsca przezna-
czono dla ciężko rannych. U mnie nastąpił w tym 
czasie mawrót poprzedniej choroby oraz krwotok, 
który lekarzom przysporzył wie le kłopotu. Muszę 
stwierdzić, że zadali sobie wie le trudu, by mi zdro-
wie przywrócić, i zostawili mnie w sizpitalu. 

W tym krytycznym dla minie okresie przywiezio-
no z wie loma imnymi nowego sąsiada na łóżko z 
p rawe j strony. By łem tak osłabiamy, że zrazu nie 
zainteresowałem się tym ciężko rannym. P o k i lku-
dniowej słalbości pnzyszedłem do siebie i rozejrza-
łem się po sall.Obraz, który zobaczyłem na łóżku 
sąsiada, by ł przeciwieństwem opiewanego bohater-
stwa. Człowiek młody, w w ieku 22 lat, zawadiacki 
kawalerzysta, huzar, bez obydwóch nóg, amputo-
wanych jedma przy udizie, d ruga wyże j kolana, ze 
zgruchotaną ręką. Leczono amputowane miejsca na 
sucho, bez bandaży, pod kloszami z gęstej siatki, 
nie przykryte kocami, lecz przypudrowane jakąś 
zasypką. Makabra , bo wciąż widoazne. 

Dmd dalszego mojego pobytu w szpitalu wlokły 
się coraz wolnie j i nudniej . Przeczytałem większą 
część książek z biblioteki szpitalnej. Z n u d ó w za -
częliśmy grać w karty: Schafskopf wizlędnie oczko. 
P rowodyrem do g ry w karty by ł kra jan, parafianin, 
Prainciszek Jankowski ze Stężycy, jedynak, syn za -
możnego gospodarza na 25 hektarach, zaopatrzony 
dość sowicie w płymmą flotę. By ł stałym pacjentem 
szpitala z w iny sanitariuszy, gdyż podczas zastrzy-
ku z łamała się igła i pozostała w oiele zmieniając 

położenie. Ten właśnie krążący swobodnie po saii 
kompan pociągnął mnie kilkakrotnie do gry z róż-
nym wynikiem. 

Postronnie byliśmy już uświadomieni, że sytuacja 
wo jenna dojrza ła do tego stopnia, że lada moment 
można było spodziewać się końca. Dochodziły s łu -
chy o zaburzeniach rewolucyjnych w wielkich prze -
mys łowych miastach Niemiec, nawet w Berlinie. 
Zaczęły powstawać Soldatenraty — rady żołnier-
skie! 

oto zaświtał dzień 11 listopada 1918 roku, 
który upamiętnił mi się jak żaden innych w ży-
ciu. Po czterech latach i trzech miesiącach ustąpił 
koszmar, przygniatający miliony mężczyzn w w ieku 
poborowym. Zabito 10 mil ionów żołnierzy, okaleczo-
no 20 milionów, poniesiono mi l iardowe straty m a -
terialne, ale Wi lhe lm II, mańkut, pyszałek, wcie le -
nie krzyżackiej buty, przegrał wojmę ;z kretesem, 
uciekał jak tchórz do Holandii, aby tam z wście -
kłości rąbać d rwa : śmieszny kabotyn. Jeśli jest 
piekło, oby nigdy z miego mie wyszedł. Niemcy pod -
pisali kapitulację, uzmali punkty Wilsona, które 
przywraca ły niepodległość Polsce, Czechosłowacji , 
Węg rom i innym uciemiężonym narodom. 

Ja w sizpitalu ten dzień miałem bardzo uroz-
maicony. Franek Jankowski zaproponował swo je j 
paczce karcianej po śniadaniu grę w oczko. Z ucie-
chy, że się ta udręka kończy, zagraliśmy o dość 
wysokie stawki. Nadmia ru grosza nigdy nie mia -
łem. Kar ta szła mi fatalnie, toteż długo nie trwało, 
a zostałem doszczętnie ograny. A le nie miało to 
żadnego znaczenia, bo właśnie wszczął się ruch na 
dziedzińcu i rozległy się w iwa ty : 

— Hur ra ! Hur ra ! Wojma zakończana! 
Około południa zaczęliśmy się rozglądać za u -

mundurowaniem, które było zdame do magazynu. 
Za późno. Zdrowi żołnierze już rozdrapali nasze no-
w e mundury. Bra l iśmy łachy, jakie podpadły pod 
rękę, ażeby dostać się do domu. Nie prze jmowałem 
się, że iz powodu przegranej nie mam femiga w kie-
szeni, gdyż wiedziałem, że w czasie przewrotów 
jeździ się niepuinktualnie, ale za darmo. 

Mia łem rację. Zdezorientowani żołnierze narodo-
wości niemieckiej szwendali się grupami po mieś-
cie, Polacy zaś wal i l i hurmem na dworzec, gdzie 
czekali ma pociągi, jadące ma wschód. Nareszcie po 
połudmiu taki okaz nadjechał, wypełni ł się momen-
talnie pasażerami, a szczególnie żołnierzami. W d a r -
łem się do środka, lecz 'niestety kurs pociągu skoń-
czył się w Lesiznie. Wieczór nadchodził, a nie było 
żadnych w idoków na pociąg, który szedłby w k ie -
runku Gostynia i Jarocina. N ie było inmej rady, 
postanowiłem pójść pieszo. » 

N ie miałem żadnego bagażu, podniosłem leżący 
na drodze k i j i podpar łem się mim jak kosturem. 
Noga bolała, lecz wzruszenie było silniejsze. Po 
drodze dobrałem drugi kostur. 

By ł em już za miastem. Księżyc oświecał pola i 
drogi, pokryte śniegiem. W lesie kąkioilewskim, 
prizez który prowadz i ła szosa, okrył mnie i napełnił 
dreszczem głęboki cień pada jący od drzew. Przez 
Garzym i przez Hersztupowo niosła mnie już jak na 
skrzydłach tęsknota za bliskimi. 

Wieś rodzinna była pogrążona w głębokim śnie. 
An i jednego światełka w oknach, ani żywego ducha 
ma ulicy. 

Dopadłem, zmęczony i zdrożony, do b r amy o j cow -
skiej zagrody. Noga bolała coraz więcej . Ledw ie 
otworzyłem drzwi od podwórza, zerwał się od budy 
nasz poczciwy kundel, Amin . Pozmał mnie. zaszcze-
kał radośnie i zaczął się łasić do moich nóg. 

— Kochana i w ierna sobako — tak nazywal iśmy 
psy w Rosji — rzekłem wzruszony — jaka ty jes-
teś szczęśliwa, że nie muisiałaś, jak ja, włóczyć się 
przez te lata po obczyźnie, pośród nieprzyjaciół i 
niebezpieczeństw. Żebyś wiedział, kundlu, że już 
nigdy nie pó jdę na żadiną wojmę. 

Taki by ł dzień, taka noc, 11 listopada roku 1918. 

SIERŻANT S Z T A B O W Y 
W P O Z N A Ń S K I M 

BAONIE W A R T O W N I C Z Y M 

I E R W S Z Y kwar ta ł roku 1919 był w naszej 
rodzimie w Kosowie bardzo burz l iwy i pełen g w a ł -
townych spięć. 

Przed świętami Bożego Narodzenia powróci ł brat 
Stanisław, student filologii nowożytnej , z frontu 
francuskiego. P o załamaniu się o fensyw niemieckich 
jego fo rmac ja szła pieszo przez Belgię, wystrzel i -
w u j ą c całymi pułkami zbędną amunicję w po -
wietrze. W Akwizgran ie opuścił potajemnie swo ją 
jednostkę. Zaopatrzony w papiery przez miejscowy 
Soldatenrat, dobrnął koleją do Berlina, do kuzynki 
Heleny Runge, wnuczki życzliwej mam Karpiny, 
naszej ciotecznej babki . Tu oczyściwszy się z błota 
i b rudu wo jny , dojechał do Leszna, skąd nocą, p ie -
sizo, p o 30 kilometrach drogi, tak jak i ja, przy 
głośnym ujadamiu psów przybył do drzwi rodzin-
nego domu: 

— N igdy więcej żadnej wo jny — tymi s łowy 
przywitał rozbudzoną ze snu rodzinę. 

Ca łymi dniami (przysłuchiwałem się opowieści o 
jego przeżyciach wojennych. Ozasy by ły nadal nie -
pewne, polska rzeczywistość pańs twowa rodziła się 
z trudem. N ie byliśmy skłonmi przyłączać się do 
jakiejś nowe j akcji, ma jące j coś wspólnego z 
wo jną . 

Przedłużający się mój i brata pobyt w domu 
ostudził poważnie serdeczność z pierwszych dni po 
powrocie. Zagórowa ła gospodarcza kalkulacja. P r zy -
bycie dwóch dorosłych członków rodzimy, mie m a -
jących w tej chwili żadnych szans uzyskania do-
hodowej pracy, kompl ikowało stosunki w rodzinie, 
tym bardziej iż rąk do pracy był dostatek, bo dwie 
siostry już dorosły i czuły się paniami sytuacji. 

Ojciec, zawsze niewyczerpany w pomysłach, za -
proponował mi ożenek na małe ki lkuhektarowe 
gospodarstwo w sąsiedniej wiosce Gola. Ziemia 
dobra, lecz panna mia ła nogi kabłąkowate. Z a m a -
ło zresztą było morgów, próba nie doszła do 
skutku. 

Z bratem było jeszcze gorzej. Jak go się pozbyć? 
Nie dokończony student jest na wsi zerem produk -
cyjnym, a otwarcie uniwersytetu w Poznaniu prze-
w idywano dopiero za parę miesięcy, to oznaczało 
nowe wydatki na jego studia. 

Coraz częściej wymienia ło się klasztor w K r a -
kowie jako miejsce, gdzie eks-żołnierz z Franc j i po -
winien wrócić, gdyż niehonor będzie dla rodzimy, że 
ten, co już przed wo jną był nowic juszem w zako-
nie, teraz po wo jn ie chce kończyć studia na nau -
czyciela gimnazjalnego. 

Po dwóch miesiącach gmiewów i zadrażnień, w 
początku marca wybuch ł wreszcie otwarty kryzys. 
Matka, przy poparciu sióstr, zażądała stanowczo, 
aby brat nie zmieniał dawnych zamiarów, powzię -
tych jeszcze w roku 1906. Kiedy syn się sprzeciwił 
i oświadczył zdecydowanie, że wy jedz ie do Pozna -
nia, a po studiach do Warszawy , został- zmuiszony 
do stawienia się przed rejentem w Gostyniu celem 
zrzeczenia się wszelkiej dalszej schedy iz działów 
majątkowych z osady rodzinnej w Kosowie. Podp i -
sał, ale uniósł się honorem i oświadczył wszystkim 
członkom rodzimy, iż niepotrzebnie wyda l i pieniądze 
na Żyda Sarrazina i jego sekretarki i narazili go 
na ich szydercze uwagi : spłaci wszystko, co dotych-
czas pobrał na studia, lecz równocześnie złoży po-
danie do w ładz o zmianę nazwiska na skutek w r o -
giej postawy rodziny wobec niego. 

Dotrzymał s łowa, przy ją ł oficjalnie poprzedni 
swój pseudonim pisarski, Helsztyński, jako nazwis -
ko, a w roku 1923 pierwsze s w o j e oszczędności z 
pracy nauczycielskiej w Warszaw ie przesłał rodzi-
nie z zastrzeżeniem, że może je obrócić wyłącznie 
na budowę sześcioizbowego domu mieszkalnego ma 
miejsce mniejszego, starego, z roku 1823. 

Niepotrzebny spór zbyt krewkich stron został za -
łagodzony w roku 1923 na uroczystości poświęcenia 
nowego domu. Rodzice, szczególnie • ojciec, chcąc 
wyrównać synowi nieppatrznie wyrządzony m u w 
roku 1919 despekt, zapisał mu rejentalnie u tego 
notariusza w Gostymiu używalność dwóch pokoi w 
nowym domu przez d w a miesiące wakacy jne do 
końca życia fundatora. Od roku 1925 do 1935, do 
śmierci rodziców, brat nauczyciel korzystał z tej 
życzliwej oferty. 

P o gwa ł towne j scenie w rodzimie w marcu 1919 
brat Stanisław opuścił natychmiast dom rodzinny, 
udał się do Poznania, gdzie wstąpi ł do Szkoły P o d -
chorążych. 

Pójście brata studenta do wo j ska w Poznaniu u -
waża łem za najlepsze rozwiązanie jego sporu toczo-
nego z rodzimą. W y r w a ł się na początku w o j n y z 
klasztoru jak tygrys z klatki i zakosztowawszy 
wolności, mie dał się żadnym pogromcom, księżom, 
dziedzicom i rodzicom, zagnać z powrotem do 
otwieranej przez nich na powrót klasztornej celi. 
Habit zamienił na mumdur, paląc raz na zawsze 
wszelkie mosty za sobą. Wykaza ł odwagę cywilną, 
bez której mie by łby dokonał w s w y m życiu tego, 
o czym jeszcze napiszę. 

Ze mną było gorzej. 
Kurac j a Skorackiego, zalecona mi w szpitalu w 

Głogowie, o mało co mie zrobiła mnie kaleką ma 
zawsze. Przeholowałem w dozowaniu trującego 
proszku na mole. Poważnie zaszkodził marsz do do-
mu 11 listopada. Przyćpiły się wrzody, ropienie ran, 
jątrzenie się czerwonych blizn i obrzmienie łydek. 

Jak Pan Bóg się od kogo odkręci, to huzia na 
niego wszyscy święci. Po kilku tygodniach boryka -
nia się ze swymi kul fonami zapadłem na grypę, a 
jako konsekwencja nastąpiły dwa groźne ataki 
krwotoku. N iezdrowa k r e w buchała mi z ust tak, 
że nawet matka, mie bardzo dla mnie czuła z po -
wodu mo je j krnąbrności z chłopięcych lat, zanie-
pokoiła się: 

— Chciałeś go, Tomek — powiedziała do ojca — 
żenić z tą dziewuchą z Goli, a on tu nam chyba 
marnie zginie po tych głupich eksperymentach w 
szpitalu. Za wie le sobie tego świństwa w p a k o w a ł 
w nogę. 

Zrobiło mi się trochę niewyraźnie na dołku. N ie 
miałem wcale ochoty być wywiez iony na księżą 
oborę, a zdarzało się wtedy po przeżyciach wo jny , 
że ten i ów, młode czasem dziewczę, niby zdrowy 
chłopak, zabierał się i umierał. 

Przez listopad i grudzień łudziłem się nadzieją na 
jakąś poprawę, ale już w styczniu 1919 zaniepo-
koiłem się na serio swo im stanem zdrowia. Pozby -
łem się już odrazy do wo jny . Jak n iepoprawny p i -
jak do wódki , tak ja zatęskniłem do wojaczki , cze-
go bym w pierwszych tygodniach po powrocie z 
G łogowa nigdy o sobie nie przypuszczał. A l e teraz 
szło o co innego, o włączenie się do wa lk i nie u 
boku N iemców i za Niemców, ale przeciw N i e m -
com. 

Z Gostynia przywoził ojciec coraz to nowsze w i a -
domości o przygotowaniach do powstania. W y m i e -
niał nazwiska Potworowskiego, Dabińskiego, P o -
laszka, Woziwodzkiego, Langnera i innych łyków 
jako pchających do rozprawy orężnej z Niemcami. 

• 
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Już w połowie grudnia Polacy przejęli w ładzę w 
mieście od Niemców. 

— Oj, musiał się skręcać z gniewu landrat Lucke 
— mówi ł ojciec i zacierał ręce — kiedy Dabiński 
zażądał od niego przysięgi na wierność Polsce, a on 
ani rusz nie mógł się na to zdobyć! 

Któregoś dnia przyleciał z Hersztupowa dawny 
przyjaciel ojca, majster od różnych budów w K o -
sowie, Dembowy , i wywo ł a ł wybuch wściekłości 
wśród chłopaków wiejskich. Dlaczego? Bo Rada 
Powia towa wyznaczyła ludzi na wszystkie stano-
wiska, także jakiegoś łyka do sp raw kolei, a tu 
mieszczuchy nie umiały patrzeć na palce niemiec-
ckiemu zawiadowcy stacji w Gostyniu. Przebiegły 
Niemiec, niby utrzymując normalny ruch pociągów, 
f o rmowa ł zestawy w a g o n ó w i manerwu jąc z nimi 
w te i w e wte strony, ogołacał stacje kole jowe po -
wiatu z maszyn i wagonów, ekspediując je do Lesz -
na, do Niemców. Wielomil ionowy majątek uciekł w 
ten sposób na zachód, do Niemiec. Jakim to trzeba 
być uważnym, sprytnym partnerem, żeby nie dać 
się Niemcom wyprowadz ić w pole! 

N ie mogli chłopcy i starzy gospodarze darować 
tego ubytku taboru ko le jowego i lokomotyw, które 
powinny i mogły były zostać w Polsce. 

Podrostki, parobcy i zdrowe chłopaki ze ws i zbie-
rali się w parku za pałacem i uczyli się egzercjerki 
wo j skowe j . By łem wo j skowym, brałem udział w 
bitwach, znałem obsługę różnych rodza jów broni, 
móg łbym się teraz przydać i nawet chyba awanso -
wać szybko na kaprala. Niemcy nie dali mi stopnia, 
ale teraz droga do awansu była otwarta. W sam 
raz w takim czasie w łasnowolna końska kurac ja z 
G łogowa nie pozwala ła mi wyzyskać nadarza jące j 
się szansy. Spoglądałem z nienawiścią na moją ka -
prawiącą się girę: puchnie i cuchnie!-

A. tu .nagle 27 grudnia wiadomość o przyjeździe 
Fajderewskiego do Poznania zelektryf ikowała każ-
dego, kto miał boda j trochę rozeznania. N a p le -
banii w Starym Gostyniu gruchnęła wiadomość, 
wzięta z gazety, ale i z prywatnego listu, że sio-
strzeniec proboszcza Sobkowskiego, pan rotmistrz 
Kazimierz Ciążyński rodem z Gostynia wita ł do -
stojnego gościa na czele szwadronu przed dworcem 
poznańskim. Nie wiem, czy tak było naprawdę, ale 
zazdrościłem takiego wyróżnienia synowi b r o w a r -
nika gostyńskiego. N a samym początku niepodle-
głości taki honor! 

Po południu dnia 5 stycznia 1919 pękła bomba 
w Kosowie. Do pałacu, gdzie już drugie pokolenie 
dzierżawców Pulschenów panoszyło się w e wspa -
niałych salonach po Potworowskich, zajechali nagle 
dwiema fu rmankami pan Hejnowicz i Peisert z 
Gostynia w asyście polskiej straży i tu łapes capes 
zagarnęli pana Edmunda jako zakładnika do w i ę -
zienia w Gostyniu. Cóż to była za sensacja! L u -
dzie z f o lwa rku aż zaniemieli: co się dzieje? Taki 
koniec wielmożnego pana! Opowiadal i , jak ten d rą -
gal niemiecki, wysoki niby topola, na widok urzę-
dowych gości iz Gostynia pobladł na twarzy, jak się 
trząsł niby gałązka, gdy mu wskazano furmankę 
i gdy krzyknięto na konie: — Naprzód, wio ! Do 
aresztu ! 

N ikt chyba nie ucieszył się z klęski dzierżawcy, 
tuczącego się od 30 lat na 4000 morgów majątku 
kosowskiego, tak jak mój ojciec-» 

— Nie jestem izabijaką — powiedział — ale tak 
nie cierpię szkiebrów, że gdyby mi kazali, to móg ł -
bym kosą ściąć ten pruski łeb. Co tutaj u nas, P o -
l aków katolików, chcą te pludry i lutry? Czy my 
pchamy się do Niemiec zabierać i wyzyskiwać ich 
majątki? 

Naza jutrz wyjaśni ło się, że wzięto w powiecie 
więcej zakładników, między innymi ma jora P fe i f -
fera, dyrektora cukrowni w Gostyniu. Później zaś 
dowiedzieliśmy się, że był to krok przedsięwzięty 
na rozkaz Naczelnej Rady L u d o w e j jako odwet za 
wzięcie zakładników spośród Po laków w Lesznie. 

Edmund Pulschen skończył się dla Kosowa. Z w o l -
niony, umknął cichcem pod Wroc ław . 

Ledw ie minęło święto Trzech Króli, kiedy roz-
pętała się na dobre wo jenna burza. W nocy Trzech 
Króli dostarczono z Poznania okrężną drogą 500 
karab inów i 3000 naboi. Rano — pobudka, a larm 
na miasto i powiat. Kto służył był w wojsku, sta-
wić się przed strzelnicą w Gostyniu. Było takich 
coś 500 głów. A le młodzików, „sokołów" i strzelców 
napchalo się drugi raz tyle, bo rozdawano broń, a 
każdy chciał ją posiadać. 

By ł w Poniecu porucznik armii niemieckiej, Be r -
nard Śliwiński, doktor nie w i em czy medycyny, czy 
filozofii. Tego przy głośnych okrzykach zamiano-
w ano dowódcą gostyńskiego batalionu. Były cho-
rągwie, były mowy, było błogosławieństwo probosz-
cza Grzędy i formowanie dwóch kompanii. Jedna 
jeszcze tego samego dnia ruszyła pod Poniec, d r u -
ea następnego dnia w kierunku Kąkolewa, stacji 

węz łowe j o parę ki lometrów od Leszna. Dowódca 
stanął kwaterą w pałacu Mielżyńskich w P a w ł o w i -
cach. 

Szło o to żeby odgrodzić uzbrojonym frontem 
polski powiat gostyński od powiatu leszczyńskiego 
i samego Leszna, gdzie stał silny garnizon nie-
miecki około 2000 ludzi z regularnych formacj i i 
chyba 20 armat z dostatkiem amunicji . 

Stali tak naprzeciw siebie: tu porucznik Ś l iwiń -
ski i 500 powstańców bez dział, zorganizowani po-
śpiesznie, rozrzuceni grupkami po wsiach, okrąża-
jący Leszno od południa i wschodu, a w Lesznie 
prawdz iwa twierdza, pełno wojiska, artyleria, a na 
czele wo j sk oficer w stopniu generała Lepper. P o -
ruaznik i generał — to była miar tych dwóch f r on -
tów. 

A le duch przeważał właśnie po naszej stronie. 
Powstańcy byli zaczepni, ofensywni. Przewidywal i , 
że Leszno zostanie nam przyznane Traktatem W e r -
salskim, ale że należało trzymać N iemców w sza-
chu żeby nie rabowal i mienia państwowego, nie 
niszczyli zabytków, nie wywozi l i f ab ryk i sprzę-
tów. Rozpoczęty bój wywo ł a ł i ten zbawienny sku-
tek, że cywilna ludność niemiecka Leszna i okolicy, 
zdjęta paniką, uciekała na zachód, przez co teren 
oczyszczał się z niemczyzny. 

Najzaciętsze boje stoczyli powstańcy pod Kąko le -
w e m i w Osiecznie w dniach od 7 do 11 stycznia 
1919. By ły pod Kąko lewem dość liczne siły nie-
mieckie. By ł groźny pociąg pancerny. W ie ś ki lka-
krotnie przechodziła z rąk do rąk. Miotaczom min 
i artylerii nie mogli Polacy przeciwstawić prócz 
kulomiotów żadnej ciężkiej broni. Dopiero coś po 
tygodniu, jak musztarda po obiedzie, przyszły z 
Poznania 2 armaty, przestarzałe pukawki i mało -
wie la kul do nich, takich, co były zleżałe i nie w y -
buchały. 

Najc ięże j jednak mieli powstańcy pod Osieczną. 
N a wschód i bardzo blisko Leszna. Jeżeli niegdyś, 
w roku 1848, polscy kosynierzy ścierali się na fest 
z Niemcami w wie lu bitwach, a szczególnie w 
Książu, to wa lk i naszych powstańców w Osiecznie 
zaliczyłbym do podobnych wyczynów bohaterskich. 
Naszych było tam coś 350 z samego miasteczka. 
Byl i też krzywiniacy i śmiglainie. N iemcy strzelali z 
armat, używal i miotaczy min. Wszystko nasi wyt r zy -
mali i atak odparli. Wa r to o tym pamiętać, tym co 
do tej miejscowości na wazasy nad jezioro osieckie 
przyjeżdżają . Odznaczył się tam na jbardz ie j s ier-
żant Muszyński z oddziału osieckiego, porucznik 
Namys ł od krzywiniaków, porucznik Łukomaski od 
śmiglan oraiz Talarczyk, dowódca kompanii gostyń-
skiej. 

Niemcy nazwali Osieczną po swo jemu Storchnest 
(bocianie gniazdo). G d y Polacy usadowil i się w tym 
„gnieździe 'bocianim" jak na maszcie wielkiego 
okrętu, już z tego gniazda nie zeszli. Głośno z niego 
diziotoami swoich kulomiotów klekotali. Stare z am-
czysko, jezioro, wzgórze z wiatrakami, klasztor i 
strome ulice stanowiły dobre warunk i obronne. Już 
w dawnych wiekach, jak sama nazwa świadczy, 
było to miejsce obronne z jakimś zasiekiem, gdzie 
łatwo można było wytrzymać szturm nieprzyjaciela. 

W połowie lutego nastąpił rozejm między f r on -
tami. An i jedna, ani druga strona nie odeszła j ed -
nak ze swoich pozycji. N ie zrobiono tego także w 
czerwcu po podpisaniu Traktatu Wersalskiego. 
Garnizon leszczyński opuścił miasto dopiero w 
styczniu roku 1920. 

W tym spokojnieszym etapie ustabilizowanych 
f rontów musiały być przy wo jakach naszych jakieś 
markietanki, dziewuchy, ciekawskie baby, -a może 
siostry i kuzynki odwiedzające żołnierzy. Wnoszę 
to z tego, że jedna z tych, co tam chodziły w od-
wiedzimy, po izakończeniu działań, już w roku 1920, 
po 9 miesiącach od czasu takiej wizyty, pilnie ob -
chodziła całe sąsiedztwo i przepatrywała nasze stro-
ny. Szukała ojca swego nieślubnego dziecka. P rze -
biegły, ostrożny, a jednak łakomy amator słodkich 
jabłek nie podał nazwiska ani imienia towarzyszce 
miłosnej nocy. A l e trafi ła kosa na kamień. Dz i ew -
czyna badała rejestr uczestników powstania z k w a -
ter kąkolewskich nie w biurach i spisach na papie-
rze, lecz po odpustach i targach. Aż przychwyciła 
tego miłego ktosia-niktosia. Wykręca ł się. O ożenku 
ani słyszeć na chciał. Ona była spod pana, on gos-
podarski syn znad Obry. Z miasteczka. N ie zdradzę 
jego nazwiska, bo to nawet j akby powinowaty, a w 
każdym razie znajomy. Próba k rw i dowiodła, że on 
był sprawcą. Płaci ł nieborak alimenty przez lat 18, 
aż dziewuszka podrosła. 

Dodam jeszcze, że pod Kąko lewem było z począt-
ku bardzo gorąco, o czym świadczyły przerażone 
pogłoski, które obiegały błyskawicznie całą okolicę. 
Przy wojsku, jak to prizy wojsku, pętało się sporo 
młodzików, dużo różnej hałastry żądnej wo jennych 
przygód, a może i łupów. Żeby boda j postrzelać z 
karabinu, żeby pociągnąć za cyngiel, żeby choć łyk -
nąć łyżkę s t rawy z kotła! D la nich było to wielkie 
przeżycie. Byl i za młodzi, żeby brać udział w mor-
downi i okopach dalekich frontów. Teraz mieli w o j -
nę pod nosem. A l e przeliczyli się z nerwami . G d y 
z lasów kąkolewskich wynurzy ł się pociąg pancer -
ny, dyszący ogniem jak smok, gdy zagrzmiał dz ia -
łami, hałastra i gołowąsy w nogi, opuścili żołnierzy 
i wial i do tyłu. G d y znojeni, spoceni, przerażeni do -
tarli do swoich rodzin, rozgłaszali fantastyczne plot-
ki o bitwie. Wtedy co tchórzliwsi zde jmowal i pol -
skie chorągwie z dachów, bo jąc się powrotu N i e m -
ców. Protestowali przeciwko temu ludzie dojrzalsi: 
Ł apy pręg od f l a gów ! 

Wszystkie wydarzenia, nawet te najgorętsze, od 7 
do 11 stycznia, groźne chwile paniki, a także tr ium-

falne momenty, gdy bliski front mógł się czymś 
pochwalić, zbladły u nas w domu dnia chyba 20 
kwietnia. Tego dnia pierwsze eszelony armii gene-
rała Hal lera przejechawszy przez Niemcy, z wiedzą 
i wo lą Francj i , zatrzymały się na godzinę w K ą -
kolewie na dworcu, witane okrzykami hurra! hur -
ra! przez naszych żołnierzy i cywi lów. Któż mógł 
pomyśleć, że w pierwszej zaraz serii wagonów, co 
wiozły naszych żołnierzy, broń i amunicję, iznajdzie 
się mój starszy brat, Jan. Gdy tylko dostał się na 
froncie f rancuskim do niewoli, i dowiedział się, że 
tam w e Franc j i f o rmowano ochotników do armii 
Hallera, zaraz do nich wstąpił. 

Przejeżdżając znajome, prawie rodzinne Leszno, 
czekał w Kąkolewie, czy pociąg ruszy w stronę K o -
sowa, naszej i jego wsi, i Gostynia. Dowiedział się, 
że nie jadą w tym kierunku. 

Cóż więc robi? W y r y w a kartkę z notesu i kreśli 
parę s łów do domu, wręcza ją jakiemuś chłopcu i 
prosi o doręczenie wed ług adresu: Tomasz Sko -
rupka, Kosowo. 

Chyba nigdy żaden list ze świata nie wy wo ł a ł 
takiego poruszenia jak ta karteczka naszego Jana 
wraca jącego z Francj i . 

Nie było końca pytaniom pod adresem niezwykłe-
go gońca: 

— Widziałeś go na własne oczy? 
— Jak wyglądał? Dobrze czy zmizerowany? 
— W jakim mundurze? N a p r a w d ę w błękitnym? 
— W rogatywce? 
Matczysko rozpłakało się i nuże lamentować a 

zawodzić, aż je j się trzęsła g łowa posiwiała od 
zmartwienia : 

— Cóż ja pocznę biedna, taka utrapiona prizez tę 
nieszczęsną wo jnę ! Urodzi łam na swe nieszczęście 
sześciu synnów, w sam raz na rzeź w tych bitwach! 
Już nie wróci mój Antek spod ziemi, pewnie tam w 
Belgii spróchniały. Teraz Jan przejechał obok nas, 
a nie mógł ani na chwilę wpaść do domu. On takie 
chucherko, najdrobnie jszy ze wszystkich, a m a n a j -
ciężej! Stach na nas się pogniewał i poszedł do 
wojska, wca le się nie pożegnawszy, pewnie mocno 
obrażony. Chcia łam dobrze, a wypad ło źle z tym 
odpisem u rejenta. Jeszcze też go gdzie izabiją, mógł 
być księdzem, co do wo j ska iść nie musi, a on nie 
i nie. A tu znowu ten pędziwiatr Wasiek, co ledwie 
rusza się n a swych kulasach, też wyb iera się do 
Stacha do Poznania, do wojska . Kto u nas z nami 
na roli zostanie? Ten dzieciuch Franek? Jestem 
najnieszczęśliwszą matką z całej naszej wsi. Jezu, 
Jezu! 

Lamenci ła tak dzień po dniu. Spać nie mogła po 
nocach. Z rywa ł a się ze snu, że znów któregoś z 
je j synów zabi ja ją . Da ła na msizę św. do kościoła 
o zachowanie synów przy życiu. Modli ła się do 
Matki Boskiej Starogostyńskiej i sama wyg ląda ła 
jak Matka Boleściowa na ołtarzu z siedmiu miecza-
mi przebi ja jącymi je j serce. 

U k r y w a ł e m w tym stanie rzeczy swo je dojrze-
w a j ą c e niecne zamiary, które mogły pogorszyć je j 
stan. Po lekarstwa zwracałem się nie do niej, lecz 
raczej do ojca, wysy ła j ąc go do apteki i do f e l -
czera. Przyniósł różne rady i różne maśtyki. N a j -
więcej pomogły mi płaty cebuli i w y w a r z rumian -
ku. G d y matka chcąc mi pomóc, kreśliła kredą 
święconą, okadzała kadziłem, nie sprzeciwiałem się. 

— Już i tak mi jest lepiej — zapewniałem ro -
dzicielkę. — Jutro wyb io rę się nawet do kościoła, 
a w następny piątek do Gostynia. N ie wiedziała, że 
Gostyń był mi potrzebny, żeby zapisać się do w o j -
ska. Noga by ła już w takim stanie, że mogłem 
opuścić dom. 

Dodam, że przed pójściem do regularnego wo j ska 
powstańczego, mimo defektu w nodze, bra łem u -
dział w stróżowaniu nocnym w rodzinnej wsi oraz 
w sąsiedztwie. Obstzarnicy organizowali tę straż z 
byłych żołnierzy, aby przytrzymywal i wałęsających 
się podejrzanych osobników. Niektórzy powiadali , i 
szło o powstrzymane infi ltracji ze strony „ w y w r o -
towców bolszewickich". D w o r y szlacheckie były 
bardzo uczulone na to niebezpieczeństwo. 

W czasie nasilonych wa lk pod Lesznem w p i e rw -
szej fazie powstania, kiedy sytuacja pod Lesznem 
w y d a w a ł a się zagrożona, przyłączyłem się mimo 
niezupełnie jeszcze zagojonej nogi do ruchawki 
ochotników-cywi lów, prowadzone j z Gostynia do 
Kąko l ewa przez niejakiego Ulrycha, pół -Niemca, 
ale i w roga Niemców, murarza, osobiście mi zna-
nego, bo w roku 1914 budowa ł \z D e m b o w y m sta j -
nię i oborę u mego ojca w Kosowie. N ie uzbrojona 
hurma, hałaśl iwa, składająca się z młodzieży przed-
poborowej , nieprzydatna na froncie, a tylko stra-
sząca niemiecką ludność w okolicy Garzyna i K r ze -
mieniewa, została rychło odesłana do domu. 

Jako stary żołnierz, uozestnik regularnej armii, 
przyszedłem do przekonania, że moje miejsce jest w 
szeregach wo j skowych w Poznaniu. 



a sewctirue d e ś j & u n e s 
„ces sentiers ne sont pas 
destinés à fa i re «manger du 
kilomètre», ni à accomplir 
des performances pédestres, 
mais à fa i re profiter au 
max imum les amateurs des 
richesses archéologiques ou 
naturelles de notre pays". 
Et: „Nous avons réalisé une 

pas que „quand on ne veut 
qu'arriver, on peut courir en 
chaise de poste; mais, quand 
on veut voyager, il faut a l -
ler à pied"? Et Rimbaud? 
Connaissez-vous l 'admirable 
poème de R imbaud intitulé 
„Sensation"? En voici le pre -
mier et les derniers vers: 

LES JOIES DE LA MARCHE A PIED 
VO U S rentrez? Non? 

Vous vous apprêtez 
seulement à partir? 

Vous avez de la chance. Et 
comment al lez-vous gagner le 
lieu où vous avez choisi de 
passer vos vacances? En 
train? En voiture? A bicyclet-
te? Peut-être votre père ou 
votre oncle exercent-i ls la 
profession de marin d'eau 
douce et peut-être al lez-vous 
vous y rendre en péniche? 
Ou bien en avion? Ou bien 
pédestrement? 

Plaît- i l? Vous me deman-
dez si je plaisante? Pas —le 
moins du monde. Il paraît 
que le tourisme pédestre 
connaît en France une f a -
veur grandissante, que notre 
pays compte en ce moment 
80.000 adeptes de ce genre de 
vacances et que bon an mal 
an, le nombre des Français 
qui jouent les piétons en 
été augmente de vingt-cinq 
pour cent. J'ai lu récem-
ment dans un quotidien une 
interview du secrétaire géné-
ral du Comité National des 
Sentiers de Grandes Randon-
nées. M . Cheval ier — c'est 
ainsi que ce secrétaire géné-
ral s 'appelle- a rappelé qu'il 
existe actuellement en F r a n -
ce quelque 10.000 kilomètres 
de sentiers réservés aux 
piétons et que — je cite — 

quinzaine de grands itiné-
raires allant de 150 à 1.200 
kilomètres, le plus long étant 
celui qui relie la Méditer -
ranée à la Hol lande a - t - i l 
ajouté. — L e départ peut 
avoir lieu de Saint-Tropez, 
près de Ramatuelle. Vous ne 
rencontrerez là, dans cette 
garr igue provençale, person-
ne ou à peu près" . L e saviez-
vous? 

Que pensez-vous de ce gen-
re de tourisme? Vous pré -
tendez que vous êtes faibles 
et recrus de fat igue et que 
quand bien même les sen-
tiers réservés aux piétons 
seraient semés de photos re -
présentant l 'adorable rédac-
trice, en chef de „La Semaine 
des Jeunes" dans le plus 
simple apparei l ou de billets 
de cent francs, vous leur 
préféreriez les rails et les 
autoroutes? Al lons, allons, du 
courage. Ecoutez ce que je 
vais dire, s'est pour votre 
bien. N u l n'a besoin d'être 
un athlète pour découvrir 
les joies de la marche à pied. 
Jean-Jacques Rousseau n 'a -
vait rien d'un sportif, et 
pourtant ne lui est-il pas 
arr ivé de fa ire deux lieues 
par jour durant presque tout 
un printemps „pour aller 
écouter à Berci le rossignol 
à son aise"? N 'a f f i rmai t - i l 

„Par les soirs bleus d'été, 
j'irai dans les sentiers 
(...). 
Je ne parlerai pas, je ne 
sentirai rien: 
Mais l'amour infini me 
montera dans l'âme, 
Et j'irai loin, bien loin, 
comme un bohémien, 
Par la Nature, •— heu-
reux comme avec une 
femme". 

Pourquoi ne suivrions-
nous pas les brisées de l ' i l-
lustre auteur de „La Nouve l -
le Héloîse" et du génial 
poète des „Il luminations"? 

L a marche, c'est la santé. 
En marchant, on ne risque 
pas de s 'endormir au volant 
et de provoquer un accident. 
L a marche, c'est aussi la l i -
berté. On peut s'arrêter 
quand on veut et où l'on 
veut. O n peut à tout moment 
s'asseoir sous un arbre ou se 
coucher sur la rive verdoyan-
te d'une rivière et lire — ah! 
quel délice! — „La Semaine 
des Jeunes". On peut enlever 
ses chaussures et ses chaus-
settes et se par ler à soi-
même etc. Tandis que dans 
le train ou en voiture... L a 
marche, c'est également l 'a -
venture. On peut fa i re toutes 
sortes de trouvailles. On peut 
par exemple découvrir dans 

une clairière des objets qui 
aiguisent l 'appétit (des f ou r -
chettes rouillées, des boîtes 
de sardines vides, etc.), ou 
rencontrer un trésor vivant 
(une belle f i l le ou un garçon 
bien sous tous les rapports), 
ou encore tomber sur un 
camp de nudistes clandestin... 
Que sais-je? 

Naturel lement, on peut aus -
si fa ire la rencontre d 'une 
femme qui vend des fruits au 
bord de la route. Si jamais 
cela vous arrivait, ne lui 
demandez surtout pas: , ,Avez-
vous des cuisses — madame?" 1 

Surtout si vous êtes un ga r -
çon. Toutes les marchandes 
de fruits ne savent peut-
être pas que les cuisses-
madame sont des poires a l -
longées et de couleur fauve. 
Votre interlocutrice pourrait 
fort bien se fâcher et se met -
tre à vous traiter de satyre 
et à crier: „A l'aide!"... Vous 
comprenez? 

Je vous fais une grosse 
bise. M A R T I N E 

C o c z w a r t y 
c z ł o w i e k b ę d z i e 

n a r k o m a n e m ? 
N a świecie żyje obecnie 20 

mil ionów narkomanów. W i ę k -
szość z mich to mieszkańcy 
k r a j ó w Az j i (Indochiny, M a -
lajz ja, Indonezja) oraz S tanów 
Zjednoczonych. Biuletyn O N Z 
pisze, że główną przyczyną 
stale rozaszerzającego się na ło -
gu jest napięcie w y w o ł y w a n e 
przez problemy gospodarcze i 
społeczne. U w a ż a się, że w 
przyszłości 25 proc. ludzi w 
kra jach wysoko rozwiniętych 
będzie używało narkotyków, 
jeśli nie podejmie się ener -
gicznej akcji uświadamiające j . 

Wa r to dodać, że obecnie co 
roku produkuje się na świecie 
do 30 tys. ton kokainy i 2 tys. 
ton opium. 

WYMIENIAMY KORESPONDENCJĘ 
G R A Ż Y N A C U D O W S K A — B i a -

ł y s t o k , ul . H e t m a ń s k a 18 m 1 — 
la t 16. uc zenn i ca l i c e u m e k o n o -
m i c z n e g o i m . M i k o ł a j a K o p e r n i k a 
w B i a ł y m s t o k u . I n t e r e s u j e się tu-
r y s t y k ą . g e o g r a f i ą , zb i e ra w i d o -
k ó w k i o r a z f o t o s y a k t o r ó w i p i o -
s e n k a r z y . Chę tn i e n a w i ą ż e p r z y -
j a c i e l s k ą k o r e s p o n d e n c j ę . 

J E R Z Y G R O B A R E K — K a t o w i c e 
22. ul . U ł ańska 7 — od d a w n a 
m a r z y o n a w i ą z a n i u p r z y j a c i e l -
sk i e go k o n t a k t u z m ł o d z i e ż ą f r a n -
cuską lub b e l g i j s k ą , b y d o w i e -
d z i e ć się b l i ż e j o j e j ż y c i u i za-
i n t e r e s o w a n i a c h . I n t e r e s u j e s ię 
t akże a s t r o n a u t y k ą i m u z y k ą j a z -
z o w a . 

E L Ż B I E T A B E D N A R S K A — 
P r z e m k ó w , ul . S zko lna 2, w o j . 
z i e l o n o g ó r s k i e — m a 18 lat i r ó ż -
n o r o d n e z a i n t e r e s o w a n i a m . in. 

i n t e r e s u j e s ię f i l a t e l i s t y k ą . P o s i a -
da dość duża k o l e k c j ę z n a c z k ó w 
p o c z t o w y c h , k t ó r e chę tn i e w y -
m i e n i na w i d o k ó w k i k o l o r o w e . 
Z n a j ę z y k e spe ran to . 

H E L E N A G I E R S — L e g n i c a , u l . 
K . L i e b k n e c h t a 17/2, w o j . w r o c -
ł awsk i e —• p i s z e d o r e d a k c j i : 
„ Z w r a c a m się do w a s z p rośbą o 
u ł a tw i en i e m i n a w i ą z a n i a k o r e s -
p o n d e n c j i . P i s a ł a m ju ż d o w i e l u 
ea ze t a l e j a k o ś n i e m a m szczęś -
c ia. n i k t do m n i e n i e p i s ze . M a m 
19 la t , i n t e r e s u j ę s ię f i l m e m , t e -
a t r em , m u z y k ą , z b i e r a m w i d o -
k ó w k i i nag ran i a p ł y t o w e . B ę d ę 
b a r d z o s z c zęś l iwa , j e ś l i k t o ś d o 
m n i e n a p i s z e " . 

Ż y c z y m y nas z e j C z y t e l n i c z c e a b y 
za n a s z y m p o ś r e d n i c t w e m zna la z -
ła w y m a r z o n y c h sob ie k o r e s p o n -
d e n t ó w . 
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Turkowski pozostał niezachwianym, ukry ł się w syp ia lnym 
pokoju Tankenberga i w żadne z posłami pertraktac je we j ść nie 
chciał. 

B y ł szary, mroźny poranek grudniowy. P r zed handel w in i 
del ikatesów Kulewsk iego zajechał podłużny omnibus poczto-
w y . Władys ław, opięty w letnim paltociku, z torebką w ręku, 
żegnał się z Tankenbergiem. Stary pocztyl ion zatrzasnął 
drzwiczki , wskoczy ł na kozioł i zagrał przeciągle, żałośnie. 

W ładys ław jechał sam. Wychy l i ł się przez wpółopuszczone 
okno omnibusu. Kasia otwierała aptekę... w oknach materialni 
mignęło coś niby pucołowata twarz Wie l ick iego. Jednocześnie 
na przec iw leg ł e j stronie rynku odsłaniał podwo j e s w e j o f i c yny 
Wie lecki . I naraz westchnął puer. 

Et, w rezultacie t en Wie l i ck i nie taki by ł zły... Dz iwak, rap-
tus, ale... nie ma do niego pretensji... nie ż y w i urazy! Ano , mo -
że i szkoda, że już wy j e żdża? Tankenberg... Wiła... Podciupski... 
dobry safanduła!... Z ży ł się z nimi wszystkimi. Lub i ł i ten 
ogród z jedną ocienioną aleją, i kościoły dwa, i prastare, opusz-
czone ruiny, i Kulewsk iego , i ten swó j kąt za materialnią. 
Uniósł się może... niepotrzebnie i... kto wie , czy nie zrobił głup-
stwa... Gdzie się teraz podzieje?... Pó ł roku praktyk i mu pozo-
stało... Całe pół roku!... 

Omnibus pocz towy toczy ł się leniwie, ź le osadzone szyby dy -
go ta ły i hucząc i dzwoniąc. Władys ław patrzył , jak z wolna, 
stopniowo Rawa tonęła w mgle , znikała. 

Jeiszcze kilka żwawszych obrotów kół i omnibus znalazł się 
w szczerym polu na szosie. 

— Więc już wy j e cha ł em z R a w y — szeptał do siebie W ł a -
dysław — czy zobaczę ją jeszcze k iedy w życiu?... 

Jakby w odpowiedz i na pytanie odezwała się smętna trąbka 
zamaszystego pocztyl iona: 

Ostatnią już nockę u matki będę spała, 
A jutro gospodarstwo swoje będę miała... 

Puer otrząsnął Się z zadumy i, wyc iąga jąc papierosa, mruk-
nął: 

— Jeszcze kazal iby się cz łowiekowi ożenić! Zimno!... Napa l -
m y sobie choć w twarzy! . . . 

(c.d.n.) 

PIGULARZ 129 

— O! Du lieber Gott * — westchnęła N iemka. 
— A l e ż ! — zaprotestował Władys ław. 
— N i e ma „ a l e " ! Zakradłeś się pan... podstępnie, niehonoro-

wo, zbuntowałeś narzeczonego panny Wi l i ! N i e zapieraj się, 
pan! Zbuntowałeś! Rozbudziłeś, j akby nie było... uczucie! P o -
wiadam, że rozbudziłeś!... Zaprzysiągłeś j e j miłość, a teraz 
chcesz porzucić?... To, j akby nie było... nie tego! Choroba, coś 
owoś, o!... 

Władys ława cierpl iwość zaczęła stopniowo opuszczać. Zebra-
ni nie dali mu przy j ść do słowa. 

— Panie ! — wtrąc i ł się Wo lanowicz — k iedy panu chlebo-
dawca, panie, pryncypał , zwierzchnik, panie, mówi , że nie te-
go... to, panie... paskudnie!... I ja byłem... s łowo honoru, by ł em 
młodym... ale, panie, takich nie, panie... bo to nieszlachetne, 
panie i... i... 

— Boda j ci, panie psiakrew, w karku trzasło!... 
— Pat rz pan... na tę, jakby nie było, matkę! — ciągnął da le j 

Wie l ick i . — Panu się zdaje , coś owoś, że to jest ciotka! Nie , to 
jest matka, bolejąca nad hańbą... tak, hańbą własne j córki. C zy 
pan to rozumie?! Czy pan by ł już k iedy matką bolejącą lub po-
hańbioną, j akby nie było, córką?... N i e tłumacz się! N i e byłeś 
pan!... Stanowczo nie byłeś!... 

— Do czego to wszystko zmierza? — przerwa ł Turkowski . 
•— Do czego zmierza... j akby nie było? Panie radco, do cze-

go... to zmierza?... 
— Do naszego ultimatum... panie psia... 
— Właśnie, do ultimatum... albo, albo... wóz i przewóz!. . . 

A lbo pan... przeprosisz bolejącą matkę... 
Bole jąca matka w t e j chwil i , znużona przedłużaniem się roz -

prawy , wyc iągnęła właśnie z kieszeni zaczętą pończochę i na-
stawiła druty. 

— Albo... ja, panie, d łuże j pana trzymać nie mogę!... A l b o 
panna Wi ła panu, coś owoś, przebaczy czy porozumie się, albo... 
panie, moja, jakby nie było... apteka... nie będzie dłużej... 

— Więc wyb i e ram to drugie!!... I żegnam! Pan będzie łaskaw 
zapłacić mi zaległą za ostatni miesiąc pensję... i dziś w y j e ż -
dżam!... 

— Co zaległą? Jaką zaległą? Słyszycie, panowie? Po j edz i e 
sobie... k iedy mnie się będzie podobało!... Patrzc ie go! U w o -
dziciel ! 

• D u l i e b e r G o t t ! ( n i e m . ) — d o b r y B o ż e ! 



PÓ Ł w i e k u temu, w okresie, k ie -
dy nasze poznańskie, ga l icy jsk ie , 
góra lsk ie i wes t f a l sk ie Ignace, 
W -Ck i , Antk i , Staśki i Wa l o s i e 
zaczynal i dop iero r o z l o k o w y w a ć 
się na ziemi f r ancusk ie j , w ko lo -

niach dzia ły się dość często dz iwne, 
niecodzienne rzeczy. P o n i e w a ż w tym 
p ie rwszym, w s t ę p n y m okresie naszego 
b y t o w a n i a na Nordz i e E m i g r a c j a sk ł a -
da ła się g ł ówn i e z p r a w d z i w y c h bądz 
też p ięćdzies ięc ioprocentowych k a w a -
l e rów (to znaczy ludzi, którzy żony p o -
zostawial i by l i w K r a j u i dopiero za -
czynali sk ładać p ieniądze na s p r o w a -
dzenie tych swoich po łowic ) i pon ie -
w a ż — co tu u k r y w a ć — .wielu z tych 
k a w a l e r ó w z a c h o w y w a ł o się tak, j a k -
by by l i po tomkami pana Raniekiego, 
o w e g o członka K m i c i c o w e j kompani i , 
„któremu — pisze S ienkiewicz w 
p i e r w s z y m tomie „ P o t o p u " — chodziło 
o to, a b y czasem nie obyło się bez b ó j -
ki" , w i ę c pozak ładane przez co obrót -
nie jszych P o l a k ó w gościńce i t ańcbu -
dy by ły podówczas , zwłaszcza w so-
botnie i niedzielne wieczory , m ie j s ca -
mi r ówn ie spoko jnymi i r ówn ie bez -
p iecznymi j ak znane n a m z f i l m ó w 
k o w b o j s k i c h „sa łoony" , czyli k a f e j k i 
Dz ik iego Zachodu . P o n i e w a ż większość 
tych po lon i jnych p ion ie rów o języku 
f r ancusk im nie mia ła zielonego p o j ę -
cia — a trzeba przecież by ło obcować 
z Francuzami , t rzeba by ło k u p o w a ć so -
bie jedzenie, chodzić do golarza , po 
papierosy itd. — w i ę c często w y n i -
ka ły stąd z a b a w n e nieporozumienia . 
O p o w i a d a n o mi, że w N o e u x - l e s - M i n e s 
czy gdzieś t am w tych stronach wszed ł 
razu p e w n e g o jak iś polski emigrant 
do p iekarni , i: „K i l o chleba mi trzeba, 
ł a s k a w a p a n i " — u p r z e j m i e rzecze do 
stojącej za ladą Francuzk i . P i e k a r k a 
nic oczywiście z tego nie zrozumiała . 
„Comment? — pyta. Qu 'es t -ce que 
vous vou lez?" Po l ak grzecznie p o w t a -
rza, że pragn ie kupić k i l og ram chle -
ba. N a to ona znowu swo je . I tak d a -
lej . I tak w koło. W końcu chłop się 
z d e n e r w o w a ł i zaklą ł szpetnie. „ C h o -
lera! "— wrzasną ł . — Cho le ra ! N a w e t 
chleba nie może sobie cz łowiek w tej 
F ranc j i kup ić ! " A do piekarki : P o c a -
łu j mnie, babo , w d...!" 

Na to piekarka się rozpromieniła. 
„Ach! — zawołała. — Du pain! IVIais 
naturellement! Voilà!" I wręczyła 
strasznie żywionemu emigrantowi ru-

miany bochen. P o l a k w y b i e g ł ze sk le -
pu j ak oparzony i zanosząc się od 
śmiechu pogna ł do cha łupy. K i e d y do -
b ieg ł do kolonii, k r zykną ł do zdumio -
nych jego zachowan iem r o d a k ó w : 

Ch łopy ! S łucha jc ie ! P o f r ancusku 
chleb n a z y w a się tak samo j ak po 
naszemu rzyć ! " 

Czy historia ta jest p r a w d z i w a ? C h y -
b a tak. M n i e opowiedz ia ł j ą Ste fan 
Przyby l sk i , a kto j emu ją opowiedzia ł , 
tego j a oczywiście nie w i em. M o ż e 
jego Regina . T a Reg ina to ci by ł l ep -
szy numer . S te fan zostawi ł ją w P o l -
sce z j e d n y m dzieckiem, a ona m u po 
dwóch latach p r zyw ioz ł a do F r anc j i az 
trzech bachorów. Śmia ł a się z tego 
przez k i lka lat cała nasza kopalnia . 
N i e j e m u j e d n e m u zresztą coś takiego 
się przytraf i ło . Dz iwne , niecodzienne 
działy się podówczas rzeczy, p o w i a d a m 
W a m . 

j e d n a k z u w a g i na to, że g ó r n i c y l iczą się 
u nas na tys iące , zaś „ R e g i n a " d y s p o n u j e 
t y l k o ( ł adne mi „ t y l k o " ) 150 p o k o j a m i i 
gośc ić m o ż e „ t y l k o " 575 osób, m i e j s c e w 
t y m l u k s u s o w y m ł io te lu u zy skać można 
t y l k o drogą l o sowan ia . N a d t o w l ipcu i 
s i e rpn iu „ R e g i n a " j es t w zasadz ie za r e ze r -
w o w a n a dla g ó r n i k ó w c z y n n y c h , dla t ych , 
k t ó r z y j e s z c z e p r a c u j ą , dla m ł o d y c h . M i m o 
to, ja , s t a r y dz iad ( s tary , a l e j a r y ) , w y -
w c z a s o w u j e się o to w t e j c h w i l i w „ R e -
g i n i e " . M o g ę p o w i e d z i e ć , że m a m szczęście , 
no nie? 

„Reg ina " z n a j d u j e się w B e r c k -
P lage , a B e r c k - P l a g e leży — jak w i a -
domo — nad kana ł em L a Manche . H o -
tel z b u d o w a n o nie opodal od morza. 
Pe łno w n im og romnych j ak katedry 
sal, których ściany w y ł o ż o n e są b o a -
zer iami i f r e skami , i których w n ę t r z a 
zdobią ma jes tatyczne m a r m u r y i j a -
kieś cudaczne i g igantyczne ozdobne 
rośliny. P o salach tych krążą b a j e c z -
nie up r ze jm i i n i e zwyk l e w y t w o r n i 

jak dzień 
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Proszę mi wybaczyć , że uży ł em w 
tym s w o i m pisaniu n ieku l tura lnego 
w y r a z u . M a m nadzie ję , że się za to 
na mnie nie obrazicie. W końcu w y -
raz ten oznacza rzecz, którą pos i ada j ą 
nawet i na jku l tu ra ln i e j s i p ro f e so ro -
wie . Poza t y m j a tego s ł owa uży łem 
mimowo ln ie . To nie m o j a w i n a . To 
w i n a „Reginy". . N i e tej, która bez p o -
mocy męża s p r a w i ł a sobie d w o j e dz ia -
tek, ty lko hotelu, w któ rym obecnie 
p r z e b y w a m . B o ten hotel n a z y w a się 
„Reg ina " . T o w ł a śn i e ten sakramenck i 
hotel p r zyw iód ł m i na pamięć R e g i -
nę P r z y b y l s k ą i tego emigranta , który 
nie wiedz ia ł , j ak się p o f r ancusku n a -
z y w a chleb. Rozumiecie? 

P i s z ę : „ s a k r a m e n c k i h o t e l " , a pr zec i e ż 
p o w i n i e n e m na g r o chu — j ak t o się m ó -
w i w ko l on i a ch — na g ro chu p o w i n i e n e m 
P a n u B o g u d z i ę k o w a ć , ż e się cło t e j , ,Re-
g i n y " dos ta łem. Raz d la tego , że jest to 
p r a w d z i w y pałac . A po w t ó r e z t e j p r z y -
c z y n y , że o i l e p r a w o spędzen ia w a k a c j i 
w „ R e g i n i e " p r z y s ł u g u j e w s z y s t k i m g ó r n i -
k o m 1 w s z y s t k i m e m e r y t o m k o p a l n i a n y m 
( j es t b o w i e m „ R e g i n a " w łasnośc ią za r ządu 
Kopa lń p ó ł n o c n e g o zag łęb ia w ę g l o w e g o ) , to 
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brzydko, panie, nieładnie, panie... to niehonoro-— A... a... 
w o i... i... 

— Boda j ci karku trzasło! — dokończył znów Podciupski. 
— Co m i tam panowie mówic i e o honorze! — odparł hardo 

z i ry towany puer. — Panna Wi ła sama zerwała z Posnerem i 
zaczęła późnie j mnie się oświadczać... lecz i ja mam tego do-
syć... tego jelszcze brakło! Szkoda czasu!... 

W ładys ław wyb i e g ł do drugiego poko ju i zabrał się gorącz-
kowo do pakowania rzeczy. Ręce mu się trzęsły, serce biło 
gwał townie . 

Tu nie ma co robić! Upokorzenie za upokorzeniem! Co oni 
chcą go tu jeszcze żenić czy co, u licha? 

Za Władys ławem wszedł Wiel icki , c ze rwony jak rak. 
— Ja pana nie zwalniam... ja pana nie puszczę!... 
— A l e ja ode jdę ! Wymawias z mi pan miejsce t rzy razy na 

dzień... mam świadków! 
— Ja panu... nie zapłacę... o! 
— Wszystko jedno! Niech się pan zbogaci moimi pięcioma 

rublami!... 
— Ja... s łowo honorowe, jakby nie było, raport do urzędu 

zrobię na pana... pana nigdzie ;nie przy jmą. . . 
— No, to rzucę... budę! W o l ę mieć z szewcem do czynienia 

niż tu siedzieć... 
Wie l i ck i przyskoczy ł do Władys ława, zamyka jącego kuferek, 

i chwyc i ł go za k lapy marynarki . 
— Coś powiedział?... Coś powiedział? ! Ja cię nauczę... ro-

zumu... o!... Powiadam.. . nie puszczę... ty... chorobo... o!... 
W ładys ław szarpnął się gwa ł town ie i pchnął silnie Wie l i c -

kiego w stronę drzwi . 
Ciało pryncypała zatoczyło się bezwładnie. Powsta ł gwałt . 

Podciupski z Wo lanow ic zem i Re inową z jedne j strony, a W i e -
licka z drugiej , wpad l i do pokoiku rozbrajać i mi tygować W i e -
l ickiego. 

Turkowski , korzysta jąc z zamieszania, wyb i e g ł przez aptekę, 
p r zywo ła ł gapiących się na rynku dwóch woźnych magistratu 
i poleci ł im wynos ić co prędze j rzeczy z apteki. Woźn i spra-
w i l i się tak szybko, że zanim się Wie l i ck i zor ientował, W ł a d y -
sław siedział już u Tankenberga i opowiadał mu o przebiegu 
całej awantury . 

kelnerzy. Ten, który nas ob s ługu j e jest 
tak d y s t y n g o w a n y i taki s z tywny , j a k -
by po łkną ł dyszel, taki w y p o m a d o w a -
ny j ak T ino Rosisi w j e d n y m p r z e d w o -
j e n n y m f i lmie , a taką m a piernik w 
dodatku arystokratyczną minę, że i le -
kroć do nas podchodzi , ty lekroć w y -
d a j e m i się, że czyni to po to, a b y m m u 
wyczyśc i ł buty, czego zresztą żadną 
mia rą zrobić b y m nie mógł , b o w i e m 
t rzewik i j ego są tak w y g l a n s o w a n e , że 
nasz sąsiad, chłop spod Lens n a z w i s -
k iem Józef Z a j ą c , pow i ada , iż po p i j a -
nemu b y je łacno w z i ą ć za lusterko. 
M y , to znaczy m o j a i j a — b o m o j a 
oczywiście p r z y w l e k ł a się tuta j ze 
m n ą — by l i śmy począ tkowo ca łym tym 
przepychem tak onieśmieleni, że z a -
c h o w y w a l i ś m y się j ak w kościele p o d -
czas podniesienia. Ja n a w e t często nie 
o d w a ż a ł e m się — m i m o że kiszki g r a -
ły mi w brzuchu w a l c a — z jadać c a -
łego ob iadu, b o w i e m m o j a twierdzi ła , 
że raz w idz i a ł a jakiś f i lm z życia w y ż -
szych sfer , którego akc j a r o z g rywa ł a 
się w takim hotelu j ak nasza „Reg i -

na " , i że z f i l m u tego wyn ika ło , że w 
tak im l u k s u s o w y m loka lu wszystk iego 
z j adać nie można, tyiliko zawsze t rzeba 
coś na talerzu zostawić. 

W i e d z i e m y t u t a j n a p r a w d ę r a j s k i e ż yc i e . 
Rano pa łaszu j e s ię śn iadanko , pogra cz ło -
w i e k t r o chę w k a r t y a lbo w b i la rda i j u ż 
jest czas na tak z w a n y , , apé r i t i f " , c z y l i 
na p r z e d o b i e d n i e g o k i e l i cha . P o t e m ob ia -
dek , k a w k a , gadu -gadu , i i d z i e się na p lażę , 
gd z i e leżą a lbo f i k a j ą tak i e pan i enk i i pa -
niusie, że g d y b y j e m ó g ł z o b a c z y ć m ó j ku -
z yn , I gnac S k o w r o ń s k i , to j e s t em pew i en , 
że z w ra ż en i a za raz b y m u na łys in i e z po-
wroteiVi w ł o s y w y r o s ł y . Szczęśc ie , ż e za 
młodu s łuży ł em do m s z y i że p a m i ę t a m , 
że pokusy szatańsk ie na l e ż y zawsze odsu-
w a ć i w czas ie ich napaśc i po l ecać się B o -
gu, a le c z y d ługo j e s zcze b ę d ę m ó g ł o t y m 
pamię tać , t e g o nie w i e m , bo po nocach 
śni m i się, że j e s t e m maszyn is tą i p r o w a -
dzę l o k o m o t y w ę , k t ó ra c iągn ie za sobą d łu-
g a c h n y poc i ąg t o w a r o w y pe ł en ok rąg ł y ch , 
j ę d r n y c h i s z epc zących p i e s zc zo t l iw i e ludz-
k i m g ł o sem „ W a l o ś , och, Wa l oś . . . " zakaza-
n y c h o w o c ó w . 

No , muszę już kończyć, bo zapada 
noc i m o j a chce iść spać. M a m nadz ie -
ję, że dzisiaj nie będzie tak w a r i o w a ł a 
j ak zeszłej nocy. Proszę sobie w y o b r a -
zić, że j e j się w c z o r a j w i eczo rem za -
chciało udawać , że jest cesarzową E u -
genią, a mnie kaza ła w y s t ę p o w a ć w 
roli ma ł żonka tejże Eugeni i , to znaczy 
Napo l eona I I I . Wszys tko dlatego, że 
personel hote lowy opowiada , że w u -
b i e g ł y m stuleciu ta cała Eugen ia m ie -
szkała przez pew i en czas w naszej 
„Reg in ie " . M o j a ubzdu ra ł a sobie ( j ak 
to j ednak bezczynność żle działa na 
kobiety! ) , że Napo l eon I I I musia ł w 
łóżku m a w i a ć do Eugeni i : „Czy, p ta -
szyno najs łodsza , czy k ró l owo mo j ego 
życia, sen zaczyna już sk le jać t w o j e 
cudowne powieczk i? " i żąda ode mnie, 
ż e b y m j a j e j też takie androny p raw i ł . 
W c z o r a j pół nocy straci łem na t ł u m a -
czenie je j , że w ie l cy tego św ia ta są i 
zawsze by l i tak imi s a m y m i ludźmi jak 
wszyscy inni, i że N a p o l e o n I I I ,z p e w -
nością nie p o r ó w n y w a ł w łóżku s w o -
j e j po łowicy do ptaszyny, ty lko mów i ł : 
„Gienia , posuń girska, bo z n o w u całe 
w y r o z a j m u j e s z i nie m a m gdzie spać ! " 
A l e ona nie chce w to wie rzyć , i już. 
B a b y n a w a k a c j a c h są n a p r a w d ę n ie -
znośne. Na s z rzeźnik twierdzi , że na 
w a k a c j e p o w i n n y jeździć ty lko cudze 
żony, ty lko żony innych. M o ż e ma r a -
c j ę . -Co o tym myślicie? 

Walen ty G A W Ę D A 

PIGULARZ 131 

P o naradzie z Tankenberg iem — puer poszedł do doktora 
Bóbskiego i, przedstawiwszy mu całą sprawę ab ovo *, prosił, 
aby bezzwłocznie w y m e l d o w a ł go z apteki Wie l i ck iego i f o rmu-
larz przesłał pod adresem w u j a do Warszawy . Nadto wobec od-
mówienia przez Wie l i ck iego zapłaty za leg łe j pensj i uzyskał od 
Bóbskiego przyrzeczenie pośrednictwa w odebraniu pieniędzy. 
Lekarz pow ia t owy w ogóle p r zy ją ł Turkowskiego bardzo ser-
decznie. Wie l i ck iego znał już po trosze i wiedział , co o nim są-
dzić, młody zaś adept f a rmac j i przedstawiał mu się zawsze z 
jak na j l epsze j strony. 

Żegna jąc się, Bóbski zapytał delikatnie, dokąd i k iedy chce 
wy j e chać Władys ław i czy ma za co. 

Puer się nieco zawstydzi ł . R a w ę miał zamiar opuścić jak na j -
prędzej , wyb i e ra ł się tymczasem do matki, a co do go tow i zny 
na koszta podróży... to postanowił zastawić swoją cebulę... 

Bóbski się rozgniewał . 
— Patrzc ie ! Jacy jesteśmy hardzi! Cóż to! Bóbski nie może 

panu paru rubl i pożyczyć? Doskonałe! Paradne!... I le panu 
winien jest Wie l ick i? 

— Pięć rubli... i za ostatnie pół miesiąca, lecz już tego nie 
liczę!... 

— Wyborn i e ! Proszę pięć rubli!... N iech mi pan napisze prze-
kaz, a już ja sobie odbiorę, bądź pan spokojny!... Wie l i ck i mi 
jeszcze do domu przyniesie. » 

Turkowski zdecydował się wy j e chać następnego dnia kur ier-
ką do Skierniewic , a istąd na Koluszki do matki. W i z y t pożeg-
nalnych składać nie chciał, bo... czasu było mało i nazbyt się 
czuł wzburzony i zdenerwowany. . . a p r zy pożnegnaniach nie 
oby łoby się bez w y p y t y w a ń o powód nagłego rozstania się z 
Wie l ick im. 

U Tankenbergów czekała go nowina. Oto Wie l i ck i przysłał 
grubą Kasię, w charakterze parlamentarza, z oświadczeniem, 
że ma do Władys ława ważny interes i prośbę, aby zechciał 
wstąpić na chwi lę do apteki. Puer wzruszy ł t y lko ramionami 
i zasiadł z Tankenberg iem do parti i szachów. P o Kas i p r zy -
dreptał Wolanowicz , późnie j nieco Podciupski, w rezultacie pa-
ni aptekarzowa, wszyscy z coraz to lepszymi punktami ugody, 
ta ostatnia nawet przyrzekała podwyższenie pensji do rubli 
siedmiu... 

* A b o v o ( łac . ) — w pr zenośn i : od począ tku . 
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Zebrane przez przyjaciół 
datki z okazj i zawarcia związ -
k ó w małżeńskich złożyły na 
cele dobroczynne małżeństwa: 
Elisabeth Wojc iechowska i 
Lucien Vasseur w Mar les - les -
Mines; Mauricette Breuil i 
Robert Sułkowski w Metz; 
Gisèle Jab łowska i Guy E r -
nest Bourguel le w Pecquen-
court; Renée Pacaud i W ł a -
dys ław Kołtuniak. Annie K o -
chanek i Henryk Niedzia l -
kowski, Mar ie -C laude P e l -
letier i Jean-Jacques Màde j , 
Jacqueline Korbacińska i R o -
ger Leger w Montceau- les -
Mines; Pascale Charles i Jean 
Kubiak w St. Val l ier ; Daniel -
le Demont i Jean -Marc 
Szczukowski, Thérèse Lepinay 
i Józef Kurczyński, Nicole 
Sevin i Bernard Waszczyński 
w Noyel les -sous-Lens ; N a -
dine Lewandowska i Phi l ippe 
Leborgne w Loos-en-Gohel le ; 
Jeannette Kozbiał i Bernard 
Lefetz, A l f r eda N o w a c k a i 
Jean-Claude Lecomte, Helena 
Guzkowska i Christian S e -
gard w Libercourt; Nicole 
Démarqué i Kazimierz N o -
wak, Josette De lva i Antoni 
Wojtaszek, Chantai Le roux 
i Henryk Bąkowsk i w Mér i -
court; Chantai Walkowia 'k i 
Jean -Mar ie Pacini w Dechy; 
Michalinę Gossau i Michał 
Ti lkowski w Waziers ; Esther 
Kruczek i Michał Małgowski 
w Liévin. 

N O W E Z A R Z Ą D Y — 
Z E B R A N I A 

M E T Z . Zna jdu jąca w Metzu 
s w o j ą siedzibę f rancuska f e -
deracja szkół nauki jazdy sa -
mochodowej odbyła ostatnio 
swo j e wa lne zebranie. N a ze-
braniu postanowiono nadawać 
specjalne wyróżnienia dla 
dobrych szkół pod nazwą 
,,Les maîtres à conduire". W 
skład nowego zarządu w y -
brano jednomyślnie p. Ma r i a -
na Libera, właściciela d w u 
szkół w Metzu i Mont igny-
les-Metz. 

ST. V A L L I E R - S T . A M A -
DÉE. W związku z zamknię-
ciem kopalni w St. Amadée 
istniejący sportowy klub zo-
stał rozwiązany. W a l n e ze -
branie klubu postanowiło kon -
tynuować działalność pod 
nazwą „ex St. Amadée " . Se -
kretarzem nowego k lubu zo-
stał w y b r a n y p. Szymon T y -
szek. 

O I G N I E S . Przyjaciele k lu -
bu A S S B , posiadający w ł a s -
ny klub, odbyli swo j e dorocz-
ne wa lne zebranie. Sp rawoz -
danie z całorocznej działal -
ności złożył sekretarz k lubu 
p. Józef Belko, przedstawiając 
równocześnie plan działania 
na przyszłość. W szczególności 
uroczyście obchodzony będzie 
ubileusz zasłużonego gracza 

i czynnego członka k lubu p. 
Henryka Maliny. Do nowego 
zarządu izostali wyb ran i m.in. 
p. J. Belko jako sekretarz oraz 
pani Józefa Zbierska — jako 
skarbnik. 

M A Z I N G A R B E . W a l n e ze-
branie stowarizyszenia „La 
Jeune France " wybra ło na 
trenera k lubu p. Stanisława 
Kowa la . 

D O U A I . Mie j scowy klub 
lekkoatletyczny „Atletic-
C lub -Doua i " Odbył ostatnio 
swo j e wa lne zebranie. W 
wyniku uchwały wa lnego ze-
brania opiekunem sekcji piłki 
ręcznej został p. Wawrzyn iak . 

BILLY-BERCI.AU. T u t e j s z a 
s e k c j a m e d a l i s t ó w p r a c y o d b y ł a 
s w o j e d o r o c z n e w a l n e z eb r an i e , 
w k t ó r y m uczestn iczy ł p rezes r e -
g i o n a l n y F e d e r a c j i M e d a l i s t ó w p. 
W a s l e l e w s k i . W imien iu m e r a 
mias ta p r z e m a w i a ł p. G r u c h a ł a , 
zastępca m e r a , w r ę c z a j ą c r ó w n o -
cześnie d y p l o m y n o w y m m e d a l i -
s tom. 

N A B U D O W Ę 
C E N T R U M 

Z D R O W I A D Z I E C K A 
Z a pośrednictwem re -

dakcj i „Tygodnika Po l -
skiego" wpłaci ła 50.— 
f ranków na budowę 
Centrum Zdrow ia Dziec-
ka w Warsizawie pani 
Kwia tkowska z Paryża. 

Of iarodawczyni se r -
decznie dziękujemy. 

ODZNACZENIE 
P. KAZIMIERZA 
W0JSZYŃSKIEG0 
L A N D A S . Z okazj i 

święta narodowego Fran-
c j i medalem de sécurité 
et maintien de l 'ordre en 
A F N został odznaczony p. 
Kazimierz Wojszyński. 

CIEKAWA W I A D O M O Ś Ć 
DLA FILATELISTÓW 

K 
o 

2 3 , r u e T a i ł b o u ł - P A R I S 
I X - è m e 
Tél. 824-42-02 Métro: Chaussée d'Antln 

B A N K 

P O L S K A K A S A O P I E K I S . A . 

Udziela wszelkichJ informacji osobiście, telefo 

n/czn/e i odpowiada na zapytania listowne 

Nasz korespondent Śl i -
mak z Burgundii, który 
często bierze udział w 
wystawach f i latel istycz-
nych w Dijon, wystawia-
jąc plansze z p ięknymi 
polskimi znaczkami, po-
daje do wiadomości na-
szych Czytelników, że w 
dniach 25 i 26 września 
1971 roku w Marłes-les-
Mines (Pas-de-Calais) z 
okazj i 50-lecia przybycia 
robotników polskich do 

K O N K U R S D O M Ó W 
P R Z Y B R A N Y C H 

K W I A T A M I 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . D o -
rocznym zwyczajem, jury po -
wo łane przez tutejszy izarząd 
miejski, dokonało wizytacji 
zgłoszonych do konkursu do -
mów. W kategorii p ierwszej 
dom w r a z z ogródkiem •— p. 
Ginette Michalak .zajęła m ie j -
sce 10, a p. Edmund O l szew -
ski 17. W kategorii p ierwsze j 
poza konkursem pierwszą na -
grodę otrzymał p. Edmund 
Skrzypczak. 

G E N E L A R D , Mie j ska ko -
mis ja kwa l i f ikacy jna przyzna-
ła 5 nagrodę za dom przy -
brany kwiatami p. Mar iano -
w i Buczkowskiemu. 

K O N K U R S 
M O D E L A R S T W A 

S A M O L O T O W E G O 

L E N S . T u t e j s z y „ A é r o - C l u b d e 
L e n s " z o r g a n i z o w a ł k o n k u r s m o -
d e l a r s t w a d l a m ł o d z i e ż y . . W k a t e -
g o r i i „ p l a n e u r i n t e r n a t i o n a l " 
z w y c i ę ż y ł p . E u g e n i u s z M a r k u -
s z e w s k i z L e n s . Z a j ą ł o n r ó w n i e ż 
4 m i e j s c e w k a t e g o r i i „ m o t e u r 
é l a s t i q u e , c o u p e s e n i o r " . 

Francj i czynne będzie 
tymczasowe biuro poczty 
ze znaczkiem, specjalną 
pieczątką i i lustrowanym 
datownikiem pierwszego 
dnia. 

Znaczek z te j okazj i 
na pewno zainteresuje 
wszystkich polonijnych 
f i latel istów. 

E G Z A M I N Y i 
P Ó Ł N O C F R A N C J I . P o -

myślnie złożyli egzaminy na 
poziomie bac de techniciens: 
Marc Janczewski i Ryszard 
Wojtaszek z L.T. Armentières, 
Gerand Podworny z L.T. A r -
ras, Ryszard Wierzbiński, D a -
niel Łukaszewski i Franciszek 
Stachowiak z L.T. B r u a y - e n -
Artois, Christian Sobczak i 
Jean-P ierre Kaźmierczak z L . 
T. Denain, Géra ld Adamczak, 
Jean-Pierre Kubiak, René 
Pawlicki , Daniel Pilarczyk, 
Roger Szymura i Patrick Seyd -
lic z L.T. Douai, Czes ław Bis, 
Rotse Grundszek, Jean-Pierre 
Kowalsiki, Ryszard Matusiajk i 
Jean-Mar ie Walczak z L .T. 
Hénin-Liétard, Andrze j L u -
siewicz, Teodor Borowczak, 
A l e x Litwiński, Daniel Jan-
dziak, Sylvain Peńkała, Daniel 
Głowacki , Michał Gochno i 
Patrick Patuszek z L.T. Lens. 
Pierre Grześkiewicz i Jacques 
Szyndler z L.T. Valenciennes, 
Stefąn Borkowski z L.T. L i l -
le Baggio, Jacques Bolcizak i 
Jean-Mar ie Gniady z L .T. 
Roubaix , Christine Augusty-
niak, Ariette Kęsa, Monique 
Kozieł, Mar ian Ruszała, P a -
trick Joniuk, Al ine S w i e j k o w -
ska, Jacqueline Topczyńska, 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-

niqdze jako pomoc l dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 

towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wklaa/ na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-

ki do Francji. 

B Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 

operacje bankowe. 

B Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-

macyjne. 

B a r d z o n iskie k o s z t y , s z y b k a 
i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 

• E G Z A M I N Y 
Anne -Ma r i e Szudy, Martine 
Majchrzak i A l ina Ole jnik z 
L. Adm. w Douai. 

D O U A I . W zakres ie e l ek t ro tech -
niki p o m y ś l n i e z łożyl i e g z a m i n y 
z a w o d o w e w t u t e j s z y m C . E . T na 
poz iomie C . A . P . : pp . A l a i n G ł u -
c h o w s k i . E d w a r d R u d n i k , R y s z a r d 
K r z e s z o w s k i , D a n i e l S t e lmaszyk , 
F r anc i s Z d r o j e w s k i , M a r c M i ę -
kus , w s z y s c y z A N I C H E ; R y -
szard G r z e g o r c z y k , H e n r y k G r o -
dod , R y s z a r d Ł a c z e w n y i J e a n -
C l aude K o k o s , w s z y s c y z W A -
Z I E R S ; C . A . P . w zakres ie m e c h a -
niki o t r zyma l i pp . P i e r r e C h o j -
nacki , J e a n - P i e r r e K a w a ł a , G u v 
K o m i n e k . T a d e u s z W o l n i c z a k , M u -
chał D r z e w i c k i , F r e d d y S ł odczyk , 
F ranc i s zek K r u s z k a , Chr i s t i an 
K r z y s i a k , J e a n Y v e s N o w a k , K a -
z imierz Czyż , M a r c R a d z i m i ń s k i 
z A N I C H E . D y p l o m C A P w za -
kres ie s t enodak ty l o w j ę z y k u n ie -
m i e c k i m o t r z y m a ł a p . S tan i s ł a -
w a S i w a k z A N I C H E . 

W P Ł A T Y 
N A O D B U D O W Ę 

Z A M K U 
K R Ó L E W S K I E G O 

Z okazji w y j a z d u dizieci 
na kolonie letnie do K r a j u 
wpłaci ł za pośrednictwem 
Konsulatu Generalnego P R L 
w Paryżu 100.— f r anków na 
odbudowę Zamku K r ó l e w -
skiego w Warszaw ie p. Kaz i -
mierz Drewniak z Paryża. 

O f ia rodawcy serdecznie 
dziękujemy. 

Za pośrednictwem redakcji 
„Tygodnika Polskiego" w p ł a -
cił 10.— f r anków na odbu -
dowę Zamku Kró lewskiego 
w Warszaw ie p. Piszczek z 
Sonchamp. 

Of iarodawcy serdecznie 
dziękujemy. 

KONKURSY TOWARZYSKIE 
M C I I Y - les - M I N E S -

H U L L U C H . Do tradycyjnego 
konkursu „d rwa l i " stanęło 12 
uczestników w rejonie Auchy. 
W ciągu 10 minut przerąbał 
s w ó j pień p. Franciszek M a -
jorek — młody górnik. W k r ó t -
ce potem dokonali tego sa -
mego d w a j jego wspó ł towa -
rzysze z Hulluch. Licznie 
zgromadzona publiczność go -

N A S Z A K R O N I K A R O D Z I N N A 
NIECH ZDROWO ROSNĄ I 

Rodziny naszych Kodaków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

L E C R E U S O T : C h r i s t i n e K ł a j a . S T . E T I E N N E : 
L a u r e n c e Z m y ś l o n y . M O N T C E N T S : T h i e r r y P a w -
l a k ( L e C r e u s o t ) . L A B A S S È E : H e r v e Z y g a r o w i c z 
( M e u r c h i n ) . L I E V I N : C h r i S t e l l e P o ś p i e s z n y , W a l e -
r i a B a n a s z k i e w i ć z , B o r y s K o k o s z k o . D O U A I : Z o -
f i a K w a ś n i e w s k a , F r y d e r y k M i k o ł a j c z a k , E s t e l l e 
K u c h a r s k a , F r y d e r y k D e m b o w i a k . B U L L Y - l e s - M I -
N E S : M a t y l d a M i c z y ń s k a . W I N G L E S : A g n i e s z k a 
D u d e k . M È R I C O U R T - s o u s - L E N S : C h r i s t o p h e 
K n e c h c i a k . N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : M i k o ł a j N o -
w a k , C h r i s t i a n G ó r z y ń s k i . A V I O N : S a b i n a P i e -
t r z a k . G R E N À Y : C h r i s t o p h e Z e n d ł o w s k i . H E R S I N -
C O U P I G N Y : A l b e r t K a j z e r . B U L L Y - l e s - M I N E S : 
M y l è n e W a w r z y n i a k . H A R N E S : F i l i p B u d z i a k . 
S A L L A U M I N E S : P a t r i c k K o z ł o w s k i . R O U V R O Y -
s o u s - L E N S : D o m i n i q u e B i e r n a c i k . L E N S : L a u r e n c e 
K o n o w a ł ( A v i o n ) , W i r g i n i a C h l e b o w s k a ( B u l l y ) , 
K a r i n ę Z a w a d a , D a w i d J ę d r u s i a k ( S a l l a u m i n e s ) . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych. 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 

MONTCEAU-les-MINES: A n n e - M a r i e K ę d z i a i 
R o g e r C o n r y , M a r t i n e P o h i e r i J e a n - C l a u d e P a -
l i j c z u k . BULLY-les-MINES: B é a t r i c e L h e r m i t e i 

G i l b e r t S m o k o w s k i , M a r y s e P a w ł o w s k a i C l a u d e 
C o n d e t t e . L I É V I N : J e a n n e M a r i e T h i r i o n i Y v e s 
M a ń s k a , E d y t a K o w a l k o w s k a i C l a u d e L e b a s . 
L E N S : A n n i e C h o c h o w l a s i Jan B a t o r ( B u l l y ) . 
B R U A Y - e n - A R T O I S : M i c h e l e K o l u ś n i e w s k a i P a -
t r i c k L e c o i n t e . S A N V Ï G N E S - ! e s - M I N E S : M a r i a 
L e c h i D a n i e l L e c o u r , A n n e - M a r i e A n d r z e j e w s k a 
i J o ë l M o n n e r e t ( M o n t c h a n i n ) . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i trady-
cyjnych stu lat! 

Z ZHŁ0BMEJ KURTY 
Z żalem donosimy że ostatnio odeszli od 

nas: 
T ł A R L I N : J a n P i c h e t a , l a t 55. M O N T C E A I - l e s -

M I N E S : W a l e n t y M a r c i n i a k , lat 78. B R U A Y - e n -
A R T O I S : E d m u n d M a ś l a n k i e w i c z , l a t 45. P O U -
Q U I E R E S - s o u s - L E N S : W a n d a B r z e z i ń s k a , l a t 47. 
L E N S : F r y m k a H e r s z t a l , l a t *8. A V I O N : J ó z e f 
U r e k , l a t 58. M E T Z : S t a n i s ł a w L i b e r , l a t 76. 
B O U S S E : J a n B a t o g , l a t 82. B E A U Z A C ( H . L o i r e ) : 
W a n d a K r a w c z y k z d o m u K o c z k a , l a t 58. G Ó R Z E : 
E t i e n n e C i e l e c k i , l a t 57. P O U I L L O U X : J a d w i g a 
Ś w i a t z d o m u G o n d a . M O N T I G N Y - e n - G O H E L L E : 
W a l e n t y G o ś c i n i a k . P O N T - d e - l a - D E U L E : A d o l f 
K o r d e l a s , l a t 66. A N I C H E : J ó z e f O w c z a r c z a k , l a t 
54. L O I S O N - s o u s - L E N S : S t a n i s ł a w P a w l a c z y k , m e -
d a l i s t a p r a c y , l a t 75. V E N D I N - l e - V I E I L : M a r c j a n -
na W o j t c z a k . C A L O N N E - R I C O U A R T : T e o f i l M i -
c h a l s k i . L E N S - B A R L I N : I g n a c y G a l e w s k i , l a t 49. 

Rodzinom Zmar łych składamy serdeczne 
wyrr.zy współczucia. 

rąco oklaskiwała młodego 
drwala. Zastępca mera p. 
Glorian złożył trzem z w y -
cięzcom konkursu okolicznoś-
ciowe upominki. 

F O U Q U I Ë R E S - les - L E N S . 
W zorganizowanym z oka-

zji święta 14 l ipca konkursie 
strzelania przez stowarzysze-
nie „Amicale L a ï q u e " p. M i -
chał Roziecki za ją ł miejsce 7 
w kategorii seniorów, 

B É T H U N E . Z okazji święta 
narodowego Franc j i zostały 
zorganizowane na tutejszym 
basenie tzw. indywidualne b i -
twy morskie na łodziach. W 
ostatecznej klasyf ikacj i p. 
Michał Worko zajął miejsce 
14 na 27 uczestników. 

D O U A I . Stowarzyszenie 
„Club dé la Commune 
L ibre du 4 Septembre" zor -
ganizował ostatnio s w ó j letni 
konkurs petanki. W konkur -
sie miejsce drugie zajął p. 
Kamiński z C lub de Waiziers, 
4 ip. Winnicki z Douai, 5 p. 
Mania z Guesnain. 

C A L O N N E - R I C O U A R T . Re -
gionalny konkurs miłośników 
wędki, zorganizowany na sta -
w ie Guenehem przez tutejszy 
komitet uroczystościowy, w y -
grał p. Stefan Jakubowski z. 
Calonne przed p. Ryszardem 
Leśniakiem z B r u a y - e n -
Artois. 

C O U R R I E R E 3 . Pierwszy te-
goroczny konkurs wędkarsk i 
stowarzyszenia „Amica le des 
Pêcheurs Courr iè res -Carv in -
Oignies" wyg ra ł p. Z. Kaczyń -
ski z Courrières. K i e r o w -
nictwo konkursu spoazywało 
w ręku p. Kazimierza Na l e ś -
niaka — prezesa stowarzysze-
nia oraz p. A l f r eda G l in -
kowskiego — skarbnika za -
rządu. 



NIEDALEKO PADA 
JADŁKO od JADŁONI 

Podobno przysłowia są mądrością narodu. Jeżeli tak, to niech nam będzie wolno posłużyć się 
jednym z wielu pięknych i mądrych polskich przysłów, tym razem w odniesieniu do sportow-
ców. Często bowiem niedaleko „jabłko pada od jabłoni". Gdy ojciec lub matka schodzi ze spor-
towej areny, po pewnym czasie ich miejsce za jmują dzieci: syn lub córka, a czasem nawet 
dwoje następców wielkich mistrzów. Dlatego też to, co poniżej, drodzy Czytelnicy, przeczytacie, 
będzie jeszcze jednym dowodem na poparcie tezy, że przysłowia mówią prawdę. 

Jerzy Wyrobek 

P i ł k a r s k i e t r a d y c j e 

K a t o w i c k i e p ismo „ S p o r t " 
p r owadz i w każdym sezonie 
p i łkarsk i chal lange o „Z ło t e 
buty" . W ciągu całych r o z g r y -
w e k punktu je się wszys tk ich 
zawodn ików , podobnie jak w 
szko le s tawia się stopnie. N a -
stępnie sumuje się te oceny i 
k to może pochwal i ć się n a j -
w iększą sumą — zdobywa 
„Z ł o t e buty" . T o p iękne t ro-
f e u m w p ię tnastym już kon-
kurs ie rozs t rzygn ię tym w po-
ł ow i e l ipca zdobył Jerzy W y -
robek z drużyny chorzowsk ie -
g o Ruchu. 

Dla k ib i ców p i łk i nożne j ze 
starszego pokolenia nazwisko 
to nie jest obce. Wszyscy z 
pewnośc ią dobrze p r z ypom i -
na ją sobie Ryszarda Wyrobka, 
k tó ry p r zez w i e l e lat z p o -
w o d z e n i e m broni ł b ramki te -
g o samego Ruchu, a d w u -
kro tn ie nawe t w y s t ę p o w a ł w 
reprezentac j i Po lski . Obecnie 
jest t renerem, a j ego syn Je -
rzy p od t r z ymu j e t radyc j e r o -
dzinne. Urodzony 19 grudnia 
1949 roku jest jeszcze k a w a l e -
rem, z z awodu zaś mechan i -
k i em p r e c y z y j n y m . P racu j e w 
hucie „Ba t o r y " , m.a wzroistu 
171 cm i w a ż y 58 kg. 

W p i łkę nożną gra od 1963 
roku. W meczu l i g o w y m de-
b iu towa ł w roku 1968 w ba r -
w a c h Zag łęb ia Wa łbr zych . Od 
1969 roku gra na pozyc j i s to-
pera w jedenastce Ruchu. W 
reprezentac j i Po lsk i wys tąp i ł 
dotychczas 9 razy. Debiut n a -
stąpił w roku Ubieg łym w 
W a r s z a w i e w zwyc i ęsk im (5 : 0) 
meczu z Danią. 

Z okaz j i zdobyc ia „Z ł o t ych 
b u t ó w " zapy tano Jurka, czy 
n ie myś la ł n igdy o pójśc iu w 
ś lady o jca i za jęc ia pozyc j i 
bramkarza . Odpowiedz ia ł : 

— Właśnie przykład ojca 
nie stanowił dla mnie zachęty. 
Po meczach często wracał on 
do domu mocno poturbowany 
i posiniaczony. Przyrzekłem 
sobie, że nie pójdę w jego 
ślady. 

T u trzeba wy jaśn ić , że R y -
szard W y r o b e k by ł n i e zwyk l e 
o d w a ż n y m i r y z ykancko b ro -
n iącym bramkarzem, stąd czę -
ste kontuizje, o k tórych w s p o -
mina j ego syn. 

W ślady o jca poszedł inny 
m ł o d y p i łkarz . P r z ed w i e l u 
l a t y n a j p i e r w w Lechu P o z -
nań, a następnie w Po lon i i 
B y t o m broni ł bramki Henryk 
Skromny. Na boisku by ł on 
p r z e c iw i eńs twem W y r o b k a — 
spoko jny , z r ównoważony , uni-
ka ł starć z napastnikami. 
W r o d z o n y re f l eks i szybkość 
s taw ia ł y go w tych p o j e d y n -
kach w lepsze j sytuacj i . H e n -
r yk Sk romny s iedem razy gra ł 
w reprezentac j i Polski . N ies te -
ty, już nie ż y j e . Zmar ł n ie-
d a w n o p o d ługo t rwa łe j choro-
bie. A l e ż y j e w pamięc i k ib i -
ców . k tó rzy zawsze darzy l i go 
w i e lką sympat ią . 

I oto p rzed n iewie lu t y -
godn iami w bramce Po lon i i 
z n o w u zagra ł Skromny. B y ł to 
oc zyw i śc i e syn H e n r y k a — 
Adam. T r zeba jednak p r z y -
znać, że ma ruchy podobne 
j ak o jc iec , a f a chowcy w r ó ż ą 
m u dalszą kar ierę . 

Jeszcze jedna udana kar i e -
ra —- to młody Wieczorek , 
g r a j ą c y w rybn ick im R O W . 
Jego o jc iec , Teodor Wieczorek , 
dz i ew ięć razy reprezentował 

b a r w y Po lsk i na ś rodkowe j i 
l e w e j pomocy . P r z e z w i e l e lat 
by ł zawodn ik i em chorzowsk ie -
go A K S . 

N i e wszyiscy s ynow i e dorośl i 
do tego, by godnie zastępować 
swo ich o j c ów . W e ź m y dla 
przyk ładu d w ó c h na j s ł awn i e j -
szych p i łkarzy polskich: G e -
rarda Cieślika i Władys ława 
Szczepaniaka. A n i syn p i e r w -
szego, ani żaden z t r o j ac zków 
drug iego nie wzniós ł się na 
w y ż y n y kunsztu p i łkarskiego, 
choć wyn i ó s ł z domu zami ło -
wan i e do t e j popularne j dys -
cyp l iny sportu. 

N a p o d n i e b n y c h 
s z l a k a c h 

Szybownic two , podobnie j ak 
lo tn ic two, jest n a r o d o w y m 
sportem P o l a k ó w . N i e jest to 
czaza przechwa łka — na j l ep i e j 
świadczą o t ym w y k a z y k o m -
pletu d i amen tów do z ło te j od-
znaki, r ekordy m iędzynarodo -
we , meda l e L i l i entha la oraz 
tabl ice w y n i k ó w na mis t r zo -
s twach świata. N a tych tab l i -
cach, j ako j edno z p i e rwszych 
po I I w o j n i e św ia towe j , w i d -
n ie je nazwisko Adama Zient-
ka. W 1947 r. na m i ędzynaro -
dowych zawodach s z ybowco -
wych , k tóre następnie (prze-
kształci ły się w mist rzostwa 
świata (w Samedan — S z w a j -
caria) za ją ł on p ierwsze m i e j -
ce w konkurenc j i prędkośc io-
w e j . La ta ł on w t e d y na p i e r w -
szym, skons t ruowanym po 
w o j n i e po lsk im sizybowcu 
„Sęp" . P o zakończeniu kar i e -
ry zawodn ic ze j A d a m Zientek 
przeszedł do p racy w p r ze -
myś le s z y b o w c o w y m i jest 
ob la t ywaczem nowych po l -
skich konstrukcj i . 

Ostatnio na mistrzostwach 
Po lsk i r o z g r ywanych w L e s z -
nie zwróc i ł na s iebie u w a g ę 
f a c h o w c ó w młody pi lot o 
znanym nazwisku. Okazało się, 
że Stanisław Zientek jest r o -
dzonym synem Adama , a j ego 
p i e rwszy wys t ęp w s i lnej kon-
kurenc j i zapowiada s z ybown i -
ka w i e l k i e go f o rmatu . 

P r z y okaz j i spo r t ów lo tn i -
azych w a r t o dodać, że syn 
Henryka Żwirki , zwyc i ę z cy 
Chalange 'u lo tn iczego w 1932 
r. a w k r ó t c e p o t e m zmar łego 
w w y n i k u katas t ro fy pod 
Cierp l ick iem, też jest p i lo-
tem, choć nie w y c z y n o w y m . 
Nosi on imię o j ca — Henryk 
i j ako inżynier z a j m u j e się 
sp rawami lo tn ic twa spor to -
wego , jest r ówn i e ż dz ia ła-
czem Ae rok lubu Po lsk iego . 

O d k o s z a d o ł u k u 

K i e d y prezesem Sądu N a j -
wyższego został m i a n o w a n y 
dr Zbigniew Resich, wszyscy 
mi łośnicy kos zykówk i w P o l -
ce doskonale w iedz ie l i o ko -
go chodzi. On to b o w i e m w 
czasach s w o j e j młodości , gdy 
jeszcze s tud iował p r a w o na 
Un iwersy tec i e Jagie l lońskim, 
należał do s ł awnego klubu 
Cracov ia i by ł podporą dru-
ż yny koszykówki . Uta l ento -
w a n y koszykarz ki lkadzies iąt 
razy w y s t ę p o w a ł w reprezen-

tac j i Polski , a kar ie rę s w o j ą 
zakończy ł w roku 1947 r e z y g -
nując z czynnego uprawian ia 
kos zykówk i po mis t rzostwach 
Europy w Pradze , podczas 
których by ł jeszaze j e d n y m z 
na j l epszych z a w o d n i k ó w w 
po lsk im zespole. 

Prezesura Sądu N a j w y ż s z e -
go oznaczała przenies ienie s ię 
z K r a k o w a do W a r s z a w y . Tu, 
w stol icy, syn Krzysztof za -
czął studia i kon tynuowa ł g rę 
w koszykówkę , w y b i e r a j ą c 
r ó w n i e stary i z w i e l k i m i 
t r adyc j ami jak Cracov ia k lub 
•— warszawską Polonię , p o -
pularnie zwaną „Cza rnym i 
kosizulami". K r zys z t o f , k tóry 
w g rze do z łudzenia p r z ypo -
mina swego o jca, robi ł s zyb -
k ie postępy. Od dwóch też lat 
zna jdu j e s ię w m łodz i e ż owe j 
reprezentac j i Polski , a w 
meczach l i g o w y c h jest j e d -
n y m iz lepszych z a w o d n i k ó w 
d rużyny Poloni i , będące j po -
strachem na j l epszych nawe t 
zespołów. A w i ę c i w t y m 
pr zypadku jab łko padło bl is-
ko od jabłoni . 

Czy j ednak t y lko w t ym? 
N i e d a w n o p isa l iśmy o dosko-
na łe j po l sk i e j łuczniczce Han -
nie Brzezińskiej w f o t o r epo r -
tażu, za t y tu ł owanym „ T e r e 
f e r e kuku, strzela baba z łu-
ku " . Można spoko jn ie zm i e -
nić to pow iedzonko na t ro -
chę inne: tere, f e r e kuku, 
strzela córka z łuku. Oto bo-
w i e m 18-letnia maturzystka, 
Jolanta Brzezińska, uzyskała 
w o l imp i j sk i e j konkurenc j i — 
w i e l obo ju — aż 1211 punk-
tów, co jast r eko rdem Po lsk i 
juniorek, ale co jednocześnie 
jest t rzec im rezul tatem w 
św i a t owe j histori i t e j dyscy -
p l iny sportu nawe t wś ród se-
niorek. W y n i k i lepsze os iąg-
nęły t y l ko dw i e zawodniczk i , 
zresztą też P o l k i — I rena 
Szyd łowska — 1229 pk t i 
Ma r i a Mączyńska -— 1217 pkt . 

Jolanta wypr zedz i ł a w i ę c w 
rodz inne j r y w a l i z a c j i swo ją 
mamę, w ie lokro tną r eko r -
dzistkę i reprezentantkę P o l -
ski. Pan i Hanna Brzez ińska 
może być dumna ze s w o j e j 
córki, k t ó r e j os iągnięcie każe 
s tawiać na przyszłość p o -
myś lne horoskopy, być może 
już na I g r zyska O l imp i j sk i e 
w Monach ium. Jola zresztą 
jest bardzo ambitna i o św iad -
czyła, że n ie u jmu ją c nic z 
szacunku na leżnego matce, 
będz ie się starała — biorąc 
ziresztą z n i e j w z ó r — p r z e -
ścignąć ją w t y m spo r t owym 
wspó ł zawodn ic tw i e . 

Z a t r z ę s i e n i e 
l e k k o a t l e t y c z n y c h 

„ i a h ł e k " 

W ten sposób dosz l iśmy do 
k r ó l o w e j sportu — l ekk i e j 
at letyki . M łodz i e ży kon tynu-

jącej rodzinne tradycje jest 
tu bardzo wiele, choć nie jest 
ona jeszcze w tak wysokiej 
formie, jak ci wszyscy, o któ-
rych pisaliśmy poprzednio. 

Brak mie j sca nie pozwa la 
nam ina wymien i an i e wszys t -
kich tych, k tó rzy — być m o -
że — w Mont rea lu na X X I 
I g rzyskach O l imp i j sk i ch re -
prezentować będą b a r w y P o l -
ski. W y b r a l i ś m y w i ę c spo-
śród w i e lu jedną dz i ewczynę 
i j ednego chłopca. Violetta 
Kardaś, 16-letnia uczennica z 
W a r s z a w y , za j ę ła p i e rwsze 
mie j sce w skoku w z w y ż pod -
czas ig rzysk młodz i eży szko l -
ne j w stol icy Polski . Uzyska ła 
ona bardzo dobry w y n i k 
158 cm. V io le t ta jest córką 
Sławomira Kardasia, znanego 
przed la ty specja l isty od b ie -
gu 110 m przez płotki , w i e l o -
kro tnego reprezentanta P o l -
ski. Co p r a w d a córka nie 
posizła dokładnie w ślady o j -
ca, ale pozostała w i e rna k r ó -
l o w e j sportu. Podobn ie zresz-
tą przedstawia się sy tuac ja z 
Andrzejem Ważnym. Spec j a -
l i zu j e się w biegach krótkich, 
a przec ież o jc iec by ł znanym 
skoczk iem o tyazce, po zakoń-
czeniu zaś kar i e ry spor towe j , 
w czasie k tó r e j bi ł r eko rdy 
Po lsk i i odnosi ł war tośc i owe 
sukcesy m iędzynarodowe , po-
święc i ł się kar ierze naukowe j 
w A k a d e m i i Wychowan i a F i -
zycznego. 

N a p ł y w a l n i 
i s t r z e l n i c y 

Podczas igrzysk młodz ieży 
s zko lne j w War s zaw i e dosko-
nałe w y n i k i uzyskał Marek 
Kriese. Ogó ł em zdoby ł on 
jeden z ło ty meda l i cz tery 
srebrne, w y k a z u j ą c dużą 
wszechstronność, doskonałą 
technikę i. w i e lką ambic j ę . 
N i c dz iwnego . Jego o jc iec 
Edward Kriese by ł przez w i e -
l e lat reprezentantem i r e -
kordz istą Po lsk i w p ływan iu , 
następnie z powodzen i em gra ł 
w drużyn ie p i łk i wodne j . 
P r z ed zakończeniem kar i e ry 
spo r t owe j s tar tował w m a r a -
tonie morsk im na trasie H e l -
Sopot i za ją ł drugie mie jsce . 

N a I g r zyskach O l imp i j sk i ch 
w R z y m i e Czesław Za jąc nie 
zdoby ł żadnego meda lu w 
strzelaniu, ale zaprezentowa ł 
s ię zupełnie dobrze. B y ł on 
j e d n y m z c zo łowych s t rze l -
c ó w ku lowych Po lsk i i przez 
w i e l e lat wchodz i ł w skład 
reprezentac j i . Jego syn Bog -
dan r ówn ie ż idzie w ślady 
o j ca i uzyskuje dobre w y n i -
ki na igrzyskach szkolnych. 

N a zakończenie jednak k i l -
ka s ł ów o da lsze j przyszłości . 
P rzec ież w i e lu obecnych m i -
s t r zów ma już dzieci i w i ą ż e 
z n imi w i e l k i e nadz i e j e . I tak 
Waldemar Baszanowski w i e -

Jolanta Brzezińska 

l okrotn ie mówi ł , że chciałby, 
aby j ego syn Marek by ł r ó w -
nie s ł awnym jak i on sztan-
gistą. Włodzimierz Lubański 
marzy o kar ie rze p i łkarsk ie j 
dla s w e g o syna, podobnie jak 
Ryszard Szurkowski o sukce-
sach kolarskich dla swo j e go 
następcy tronu. N i e możemy 
też pominąć Ireny Szewiń-
skiej, k tóra uważa, że j e j syn 
Andrze j muisi istać się r ó w n i e 
dob rym lekkoat le tą jak ona. 
Za ki lkanaście lat p r zekona-
m y się, czy te marzenia spe ł -
n i ły się, tak jak już wc i e l one 
w życ ie życzenia Ryszarda 
Wyrobka, Zbigniewa Resicha, 
Teodora Wieczorka i w ie lu 
innych, o k tórych napisal iś-
m y i tych, d la k tórych nie 
starczyło mie jsca na naszych, 
bądź co bądź, skromnych ła-
mach. 

Krzysztof Resich 



• SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • 

A K T U A L N O Ś C I 
S P O R T O W E 

• W p r z e p r o w a d z o n y c h l o s o w a -
n i a c h m i s t r z o s t w p i ł k a r s k i c h św ia ta , 
k t ó r e o d b ę d ą s ię w c i ągu n a j b l i ż -
s z y c h d w ó c h lat , P o l s k a zna laz ła s ię 
w g r u p i e V z A n g l i ą i W a l i ą . 

• P i łka rscy kibice Górn ika Zab rze , 
k tó ry wy l o sowa ł w Pucharze Euro -
py Mis t rzów K l u b o w y c h zespół O l im-
pique z Marsyl i i , u w a ż a j ą , że gór -
nicy miel i pecha, gdyż Francuzi są 
t r udnym przeciwnikiem. Poc iesza ją 
się jednak, że w sporcie nieraz b y -
wa ł y niespodzianki. Może więc i t ym 
razem... 

© Z e z m i e n n y m s z c z ę ś c i em w a l -
c z y l i p o l s c y p i ł k a r z e w k o l e j n e j r u n -
dz i e P u c h a r u I n t e r t o t o . s t a l M i e l e c 
pokona la duńsk i z espó ł V e j l e 3 : 1, 
S z o m b i e r k i z w y c i ę ż y ł y B K 03 K o -
p e n h a g a 3 : 0, na t om ias t Z a g ł ę b i e 
W a ł b r z y c h p r z e g r a ł o 0 : 4 ze s z w e d z -
k i m M a l m o e F F , a R O W R y b n i k 
u l e g ł s w e m u n a j g r o ź n i e j s z e m u r y -
w a l o w i w g r u p i e — s z w e d z k i e j d r u -
ż y n i e A t v i d a b e r g l : 4. S ta l M i e l e c 
i S z o m b i e r k i z n a j d u j ą s ię nada l na 
p i e r w s z y c h m i e j s c a c h w s w o i c h g r u -
pach . 

• W K r a k o w i e zakończył się X X X I 
M iędzyna rodowy R a j d Polski , który 
by ł e l iminac ją samochodowych mi -
strzostw Europy k i e r owców . R a j d 
by ł t rudny i ze 102 samochodów, 
które stanęły na starcie do mety do -
jechało tylko 37. W k l a sy f ikac j i ge -
nera lne j zwycięży ł Sob ies ław Zasada 
na B M W 2002 T I przed V l a d y m i r e m 
Huback i em (CSRS ) na Renault A l -
pine i S zwedem Lasse Jensenem na 
S A A B . Ryszard Now i ck i na Po l sk im 
Fiacie 125 P za ją ł szóste miejsce . W 
k lasy f ikac j i zespołów na rodowych 
zwycięży ła Polska przed N R D , Danią 
i W ę g r a m i . W ś r ó d zespołów f a b rycz -
nych na j l ep ie j spisał się Moskwicz 
przed W a r t b u r g i e m i Po l sk im F i a -
tem. 

• W W a r s z a w i e r o z p o c z ą ł s ię t r a -
d y c y j n y , j u ż d w u d z i e s t y ó s m y k o -
l a rsk i w y ś c i g d o o k o ł a P o l s k i . O p r ó c z 
n a j l e p s z y c h k o l a r z y po l sk i ch uczes t -
niczą w n i m z a w o d n i c y z F r a n c j i , 
W ł o c h i N R D . P o 10 e t a p a c h l i d e r e m 
w y ś c i g u j e s t Szozda ( L e g i a W a r s z a -
w a ) . N a t r z e c i m m i e j s c u z n a j d u j e s ię 
Z a k r e t ta, F r a n c u z p o l s k i e g o p o c h o -
dzen ia . 

9 W f i n a l e m i ę d z y n a r o d o w y c h m i -
s t r z o s tw t e n i s o w y c h W ę g i e r dosz ło 
do n i e s p o d z i a n k i . P o l a k T a d e u s z N o -
w i c k i p o k o n a ł r e n o m o w a n e g o t en i -
s istę w ę g i e r s k i e g o I s t v a n a Gu lyasa 
8:6, 2:6. 1:6, 8:6, 7:5. 

• W D u i s b u r g u ( N R F ) o d b y ł y s ię 
m i ę d z y n a r o d o w e z a w o d y k a j a k o w e z 
u d z i a ł e m z a w o d n i k ó w D a n i i , H o l a n d i i , 
N R F , P o l s k i , R u m u n i i , U S A , W ę g i e r , 
F r a n c j i , S z w e c j i i Japon i i . K i l k u n a -
s t o o s o b o w a . ek ipa po l ska z a n o t o w a ł a 
w i e l e c e n n y c h s u k c e s ó w , z a j m u j ą c 
w p u n k t a c j i d rug i e m i e j s c e za g o -
s p o d a r z a m i i m p r e z y , k a j a k a r z a m i 
N R F . W i c e m i s t r z św ia ta G r z e g o r z 
S ledzAewsk i w y g r a ł w y ś c i g j e d y n e k 
na 1000 m. i b y ł d rug i na 500 m . N a 
t y m dys tans i e z w y c i ę ż y ł a po l ska 
d w ó j k a T o m y ś l a k — P i s z c z na t om ias t 
na 1000 m P i s z c z z S z u s z k i e w i c z e m 
z a j ę l i d r u g i e m i e j s c e . D r u g i e m i e j s c a 
z a j ę ł y r ó w n i e ż : c z w ó r k a i s z ta f e ta 
4 X 500 m. 

Z EUROPY 
i A M E R Y K I 
na olimpijski 
S E J M I K 

Dokończenie ze str. 3 

cie nam sił i ducha do walki o zwycię-
stwo, wspólnie z nami cieszycie się lub 
martwicie, a zawsze — pomagacie. I za 
te właśnie gorące, polskie serca dzię-
kujemy Wam Rodacy! 

Tak p rzemawia ł dr Młynarczyk w y w o ł u j ą c 
wśród zebranych wzruszenie. Głos zabieral i 
potem przedstawicie le w ładz P K O l : Tade -
usz B B E G U Ł A , Józef R U T K O W S K I i Sta-
n is ław P I C H L A . Omawia l i s p r awy , związa -
ne z p rzygotowan iami polskich spor towców 
do Igrzysk Ol impi j sk ich w Sapporo i Mo -
nachium. Stwierdzono, że uchwa ły poprzed-
niego, I Se jmiku , zostały w większości w y -
konane, co jednocześnie wskazu j e na celo-
wość organizowania takich spotkań. 

Baza techniczna przygotowań ol im-
pijskich w Polsce została wzbogacona 
przez wyposażenie, często unikalne, 
przekazane przez Rodaków z Francji , 
N R F , Angl i i i innych kra jów . W p ł y -
w a j ą też ciągle wp ła ty w gotówce. N a 
koncie Funduszu Ol impi jskiego w 
Banku H a n d l o w y m w War s zaw ie zna j -
du je się już 80 tys. dolarów. Społe-
czeństwo w K r a j u zbiera co roku mi -
l ionowe sumy na prowadzenie tych 
przygotowań. 

Następnie zabiera l i głos delegaci na II 
Se jmik , w y r a ż a j ą c swo j e uczucia dla polski 
i sympatię dla polskiego sportu, przekaza l i 
oni ko l e jne wp ł a t y na Fundusz Ol impi j sk i , 
wynoszące bl isko 10 tys. do la rów. N i e za-
brak ło też sum, przeznaczonych na budo -
wę Cent rum Z d r o w i a Dziecka oraz odbu -
dowe Z a m k u Kró l ewsk iego w Warszaw ie . 
T rudno jest z b r a k u mie jsca przytaczać 
wszystkie wypowiedz i , og ran iczymy się więc 
do j edne j , p. Jana J E Z I E R S K I E G O , prezesa 
sekcj i Funduszu O l impi j sk iego przy T o w a -
rzystwie F rance -Po logne w Lyon i e : 

— W imieniu Polonii francuskiej 
przekazuję serdeczne pozdrowienia 
władzom i mieszkańcom Gdańska. Je-
dnocześnie składam głęboki hołd tym, 
którzy w 1939 roku jako pierwsi po-
legli w walce o wolność miasta, o to, 
by żyło ono i rozkwitało dla dobra 
Polski. Zapeumiamy, że nie ustaniemy 
w pracy dla polskiego sportu, by jak 
najczęściej na stadionach świata roz-
legały się tony Mazurka Dąbrowskiego. 

I I Se jmik obradowa ł przez 10 dni 
w Cetniewie. Zwiedzano także polskie 
Wybrzeże, spotykano się ze sportowca-
mi, oglądano różne imprezy kultura l -
ne. Do w y n i k ó w obrad wróc imy w 
następnym numerze. 

dziś żywe są w Polsce 
tradycje wie lkich ręba j łów, 
którzy na polach bitew i w 
w ie lu pojedynkach usiekli 

dziesiątki przeciwników. Polacy zawsze 
lubowal i się w szabli, przekładając ją 
nad broń kłującą, jaką były np. rapier 
lub szpada, między którymi zresztą 
różnica jest minimalna. T e tradycje 
tak umiejętnie podpatrzył i opisał w 
Trylogii Henryk Sienkiewicz, a m i -
strzem nad mistrzami by ł pu łkownik 
Michał Wo łody jowsk i . Nic więc dz iw -
nego, że co roku odbywa się w P o l -
sce wielki , międzynarodowy turniej 
szablowy właśnie „O szablę W o ł o d y -
jowskiego" . 

Niestety, potomkowie P a n a Michała od 
ki lku lat nie m o g ą przec iwstawić się sza-
bl istom z innych k r a j ó w . Natomiast zupeł -
nie, w b r e w t r adyc jom, bardzo dobrze roz-
w i j a się w Polsce f loret i szpada, w ciągu 
ostatnich lat w obu tych broniach zano-
towano znacznie w i ęce j sukcesów niż w 
szabli. W sumie j ednak po ubieg łorocznych 
mistrzostwach świata w Anka r ze f a chowcy 
i dziennikarze orzekli , że w polskie j szer-
mierce zapanowa ł g łęboki kryzys , którego 
się tak ł a two nie przełamie. Z dużą troską 
oczekiwano więc na w y n i k i mistrzostw 
świata, r o z g r y w a n y c h w l ipcu w Wiedniu . 
Można ocenić, że by ł y one lepsze niż ocze-
k iwano , choć nie w e wszystkich broniach 
n a p a w a j ą optymizmem. 

Mistrzostwa rozpoczęły się od f loretu 
mężczyzn i p ierwszej radosnej niespo-
dizianiki. Marek Dąbrowski , 22-letni, 
najmłodszy uczestnik f inału, w y w a l -
czył srebrny medal. Trzeba dodać, że 
dzięki s w e j sportowej postawie i nie-
nagannemu zachowaniu się na p l an -

SREBRNE KLINGI 
szy oraz poza nią Marek stał się u lu -
bieńcem publiczności, która następnie 
przeniosła tę sympatię na wszystkich 
polskich zawodników. 

K iedy Marek Dąbrowski , student I I I 
roku Akademi i Wychowan ia Fizyczne-
go w Warszaw ie miał we j ś ć na podium 
zwycięzców, podszedł do niego zdo-
bywca trzeciego miejsca Leonid Ro -
manow ( ZSRR ) i powiedział : 

— Zamieniliśmy medale z Ankary. 
Tam ja miałem srebrny a ty brązowy, 
tu, w Wiedniu, jest odwrotnie. A jak 
będzie w Monachium? 

Polski florecista odpowiedział na -
tychmiast: 

—- W Monachium będziemy mieć 
między sobą baraż o złoty medal. 

Oby te s łowa się sprawdzi ły! 
Drug i srebrny medal zdobył ma jo r 

Jerzy Pawłowsk i . W przeciwieństwie 
do Dąbrowskiego, był on najstarszym 
zawodnikiem w polskiej ekipie, jed -
nakże pokazał młodym, że wca le im 
nie ustępuje. Powłowsk i zachwycił p u -
bliczność wiedeńskiej Stadhalle w y -
ra f inowaną techniką, młodzieńczą 
świeżością i fantastyczną szybkością. 
By ły to jego dwudzieste mistrzostwa 
świata, wl iczając Igrzyska Olimpijskie, 
szesnasty f inał mistrzostw świata i 
dziesiąty na nich medal indywidualny, 
nie licząc trzynastu drużynowych. 

Międzyna rodowa Federac ja Szermiercza 
prowadz i o f i c ja lną punktac j ę na j lepszych 

z awodn ików wszechczasów w e wszystkich 
broniach r a zem i oddzielnie. Jerzy P a w ł o w -
ski w szabli już d a w n o zdystansował swoich 
rywa l i . Z eb r a ł on już 23 punkty (punktac ja 
p rowadzona jest ty lko za meda l e : 3 pkt za 
złoty, 2 — za s reb rny i l — za b r ą zowy ) , a 
następni w kole jności : R. Karpat i i A . Gè -
re vich m a j ą po 17 pkt , lecz d a w n o zakoń-
czyli już kar ierę sportową. 

Na j l eps i f loreciści I lona Elek wś ród pań 
i Christian D 'Or io la wś ród p a n ó w m a j ą po 
22 punkty , tak więc właśnie w Wiedniu 
P a w ł o w s k i wyprzedz i ł tę d w ó j k ę , która też 
już racze j punktów nie uzyska. Po l aka w y -
przedza jedynie Edua rda Mangiarott i , któ -
ry zebrał za dwie bronie — f lo ret i szpadę 
łącznie 24,5 pkt. Jak więc z tego widać , Je-
rzemu P a w ł o w s k i e m u wystarczy jeszcze je-
den s rebrny meda l , b y zdobyć zaszczytny 
tytuł na j lepszego szermierza wczechczasów. 
W y d a j e się, że ten tytuł zostałby przy P o -
laku bardzo d ługo , gdyż poziom szermierki 
bardzo się w y r ó w n a ł i na razie nie w idać 
tak uta lentowanego zawodnika , k tó ry móg ł -
by zachwiać pozyc jami starych mistrzów. 

P o raz trzeci jpolscy szermierze chcie-
li sięgnąć po złoty medal na w iedeń -
skiej planszy w e florecie drużynowym. 
Rzeczywiście, byl i bardzo blisko tego 
celu. gdyż tylko trzy trafienia dzieli-
ły ich od tytułu mistrzów świata. N a 
przeszkodzie jednak stanęli zawodnicy 
Francji , którzy ostatecznie wygra l i ten 
dramatyczny pojedynek 9 : 7 . O tym, 
jak zażarta była ta wa lka świadczą 
wynik i poszczególnych po jedynków. 

Francuz i prowadz i l i j u ż 5 : 0 i w y d a w a ł o 
się, że zdek lasu ją p r zec iwn ików . W tym 
momencie Po lacy zerwa l i się do kontrna -
tarcia pop r aw i a j ą c w y n i k na 5 : 2 . Potem 
by ło 6 : 4 , 7 : 6 1 8 : 7 . K i e d y do ostatniej 
w a l k i stanęli na p lanszy D ą b r o w s k i i M a g -

nan w iadomo było , że zwycięstwo Po laka 
da je jego drużynie złoty medal , gdyż f l o -
reciści polscy w y ż e j w y g r y w a l i swo j e po-
j edynk i i przy r em i sowym rezultacie me -
czu 8 : 8 im przypada ło zwycięstwo lepszym 
stosunkiem traf ień. Magnan musiał więc 
w y g r a ć ! P o j e d y n e k by ł bardzo dramatycz -
ny. Po lak prowadz i ł już 2 : 1 i od złotego 
meda lu dzieliły Po l skę tylko trzy traf ienia. 
Niestety, D ą b r o w s k i nie zadał już ani jed -
nego, natomiast cztery uzyskał j ego prze-
c iwnik. 

Największą jednak niespodziankę 
sprawi ły polskie florecistki. W turnieju 
indywidualnym walczyły bardzo sła-
bo, ale za to w walkach drużynowych 
—- doskonale. N a j p i e r w pokonały W i e l -
ką Brytanię 12 : 4, następnie o p ie rw -
sze miejsce w grupie — Franc ję 8 : 8 
przy lepszym stosunku trafień. W 
ćwierć f inale Polki pokonały Włoszki 
8 : 7, dzięki czemu uzyskały realną 
szansę na medal. N ie pogrzebały tej 
szansy. W półfnale przegrały w p r a w -
dzie z doskonałymi zawodniczkami 
Z S R R 3 : 9, ale w meczu o b rązowy 
medal pokonały ponownie Francuzki 
9 : 3. Jest to pierwszy w historii pol -
skiej szermierki medal w e florecie pań. 

War to dodać, że wiedeńskie mistrzo-
stwa były doskonale zorganizowane. 
Swo j ą skromną cegiełkę ma j ą w tym 
sukcesie Polacy, którzy zostali zapro-
szeni przez gospodarzy do pracy w se -
kretariacie turnieju. Było ich tam 
dwóch — inż. Andrze j Gierczyński i 
mgr Zygmunt Kropidłowski . Jak przy-
datni byli oni na swych stanowiskach, 
niech świadczy następujący fakt. Oto 
w pierwszym dniu turnieju inż. G ie r -
czyński obliczył współczynniki trafień 
i dostarczył komisj i technicznej da -
nych do rozstawienia kolejnych grup 
znacznie wcześniej niż kom-puter! 

Po staropolsku, chlebem i solą, witali polonijnych gości gospodarze ziemi 
gdańskiej (wyżej ) . Obrady zainaugurowano w gdańskim ratuszu (niżej) 

Fot. W ł . O C H N I O 



rzybko Czy wierzycie w duchy? 
TV DU 8 AU 14 AOUT 

P R E M I E R E C H A I N E 

PANIE REDAKTORZE! 

Znany angielski pisarz Graham Greene jest mię-
dzy innymi autorem książki zatytułowanej „Podro-
żę z moją ciotką". W powieści tej opowiada Gra-
ham Greene o człowieku, który zaczął zyc dopiero 
po pięćdziesiątce, dopiero po latach nienagannej 
egzystencji, po długim bytowaniu na niby. Czło-
wiekiem tym jest emerytowany dyrektor banku. 
W momencie, kiedy Graham Greene zapoznaje czy-
telnika z tą postacią przed owym dyrektorem me 
ma już właściwie nic oprócz powolnego, systema-
tycznego i dostojnego osuwania się w smierc. Nagle 
jednak w życie jego wkracza zaawansowana 
wprawdzie wiekiem, ale niesłychanie jeszcze ener-
giczna pani: jego ciotka. Ciotka dokonuje rzeczy 
niezwykłej, mianowicie ponownego porodu swojego 
siostrzeńca. Pod jej wpływem spokojny, zacny eme-
ryt ulega niezwykłej przemianie: przeobraza się w 
przemytnika, więcej, w szefa gangsterskiej szajki. 

Powieść tę przeczytałem w lipcu. Przeczytałem 
ją rzecz jasna, w przekładzie polskim. Niech, jak 
powiada poeta, „lew brytyjski się pręży, niech 
piękną koroną oślniewa" ja się angielskiej mowy 
nigdy nie uczyłem i nigdy uczyć się nie będę, i już. 
Lubię i szanuję Anglików, ale ilekroć uszu moich 
dobiega dźwięk angielszczyzny, zawsze odnoszę 
wrażenie, że człowiek używający tego języka ma 
w ustach kluskę na parze. Może zmieniłbym zda-
nie, gdyby królowa Elżbieta zapisała mi w testa-
mencie kilka funtów szterlingów albo chociaż kilka 
funtów bekonu czy tego żyta, z którego wyrabia 
się whisky, ale ponieważ nigdy do tego nie doj-
dzie, tedy wracajmy lepiej do Grahama Greena i 
jego „Podróży z moją ciotką". Utwór ten przeczy-
tałem z prawdziwą satysfakcją, bowiem ja też od 
lat powtarzam, że niesłusznie pomawia się stare 
ciotki o sklerozę i o nudziarstwo, i że gdyby sta-
rym ciotkom dano pole do popisu i wolną rękę, 
one by jeszcze dokazały wielkich rzeczy i z niejed-
nego umierającego z nudów pięćdziesięcio- czy 
sześćdziesięciolatka uczyniłyby żywe srebro. 

Ja, niestety, żadnej starej ciotki już nie mam. 
Ostatnia z moich ciotek wyzionęła ducha w kwiet-
niu bieżącego roku. Okropnie kapryśna i potwornie 
skąpa była to baba, no, ale świeć tam jednak, Pa-
nie, nad jej duszą. Przykro mi strasznie, że nie 
mam już teraz żadnej ciotki, bo mnie też się nie-
raz marzy inne, barwniejsze, atrakcyjniejsze życie, 
ja też chciałbym nieraz przestać być starym, eme-
rytowanym górnikiem i przekształcić się w osobę, 
której egzystencja obfitowałaby w niezwykłe -przy-
gody. Może zlituje się nade mną i zaadoptuje mnie 
jakaś obca, cudza ciotka? 

Ale musiałaby to być nie byle jaka ciotka. Mu-
siałaby to być ciotka inteligentna i w dodatku pa-
rająca się w wolnych chwilach guślarstwem. Dla-
czego? Dlatego, że ja chciałbym, aby mnie ta ciot-
ka przemieniła (na pewien czas, oczywiście — nie 
ma głupich) — w ducha. Nie myślcie czasem, że 
w łysej mojej głowie wylągł się ostatnio jakiś pta-
szek i że w związku z tym jąłem tęsknić za tak 
zwanym życiem pozagrobowym. Pragnienie takie 
żywię po prostu z tej przyczyny, że duch może 
dotrzeć dosłownie wszędzie. Gdybym był duchem, 
mógłbym sprawdzić jakiego mydła używają w cza-
sie kąpieli Catherine Deneuve albo pulchna piosen-
karka imieniem Régine, mógłbym opublikować 
dzieło zatytułowane „Lista wybitnych lekarzy, któ-
rzy, wieczorem zapominają o tym, że należy myć 
nogi", mógłbym — byłbym przecież lekki jak piór-
ko — siadać na brwiach albo nawet i na innych 
częściach ciała różnych wytwornych paniuś i uda-
wać, że jestem przeciągiem albo motylkiem; wie-
działbym jakich wyrazów używa Ojciec Święty w 
momentach, kiedy zdejmuje go gniew, czy królowa 
Fabiola czesze się w koronie czy też nie i wiele 
innych arcyciekawych rzeczy. 

Ponieważ jestem człowiekiem wesołym więc w 
straszenie bliźnich bym się oczywiście nie bawił. 
Wręcz przeciwnie: nie szczędziłbym starań, aby 
śniły im się rzeczy przyjemne i zabawne, a tych, 
którzy boją się upiorów i w każdym ciemnym za-
kątku widzą jakieś widma, łaskotałbym po piętach 
i szeptałbym im do ucha, że żadnych straszydeł nie 
ma, że strach ma wielkie oczy i że widziadła, zmo-
ry i inne fantomy są tworem ich własnej wyobraź-
ni. Powie ktoś może w tym miejscu, że Grzybek 
jest taki odważny, gdyż pisze swój „List" w biały 
dzień i we własnym domu, ale gdyby ten felietom 

0 duchach układał w jakimś — dajmy na to — na-
wiedzanym przez pokutujące dusze ciemnym szkoc-
kim zamczysku, to trząsłby portkami i szczękał zę-
bami aż miło. Co ja na to? 

Nie twierdzę, że jestem człowiekiem nieustraszo-
nym, a nawet gdybym się niczego nie bał, to i tak 
bym się do tego nie przyznał, bo serce mam słabe 
1 nie chcę, aby mi ktoś spłatał takiego figla jak 
ten, o którym słyszałem niedawno od jednego zna-
jomego z Béthune. Ten mój kumpel opowiedział 
mi następujące zdarzenie: w leżącej za Béthune 
miejscowości Annezin było trzech kolegów. Jeden 
z nich ustawicznie się przechwalał, że niczego się 
nie boi. Pewnego razu jeden z nich zmarł i wtedy 
dwaj jego pozostali przyjaciele postanowili czuwać 
w nocy przy jego zwłokach. Kiedy nadeszła północ, 
zaczęła ich ogarniać senność, więc ten, który ni-
czego się nie bał, poszedł do kuchni sparzyć trochę 
kawy. Wówczas czuwający wraz z nim kumpel 
wstał z fotela, wyciągnął z trumny nieboszczyka i 
posadził go na swoim miejscu, a sam zajął miejsce 
zmarłego. Po chwili tamten wrócił z kuchni z kawą. 
Zbliżył się do fotela i nie patrząc nawet, kto na 
nim siedzi, powiedział: „Masz kawę". Nie otrzy-

mawszy żadnej odpowiedzi, zaczął ^oszczyka 
szturchać i: „Co? Spisz?" — zawołał. Wtedy ten 
który wlazł do trumny, podniosł się i powiedział: 
, Skoro on nie chce kawy, to daj ją mnie . Podob-
no ten nieustraszony wypadł z domu jak oparzony 
i jął. tak wiać, że o mało nóg nie pogubił... 

Ale żarty na stronę. Nie twierdzę — powtarzam 
— że niczego się nie boję i że zarówno w przyro-
dzie jak i w naszym ludzkim świecie wszystko 
wydaje mi się jasne i zrozumiałe. Nie należę do 
tej kategorii osób, które uważają, że nauka wszyst-
ko już spenetrowała, zbadała, opisała i wyjaśniła, 
zaś zjawiska, których mechanizmu rozum ludzki 
nie zdołał jeszcze odkryć, kładą między bajki i uro-
jenia. Sądzę na przykład, że o prawdziwości tele-
patii trudno wątpić z tą samą energią co o istnie-
niu krasnoludków. Albo duchów. Czy to znaczy, 
że ja w duchy nie wierzę? Pytanie! Oczywiście ze 
nie. Żyjemy przecież w drugiej połowie dwudzies-
tego wieku. Człowiek rozbił atom i zaczyna oto 
zdobywać przestrzeń kosmiczną, a ja miałbym wie-
rzyć w duchy? Chyba żartujecie. A może macie na 

myśli takie duchy jak ten, którego wymyśliłem w 
tym dzisiejszym „Liście" celem przyprawienia Was 
o przyjemny dreszczyk? Jeśli tak, to co innego. W 
takie duchy to ja wierzę i Wam też — jeśli nie 
macie nic lepszego do robienia, a chyba nie 
macie, bo przecież teraz jest sierpień i wszyscy 
wypoczywają po całorocznej pracy •— Wam też ra-
dzę w nie wierzyć... 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R — 19 45 w « „ „ „ 
la f i n du p r o g r a m m e ' T E L E " N U I T à 

„ M A S O R C I E R E B I E N A I M E E " _ 12 30 (lunrti „ 
m e r c r e d i e t j e u d i ) ( l und i , m a r d i , 

" L E D E 5 L A F F A I R E S C L A S S E E S - _ 12 30 i 
r é a l Y a n r i i c ^ n < A n d r e i 3 a ° Û t U " " ' U 

C H A M P I O N N A T S D ' E U R O P E D ' A T H L E T I S M F „ . 
ÏÏ^^S1 1 0 t a u . l e s 3 £ r S s M * t r a h i s ? 

- 18-30 ( m a r d i - 17,5, 

E T M E T E ° - 1 9 2 0 < s a u £ d i m a n c h e ) 
R I E N Q U E L A V E R I T E - 19.25 ( sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
C E S A N I M A U X Q U E L ' O N A P P E L L E D E S B E T E S " -

20 15 ( sauf l u n d i e t d i m a n c h e ) — un n o u v e a u f e i l 

D I M A N C H E 8 A O U T 

8.55. T é l é - M a t i n 
12.02. L a s é q u e n c e du s p e c t a t e u r 
13.15. M u s i q u e en 33 t o u r s 
13.45. L e F r a n c o p h o n i s s i m e 
14.15. P a r i s — V a c a n c e s 
18.10. A r r ê t e z l e M a s s a c r e " — un f i l m d ' A n d r é H u n e -
„ „ DeUe ( J e a n R i c h a r d , C o r i n n e M a r c h a n d , H a r o l d K a y ) 
20.40. „ S e p t ans de r é f l e x i o n » — un f i l m de B i l l y W i l d e r 
•>•, *?n " V Î , , r y U 5 M o n r o e , T o m E w e l l , S o n n y T u f t s ) 
22.20. „ C h a r l e s P é g u y — réa l . B e r n a r d C o r r e 

L U N D I 9 A O U T 

13.35. Je v o u d r a i s s a v o i r 
14.30. „ C r é s u s " — un f i l m d e J e a n G i o n o ( F e r n a n d e l , 

M a r c e l l e R a n s o n , P a u l P r e b o i s t ) 
20.15. D u T a c au T a c 
20.30. A r g u m e n t s 
21.20. „ J e v e u x v i v r e " — un f i l m d e R o b e r t W i s e ( Susan 

. H a y w a r d — O s c a r la m e i l l e u r e i n t e r p r é t a t i o n ) 

Józef Grzybek $ MARDI 10 AOÛT 

§§ MECENAS RADZI §§ 
20.30. „ L ' h o m m e d e f e r " 
21.20. L e s c o n t e u r s 

M E R C R E D I 11 A O U T 

Pani P O N T K U L ( Isère). 

W razie powrotu do Polski, jak będzie mi 
przeliczona renta oraz moje oszczędności? 
Jestem wdową i pragnęłabym również tam 
znaleźć mieszkanie. 

W isprawie mieszkania radz imy zwróc ić 
się do Towarzys twa „ P O L O N I A " — ul. 
Bracka 5, w Warszawie , z wyszczegó ln ie -
niem miejscowości , gdzie Pani pragnęłaby 
się osiedlić. — P r z e l e w f r anków na złote od-
bywa się po kursie o f i c j a lnym 24 zł za do-
lara, czy l i 4,35 zł za 1 franka. P r z y prze l i -
czeniu rent do 4,35 za 1 franka, 50% dokła-
da ze swych funduszów Pańs twowy Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych. 

Co do prze l ewu oszczędności, radz imy 
zwrócić się do Konsulatu Generalnego w 
Lyon i e — 8, rue Tê te d ' O r - 6 9 - L Y O N 6-ème; 
którego in terwenc ja w każdym razie jest 
konieczna zarówno do przekazania renty 
do Polski , jak i do uzyskania potrzebnej 
w i zy . W każdym razie p r ze l ew oszczędności 
odbywa Się po kursie P K O , to znaczy za 
1 f ranka 12,94 złotych. 

Z igłq obok serca 
pojechał na urlop 

W przemyskim szpitalu operowano 51-letniego 
Jana W . mieszkańca Jastrzębia Zdro ju . Pacjent stal 
się of iarą niecodziennego zdarzenia. Wychodząc z 
mieszkania, wp ią ł w koszulę igłę z nitką, z zamia-
rem przyszycia w pracy guzika. W drodze potknął 
się i przewrócił . P rzy upadku poczuł ukłucie w 
klatce piersiowej. Zaczął szukać igły, ale znalazł 
tylko kawa łek z g łówką i nitką. By ł przekonany, 
że pozostała część zagubi ła się. 

W pracy poczuł się jednak źle i o przygodzie 
opowiedział swoim kolegom. Za ich namową udał 
się do przychodni. Prześwietlenie klatki piersiowej 
rozwiało obawy , igły nie było. 

Uspokojony Jan W . wy jecha ł na kilka dni do 
swo je j siostry, mieszkającej w Paździaczu w po-
wiecie przemyskim. Ponieważ nie czuł się dobrze, 
udał się z wizytą do chirurga. Przy p o w n o w n y m 
prześwietleniu klatki piersiowej, w płucu, w po -
bliżu serca ukazała się ... igła. 

Naza jut rz znalazł się na stole operacyjnym. Z a -
biegu jednak nie dokonano z uwag i na stan serca 
chorego. Trzeba było je wzmocnić i przygotować do 
operacji. 

20.30. I n t e r v i l l e s — Camba i/So i s sons 
22.00. Co-ncert 

J E U D I 12 A O U T 

20.30. A u t h é â t r e c e s o i r : 
„ J o y e u s e P o m m e " d e J a c k P u l m a n 

22.30. L e t e m p s de l i r e 

V E N D R E D I 13 A O U T 

20.30. L e P r o s c r i t N ° 8 
„ L e d o c t e u r M i l l e r " 

21.00. L e c l u b d e la p r e s s e 
22.00. D ' h i e r e t d ' a u j o u r d ' h u i 

S A M E D I 14 A O U T 

20.30. „ L e v o y a g e u r d e s s i è c l e s ' ' 
n e " N* 2 

22.00. C a t h 

— „Julvernerie moder-

P E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

( C ) — c o u l e u r , ( C N ) — c o u l e u r e t noiir e t b l a n c , ( N ) — 
n o i r e t b l a n c 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) — 19.00 ( sauf l e d i -
m a n c h e ) 

C O L O R I X ( C ) — 19.20 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
24 H E U R E S S U R L A D E U X ( C ) — 19.30 — M a g a z i n e , 

20.00 — J o u r n a l 
24 H E U R E S D E R N I E R E ( C ) — à la f i n du p r o g r a m m e 

D I M A N C H E 8 A O U T 

14.30. ( C ) „ U n e f i l l e à b a g a r r e " — un f i l m de S i d n e y 
S a l k o w ( R o c k H u d s o n , Y v o n n e de C a r l o , w . C o n -
n o r ) 

19.30. ( C ) „ T a n g " n r . 9 
20.30. ( C ) „ A r c a n a " -— „ L a c h a n s o n p o p u l a i r e " 
21.30. ( C ) L ' I s l a m nr . 6 — „ L ' I s l a m et L ' O r i e n t " 
22.25. <C) H a r m o n i q u e s 

L U N D I 9 A O U T 

20.30. ( C ) V a r i é t é s : C l a i r d e la L u n e sur la 2 " — M a u -
b e u g e . ( V r g i n i a V e e , A l a i n B a r r i è r e , M i c h e l P o l n a -
r e f f . A d a m o ) 

21.30. C ) L a B r i d a g e d e s M a l é f i c e s n r . 2 — „ L a S e p t i è m e 
c h a î n e " 

22.30. ( C ) „ T C o m m e t h é â t r e " — S p é c i a l F e s t i v a l d ' A v i g -
n o n 

M A R D I 10 A O U T 

14.30. ( C ) „ L e H a r p o n R o u g e " — u n f i l m de H o w a r d 
H a w k a s 

20.3u. ( C ) L e s a n i m a u x du m o n d e — s p é c i a l v a c a n c e s 
21.00. ( N ) „ L e C h a n t d e B e r n a d e t t e " — un f i l m d ' H e n r y 

K i n g p r e m i è r e p a r t i e ) 

M E R C R E D I 11 A O U T 

20.30. ( C ) L e s D o s s i e r s d e l ' E c r a n : 
( N ) „ L e C h a n t d e B e r n a d e t t e " ( d e u x i è m e p a r t i e ) — 
un f i l m d ' H . K i n g 
( C ) D é b a t 

J E U D I 12 A O U T 

14.30. ( N ) „ A v e n t u r e à M a n h a t t a n " — u n f i l m de W . S. 
V a n D y k e ( C l a r k B a b l e ; W i l l i a m P o w e l l M y r n a 
L o y ) 

20.30. ( C ) M a t c h sur la 2 
21.30. ( C ) „ V a m p y r " — f i l m d ' a r t e t d ' e ssa i d e C a r i D r e -

y e r 

V E N D R E D I 13 A O U T 

23.30. ( C ) „ J u l i e t t e e t d e s E s p r i t s " — un f i l m d e F e d e -
r i c e F e l l i n i ( G i u l i e t t a M a s s i m a , S a n d r a M i l o , V a l e n 
t i na C o r t e s e , M a r i o P i s u ) 

S A M E D I 14 A O U T 

17.35. ( C ) T o u s e n f o r m e 
17.45. ( C ) L e t e m p s du spo r t 
18.20. ( C ) P o p 2 
20.30. ( C ) G r a n d A m p h i 
22.30. ( C ) „ L e s C h a m p i o n s " n r . 5 — , , L " E x p é r i e n c e " 
23.20. ( C ) G r a n d A m p h i ( su i t e ) 



WIELKA REWIA 
PANA D O D K A 
ADOLF DYMSZAI Któż 

w Po lsce nie zna te j a r -
cyśmieszne j i a r c y p r a -

wcłzsiwej postaci, w a r s z a w i a k a 
z k r w i i kości, u lub ieńca ca -
łe j p r z e d w o j e n n e j generac j i 
P o l a k ó w . Św ie tnego aktora 
charakterystycznego, bohatera 
f i l m ó w , w których s tworzy ł 
w i e l e n iezapomnianych k r e -
acji, podz iw ianego przez m i -
liony k i n o m a n ó w i który 
wc i ą ż jeszcze przy o g r o m n y m 
aplauzie publiczności, t łumnie 
uczęszcza jące j do w a r s z a w -
skiego teatru „ S y r e n a " — w y -
stępu je i odnosi sukcesy. W i e -
lu w i d z ó w odw iedza zresztą 
ten teatr g ł ówn ie d la niego. 
Zobaczyć D o d k a chce każdy, 
kto go pamięta lub chociażby 
coś o nim słyszał. Zobaczyć 
D y m s z ę na scenie, usłyszeć 
j ego charakterystyczny głos 
i te komiczne gesty zaciera -
nia rąk, pos tuk iwan ia się w 
czoło, całe b o g a c t w o mimicz -
ne twarzy. . . W da lszym ciągu 
posiada D y m s z a umie jętność 
n a w i ą z y w a n i a z mie j sca k o n -
taktu z w i d o w n i ą . W b r e w p o -
zorom typ humoru , który r e -
prezentuje , w c a l e się nie p rze -
jadł , aini nie stał się anachro -
niczny i —- co c iekawsze — 
aktor ten do dziś nie ma w 
Polsce ani s w y c h godnych n a -
stępców, ani naś l adowców . 

N i e m a ł ą ucztą d la w i e l b i -
cieli talentu znakomitego a k -
tora jest n o w a po l ska k o m e -
dia f i l m o w a „Pan D o d e k " — 
powsta ł a w e d ł u g scenariusza 
Krzysz to f a Teodora Toepl i tza 
w reżyseri i Jana Ł o m n i c k i e -
go. N a j m o c n i e j s z y m przeży -
ciem jest ten f i lm d la tych 
wszystk ich w i d z ó w , którzy 
dobrze pamię ta j ą p r z e d w o j e n -
ny okres, ży jących legendą 
przeszłości, b o w i e m g ł ówną 
część „Pana D o d k a " s tanowią 
f r a gmenty zna jdu j ących się w 
niez łym stanie technicznym 
p r z e d w o j e n n y c h f i l m ó w , m. 
in. „N i edo ra j dy " , „Dodka na 
froncie" , „Spo r towca m i m o 
w o l i " , „Rober ta i Be r t r anda " , 
„ K a ż d e m u w o l n o kochać " i 

n a j z a b a w n i e j s z e g o — m o i m 
zdaniem — „ A n t k a p o l i c m a j -
stra" . D e m o n s t r u j e w nich 
D y m s z a s w o j e roz leg łe e m -
ploi w c i e l a j ą c się w k i l ka -
dziesiąt na j rozmai tszych p o -
staci i z a w o d ó w , z j e d n a k o -
w ą swobodą p rezentu jąc się 
nam w mundurze z orderami , 
w e f r aku , pośród w y d e k o l t o -
w a n y c h d a m czy j a k o t y p o w y 
w a r s z a w s k i chłopak z p r z e d -
mieścia. M o t y w e m w i o d ą c y m 
f i lmu są stare piosenki, któ-
re nie straciły swego u roku 
pod patyną czasu, w których 
aktor w y p o w i a d a ł się na j chę t -
niej i które towarzyszy ły 
n iemal każde j j ego roli. 
„Gdz ie twó j humorek , co z 
tobą Florek. . . " „Bo j a jestem 
gen ia lny Wacuś . . . " i inne sz la -
g iery z tekstami T u w i m a , J u -
randota, Starskiego, do któ -
rych muzykę k o m p o n o w a l i 
H e n r y k W a r s czy W ł a d y s ł a w 
D a n — piosenki p r z y w r a c a j ą -
ce k l imat d a w n y c h lat, spe -
cyf iczną g w a r ę i cwan iack i 
humor w a r s z a w i a k ó w ; p iosen -
ki, których sentymenta lno -
liryczne, niekiedy z łezką w 
oku nutki m ó w i ą n a m o tym, 
że inna by ł a w t e d y miłość, 
że mężczyźni byl i dżente lme-
nami... 

W y d o b y t e na świat ło dz ien -
ne stare, a r ch iwa lne f i l m y 
s tanowią zarazem rzadką o -
kaz j ę do spotkania z w i e l o m a 
innymi u lub ieńcami p r z e d w o -
j enne j sceny i ekranu , p o k a -
zu jąc w okresie świetności t a -
kich ak to rów j ak : Ć w i k l i ń -
ska, K r u k o w s k i . Sempol iński , 
Z imińska. Kondrat , Bodo , 
Ohmurikowski. T e n a z w i -
ska ' tworzy ły przecież h i -
storię po lsk iego f i lmu. F i l m 
Łomnick i ego m a w i ę c war tość 
bezcenną jako przypomnienie , 
zwłaszcza m ł o d y m widizom — 
gw iazd polskie j k i nematog r a -
fii, znanych jedynie z opo -
w i adań . 

Krystyna K O P K O W I C Z 

Pour les Polonais, Adol f Dymsza est 
l 'exemple même du Varsovien, et il leur 
est proche comme en France l 'a été Fer -
nandel par exemple, c'est dire qu'il est le 
comédien cliéri de plusieurs générations 
car sa carrière a commencé bien avant la 
guerre et n'est pas terminée. Ainsi il vient 
de tenir le principal rôle dans un f i lm 
réalisé par Jan Łomnicki d 'après un scé-
nario de K. Toeplitz, „ Pa n Dodek" . Ce Do-
dek est un personnage imaginaire bien con-
nu lui aussi car il lui arr iva des tas d 'a-
ventures. C'est un pot-pourri de ces aven-
tures qui est la base du f i lm où l'on verra 
également d'autres étoiles de la scène et du 
théâtre de l 'avant-guerre. Une grande et 
pétillante revue en somme, pour la joie de 
tous. 



LES! 
AMBASSADEURS! 

POLONAIS! 
DANS! 

LA VILLE! 
DE PARIS! 

Suit de la page 31 

Trois jours plus tard, le 
dimanche 13 septembre, se 
déroule au Louvre , avec un 
faste tout particulier, la p ré -
sentation et le décret de l 'élec-
tion, devant une immense as-
semblée: 

„Et après, ont présenté ledit 
décret qui a été lu par le cas-
tellan Herburt, accompagnés 
des castellans Tomicki et 
Gorka, qui tenaient les deux 
bouts du décret, scellé de 
vimgt six sceaux. Et après la 
lecture faite, Konarski et Ra-
dziwiłł parlèrent. Après les 
réponses des chanceliers on a 
commencé à chanter le Te 
Deum en musique, et après, 
le décret qui était dedans un 
coffre d'argent doré, mis de-
dans une gaine de velours 
vert et couvert d'un drap 
d'or frisé_ a été repris sur 
ladite table et porté par les 
castellans Tomicki et Gorka, 
Qui le portèrent sur leurs 
épaules jusque dedans la 
Sainte-Chapelle où l'on a dit 
les vêpres. A la fin, l'artillerie 
a tiré de toutes parts, tant d 
l'arsenal qu'à l'Hôtel de Ville, 
et la cloche du Palais sonna. 
Le roi a mené souper au Lou-
vre tous lesdits sieurs am-
bassadeurs polonais". 

L e lendemain, Charles I X 
voulut que son f rère fit une 
entrée solennelle à Paris : „Le 
nouveau roi étant sorti de 
Paris y rentra par le fau-
bourg Saint-Antoine, précédé 
de deux mille hommes de pied 
et deux cent cinquante mai- / 
très. A la porte de la ville, G 
tout le magistrat en corps lui 
présenta les clefs..." 

Henri 1er de Pologne com-
mença triomphalement son 
règne à Paris. I l rejoignit son 
royaume en févr ier 1574 et le 
couronnement se déroula le 
21 du même mois à Cracovie. 
L e règne polonais d 'Henri de 
Valois ne fut pas heureux. 
L a mort de Charles I X fournit 
à Henri la possibilité de re -
tourner en France. I l s 'enfuit 
tout simplement après avoir 
donné un festin suivi d'un 
grand bal, le 18 juin 1574. On 
connaît la suite, Henri I I I 
régna jusqu'en 1589 et mourut 
assassiné. Son successeur de-
vait être Henri IV... 

Pourquoi ne pas chercher à 
reconstituer dans la Paris 
d 'aujourd 'hui l ' itinéraire des 
ambassadeurs polonais? I l 
vous entraînera dans des 
quartiers chargés d'histoire et 
votre imagination aidant, vous 
entreverrez le séjour des a m -
bassadeurs du siècle d'or de 
la Pologne. 

W. N O W A K O W S K A 

ŚMIECH 
TO ZDROWIE 

Czy potrafimy się śmiać z samych siebie? Przypo-
mnijmy, że Molier także rzuca ze sceny do publicz-
ności pytania: „Z KOGO SIĘ ŚMIEJECIE? Z SA-
MYCH SIEBIE SIĘ ŚMIEJECIE!" Tak, my zawsze 
bardzo lubimy się śmiać z innych, a nie lubimy na 
ogół śmiechu z samych siebie. To zaś dowodzi, nie-
stety, braku poczucia humoru. 

Nim więc nauczymy się sztuki śmiechu z samego 
siebie, przyjrzyjmy się różnym wydarzeniom-, które 
albo wzbudzają uśmiech, zaciekawienie lub wesołość, 
zebranych z różnych gazet i źródeł. 

pium i haszyszu wypuszczali 
poprzez granicę samotne 
w ie lb łądy z ładunkiem nar -
kotyków. N i gdy nie można 
by ło ustalić, do kogo ładunek 
należy. W ładze spodziewają 
sie, że nowa metoda ułatwi 
ściganie przemytników. 

* 
Gerhard Enno Rost został 

aresztowany "na podstawie od-
cisku uzębienia pozostawione-
go na serze. Rost, w czasie 
w ł aman ia do sklepu spożyw-
czego w e Freder ikshavn ( D a -
nia) odgryzł kawa łek smacz-
nego sera i niebacznie go po -
zostawił. Pol ic ja zabezpieczy-
ła ser, odciski g ipsowe ułat -
w i ły ustalenie tożsamości pe -
chowego w łamywacza . 

* 
P e w i e n o b y w a t e l W u p p e r t a l u 

( N R F ) o t r z y m a ł w y p i s a n y p r z e z 
k o m p u t e r r a c h u n e k za e l e k t r y c z -
ność . N i e b y ł a b y t o żadna o sob l i -
wość , g d y b y n i e „ k w o t a " n a l e ż -
nośc i . M ą d r a m a s z y n a w y s ł a ł a na-
k a z z a p ł a t y „0,0 D m 0,0 F f e n i g " , 
a p o d w u t y g o d n i a c h w y s t o s o w a -
ła d o z a t w a r d z i a ł e g o d łużn ika 
m o n i t z ż ą d a n i e m u i s zczen ia „8,7 
D M " k o s z t ó w z w ł o k i . O k a z u j e s ie 
j e d n a k , że m a s z y n a b i o l o g i c z n a 
p r a c u j ą c a na b i a ł y m c ł i l ebus iu , 
b e f s z t y k a c h , z i e m n i a c z k a c h , k i e ł -
b a s i e i i n n y c h s m a k o ł y k a c h — 
j e s t toaxdziej n i e z a w o d n a o d t e j 
s z tuc zne j . 

Nie ła two o prawdz iwe po -
czucie humoru. Bardzo często 
wydarzenie jest śmieszne — 
lub człowiek jest śmieszny, 
choć wca le tego nie zamierzał 
osiągnąć. Pewien rolnik z 
pow. Zielona Góra kupił so-
bie na przykład aparat rent-
genowski i postawił go w 
stodole, gdyż chciał uniknąć 
chodzenia na męczące prze-
świetlenia. Wydarzenie , o któ-
rym pisała warszawska „Po -
l i tyka" jest śmieszne, gdyż 
odbi ja kontrast między po-
wszechnością nowoczesnej 
techniki — a nieświadomoś-
cią owego rolnika z „rentge-
nem w stodole". 

Ludzie, którzy sporządzili 
wywieszkę w e wroc ławsk im 
sklepie mięsnym, także nie 
mieli zamiaru ośmieszyć się. 
Chcieli tylko — jak pisze 
„Słowo Polskie" po in formo-
wać : „Zakład świadczy usłu-
gi dla ludności — rąbie nogi, 
kształtuje kotlety, wyrąbuje 
kości". Trzeba się uśmiech-
nąć, bo nie w i adomo — o 
c z y j e nogi i o c z y j e 
kości chodzi. 

Z kolei kieleckie „S łowo 
L u d u " opisuje takie oto w y -
darzenie: Mocno zdenerwo-
w a n y klient w b i e g a do apteki 
i prosi o 200 met rów leuko-
plastru czyli przylepca do 
opatrunku. Zdz iwiona nieco 
pani magister chce się dowie -
dzieć, jak taką w ie lką ilość 
zapakować. Słyszy odpowiedź: 
„Nie trzeba, zaraz skleję swe-
go Trabanta". D la Po laków 
w K r a j u dowcip jest pyszny, 
bo wszyscy wiedzą, że chodzi 
o samochód z masy plastycz-
nej. który rzeczywiście w ra -
zie drobnej kontuzji można 
doraźnie skleić w sposób o -
pisany. 

W czasie procesu w Kopen -
hadze świadek O le Hansen 
został zapytany czym zwró -
cili jego u w a g ę oskarżeni. 

— Początkowo myślałem, 
że są to robotnicy transpor-
towi, którzy ł adu ją meble. 
Jednakże, gdy zobaczyłem jak 
szybko to robią, powzią łem 
podejrzenie. 

Ludzie 
dowcipni 

T o samo p i s m o op i sa ło g ł ó w -
n e g o k s i ę g o w e g o , k t ó r y n ie chc ia ł 
u znać r o z l i c z en ia z d e l e g a c j i 
s ł u ż b o w e j p e w n e g o m a ł ż e ń s t w a . 
N i e w i e r z y ł p r z e d s t a w i o n e m u r a -
c h u n k o w i za o d d z i e l n e p o -
k o j e . P r o w a d z i ł m o z o l n ą k o r e s -
p o n d e n c j e z h o t e l e m , b y w k o ń -
cu d o w i e d z i e ć sie, ż e r z e c z y w i ś -
c ie w t y m k o n k r e t n y m dn iu w i -
z y t y m a ł ż o n k ó w , n i e b y ł o an i j e -
d n e g o p o k o j u d w u o s o b o w e g o . 
Stał s ie p r z e z s w o j ą n a d z w y c z a j -
ną g o r l i w o ś ć w spe łn ian iu f u n k -
c j i k o n t r o l n y c h — ś m i e s z n y . 

Dotychczas tylko rysownicy 
stroili sobie żarty z w ie r z -
chowców, przyczepiając im 
czasem do ogona tabliczki r e -
jestracyjne. Teraz stało się to 
poniekąd urzędowym faktem. 
Otóż w ładze egipskie postano-
wi ły oznaczyć numerami ( w y -
palonymi) wszystkie w ie l b ł ą -
dy, które ży ją w tym kra ju , 
a jest tego kilka mil ionów. 
Przyczyna numeracj i g a r b a -
tych czworonogów jest dość 
praktyczna: przemytnicy o -

Pewien myś l iwy z pow. o -
patowskiego lubił się chwal ić 
rzekomymi trofeami. Ostatnio 
fantaz ja znów go poniosła — 
chwali ł się kolegom, że w po -
jedynkę ustrzelił o lbrzymie-
go odyńca. Określ i ł nawet 
miejsce, gdzie ten f ak t się w y -
darzył. N i e przewidział j ed -
nego. Zarząd koła łowieckie-
go nakazał mu uiścić 250 zł 
tzw. strzałowego, a także w y -
tłumaczyć się, dlaczego nie 
zgłosił faktu ustrzału zwie -
rzyny. 

* 
Słynny komik amerykański, 

Jerry Lew i s opowiada nastę-
pującą historię: Pew ien A -
merykanim w y z y w a swego r y -
wa l a na pojedynek. Jego 
przeciwnik odpowiada mu l i -
stem: „Nie mogę zaakcepto-
wać pańskiej propozycji. Je-
żeli ja pana zabi ję lub pan 
mnie, szkoda będzie równie 
wielka, jak nie do odrobienia. 
A oto co panu proponuję: 
niech pan wyb ierze drzewo 
tej samej grubości, co ja i u -
stawi się z pistoletem w od-
powiednie j odległości. Jeżeli 
pan trafi w drzewo, wówczas 
przyznam panu, że jestem 
idiotą i kretynem i pana 

przeproszę. Jeżeli pan nie t ra -
fi, uczyni to pan wobec mnie." 

* 
Richard Eakin (61 1.), p ro -

fesor uniwersytetu, pragnąc 
wzbudzić jak największe za-
interesowanie swoimi w y k ł a -
dami, przebiera się w kostiu-
my oraz charakteryzuje na 
postacie znane z historii. E a -
kin występu je w „roli" Grze -
gorza Mendla , odkrywcy p r a w 
dziedziczenia, jako anatom 
Wi l l i am Harvey, wreszcie j a -
ko Ka ro l Darwin . Sześciuset 
studentów przyję ło pomysł 
swojego profesora z wie lk im 
uznaniem. 

Osobliwości 

Strażników ogrodu zoolo-
gicznego w Łodzi zaa larmo-
w a ł przeraźl iwy wrzask pa -
wia. Przybiegl i do jego k lat -
ki i zobaczyli, że drzwi są 
wyłamane, a ptak oskubany 
do gołe j skóry. Pies s łużbowy 
milicji łódzkiej z łatwością 
wytropi ł sprawcę czynu. W 
jego mieszkaniu znaleziono 
120 piór pawich i 3 pióra 
strusia. Złodziej , 24-letni 
mężczyzna pióra zamierzał 
sprzedać... producentom f i l -
mów. Oskubany paiw pokaże 
się na wyb iegu dopiero w 
przyszłym roku, gdy pióra mu 
odrosną. 

* 
W czasie badań archeolo-

gicznych w Liptowskie j M a -
rze na Słowacj i , przy odkry -
wan iu średniowiecznego 
cmentarza kościelnego natra -
fiono na oryginalny warsztat 
fałszerzy pieniędzy. 

Znaleziono tam liczne skra -
wki miedzi i podrobione m a -
tryce mennicze. Oblicza się, że 
fałszerze monet działali tu na 
przełomie X V i X V I w . 

Nigdy za późno 
Pan Goolcharran Doobar . 

czarny mieszkaniec Port. of 
Spain na wyspie Trynidad 
zwrócił się z prośbą do mie j -
scowej prasy, by mu pomogła 
w znalezieniu nowe j małżon-
ki, gdyż n iedawno został 
wdowcem. Prasa spełniła bez-
płatnie prośbę mr Doobara ze 
ze wzg lędu na jego wiek. 
W d o w i e c ma 105 lat! 

Niebezpieczne lądowanie 
Dużą sensację wywo ła ł o l ą -

dowanie na warszawskie j 
P radze poczciwego boćka, któ-
ry spacerował ulicami, nie 
dba jąc o ruch uliczny. P o z w a -
lał podawać sobie jedzenie. 
Lądowan ie bociana było o ty-
le interesujące, że odbyło się 
na ul. Panieńskiej . W Polsce 
zaś, j ak wiadomo, dzieci nie 
zna jdu je się j ak w e Franc j i 
w kapuście — tylko je przy -
nosi bocian. N a ul. Panieńską? 

Superślub 
2000 par naraz 

Blisko 2 tys. par stanęło na 
ślubnym kobiercu w stolicy 
Peru — Limie. Ceremonię tę 
zorganizował biskup katolicki 
L imy -— Luis Bambaren , 
znany jako wielki działacz na 
rzecz mieszkańców dzielnic 
nędzy. Zaoszczędzone po zor -
ganizowaniu masowego ślubu 
pieniądze prtzekazał on n a j -
biedniejszym mieszkańcom 
L imy. Poza tym tak olbrzymi 
ś lub by ł wie lką gratką dla 
dziennikarzy, a przede 
wszystkim fotoreporterów, 
tym bardzie j że nowożeńcy 
postanowili .zorganizować 
wspó lne wesele. Bawiono się 

do rana. Reporter agencji 
Reutera dowiedział się, że n a j -
starszą osobą, która wzięła 
ślub by ł 92-letni p. Perez, a 
jego wyb r anka liczyła 64 l a -
ta. Natomiast najmłodszą była 
Carmen Salinas lat 14 i 19-
letni Florentine Paz. 

Praprababcia 
m a „dopiero" 88 lat 

W górniczym Lub in ie żyje 
rodzina, która liczy aż pięć 
pokoleń. Kilkumiesięczna M a ł -
gosia — córeczka Mar i i i 
Mar iana Muszyńskich może 
odwiedzać zarówno babcię, 
prababcię, a także ... p rap ra -
babcię. Wszystkie mieszkają 
na Do lnym Śląsku: babcia — 
46-letnia Jadwiga Burdzy w 
Lubinie, prababcia Mar ia F a -
szynkieder {68 lat) zamieszku-
je koło Brzegu Dolnego, zaś 
ciesząca się dobrym zdrowiem 
praprababcia — 88-letnia Zo -
fia Ziemiańska — w Lubinie. 
Doda jmy, że praprababcia 
wysz ła za mąż wcześnie — w 
wieku 16 lat i urodziła dzie-
więcioro dzieci! 

* * * 
Szwedzcy lekarze zbudo-

wa l i aparat, który służy do 
odczytywania krzyków nie -
mowlęcych. Mikro fon zawie -
szony na szyi dziecka, k ieruje 
krzyki do komputera, który 
sortując je orzeka, ozy dziec-
ko jest chore lub czy sobie 
czegoś życzy. 

Pewien pan w Gdańsku 
przybył do sąsiada mieszka ją -
cego w domu naprzeciwko 
prosząc, żeby w trakcie intym-
nych zbliżeń, jakie odbywa w 
domu codziennie o sizesnastei 
zasłaniał okna, gdyż jemu, 
sąsiadowi z przeciwka, lekarz 
zabronił się podniecać. N a g a -
bywany sąsiad wyjaśni ł , że o 
szesnastej nigdy nie b y w a w 
domu i wystąpi ł o rozwód. 

Rekordy 

Na jw i ększym na świecie 
poliglotą jest tłumacz w O N Z , 
Georges Schmidt, który mó -
w i 30 językami i tłumaczy z 
60 języków. 

Na jw iększy kot na świecie 
waży 84 kg. N a z y w a się Gigi 
i ży je w Angli i . 

Nadłuższe nazwisko wśród 
pol ityków ma premier wyspy 
Fidżi. N a z y w a się Ratu sir 
Kaminese Kapa iwa i Tuimailai 
M a r a U l i - E l - L akemu . 

Rekordziistką w uzysk iwa r 
niu p r awa jazdy jest Ang i e l -
ka Mi r i am Hardgrave , która 
uzyskała je po 40 oblanych 
egzaminach. 

P e w n a 15-letnia dziewczy-
na ziewała bez p rzerwy przez 
5 tygodni i nikt nie potrafi ł 
wykryć powodu je j znudze-
nia. 

Rekordzistką świata w ża -
bim skoku jest żaba A m e r y -
kanina Leonarda Hala, która 
skoczyła 36 razy dalej niż 
wynosi je j długość. 

Na jd łuższą rzeką na świe -
cie nie jest Ni l , ale Amazon -
ka, bo jak wykaza ły ostatnie 
badania, jest ona o 45 km 
dłuższa. 

Na jwyż szy hotel świata o -
twarto n iedawno w Tokio, l i -
czy 47 pięter i 170 met rów 
wysokości. W 1057 pokojach 
hotelowych pomieścić można 
2000 gości a w specjalnych 
apartamentach może odbywać 
sie równocześnie dwadzieścia 
przyjęć lub konferencj i dla 
10 tysięcy uczestników. 

Na jmłodszą matką w Euro -
pie (1971 r.) została 12-letnia 
dziewczynka, która urodziła w 
V a m m a l a (Finlandia) zdrowe 
d'ziecko, ojciec ma 17 lat. 

N a konkursie wąsaczy w 
Angl i i tytuł mistrza i rekor-
dzisty k ra ju uzyskał John 
Ray. Rozpiętość jego w ą s ó w 
wynosi 125 cm. 



Rozpoczynając od litery „S " w lewym górnym rogu 
rysunku i posuwając się białymi polami po liniach 
prostych (nie na ukos), należy dojść do litery „E" w 
prawym dolnym rogu w ten sposób, aby z liter napot-
kanych po drodze powstał tekst rozwiązania. Jak to 
zwykle w labiryntach — dróg jest wiele i łatwo zabłą-
dzić, ale w naszym labiryntowym zadaniu wybór właś-
ciwej drogi nie jest taki trudny jak by się na pierwszy 
rzut oka wydawało. Dla orientacji podajemy, że tekst 
rozwiązania liczy 50 liter. Życzymy przyjemnej zaba-
wy. Warto się trochę potrudzić, bo rozwiązanie zawiera 
złotą myśl z mądrości Wischodu. 

K r z y ż ó w k a z morałem 
P O Z I O M O : 1) rodak zio-

mek, 4) oddział piechoty lub 
grono przyjaciół, 8) dobytek, 
majątek, 9) gatunek bardzo 
dokuczliwego komara, rozsad-
nika malarii, 10) polowanie, 
11) okop obronny Ordona 12) 
sportowa wa lka na białą 
broń, 15) lada sklepowa, 16) 
f i lmowa znakomitość świecą-
ca na ekranie. 20) polecenie, 
zarządzenie, 24) materiał sto-
larski, 25) doły po wybuchu 
bomb lotniczych, 26) biedak 
żyjący z jałmużny. 27) kwit, 
28) piaszczysta wars twa grun-
tu nasycona wodą, 29) dooko-
łoziemska droga statku kos-
micznego. 

P I O N O W O : 1) sekwestrator, 
egzekutor. 2) dzierżawa, 3) u -
trata wzglądów, nieżyczliwość, 
4) tak kraje, jak mu materii 
staje 5) kłamliwe pogłoski o -
czerniające kogoś, 6) słodki 
sok kwiatów. 7) stan ma ją t -
kowy w bilansie, 13) odcinek 

trasy wyścigu, 14) powolny 
krok koński, 17) kubełek, 18) 
oglądanie, stwierdzenie w łas -
nymi oczyma 19) szmata, 20) 
gruba tyczka, żerdź, 21) zasu-
w a kanału kominowego, 22) 
wyrobienie towarzyskie, po-
lot. 23) szewskie szpilki dre-
wniane, sztyfty. 

Tekst rozwiązania utworzą 
litery wypisane w następującej 
kolejności: A—6, A—3, A—4, 
B—11, B—13, A—11, C—12, 
F—7, D—9, C—1 F—6, K—4, 
B—1. K—3, D—7, P—12, C—3, 
C—10, E—15, D—15, M—7, 
C—6, K—8, H—13, E—2, F—1, 
B—6, A—15, G—4 C—14, I—4, 
K—6. M—15, E—1, L—3, K—7, 
P—1 P—3, M—8, M—9, N—12, 
E—6, K—1, M—3, K—9, N—2, 
N—15, K—15, P—4 K—10, 
I—15. P—6, P—5, N—1, D—9, 
K—13 O—15, M—1, P—2, 
P—7, K—5, H—9, I 15, I—8, 
P—13. H—3, L—14 N—11, 
L—5. P—10. 

DOPEŁNIANKA 

Do wolnych kratek podanego rysunku prosimy wpi -
sać poziomo brakujące litery w ten sposób, aby w rzę-
dach poziomych powstało 6 wyrazów 6-literowych, któ-
rych znaczenia zamieszczamy niżej. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : I ) biuro fabryki lub kan-
celaria kupca, 2) skąpiec, liczykrupa, kutwa, 3) wiraż, 
4) hałas pracującego motoru, 5) sprzyjająca okazja, nie-
spodziewana przyjemność, 6) roślina oleista o żółtych 
kwiatach. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji w ciągu 
czterech tygodni od daty okazania się numeru z dopiskiem na 
kopercie „Rozrywki umysłowe". Wśród Czytelników, którzy na -
deślą bezbłędne rozwiązania, rozlosujemy N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

Rozwiązanie 
krzyżówki 

z przysłowiem 
z nr 29 

K U P I Ć N I E K U P I Ć , P O -
T A R G O W A Ć M O Ż N A . 

P O Z I O M O : 1) podstąp, 5) 
powieść, 8) zanik, 9) zapał-
ki, 11) stery, 12) biust, 13) 
podatek, 14) nalepka, 16) 
bakun, 18) kukła, 20) w i a -
trak, 22) konkret, 25) ucz-
ta, 26) a fera, 27) bałagan, 
28) zyski, 29) czynele, 30) 
starość. 

P I O N O W O : 1) przybytek, 
2) donżuan, 3) tekstylia, 
4) połeć, 5) przyprawa, 6) 
wypad, 7) ćwiek, 10) łatek, 
15) powstanie, 16) burżua-
zja, 17) nienawiść, 19) ka -
nał, 21) krzesło, 22) kibić, 
23) regle, 24) Metys. 
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TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WY ZSZYĆ H 

SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( S e ) 

T E L E F O N ODEon 41-17 
M E T R O P O N T - M A K D E 

L o g o g r y f 
p r z y s ł o w i e m 

Wierny jak.. . Kot 
Państwo Arati , zamiesz-

kali w Rzymie, mieli w 
swo je j letniej posiadłości 
odległej o 83 km od sto-
licy Włoch, małego kotka. 
Przywieziono go pewnego 
dnia do ich rzymskiego 
mieszkania, aby mogła po-
bawić sią nim ich na j -
młodsza córeczka. 

P o kilku dniach państwo 
Arat i odwieźli kotka z po-
wrotem. 

Po dwóch tygodniach 
kotka znaleziono na scho-
dach prowadzących do ich 
rzymskiego mieszkania. 
Przebył 83 km drogi, któ-
rej nie znał, bowiem w o-
bie strony wieziony był 
samochodem. 

Prosimy odgadnąć 16 
wyrazów 7-literowych o 
podanych niżej znacze-
niach i wpisać je pionowo 
do odpowiednich kratek 
rysunku, mając na uwa -
dze, że początkowe litery 
wszystkich wyrazów są 
jednakowe. Litery, które 
się znajdą w polach o pod-
wójnej ramce, czytane po-
ziomo dadzą rozwiązanie. 

Z N A C Z E N I E W Y R A -
Z Ó W : 1) podłoga ułożona 
z drewnianych klepek, 2) 
energiczny sprzeciw, 3) 
inaczej peonia, 4) prerie w 
Ameryce Południowej, 5) 
docinek, złośliwa aluzja, 
6) uczony francuski, twór -
ca szczepionki przeciw 
wściekliźnie, 7) samołów-
ka, potrzask, 8) magazyn 

win, 9) beniaminek, ulu-
bieniec, 10) piosenka se-
zonu, szlagier, 11) obuwie 
sznurowane bez cholewek, 
12) panika, 13) jest zajęta 
przy kołowrotku, 14) w y -
rób, wytwór pracy ludz-
kiej, 15) wielki las od-
wieczny, 16) codzienna 
modlitwa. 
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• A teraz szczęśliwej drogi i niech Bóg ma pairta w swojej opiece!.. 
Et maintenant bonne route, que Dieu vous garde! 

{ ( j I — Tobde dobrze, ty leżysz 
,1 w cieniu! 

' ' — Tu as de la veine toi, 
' tu es étendu à l'ombre! 

•: Kupiłem to od jednego marynarza, bo hamulce sa zepsute! 
Comme les freins sont cassés, un marin m'a vendu ça! 

— Nie ma to jak w niedzielę za miasto, na zieloną 
trawkę!! 
— Un coin d'herbe verte, rien ne vaut le dimanche 
loin de la ville!! 

Doskonale resory! W ogóle nie czuje się drogi! 
Excellents ces ressorts, on ne sent absolument pas la route! 

— Zabrakło nam benzyny na drogę powrotną! 
— J'suis tombé en panne d'essence sur le chemin du retour! 


